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S pytaj  cichego mieszkańca w ioski.  
K tó r e g o  czyste sumienie.
U m ysł  spokojny, w o ln y  od t ro sk i ,  
Uczciwe choc m ałe  miernie. 

Z a p y ta j— co go do pracy budzi, 
W glądając w chaty okieuka,

Co ro z w e se la ,  choć praca t rudz i ,  
On rzeknie —  z ło ta  ju trzenka .



P ro m y k  ju trzenk i rado l*  przynosi,  
D la poczciwego człowieka,
On dobroć  S tw ó rc y  naszego g ło s i ,  

J e g o  opiekę przyrzeka.
P ra g n ie  go sm utny ,  tę skny  kochanek, 
G dy se rce  cierpi w niedoli,
Bo IŁU w schodzący  z ło ty  poranek, 
Cochankę ujrzeć dozwoli,

*
*  *

Rodzina w  nędzy wiodąca życie, 
C ierp iący  boleść  kaleka,

By ł z y  o suszyć  p ły n ą c e  sk ry c ie ,  
P r o m y k a  ju trz en k i  czeka.
J ego  w ędrow iec  pragnie zb łą k a n y ,  
G dy blisk i rodzinnej chatki,
Bo mu sprow adza  uśc isk  kocbaDy,
W  objęciach ojca i matki.



*
*  *

Jut rzenką życic zaczyna cz łowiek ,  
Ju l rzenka  wita go b łoga,
Gdy  mu sen s ł o d k i  uchodzi  z powie 
Ona myśl  wznosi  do Bo<*a.

"  S>

Prz ez  ca łe  życie p r om yk  je j  świta,  
P r o w a d z ą c  nas do przysz łośc i ,
A za grobowcem zawsze nas w i t a ,  

Z ł o t a  ju t r zenka wieczności.

J.  II....

/
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Dziadek  mo je go  p r zy j ac i e l a  M e r r i l a  p a n S e j a n ,  
daj  i d u  Boże k ró l e s t w o  n i eb i e sk i e ,  —  b y ł  ba r*  
d / o  d o b r y m  s t ar cem;  nigdy nie z ap o m n ę  t y c h  
k i l ku  dn i ,  k t ó r e  s t r a w i ł e m  p r z y  końcu  jes ieni  
zda j e  mi s i ę  w  ISOti r oku ,  w j ego  dz iedzi czne j  

w i o s c e  Sa ro t c .  J a k b y  dz i ś ,  wid/.g j es zcze  *•



—  7 _

dwadzieścia w łościańskich chałup r o z r z u c o n y c h  na 
wysokim brzegu rzek i,  w ysok i m u r o w a n y  p»- 
łae wybudowany na podziwienie p rzy leg łego  
miasta, na dwa piętra, ze wschodami, i z 
grubemi ścianami.

Nie znałem się jeszcze z panem Sejan, gdy do 
sąsiedzkiego miasta za interesami przy jecha łem , 
opatrzony l is tem polecającym do burm istrza,staną­
łem w niego i l u  po raz p ierszy us łysza łem o boga­

tym  obyw a te lu ,by łym  p u łko w n ika  Sejan. Nie b y "  
ł o  dnia, zeby w tu te jszych wyższych towarzya 
stwach nie rozmawiano o jego dziwactwach, b u r "  
m is trz ,  sędzia, ła w n ik ,  kasjer, exaktor, s łowetn  
cały w ie lk i  świat naszego miasta, uważali go 
z niedobrej s trony : jedni m ów il i  że on je s t

n ie tow arzysk i  i dum ny ; drudzy nazywali 
go p ó łg łó w k ie m ;

Prawda, źe komendant pow staw a ł prze* 
c iw ko  tej po tw arzy , ale że on jeden ty lk o  z ca­
łego miasta, ż y ł  w przy jaźn i z panem Sejan, 
przeto też n ik t  w iary nie dawał jego s łowom . 
K to  nie chce żyć z ludźmi m aw ia ł  b u rm is t rz ,  
ten nie sausi miec czystego sumienia. Co żeby



p rzy na j mn i e j  b y ł  sk ąp ce m ?  ale to nie! p a t r z  tył* 
t o ,  j ak syp i e  p i en i ędzmi ,  g d y  s i ę  p r z e s z ł e g o  
l o k u  w y d a r z y ł  p o ż a r  w w io sc e  p r z y l e g ł e j  na» 
s z e m u  mia s tu ,  i zb i e r a no  s k ł a d k ę  np p o g o r z e l ­
c ó w ,  ta  o n  j e den  d a ł  w ięce j ,  niżei i  u nas  c a l e  
mias to .  Z a s t a n ó w c i e  s i ę  t y lko  pa n o w ie  czy on 
z o szc zę dn oś c i  mieszka  w lej wiosce w k tó r e j  
o r n e g o  pola  d w ó r  dz ies ięc iu w ł ó k  n i e m a?  c z ł o ­
w iek  taki  bo g a ty ,  k t ó r y  z t amtej  s t r o n y  mias t a  
ma  o g r o m n e  do b r a ,  ale j a k i e  t o  s ą  d o b r a ,  j e s t  
do czego r ę k ę  p r z y ł o ż y ć ,  każ dy  w ło ś c i a n in  ma 
po  p i ę tn a śc i e  m o r g ó w , — a j a k i e  z nich c z y n s z J  
J ak i e  o g r o m n e  ł ąki ,  l i s  b u d o w l a n y ,  m ł y n  o o *  
śni iu gankach ;  p r aw dz iwa  kopa ln i a  z ł o t a .  Ąle 
nie chce  mu się na nieb m ie szk ać ,  dla tęgo  ze 
m i a s t o  za r a z  po  i boki em;  ro zu m ie  si ę ,  p r z y d a w a ł  
z w y k l e  b u r m i s t r z ,  p o p ra w ia j ą c  h a l s t u ch , ź e  u nas  

j e s t  d o b ó r  n i e n a j go r s z y ch  t o w a r z y s t w .  Mamy  
p r z y  tein wa lny  j a r m a r k  na S.  P io t r a?  P u b l i c z ­
n o ś ć  t u t e js za  o św ieco na ,  m a m y  t e a t r ,  bale,  sło. ,  
went  co ł echcesz .  P lo t ek  tu  żsnbiych nie s ł y c h a ć ,  
d a m y  n igdy  s ię z s o b ą  nio spr zecza j ą  ą gdz.ie n q  
o b ró c i s z  w»r.ydzie śpiewają,  po  w ł o s k u ,



G h o e i a ż   ̂ w s z y s t k i e  p o c h w a ł y  d a w a n e  m i a s t a  

z d a w a ł y  m i  s i ę / . b y t  p o c h l e b n e , n i ,  l ecz  b e z  w z g l ę .

u n a  t o ,  p o d z i e l a ł e m  w  z u p e ł n o ś c i  z d a n i e  b u r -  

n n s t r z a .  W  i s t o c i e  c o  za  p o w ó d  i n ó g ł  n a k ł o -  

i °*’ d c ^ o w i e U a  d o  z a m i e s z k a n i a  w  b i e -  
J w i o s c e ,  o s z e ś ć  mi l  o d  n a j b l i ż s z e g o  m i a -  

* a  P  7) n a j m n i e j  t r z y  m i l e  o d  n a j b l i ż s z e g o  
s ą s i a d a ,  i m i e s z k a ć  w j a k i m ś  z a c z a r o w a n y m  d o -  

m " ,  —  j a k  g o  n a z y w a  s i o s t r a  b u r m i s t r z a ,  z d o j ­
r z a ł ą  t w a r z ą ,  j u ż  c o k o l w i e k  p o b l a d ł ą ,  a le  z m ł o -  

a-l  d u s z ą ,  i s e r c e m  m o ż e  aż  d o  z b y t k u  r a m a n -  

y c z n e m .  O n a  j e d n a  z a p i s y w a ł a  z  P a r y ż a  r o ­

m a n s e  p a n i  R a d c k l i f ,  i p i e r w s z a  d o n i o s ł a  m i a s t u  
o  i s t n i e n i a  p a n i  Gonl i s»

N i e  w y o b r a z i s z  p a n  s o b i e ,  m ó w i ł a  m i  j e ­
d n e g o  d n i a ,  j a k i e  w r a ż e n i e  r o b i  n a  w s z y s t k i c h ,  

j e g o  s t a r y  d w ó r ,  k t ó r e m u  b r a k u j e  t y l k o  b a s z t  i 

z w o d z o n e g o  m o s t u  , ż e b y  b y t  p o d o b n y  z u p e ł ­

n a  d o  G l a s w i d s k i e g o  O p a c t w a .  G d y b y ś  p a n  

i e d z i a ł ,  c o  t u  o p o w i a d a j ą  o n i m  c u d o w n y c h  i  

s t r a s z n y c h  h i s t o r j i !  M ó w i ą ,  ż e  p r z e d  s t u  l a t y ,  

a w n y  w ł a ś c i c i e l ,  z a ł o ż y ł  w n i m  j a s k i n i ę  z b ó j -  

COwż ze  g ł ę b o k i e  p o d z i e m i a  p o d  t y m  d o m e m ,  

®-ł * t e r a z  n a p e ł n i o n e  l u d z k i e m i  k o ś ć m i ;  ż e  p »

W ie » ił e  T om  Z. Ł



nocach po k az yw ały  s ię  w nim nadzwyczajna 
z j awiska,  s łyszany  b y w a ł  s t r a s z l iw y  j ęk ,  i c h o ­
ciaż nasz komendan t  u t r zymuje  że to szum wia­
t r u  po wązkich p rzejściach,  i ko r y ta rzach ,  kto* 
r y c h  ma być bardzo  wiele w tyin domu,  lecz on 
mówi  tak tylko dla tego,  że żyje w p rzyjaźn i  
z panem Sejan.  Nieboszka  moja mama, o p o ­
wiadała  mi o k ro pn e  zdarzenie,  szkoda tylko że 
treści  »jego j u ż  zupe łn ie  zapomniałam,  a zdaje 
s ię  ze to t ak ,  niedawno,  p rawda,  by łam w t e n ­
czas j e szcze  dzięckiem,  i ile pamiętam,  lak s ' ę  
p r ze s t r a s z y ł am ,  że całą noc zasnąć nie mogłam.  
W  to  zdarzenie wchodzą  rozbójnicy,  up io r y ,  . 
j a kaś  podróż  nocna.  Mama p rzys ięga ła  mi,  że 
w naszem mieście nie m a  żadnego starca,  k t ó r y ­
by  nie wiedział  o w szys tk ich  szczegó łach tego 
zdarzenia.  Mówią  także,  że toż samo co się kie- 
dyśjgzdarzyło w nocy w tym przek lę tym dwo* 
pze,  t raf ia s ię  i teraz czasami,  zwłaszcza  od 
tej  po ry ,  j a k  t e raźn ie j szy  właściciel  w nim za ­
mieszkał .

— fA przed panem Se'jan czy nikt  w nim nie 
mieszkał?  zapyta łem czterdzies to-detnią s ios t r ę  
b ur mi s t r za ,  k tó r a  tak niedawno j e szcze byłe 
dzieckiem.



Nik t /  Dwad z i e śc i a  lat  t e m u , w s z y s t k i e  
d r zw i  i okn a  b y ł y  w  nim zam kn ię t e .

Jaka s z k o d a  ze n i e  znam pana  Sejan!  m y ­
ś l a ł e m  b a rd z o  czę s to  s ł u c h a j ą c  t y c h  opowiadań .  
'V s ,y d  mi  p r zy zn ać  s i ę ,  a g r z e c h  zami lczeć ,  —  
ze zaws ze  b y ł e m  l u b o ^ n i k i e m  s t r a s z n y c h  p o w i e ­
ści ,  i nie t y lk o  wier zy ,  le cz  naw e t  n i e  p o w ą t p i e ­

w am  o i s t n i en iu  cz a rn o - k s i ę ż n i k ó w ,  z j a w i s k  
nocnych  i u p io r ó w  op usz cz a j ąc y ch  s w o j e  m o ­
g i ł y ,  r ó w n i e  jak  i e g n i s t y c h  żmi j  k t ó r e  p r z y ­
l a tu j ą  do  w d ó w  na wsiach,  r o z s y p u j ą  s i ę  nad  

dachem ich d o m o s t w ,  i u k az u j ą  s i ę  im w postać* 
n i e b o s z c z y k ó w  m ę ż ó w ,  po  k t ó r y c h  o nę  t ę s k n i ą '  
1 »ędzej  u w i e r z ę ,  ze  N a po l e o n  nie  p r z e s z e d ł  p r z e z  
g ó ‘y l i r cn e j s k i e ,  niż z acznę  p o w ą t p i e w a ć  że na  
nich n i e g d y ś  m i e s ż k a ł y  widmy.  N ie  z d o ł a m  o-  

p i s ać ,  j a ką  n iepo j ę t ą  czu ję  r o s k o s z  s ł y s z ą c  p o ­

wieść,  od  k tór e j  w ł o s y  mi na g ł o w i e  p ow s t a j ą ,  
s e i c e  bić p r z e s t a j e ,  i mr óz  p r ze cho dz i  mi po  
sk ó r ze .  Niech sobi e  p an o w ie  uczen i ,  ci z imni  p o ­
szukiwacze  p r a w d y ,  ci T o m a s z e  n iewierni ,  k tó„  
1 *y p ow ą t p i e w a j ą  n aw e t  o te in ,  źe j ed n y m  w y ­
razem można  oc za ro w ać  cz ło wie ka ,  śmiej ą się 
t. mojej  ł a twow ie r no śc i ,  —  j a  s ię z niemi  nie 
po m ie n i a m  na ich suche ,  m a t e m a t y cz n e  r a c h u b y ,
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n» ich zamrożony rozs ąd ek ,  moje dziecinne ale 
r z e z u e  i c i ep łe  myśli ,  więcej  u mn ie m a ją  w ar "  
tości .  J edno mnie ty lko  zasmuca:  oto bez '
wzg lędu  na p r zys łow ie ,  że zwierz biegnie na 
Strzelca*, przez ca łe  życie nie t r a f i ło  mi się 
widzieć nic cudownego,  a nawet w sz ys cy  cza.  
równicy ,  ua k tó rych  t raf ia łem,  jakby na śmiech 
byl i  pospol i temi  oszustami .  Wiem z pewno -
ścią że wielu pat rząc  w dwa zwierciadła,  p o s t a ­
wione naprzec iw siebie,  widzą Bóg wie co} 
a j a  nieraz pa t rzy łem tak d ługo,  póki  mi się 
nie z rob i ł o  s ł abo,  i w oczaclj s ię nie zazieleni­
ł o ,  a nic więcej  nie widziałem,  tylko n ieskoń­
czoną t pe r s pe k ty w ę  i jakieś  ciemne pię-*
too ,  k t ó r e  j ak  się po tem po kaza ło ,  nie
b y ło  czćm in n t m ,  ty lko  zwycza jną płatną
na zwierciadle.  Już j a  ro b i ł em  różne  doświad­
czenia! Dwa  lata temu poszed łem w dzień Śgo 
Jana w nocy do lasu,  chcąc zobaczyć kwiat
paproci ;  lecz gdy się pó łno c  zbl iżać zaczęła*
taki mnie oga rn ą ł  p-zes t r aeh ,  że zacząłem ucie- 
kać nie Oglądając s ię ,  i chociaż s ły sz a ł em  z.a 
sobą nadzwyczajny  szelest ,  z pewnością j e "  
dnak nie mogę powiedzieć,  ezy to  pochodzi­
ło od piekielnej  potęgi ,  czy teź p ros to  wiat r
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• z u m i a ł  p o  l es ie .  D r u g i  r a z ,  g d y m  m i e s z k a ł  

na  w s i ,  z d e c y d o w a ł e m  s i ę  p ó j ś ć  na  c m e n t a r z .  

P r z e c i e ż  p o m y ś l a ł e m ,  c h o ć  j e d e n  u m a r ł y  w y l e ’ 

/ l e  7' e Svvt\i m o g i ł y  na p r z e c h a d z k ę !  I  w  i s t o -  
Cu » S ^ y m  s i ę  z b l i ż y ł  d o  c m e n t a r z a ,  s p o s t r z e  * 
g ł e m  c ó ś  p o d o b n e g o  d o  t r u p a  w  b i a ł e j  o d z i e ­

ży- A c h ,  j a k  b i ł o  mi  s e r c e ,  * b o j a ź n i  i r o s k o -  

■ '■) ■ j a k  p r z y j e m n y m  d r e s z c z e m  o b l a n y  b y ł e m  o d  
s t ó p  d o  g ł o w y !  j a k  d r g n ę ł y  p o d e m n ą  k ol an a !  

D o t ą d  n i e  m o g ę  w s p o m n i e ć  o  t ej  o k r o p n i e  z a ­

c h w y c a j ą c e j  c h w i l i .  Ż e g n a j ą c  s i ę  i z  m o d l i t w ą  

n a  u s t a c h ,  z a c z ą ł e m  u c i e k a ć  d o  d o m u ,  r z u c i ł e m  

s i ę  na  p o ś c i e l ,  i c a ł ą  n o c , t o  b u d z i ł e m  s i ę  j a k  w g o ­

r ą c z c e ,  t o  d r ż a ł e m  j a k  w  f e b r z e .  A t a k ,  p o -  

V n i y ś i a ł e m ,  l e d w i e  o d d y c h a j ą c  z  r a d o ś c i ,  t e n  n i e ­

z n a n y  ś w i a t  i s t n ie j e  w  i s t o c i e ;  u m a r l i  c h o d z ą  

p o  u o c a c h  o k o ł o  g r o b ó w ,  i ch  d u s z e  o d w i e d z a ­

j ą  z i e m i ę ,  i t o  w s z y s t k o  c o  p a n o w i e  p e d a n c i  

n a z y w a j ą  d z i e c i ń s t w e m ,  o s z u s t w e m ,  b i a ł ą  g o ­

r ą c z k ą ,  j e s t  p r a w d ą .  I  c ó ż  k o c h a n i  c z y t e l n i c y ?  

j a k  m y ś l i c i e ,  na  e z e m  t o  s i ę  s k o ń c z y ł o ?  N a  

d i  u g i  d z i e ń  z a c z ą ł e m  r o s p o w i a d a ć  t o  z d a r z e n i o  

b u r m i s t r z o w i ,  t e n  n i e g o d z i w i e c  r o z ś m i a ł  s i ę ,  i 
r z e k ł  mi;  .—  N i e p o t r z e b n i e  p a n  s i ę  p r z ę s t r a -



• ż y ł e ś ,  to  z apew ne ,  c h o d z i ł  po  cm en ta r z u  mó j
s y n o w i e c ,  on  c i erp i  mocną  g o r ą c z k ę  i p r z e ” 
s z ł e j  nocy  w y b i e g ł  z p o ko ju ,  w t en cz as  g d y  
w s z y s c y  spal i .  J ak to ?  z a w o ł a ł e m ,  to on n ie  
b y ł  u m a r ł y m ?  —  E ch ,  pan i e  r z e k ł ,  b u r m i s t r z  
z imno ,  gdzie  t er az  uma r l i ?  T o  da wn ie j  ludzi e 
byl i  t ak g ł u p i e m i ,  a tera* i m a ł e g o  dz iecka  nie 
u s t r a s z y s z  terni b ab sk i e m i  bajeczkami .  —  Bab* 
sk i e mi  bajeozkami! . . .  K r e w  w e  mnie z a w r z a ł a ,  
t u p n ą ł e m  n o g ą ,  k r z y k n ą ł e m ,  a g d y b y  b y ł  t en  
z imn y  b u r m i s t r z  nie w y s z e d ł  z m e g o  p o k o j u ,  
t o  b y ł b y m  mu  s i ę  w ł o s ó w  u cze p i ł .  Bo i j a k i e  
n ie  m i a ł em  się gn i e w ać ?  P o m y ś l c i e  t y l k o ,  —  
m ó j  Boże! n i e d z i w i ł b y m  się g d y b y  w  P a ry ż u ,  
ale to  na ws i ,  w  ma łe tn  mia s t ecz ku ,  zaczęl i  j u ż  
r oz um o w ać !

P o  t e m  w szys tk i em co  pow iedz i a ł em ,  czyte l*  
Tiik może  s i b i e  w y s t a w ić ,  j a k  go rą co  p r a g n ą ­
ł e m  pozn ać  s i ę  z panem Sej an ,  lecz n ik t ,  n awe t  
s am k om end an t ,  m y ś l a ł  zanie ść  mn i e  do  
n ' eg° .  j u ż  z a czy n a ł em  t rac ić  nadz ie ję ,  g d y  o to  
p e w n e g o  p o r a n k u ,  p r zec ho dzą c  p r ze z  miasto,  
d o s t r z e g ł e m  że k t o ś  j edz i e  w  p o d r ó ż n y m  p o r  
wozie .  P r z y g l ą d a m  s i ę  —  to  mó j  d a w n y
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•prsyjaeiel,  kolega, Mervil te. Obadws k rz y k n ę ­
liśmy, p 0lvóz Si? za trzym ał ,  M erv il le  z n ic Jo  
w ysk o cz y ł ,  i zaczęły  się  pytania.

Gdzie pan Bóg p row adzi?
Na wieś do mego dziadka. \  t y  co tu  r o -

O J S Ł ?

Je s tem  tu za  in teresam i.
—- Jedz ze mną razem. Zapoznam s ię  

dnyC Z' adkiem ’ j e s t  to  s ta rz ec  bardzo  g o -

—  Nie, mój drogi;  n ie mogę. Mam tu  je ­
szcze wiele zatrudnień.

—  Jedźm y, to  bardzo blisko: m a łe  sześć mi- 
Jck t j l k o  do d ób r  Saro te . . .

—  M ałe  sześć milek?... do Sarote? .. .  a jak  s ia  
twój d /iadek  nazywa?

—  Jan Sćjan...
■— Sejan?...
—  T ak .

O kiedy tak...  ja d ę  z tobą, kolego!
—  Czy znssz  się  z nim?...
—- Nie; lecz ty lko  o niin s ły s z a łe m . . .  Pocze"
J ‘ "  r 0 c 9 do domu, zabiorę z so b ą  mój t ło -  

n ,»k » i *a th w i lę  tu slanę!
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J*k r z e k ł e m ,  t a k  z r o b i ł e m :  w kwandran*
s i ed z i a ł e m  j u ż  z Mer v i i em ,  w j * g o  p o w oz i e ,  
k t ó r y  k o ł y s z ą c  s i ę  na l ek k i ch  r e s o r a ch ,  leciał  
j a k  s t r z a ł a  z ł u k u  po  w z g ó r k a c h  i w y b o ja c h  

d r i  w ie jsk ie j .  Z p oc z ą t k u  r a s o w e  kon i e ,  s t a ­
r a ły  s i ę  s a m y c h  s i eb i e  w y p r z e d z i ć ,  lecz u b i e g ł a  
s z y  c z t e ry  mi l e  z aczę ły  b i eg  zwalniać ,  i nako* 
n iec  z t r u d n o ś c i ą  w s t ę p o w a ć  na k r ę t ą  . ścieszkę 
w iod ącą  p r z e z  gó rę .  W  o k o ł o  nas  w ido k  b y ł  
d o s y ć  p r z y j e m n y :  p o  l ewe j  s t r o n i e  r o z c i ą g a ł y  
s i ę  z ł oc i s t e  pola ,  n n r k t ó r y c h  gdzi e  niegdzi e 
s t a ł y  k o p y  zżę t ego  zboża ,  po  p r a w e j ,  r ozc i ą ­
g a ł  Się g ę s t y  las ,  a wdali  p r ze z  niewielki® 
p rz e s i e k i  d o j r ze ć  można  b y ł o  n ieb i e skawo  
w ie r z c h o ł k i  g ó r y .  Gdy s t r u d z o n e  kon i e  wo lno  
p o s t ę p u j ą c  o d p o c z y w a ł y ,  Mervi l l e ,  Op i sy wa ł  
mi  t er aźn ie j sze  sw o je  z ab aw y ,  z a t rudni eni a ,  g o ­
s p o d a r s t w o ,  i n a kon i ec  ogn i s t ą  sw ą  m i ło ś ć  ku
wie j s k i e j  a ąs i adce ,  m ł o d e j  w d ó w c e ,  k tó r a
j ak  m ó w i ł  mó j  p r z y j ac i e l ,  w z dy ch a j ą c  i z a pa l a ­
j ą c  c z w a r t ą  fajkę,  p r z y s i ę g ł a  z amęczyć  mnie 
z w ł o k ą ,  i d o t ą d  nie  dać s t a n o w c z e j  o d p o w i e ­
dz i ,  pó k i  nic znos i  p ó ł  t uz in a  czarnych s u ;  
h ien,  z yakiegoś,  p ew n ie  s k a r b o w e g o  sukna, b©



17

ju ż  d ru g i  r o k  z e d rz e ć  s i ę  n ie  m o g ą .  tć eh y  za*  
p o m n ie ć  o m oich  c ie rp ie n ia c h ,  m ó w i ł  da le j  M s f -  

ville, u m y ś l i ł e m  p a r ę  ty g o d n i  z ab aw ić  a  m o je g o  
d z iad k a ,  i b a r d z s  j e s t e m  sz c z ę ś l iw y ,  ż e m  s ię  
2 to b ą  s p o t k a ł .

A le  czy  ty lk o  z le g o  będ z ie  k o n te n t  tw ó j  
dziadek ,  ja  b a rd z o  c h c ia łb y m  g o  p o z n a ć ,  lecz  
p o w ia d a ją  źe o n  n ie  j e s t  t o w a r z y s k i . . .  T a k } 
on  n ie  p r a g n ie  z a b ie ra ć  n o w y c h  z n a jo m o ś c i ,  O" 
so b l iw ie  z te m i  panam i z  naiaata, o n i  ta k  s ą  
w y m a g a ją c y ,  c ią g le  t r u d z ą  w iz y ta m i ,  a on  c z ł o ­

w iek  s t a r y ,  lub i s p o k o j n o ś ć ,  i za c ięż k i  do  r o "  
h ie n ia  h o n o r ó w  d e m a .  T y  —  to  z u p e łn i e  c o  
•nnego! ty  w s z y s t k o  p rz e b a c z y s z ,  a  p r ó c z  
t e g o  j e s te ś  d a w n y m  p rz y j a c ie l e m  i  k o le g ą  je g o  
w n u k a  p o  s i o s t r z e ,  k t ó r e g o  o n  tak  k o c h a ,  j a k  

r o d z o n e g o  sy n a ,  —  ale p r a w d a  ze  i j a  g o  b a r .  
t tao kochana!

—  S ą d ź  ł a s k a w  p o w ie d z  m i ,  co  o n  m a  
M  p r z y j e m n o ś ć  m ieszkać  w  te j  p u sz c z y ?

* 2aa  w  ty m  sw o je  p o w o d y .
1—  K a p rz y  k ła d ?

ca*? r o m a n s  m ój p r z y j a c ie lu .  P r z e d

Wiealte ^ >i
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w szy s tk ie®  należy ci pow iedz ie ! ,  źs mój dzia­
dek , b y ł  kiedyś ubogim cz łow iekiem , nie m ó g ł  
ani pom yśleć  o ładnej  sukcesji ,  mó g ł i e s ic  bo- 
wiem spodz iew ać  że czterech je g o  p rzy rodn ich  
b rac i ,  i dwie kuzyuk i w jednym  tygodniu  umrą 
odzarazy, k tó ra  g rasow ała  w  1771 roku .  Wic* 
w  k tó re j  teraz mieszka, należała wówczas do 
pana Demare; sk ą p ca ,  z ło ś l iw ego  cz łow ieka,  i 
jeżeli  można dać w iarę  podaniom, jaw n e g o  r ó ż .  
bo jn ika .  Ten  pan D em are  m ia ł  có rk ę ,  p iękną, 
i ozdob ioną  jeszcze  p ięknie jszem i przym iotu  tu 
duszy.

K ie wiem gdzie  i j ak ją  mój dziadek pozna ł,  
jak im  sposobem  p o zn a ł  je j  o jca ;  ca ła  rzecz na 
tern się  opiera ,  żs się  po  uszy  za k o ch a ł  w Z o -  
f j i— a na nieszczęście i ona go po lub iła .  Raz naj 
po low an iu ,  uganiając s ię  r»zem z ojcem sw oje  
Lochanki za zającami, mój dziadek o d w a ż y ł  się 
odk ryć  mu sw oje  serce. Pan Demare rozgnie* 
w a ł  cię, o b s y p a ł  dziadka obelgam i,  nazw ał  że­
b rak iem , i o św iadczył iż jeżeli kiedy zbliży się 
do  je g o  wsi,  to każe w ypuśc ić  całe s tado  g o ń ­
czych  i zaszczuje go jak zwierza. Mój dziadek 
wszedł do w o jska ,  b i ł  się tak że o trzy m ał  n t .
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zwisko cudownego  bocha te ra ,  przebi ty  b a ­
gnetem w jedne j  potyczce,  z podziwien iem całej 
■ rinjt zos ta ł  p rzy  życiu,  w yzdrow ia ł ;  dowiedział  
s,(i i  iż mu z nieba spadła bogata sukcesja,  elo 
t  by ło  zapóżno,  Zofja zachorowawszy z t ę '  
skuoty ,  j u ż  dawno spoczywała  na miejskim 
cmentarzu,  a jej ojciec w  dwa miesiące po jej  
śinier i i ,  ka rk  sk r ęc i ł ,  szczwając  wilka.

Mój dziadek w z ią ł  dymis ją ,  p r z y s ią g ł  n i ­
gdy nie Żenić się,  i w końcu dokazał  tego ,  że mu 
aprzedauo wioskę w k tó re j  mieszkalajego kochanka 
• 1 an Bóg mi nie dopuśc i ł  być mężem Zofj i
—  święta niech będzie j e g o  wola! Jeżeli n ia  
by ło  mojem przeznaczeniem żyć z nią na ziemi ,  
to chociaż w ziemi będę l eża ł  z  niąj  razem.  T a k  
zawsze mówi mój dziadek,  i oto już  dziesi ęć 
lat, jak me wyjeżdżając na chwilę,  mieszka  eią* 
gle w tej wiosce.

O,  więc twój  dziadek j e s t  cz łowiek iem 
bardzo  interesującym: czy wiesz mój p r zy j ac ie” 
lu, i e  gdyby b y ł  młodszym nie r adz i łbym ci opo** 
wiadać wszys tk im jego h i s tor ję . . ,  Ty le  w niej  
je»t romantyczności ,  że obawiać  s ię  sam powi'*
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nieneś, ażaby s ię  nie znalazła nowa Zofya, a j e -  
że li  ty  uiasz być jedynym  jego  oukcesso* 
rem,..

— T a k  m ój przyjacielu! da łb y  Bóg żebym przez c a ­
ł e  moje żye io  o i s  w szed ł  p  praw e następcy po 
nim, r az  p o o h o c a ć  rodzocego  ojea b y ło  cięzr 
ko, a dopiero podw ójn ie  a* wieki zostać s i e ro ­
tki —  Nie dopuszczaj pac ie /  Lecz o to  zdaje 
mi s ię . . .  ś lem y już  ty lko  nie sa łe  pó łm ilk i .  
Czy widzisz taoi w  oddalaniu dęb o w y  gaj?...  
z a  nim są zaraz fslwarczne budynk i,  a tam 
w ygsąda z za  w io rzc h e łk ó w  d rze w  z ło co n y  
k rżyz :  to k o śe ió ł  zbudow any przez  m ojego 
dziadka gad g robem  Zofji

—  Ach, mój Bo/e! p rz e rw a łe m ,  s p o jr z a w sz y  
z p rzes trachem . Czyż  się  spuśc iem y w  tę p r z e ­
paść?

—  Stój! zaw o ła ł  mój przyjacie l:  zapewne że 
lepiej wysiąśdź.

P ow óz  się  z a t r z y m a ł ,  a g d y  ludzie je g o  
w strzym yw ali  tylne ko ła ,  my tymczasem sz li­
śm y  dalej piechotą. P o k ry ty  g ęs tą  k rzewiną 
p a g ó re k  po k tó ry m  spuszczaliśmy s ię ,  w s a ­
m ej rze czy  b y ł  podobny  do p rzepaśc i  na



d n i e ’ k t ó r e j  z s zu m em  p ł y n ą ł  mę tn y  po to k .  
Im  niżej  s chodz i l i śmy ,  te i n  p r z y k r z e j s z a  i s p a -  
clzistsza b y ł a  d r o ga .  G d y  s p o j r z a ł e m  za s i e ­
b i e ,  zdawa ło  mi  s i ę  że  po w óz  zaczął  s i ę  spusz cza ć  
m i e j ,  w i s z ąc  nad naszcmi  g ło w a m i .

—  C z y  w iesz  mó j  p r zy j a c i e lu  r z e k ł  M e t "  
■vdle, ze  t en  p a g ó r e k ,  choć  nie j e s t  u s y p a n y  
r ę k ą  l udzką ,  j ed nak  może  s ię nazywać  emę te -  
r z em:  on  c a ł y  s k ł a d a  się r m o g i ł .

I w i s t oc i e  w i ęk sz a  czę ść  p o w ie r z c h n i  po» 
k ry t a  był a  ma l eńk icmi  w z g ó r k a m i ,  i gdz i e  nie* 
g dz i e  widać  j e s zcze  b y ł o  na w p ó ł  p r ze gn i ł®  
d re w n ia n e  k r z y ż e .

—■ C z y  t o  n i e  w i e j s k i  cm en ta r z?  z a p y t a ­
ł e m .

—  Nie,  mój  p r z y j a c i e l u :  t u  sp o c z y w a ją  o f i a ry  

ok r u e i e ń s tw ą  r o z b ó j n i k ó w .

—  Rozbójników/ pow tórzyłem , m im ow oln ie  
Oglądając s i ę  w  około .

—  Nie lękaj  się! m ó w i ł  da le j  Mer ^ i l l e .  T o  
s ą  b a r dz o  o d l e g ł e  w s p o m n i e n i a .  W  n as zy ch  
czasach u s ł y s z y ć  możesz  t y l k o  o ro zbó jn ika ch  
tak jak o cza r ach ,  w ie dm ac h ,  c za rno  ks i ężni*  

k ac h ,  up io r ach ,  i r e s zc i e  r z e s zy  p i e k i e ln e j ,  ° d
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w p ł y w u  krócej p rzodkowie  naai opędzić s i f
n ie  ii Ki Uf It.

O

—  No,. Bóg wie  co o tein my ś leć  naleźyr
r z e k łe m  p ó ł  g ł o se m :  na rozbó jn ików mamy po- 
' ieję. . .

— > A. na czarowników i up io r ów  mamy oświa*
*?•

—  Och,  co mi tam oświata! p rze rwa łe m
z gniewem. Nie o tein tu mowa.  Powiedz mi
lepie j  j a k  s ię  t u mogli  gnieździć rozbójnicy?
Gzy p rzechodzi ła  tędy j aka  g łówna d roga?  Bo 
po tych wąw ozach  niemicłiby kogo  rozbi jać.

G ło w n a  droga,  j e s t  z tąd o ćwierć mili. Dzia­
dek dawniejszego posiadacza wsi do k tórej  j edzie-  
my,  Ut rzymywał  w swoim domu gromadę r o z ­
bójników;  to j e szcze  nic by nie znaczy ło ,  b y ł
czas  ze rozboje ,  zwłaszcza w naszych p og r an i ­
cznych prowincjach nazywały  się tylko junaca. 
twem,  o dziadku pana Demare powiadają;  że on 
b y ł  w przyjaźni z sam ym szatanem,  i równie  j ak  
znakomity czarnoksiężnik F a u s t ,  zaknbał i ł  mu 
n* wieki wieków swoję  duszę.  Rozumie  sięt 
on wcale nie po l t zebow ał  pieniędzy: d j a b e ł  d o ­
p om ag a ł  nm  do szukania ska rbó w :  a nawet nie
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raz dla l a r t u  talarki z r zepy  i marchwi  zatni«* 
niał  mu W  z ło te  i s r eb r ne  pieniądze.  Lec?- on  
lub i ł  dla zabawy,  jak na polowanie wyjeżdżać 
na rozbój .  N ikomu nie przebaczał . '  Szlachtę i  
bogatych kupców zap ras za ł  do siebie uis.yślnię 

gościnę,  p o i ł ,  ka r mi ł  dzień i noc,— a potem 
l ióg wie co z niemi by ło .  Mówią ty tko  ie. k to  
z tych mimowolnych gości  p r ze jeż dża ł  w k tó rą  
kolwiek s t ronę,  ten już nigdy po tem n a p o w r o t  
nie powraca ł .  Z p ro s te m i  ludźmi nie ro b i ł  ża­
dnych  ccremoóji ,  kazał  zabi jać na p ros te j  dro» 
dze ,  a potem rzucać na ten pagórek.  Nas tępnie  
dobrzy  ludzie,  zebraw szy  ich k o ś c i , ' ch o w a l i  j e  
w  ziemię.  I  zti^d to pochodzi  wieść,  i e  w kaź* 
-dym roku,  w Wigil ją Bożego Narodzeuia,  w s z y ­
scy  ci zmarli  powstają  z mogi ł ,  i sp r aw ia ją  sa­
mi sob ie  pogrzeby.  Gdyby ci to choiał  opowie ­
dzieć  mój dziadek,  to by łoby  czego pos łuchać ,  
on lubi  opowiadać  podobne bajeczki.

—• Bajeczki! p o w tó r z y łe m  z niecierpl iwością,  
dla czego bajeetki? Och,  wy mędrcy!  S łuchając  
was ,  niczemu nie powinnibyśtny wierzyć.

Czy ty rzeczywiście wierzysz tym baś­
niom?
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• Rh, bracie ,  cóż my możemy  wiedzieć? Ufy 
nie w idz im y  dalej od innych,  ca łe  życ ie  g i a m y ’ 
w  śl epą babkę,  a j ednak  mówiemy  z pewnością,  
to dz i ec ińs two!— to nie może być!— to się sprze«  
ciwia zdrowemu rozsądkowi!  —  n iepewne  w y o ­
brażenia,  c i emne  d o m ys ły ,  jaki eś  s łabe św ia t ło ,  
które czakem zab łyśn i e  w c i emnośc i ,  j akby  u* 
myś ln i e  dla tego ,  ż eby  po niem j e sz cze  s i ę  c i e ­
mniej  z rob i ło .  N ie  trudno mówić ,  „ ja  temu nie-  
w ic rz ę ! “  Lec z  p ros zę  mi d ow ie ść ,  dla cz eg o  ja  
nie powinienem temu w ier zyć ,  co  to b i t  zdaje w ę  
nie podobnern.  —  Nie! ja j es zcze nie wiem kto  
bardziej b łą d z i ,  c zy  ten kto w ierzy  ł e  w sz y s t k o  
jes t  i graszką,  t o  ty lko nieda się wyjaśni ć  f i z y s  
czoe.ni  prawami natury,  **y. , . .

Czy w ie sz ,  mój przyjacielu,  p rz er w a ł  
Alersdlie,  że ty s i ę  n iezawodn ie  podobasz  s i ę  moje* 
mu dziadkowi .  On tafcie, jak ty ,  go tó w  t i ę  roz ­
gn iewać ,  gd y  go  caczną cpewniaś  , i a  du sz e  
umar łyc h ,  n:s okazują s ,ę  nigdy  ży w y m ,  cpo«  
w ie  ci zaraz dwadz irici* pr?ypadLó^  
cych  przec iwn i* .  Lecz  j u z  powóz  wyjecha ł  
na dr .g^. Nie  wiem jak ty ,  bo ja ®o j&stcin 
bardzo s t rudzony .  Siadajmy!
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Gdy przyjechaliśmy dębowy gaj , murowany 
pałacyk pana Sejan pokazał się nam w całej 
swojej posępnej wielkości. S tał on wpośrodu 
ku wielkiego dziedzieńca, chwastem zarosłego. 
G łów na fasada, w trzynaście wąskich okien 
* szerokiemi przedziałami, ciągnęła się  
w poprzek całego budynku; paradny zajazd, 
z ciężkim dachem na czterech drewnianych słu^ 
pach, przystawiony b y ł  do samego środka do« 
mu, za którym wielki owocowy ogród spuszczał 
się aż do podnóżka g ó ry ,  na szerokim  trawni­
ku  stała wysoka baszta, z wywieszoną flagą i 
ogromnym zegarem.

—  Oho, rzek ł  Merville, gdy w śród  głośne* 
go szczekania k>lku psów, wjechaliśmy na 
dziedzieniec, to widzę goście u dziadka, lekr 
tyka, bryczka, i kolasa zdaje się naszego kom enj 
danta. Tern lepiej, będzie nam wesoło.

Dwóch wysokich s łużalców, nie wykwintnie 
lecz porządnie w liberją ubranych, p rzy ję ło  
nas z powozu. Weszliśmy w obszerną sień. 
Na lewo jedne drzwi prowadziły do przedpo*

W ic*;** T om  8. 3.



k ty u ,  na  p r a w o  d r t ł g . w  Wnc w c h o d z i ło ]  
s ię  d a w n ie j  d o  p a n ie ń s k i e g o  p o k o ju ,  lecz t e -  
b y ł y  s t a ie  z a m k n ię te ,  i z .m u ro w an e  ceg łą .
P r o s z ę  c z y te ln ik ó w  za n o to w a ć  t o  so b ie .  __
P r z e s z e d ł s z y  p rz e z  p o k ó j  b i l a rd o w y ,  s t o ł o w y ,  i 
d w a  b a w ia ln e ,  z  k t ó r y c h  j - 'd e n  p o k r y t y  b y ł  
c h iń s k ie m  o b ic iem , s p o tk a l i ś m y .  w e  d rz w ia ch  z a ’ 
s ł o n i o n y e h  dywan..: g.i.^po boya  d o m u .

—  J a k  s i ę  m asz ,  k r  , . ? y  A lex and rze !  j a k  

s i ę  m asz , m ó j  p rz y ja ru - Iu /  z a w o ł a ł ,  śc i sk a jąc  f 
k i lk a  r a / y  a w c p  k u zy n a .  D o b rz e  i e o d w i e d z i ł e ś  
s t a r u s z k a . l  ik j u z  za tęsk  i łem  p o  to b ie ,  źe chc !a«  
ł e m  u m y ś ln e g o  w y p ra w ić .

P*’zed.stj<yi'j..i d / i a  lnow i,  r z e k ł  J l a r x i l i e  . 
p ro w a d z ą c m n ie  d i  pana  Ś ć jan :  m o je g o  p r a w -

d z iw e g o  p rz y ja c ie la : .  j u £  d a w n o  n ie  w id z ie l iśm y  
s i ę ,  C iio ć  .ay l i śm y  n i g d y : ;  n ie ro z d z ie ln e tn i  tów a"  
m y s z a m i ,  i na p e n s j i ,  i w  k o s z a r a c h ,  i w s z k o -  ? 
Je •(. ń e a ,  i w . z  n ie p rz y ja c ie le m ,  —  s ł o ­
w em  c ł ; .  U a . i i i o  s i ę  z nim n ie  w id z ia ­
ł e m ,  lecz  s p o t k a ł e m  g o  w m ie śc ie ,  i p o s t a n o ­
w i ł e m  tu  p r z y  w ie jd ź .

—  W i ta m  pana! r z e k ł  pan  S e ja n ,  p o d a jąc  m> 
r ę k ę .  k t o  b y ł  k o le g ą  m o jeg o  Ai kandi.i  r.a
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lu lu bnvry ,  ten bodzie zaw sze d ro g im  g o śc ie m  
u lunie.

Nie paiiiit-jum co odpow iedz ia łem  gospoda* 
ł i  w ,j ‘-er. zdaje ini się  źe nic, lak  by łem  z ra -  
" 0 "> j Szlachetną pos taw ą ,  ze zupe łn ie  za -  
* ilii 4’ •* u ży w a n y ch  zw ykle  \p podobny  cli 

' - ‘i "  W / : - , ów , i czu ty ch  z a '
pew m eń ,  w k tó ry ch  zw ykle  nie ma ani na w ło s  

W yobraźc ie  sob ie  CB.ło.wicka w y so "
k- w zro s tu  , w  w ieku  I I sześćdziesięciu  

! u 'v unsfonnoMvym w o irk ooym  surducie
*’ sobie rum ianą > * h z j czarne  po"

' ‘ izną w ło s y ;  v • .» . p o k ry te  m ar*
s n< i cz o ło ,  i jasne | ! o w eso ło śc i  oczy;
v  K,.sn«ałą pos tać  dzielnego- ć- .wódżcy p u łk u ,  
aagodoy, szczery  li.imifcch; uie' o p r  z czający jego  
upi zejmych us t ,  ocienionye!t gę  te,'.i wąsami, 
o k tó r y c h  nie wiem coby teraz pow iedzie li  e le­
ganc i  f.-ancuzcy. W  życiu mojem nigdy- nie 
v» io«.iałem, s ta rca  z  tak u jm u ją -ą  p o w ie rz c h o -  
'-nośkjtj,  i p rzyznam  s ię ,  hardzobym  się  zadzir 
1 ‘> , guy ny j„  ,a p iękność  nam yślała  s ię  czy 

k°  zoną, czy nazw ać go sw oim  oj**-
ceni.
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Pozw ólcie  do mojego gabinetu! rz e k ł .  Ty  
A lexandrze ,  znajdziesz tam daw nych twoich 
znajowych! Lecz p roszę  także z nami, m ów ił  
d a le j ,  obracając się  do ranie; bo  jeżeli nie, to 
b y ś  pan tu n iezawodnie  za b łą d z i ł .  U mnie 
w  ogrodzie  nie ma la b i ry n tu ,  lecz za to w domu 
ja k  m iędzy p rzekopam i,  ta k ie  z a k rę ty ,  że t ru d "  
no  traf ie  do ładu .

W  is toc ie  p rzechodzi l iśm y z poko ju  do p o ­
k o ju ,  dwoma korytarzami,* to  w znosiliśm y się  o 
k ilka w chodów , to znów  schodzil iśm y niżej, i 
nakoaiec  p rz e sz e d łsz y  oko ło  żelaznych  d rz w i  
ska-bca! znajdującego się w o k r ą g łe j  baszcie, 
k tó ra  n iewiadom o na co b y ła  p rzy lep iona  do 
lew ego  narożn ika  dom u, weszliśm y jeszcze  
w  jeden  k o ry ta rz ,  w końeu k tó reg o  m ogłem  
d o s ły s z e ć  g ło s y  rozmawiających.

l u  b y ł  dawniej pok ó j  panieński,  r z e k ł  pan  
Sejan, zbliżając s ię  do w p ó ł  o tw o rz o n y c h  
drzwi,- lecz ponieważ je s te m  bez ze n n y ,  p rze to  
postanow iłem  jedne d rzw i p r o s to  z wjazdu; za- 
murował:,  i pokó j zm ienić  na m ój gabinet:  w z i ­
mie tu j e s t  najcieplej i nie ma wilgoci.

bądząc po w ielk ośc i, i pierwotuem  p rzezna-
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czeniu poko ju ,  w k tó ry  w e s z l i ś m y ,  ł a tw o  się 
można dom yśleć ,  ze pop rzedn i właściciel m ia ł 
znaczny  d w ó r ,  a osobliwie że więcej u niego 
musiało  byc kobie t niż męszczyzn. Cztery ok«, 
na wychodzące na ty ły ,  za jm ow ały  jedną ścianę; 
inne ściany by ły  pok ry te  m alowidłam i różnych 
czynów wojennych,i wyobrażeniam i znacznie jszych 
boeha te rów , zesz łego  wieku. M ie js c e ,  w którćm  
były  drzwi zam urow ane, pok ry te  b y ło  szerokim  
perskim  dywanem. M iędzy oknami wisiała broń  
i trofea sw ycięztw  właściciela. W  jednym  ro>» 
gu  stała g rom ada  czereśniow ych cybuchów., 
z g iinianemi z łoconem i fajkami, i bu rsz tynow e 
mi munsztukatni: w d ru g im  po  obu s tro n ac h  
sz e ro k ieg o  komina, w isia ło  k ilka fuzji pojedyńe 
czych i dubel tów ek ,  nożów  m yśl iw skich ,  a w o- 
k o ło  ś t i a n  rozstaw ione by ły  eefy p o k ry te  w e ł ­
nianą tu re c k ą  m a te r ją .

t*dy weszliśm y do gabinetu ,  t r ze j  goście, w li­
czbie k tó rych  b y ł  i dawniej mi znajomy ko* 
m edant,  p racow ali  w  pocie  czóła; w śród  g ł ę ­
bokiego milczenia, nad zastawionym na s to le  
śniadaniem. P o  p ie rw szych  p rz y w ita n ia c h ,  i 
p rzy jacie lsk ich  uśc iskach ,  Merville zaczął zapo#
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znawae n on e  z go śćm i sw o jeg o  dziadka. Diei-  
w s z y  do  k tórego  mnie zaprow adzi I, b y ł  pan 
L aro ch e  . od je d n eg o  rzutu c * a ,  n a z n a c z y łe ś  
mu lat sierimdziesiąt; le c z  d o brze  - o  o g r z a ­
w sz y ,  p rzek o n a łem  s ię ,  ż e  p om im o zapadłych: 
l ic ,  w y c ią g n ię teg o  naprzód p odbródka, i siwych-  
jak śn ieg  w ą só w ,  m ło d s z y  j e s t  od gosp o d arza .  
Z ło t y  krzyż w dziurce' od g u z ik a ,  j J8a0 d o w o ­
d z i ł ,  ze on b y ł  n ieg d y ś  k o legą  pana S ć -  
jan.

D r u g i ,  Alexander R cm in e ,  c z ło w ie k  o k o ło  lo t ]  
czterdziestu  pięciu , t łu s ty ,  z s z e r o k ie  ni k slK, 
z ło tem i faw orytam i,  z małemi b ł y s z c  • ?emi 
czarni, z taką śm ie ją c ;  s ię  i w e s o łą  f , , '  -

i e  patrząc na n ie g o , ,  i p ł a i s a  I l cra lui t*  —  --  
żeli rzeczyw iśc ie  is tn ia ł’, a nie I ł  tvfko w y ­
m y ś lo n y  dla antitezy i rymu r. D e m o k r y f e - i .  1 ,  

zn lrdw ieby  s ię  w strzy m a ł od śm iechu . ‘lV-.e-  
c ie g o  gościa komendanta, ju ż  dawniej z nałem  
lecz  nie znają g o  j e s z c z e  moi c z y te ln ic y ,  i dla  
te g o  poczytuję  za k on ieczn ość  p o w ie  i  o 
jiiui s ł ó w  kilka. B y ł  on dawniej kanita;- 

v  drago oskim p ułku , w z ią ł  u wolnienie * 1  
s ł u ż b y ,  dla zaszczy tn ie  odnies ionych ran, a



frr«? n» n o w o  w r ó c iw s z y  do w ojsk a ,  z o s ta ł  
: komendantem naszego miast*. O byw ate le  w s z y -  
[ -c y bobili, m ic‘ *kańcy  rrodlili  s i ę  za n i e g o ,  

a z lodziejt!, o szu śc i  i p ijacy ,  bali go  s io  jas o* 
gnia,

Z a zn a jo m iw sz y  czyte ln ików  z ca łćm  to w a r zy -  
stw em , w k tórem  najprzyjemniej przepędziłem  

 ̂ *“ ó l.i łka, m uszę  dodać, ze p ie rw sz eg o  dnia po  

1" jeździe moim, p ogod a  zaczęła  s ię  z a sę p ia ć ,  
t..f.zorcm niebo się  za ch m u rzy ło  i lunqł g ę s ty  

d eszcz;  ten w k ró tce  ta m ien ił  s ię  w je s ie n n ą  s ł o ­
tę, w  cza s ie  której ,  i was kochani c z y te ln ic y  
b ia ła  tęsknota . Piie b y ło  co  ro b ić ,  nie można  
bj ło ,  ani pójść  z fuzją na po low a n ie ,  ani p ł y ­
wać w łó d c e  po  r z ece ,  w praw dzie  można b y ło  
jeździć z chartami na zające , lecz  do tego  trzeba  
w ie lk ie g o  m iłośn ik a  p o low an ia  z psami, a 

z całego n a szego  to w a r z y s tw a  jeden ty lk o  Mer*  
v i l e ,  czasem  d oje żd ża ł ,  i to ty lko  po p ie r w sz y c h  
mrozach, gdy śn ieg  dobrze  p r u s z y ł ,  albo w  j a ­
sny jesienny dzień ku z m r o k o w i;  ale jeźd z ić  
1 psami od rana do w ieczo ra ,  w  deszcz i s ł o -  

teg (>, ż eb y  stracić je szc ze  jak iego  cbar.* 
‘ ' *cah' nie b y ło  ma przyjem n ie .  P rócz  tego



nie można powiedzieć żebyśm y nie mieli żadnego 
zajęcia, w dzień piliśmy kawę, jedliśm y .śniada­
nie, obiad, g raliśm y w bilard, i czytaliśmy ga­
zety .  Po o b iedzie ,  o k o ło  godziny s iódm ej,  w szy- 
■cy zgrom adzil iśm y się  w gabinecie pana S jean , 
s iadaliśmy ck o lo  komina, i aż do samej kolacji 
skracaliśm y czas rozm ow ą, i dla tego  też p rz e d ­
miotem je j  b y ły  po większej części nadzwy­
czajne zdarzenia, i w szystko co tylko fizycznie 
doświadczoiiem b yć  nie może. Uwaga, z jaką  
w szyscy s łuchal i  tych opowiadań, ja sn o  po k az y ­
w ała ,  że n ikt n ie  w ątp i ł ,  o ich p ra w d o p o d o b ie ń ­
stw ie , j e d e n  ty lko  M erv il le ,  uśm iecha!  sie cza« 
teetn, lecz n ik t tego nie d o s t r z e g a ł ,  a nawet w e­
s o ły  Remtne —  choć mu czasem d a w a ł  n ieme 
znaki,  a nawet nieraz s z e p ta ł  po  cichu do ucha, 
g łośno  przysięgał się, że  wierzy bez w yją tku  
w e w szystk ie  9 traszne pow ieści,  dla tego z w ła ­
szcza, że i jego  samego raz przez  noc całą d ła ­
wiła zm ora .

Powieści i opowiadania k tó re  s ły s z a ł e m  w o- 
statniin  w ieczorze m ojego pobytu  u pana Sejan 
zdaw ały  mi się tak  ciekawemi, żem je  zapisa ł 
w podróżnym  dzienniku. Obawiając się żeby 
mnie nie uważano *» cz łow ieka  zabobonnego,
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d o t , d  me (mia łem ich wydrukować ,  leez g d y  

widzę że od niejakiego czasu powieś . i  o cza r ­
noksiężnikach zaczęły bardzo zajmować naszą 
P» icznosc,  postanowi łem wydać  j e  na świa t .

'« śmiem przyrzekać  moim czy te ln ikom,  że 
o n e , i c h  zabawią,  a p rzyna jmnie j  nudzić nie będą; 
llecz niezłomnie obstaję za p rawdziwośc ią  zda-  

rZ*n ’ l a l s ’ sz:,no w n i  czytelnicy! powtarzam że 
one s ą  bez porównania p r a w d z i w s z e ,  niż wiele 
innych h . s to r j i  opar tych na p o d a n i a c h  i f aktach 
nie ulegających żadnemu powątpiewaniu .

d ą ł  w d rzewiny ,  s i lny deszcz j ak 
przez g ? i ie Slt0 laf  sJę na ro imokł ; j  X|*emię

Jeszcze na mie jscowym zegarze nie wybi ła  go-  
i z1 na szósta ,  a na dwo rze  b y ł o  już  tak ciemno,  
jak w najgłębszym lochu.  Ws zy sc y  zebra l i śmy 
się w gabinecie;  gospodarz ,  paa  Laroche,  ja ,

„ T f* 1 Pai1 ^ e,n'ne zasiedl iśmy na szerokie j  
* , '  ' W U c z e n i u  paląc fajki ,  poi l i śmy się 

o r o s z ą  tej moralnej  i f izycznej bezczynności ,

<e° ‘1 WC r tłus7cch “ b y w a j ą  U dolce f a r  n im -

T o s łota,  r z e k ł  nakon iee  Laroehe przy* 

W i » « i , t  T b m  t >  ^
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słucfcująa s i ę  s z u m o w i  w i a t r u ;  że aź d r e s z c z  
p r z e ch o dz i !

—  E h,  daj  p o k ó j  bracie!  p r z e r w a ł  pan Sejnn,  i 
t u  j e s t  d o s y ć  wesoło!  Cóż  może  b y ć  p r z y j e ­
mn i e j s zeg o ,  j ak  s i edz i eć  w  n i e p o g o d p y  j e s i e n n y  
w i e c z ó r  z k i l k u  p r z y j ac i ó ł mi  p r z e d  komink i em,  
palić f a l kę ,  a  w id zą c  d o b r z e  z am kn ię t e  o k i a ,  
royślić.- w ie j  sob i e  w ie t r z e ,  lej  de szczu ,  wyj  

s ł o t o ,  a  mnie to  nic nie . obchodz i /  T rzeba  
p r z y z n a ć  ze to b y ł  ba rdzo  r o z s ą d n y  cz łow iek ,  
t en  kto  p i e r w s z y  w y m y ś l i ł  bu d o w a ć  domy .

—  I  r o b i ć  w  n i ch  kominy ,  p r z y d a ł  k o m e n ­
dant .

—  O, w taką  pog odę ,  r z e k ł  L a r oc he  w y  
t r z ą s a j ą c  f a jkę ;  nie w k ażd ym  us i edz i s z  domu.  
J a  sam n iegdyś  w  n a j w ię k s z ą  z a w i e r u c h ę  i 
w  u l e w ny  de s zcz ,  w o la ł e m  p rz e p ę d z i ć  noc  po d  
o d k r y t e m  ni ;bem niż  w  izbie ,  w  k tó r e j  b y ł o  
t ak  p r z e s t r o n n o  i c iep ło  j a k  w t y m  p o ­
koju .

—  A dla  czego? z a p y t a ł  komendan t ,  z ape ­
wn ie  g o s p o d a r z e  n ie  byl i  panu  ba rd z o  ra* 
dzi?

—  No ,  nie! J e de n  g o s p o d a r z  o b i z e d ł  się ze



« . . .  b a rdzo  p rzyj aźn ie ,  a i „ „ y  e h o i  IBnia

do b r ze  p r z y j ą ć> l . c z  m i  to j e d n a k  „ i e b . ł o  p r z y -  
j e m  nie.  r  J

—  " ‘<ic c ił/.? z . p y t a ł  pan  S e j a n ,  t o  w idać  
*Cie « h t  h i s t o r j a .

—  I * k  p r zy j ac i e l u ,  taka  h i s t o r j a  r z e k ł  L a r o -  

;:,le’ Xnowu sob ie  nak ł ad ać  fajkę,  l e  j e s z c z e  gd y
^  w s p o m n ę  o t em ,  w ł o s y  mi na g ł o w i e  p o -

W s ta ją .  r

— Cóż to z n o w u  pan m ów is z ?  z a w o ł a ł  M e r ’ 
' "II*. Panie  L a ro che ,  by ł e ś  w  w o j s k u ,  a p r z y .  
7-najesz s ię do  hojaźni .

—  l a k  panie ,  p o s t a w  mnie choć t e r . z  naw 
n i ep r zy j ac i e l s k i e j  ba t e r j i ,  -  widz i  Bń<r, 

uc i ek n ęM eez  o to  g d y  , ię g d , ie
c ys t a  s i t a ,  t0 w t e n c z a s ,  i p an „ie będz i e sz

O, ważny .  I ) j ab e ł  nie a r m a ta ,  n i e  po* 
uc jozi e sz  go.

. , 7  0,1 r z e k ł  Rfimlne m r u g n ą w s z y  n a  M e r -  
do p a ń sk i e g o  z d a r z e n i ,  i d j a b ł y  wcbo<

nicżemu S l . ^  ** W' cin» P an i ^ t e ś  oczy t a ny ,  
nu  m e  w ie r z ys z .
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—  K to ?  j a ?  p r z e r w a ł  R em in e ,  p r z a i e g u a j  się

Pan- . . .  i
—  D o b rz e ,  d o b r z e ,  t ak  to  s ię mówi ,  lecz my

ludzi e  n ieoświeceni ,  w ie r z e m y  w  to  w co o j '  

cowie  i dz i ady  nasi  wierzyl i .
—  Lecz  oaz  t o  b r ac i e ,  r z e k ł  go sp o da rz ,  n igdy  

mi •  tem n ie  w s p o m i n a ł e ś .
—  Nie  p r z y s z ł o  j a k o ś  do  tego!  Za  t o  teraz 

o p o w i e m ,  bądź  ł a s k a w ,  d a j  no mi  o -  

gnia! . , .
W s z y s c y  p r zy s u n ę l i  s ię  b l i że j  do  opowia*  

da jącego,  na w e t  Merv i l l e  i Remine  wstal i  z s o ,  
fy i u si ed l i  p r z y  n im  na k r z e s ł a c h .  L a r o c h e  
r o z p a l i ł  fa j kę ,  z a c i ą g n ą ł  s i ę ,  w y p u ś c i ł  z pod 

s i w y c h  w ąs ów  c h m u r ę  dy m u  i z aczą ł .

*
♦

—  B y ł o  to  w ezas ie  w o jn y .  C hoc i aż  na sz  

d o w ó d c a  n i t r e m  się j es zcze w ówczas  nie od*
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« . « y ł ,  lecz j u ż  m ów io no  o n im w r a ł e j  a r -  
mj i .  O b o z o w a ł  on  z .swoim m a ł y m  k o r p u -  
' e m  pod  D rez ne m.  P u ł k  g w a r d j i  w  k t ó r y m  (a 
ruin cm za szc zy t  s ł u ż y ć  w  s t op n iu  po iowe„  

ł- a I j u t a nu ,  na leżał  d o  t e g o  o b s e r w a c y j n e g o  
k o r p u s u .  Nasz  p u ł k o w n i k ,  b y ł  d o b r y ,  wa l e­
czny ,  t o w a r z y s k i ,  p r a wi e  w s z y s c y  s z t ab s  —  
o f i cerowie  codz i e nn i e  u n i ego  bywal i  na o b i e -  
dzie,  a gd y  komu  po t r zeb a  b y ł o  p i en i ędzy ,  to 
s z e d ł  p r o s t o  do  n i ego,  j ak  do  r a d y  o p i e k u n -  
‘ zcj.  Lecz  oto* co  b y ł o  na jgor sze :  nasz  p u ł .

k o w n i k  mi a ł  żonę:  j e s z cz e  by to nie b y ł a  tak
w ie lk a  b ;eda ,  —  Ucz  j e g o  żona tak b y ł a  
z r u r o  wioną,  że  n iech B ó g  zachowa!

—  VVi«jc cóż? p r z e r w a ł  Merv i l l e :  to  i l e  d l a
męża ,  a o f i c e rom co o'o tego.

—  Co  do  tego? p o w t ó r z y ł  L a r o c h e ,  eh ,  p a ­
nie,  i nne  to b y ł y  czasy.  T e r a z  p a  p u ł k o w n i ­

ku  p i e r w s z ą  p s o b ą  w p u ł k u  j e s t  m a j o r ,  a u nas
j w a ł o ,  k i edy  p u ł k o w n i k  żona ty ,  to d r u g s  o s o -  

p u ł k u  p u ł k o w n i k o w a ,  a j e s zc z e  j e że l i  b L  

t o  ' S,nia^a ’ ca*>m p u ł k i e m  za r ządza .  J u ż  

J u z  w '  '*5 t er ,7‘ *n n y w i ek ,  a  w tenczas  b y ł  inny!
Wai1* m ó w i ł e m ,  i e  nasz  p u ł k o w n i k  b y ł  od-
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w a ż n y ,  nie b a ł  s i ę  ani pa ł a sz y ,  ani ku l ,  •  d r ż a ł  
p rzed  s w o ją  żoną .  B y ł a  t o  kob ie t a  poważna* 
p r z y s to jn a ,  biała,  r umiana . . . a  j a k a  tałja! a jak* i 
g ło s !  Ach,  mój  Boże! t e g o  op i s ać  t r u d n o .  Nie 
n i e n i  czy d i s  t ego  że ba r dzo  k o ch a ł a  sw o je g o  
męża ,  c zy  i i i  że by ł a  z az d rosna ,  n ig d y  go  nie 

o pu szc za ł a ,  my  w  mar sz ,  i ona w ma r s z .  G dy  
na.,/, p u ł k  l e ża ł  ob oz em ,  ona mi e sz ka ł a  w D r e ­
źn i e ,  i chociaż  s i ę  m o g ł a  czę s t o  z m ęż em  w i d y ­

wać,  j e d n a k ż e  p o s t a n o w i ł a  z u p e łn i e  do n iego 
s ię p r z en i e ść .  N asz em u  p u ł k o w n i k o w i  nis  hu r -  
dzo  to b y ł o  na r ę k ę ,  a l e  cóż  miał .  robić!  r ad ,  
m e  rad ,  m us i a ł  pozwol ić .  Namio t  p r z e g r o d z o n o ’ 
n a r o b i o n o  w  niein p o k o ik ó w ,  a w  ^na jwiększe j  
p r ze g ro dz i e ,  gdzi e  b y w a ł o  w s z y s c y  b aw i l i śm y  

s i ę  zwycza jn i e ,  r n a sz ym  d o w ó d / t y ,  u r z ą d z o n o  
p o k ó j  syp i a lny ,  i p o s t a w i o n o  ł ó ż k o  z r ó ż o w ą  
a t ł a s o w ą  ko t ar ą .  Nasz  j e n e r a ł ,  nie b a rd z o  lu- 
b i ł  g d y  damy  mie szka ły  w obozi e ,  gd y ż  to za., 
wsze  r o b i ł o  n iepo rządek  w s ł u ż b i e ,  lecz pu łko . .  
w n ik ow a  p o c h o d z i ł a  ze z n ak om i t e j  r o d z i n y ,  i 
k r e w n i  jej u d w o r u  miel i  w ie lk i e  znaczeni e.  K to  
i nn y  na j e g o  m i e j s c u ,  b y ł b y  s i ę  p o c h m u r z y ł ,  
z m a r s z c z y ł ,  i na t e m b y  się s k o ń c z y ł o ,  a on  i
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l i .   ........... o . , l  . i , ,  i

b“  » w »  n p . a i . i M
moB«! B y ł  on rozsądny,  _  d l : m

■ . ' J nu  P ’o i ekró les two niebicakie!

J ,jlv ty 11,0 s tanęl iśmy obo zem ,  wy da ł  

■ , • ca leniu k or pu so w i ,  ażeby jak wy puszcz, |
J t 55 .> B o a Iną rakietę,  woj sko  p rz y g o to w a ło  
*•? do marszu? z a drugą u s z y k o w a ło  s i ę  przed  
obozem,  po trzeciej ,  z w i n ę ł o  namioty,  a za 
Czwartą w marsz. Nie lubi ł ,  ż e b y  ż o łn i e rz e  
J tgo  di zemal i ,  , dla tego dawa ł  f a ł s z y w e  s Vu 

gn» ly  to w dzień,  ,o w nocy.  Bywa ło  puszczą
etę,- tam (Jrugą, jener; | ł  oĥ hiu ua, y

porno w i z pu łkownikami ,  poiar tu je  z o f i cerami
• ■« tera s ,ę w s z y s t k o  końc zy ł o .  Oto tak z t y  
d ^ n ,  pogoda ciągle by ła  bardzo pi ękna,  jedo'e- 
go r„zu po gorącym dniu,  w nocy k o ło  godzi.,  
ny jedenastej,  całe  n iebo  p o kr y ło  s i ę  chmurą,
uną g ę Sty deszcz ,  p ioruny  bić zaczęty,  i tuka 

nat caeła s l o t s ,  ze Bożego  świata dojrzeć nie 
można by ło .  Ja b y ł e m  w tcnczas po rozkazy  

Pułkownika.  Jego zona bąła sie piorunów,  i

* tak r a i i ł y h  b ły skawice ,  p o ł oż y ł a  się
° ’ ' o b w in ę ła  w k o ł d r ę —jednak n i e s p a ;



l a .  J a k  t y l k o  w y s z e d ł e m  r. n a m i o t u  c h c ą c  i s*  

d o  d o m u — p a t r z ę ! — o h o ! — s y g n a ł  d a n o  W r a c a m ,  
d o n o s z ę  p u ł k o w n i k o w i . — J » k t o ?  k r z y k n ę ł a  p a n i ,  

p r z e z  p ł ó c i e n n ą  p r z e g r o d ę  u s ł y s z a w s z y  c o m ó ­

w i ł e m ,  c z y  z w a r j n w a ł  t e n  w a s z  j e n e r a ł ,  p ó ł ­

g ł ó w e k ,  w  t a k ą  b u r z ę  t r w o ż y ć  c a ł y  o b ó z . . . . —* 

U s p o k ó j  s i ę  d u s z k o ,  r z e k ł  p u ł k o w n i k ,  z a p e w *  

n ie  t o  f a ł s z y w a  t r w o g a ,  rnoz e  i d r u g i e g o  s y g m ł u  

n ie  b ę d z i e .  A p r z y t e m  k a ż  s i o d ł a ć  m e g o  k o ­

nia,  d o d a ł  c i c b o  o b r a c a j ą c  s i ę  d o  i nnie ,  k t o  

w i e , — t r z e b a  Łeby  l u d z i e  bv ł i  g o t o w i .  P o b i e ­
g ł e m  w y k o n a ć  j e g o  r o s k a z ,  i o t o ,  p a t r z ę ,  pO 

d z i e s i ę c i u  m i n u t a c h  w z n i o s ł a  ś i ę  d r u g a  r a k ie t a .  

I .n d/ . i e  \v  z u p e ł n y m  u z b r o j e n i u  w y s i l i  p r z e d  o -  

b ó z ,  z a c z ę l i  s i f  s z y k o w a ć ,  u p ł y n ę ł o  j e s z c z e  

p i ę ć  m i n u t  —  t r z e c i a ,  o t ó ż  m a s z ! . . . J e n e  a ł  l u b i ł  

ż a r t o w a ć ,  a łe  n i e  z e  s ł u ż b ą ,  w y d a ł  r o s k a z  —- 

w i ę c  i dź  w o g i e ń  i w o d ę .  W s z y s t k o  z a w r z a ł o  

w  o b o z i e :  w  o k a  m g n i e n i u  s z n u r k i  p r e c z ,  k o ł ­

k i  p r e c z ,  i n a  c a ł a  l inj i  ż a d e n  n a m i o t  n i e  Z o s t a ł  

W z b i ł a  s i ę  c z w a r t a  r a k i e t a ,  a w a n g a r d a  w y s z ł a )  

za  n ią  r u s z y ł  c a ł y  k o r p u s .  N o ,  p a n o w i e ,  n ie  

k a ż d e m u  z d a r z y  s ię  w i d z i e ć  t aki  ż a r c i k !  N i m  

z a ł o ż o n *  k o n i e  d #  p o w o z u ,  n im w s z y s t k o  p r z y -
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gotowano, up łyaęło 2 ó,

- > y  <;» c , , . .  w , Pow ie<itf« ", p , ‘ “

łó ik o  o ! ! ' f  J U’ P° d gofem  podwójno»»*• O lo t tn i i  a d e a K t^  w

okrutnaCC1ra' ^  ła S®dn,'ejszą się sta ła

Ł> 8 reot ." “ “ d t" T " idaj'  t" '“ n ,0 t ł ’ Ja t 81b-
a H • • ’ , Jechała oapow rót do Drezna, 

bo*er Jaw ‘ .tSZy PÓł mUi* znów - f n ę ł .  o-

nic w idiiał-
jenerał V  Pu łk °™ <“ >"a, gdy
*ie do Ba. ' . r “SI dz,en p o sła ł adjutanta, | eb r  
■«« dowiedz,ał o je j zdrowiu. T

« * * *  tea

stjm  duchu. le C°  lnneg° ! Ja mówi? * nieczy-

my~i doZ”f Cie’ mÓW'ł  dalćł t r o c h ę :  dojdzie- 
lcgo. Po dwóch dniach, gdy już

W i»iiłc T .w 2,
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p u ł k o w n i k o w a  z u p e łn i e  o be sc h ł a ,  z a c z ę ł y  się . /  
n o w e  za ta rgi .  Z n ó w  mi e sz kać  w obozi e  bała  
s i ę ,  a w D re ź n i e  p o z o s t a ć  n ic  chcia ła .

N a ra d z a n o  s i ę ,  i vr końcu  p os t a n o w i o n o ,  w y ­
sz u k a ć  dla niej  gdzie  w  pob l i s ko śc i  jaki  d w ó r ,  
a l bo  f o ł w a r k .  W i a d o m o ,  że  k tóż  o to  s t a r a ć  i  
s i ę  p o w i n i e n ,  jeżeli  nie adjutant!  O to  od  sa" f 
m e g o  r ana  w y je c h a ł e m  s z u k a ć  p o d o b n e g o  miej-  
sca ,  k t ó r e  j e d n a k  nie tak ł a t w o  b y ł o  wynal eźć ,  
n a sz a  d o w ó d c z y n i  b y ł a  ka p ry ś n a ,  chc i a ł a  mieć 
i duży  d o m ,  i o b s z e r n y  og ród ,  i ż t b y  tam wię ­
cej  n i k t  n ie  m i e s z k a ł ,  i to ,  i owo .  C a ł y  dz i eń  
j e źd z i ł em  po  okol i cach,  zm ęc zy ł e m  mo jego kon a 

—  n a w e t  koń  p o d  żo łn i e r z em  k tó r y  za mn ą  
j e ź d z i ł ,  l edwie  j u ż  nog i  w l ó k ł  za  sobą .

N a  j e d n y m  fo lwa rk u  j e d l i ś m y  śni adanie ,  na 
d r u g i m  ob i a d ;  a g dy  chc i e l i śmy  w ra ca ć  do  o '  
bo zu ,  to j u ż  w ieczó r  z ap ad a ł .  P r z e d  z u p e ł n y m  
zmr ok i em u j ec ha l i ś my  b l i sko  milę.

Z a c z ę ł o  s ię r o b i ć  coraz  c iemn ie j ,  zajaśniała  
b ły s kaw ic a ,  i t ak z a c r ę ł o  nad nami s i ę  c h m u ­
r z y ć ,  że g d y ś m y  w  las w jechal i ,  o  dwa  krok i  
nic do j r zeć  nie można b y ł o .  Z p oc zą t ku  j a k '  

ko lw iek  c i ągnę l i śmy  n a p r z ó d ,  lecz w kró t ce
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p ’ Mme n,a p*d**y pod „ar
’* * *  i“k»

i"' ?  '?*' Micha,e!
k o l . » f

.d;nm :k"‘> ij: rf* ■“*■« wf— ^ 4  c L n ^ r  - *» **
” ■ p r . . „ ,  p i «  „tlSh ^  

w istocie nie daleko od nas s ły c h a ć  U ł o  
SZC7.C van.e; sk ie row aliśm y nasii.-j p o d ró ż  ku \ -  
mu miejscu i w- L;it»  • ~
s s e r,;,,a , w k ’| f c «m. nu t  w yjecha l iśm y  na

której . - l 0 ” ę ’ -OSadZOn’  bpB.0 *BB,i» W k o i  , u 
tełko^ #ię b id i ł0 ’ ' i W y s ta ło  świar

N o ^ c f  dt  1  iC {°  ‘5wÓr Jak!ś> ™ eM  M ic h a ł .  
^  hw .ła  Bogu/ znaleźliśmy nocJ ,

^ o n i !  J. b r f ef . ^ Łłem: i c M » y  ty lk o  
Cie i e  nie S 1* ^  ^  ”  *“  n 0cIe? ; w ,esz  Pr?e '

teminiy w naszym kraju; N iem ie c



ey panowie nie chętnie nas przyjmują; dobrze 
do nich zajeżdżać na czele oddziału, lub spo­
tykać się z n i e m i  w dzień na szerokiej drodze, 
ale w nocy i w takim zakątku...

—  I cóż zrobicmy panie/ przerw ał Michał, 
Prawda ze nas tylko dwóch,... lecz gdzież się 
udamy?...

—  Czekaj Michale! rzek łem . Należy nam u? 
dać się do wybiega. Ja powiem właścicielom, 
ze przysłany jestem naprzód, żeby zająć ich 
folwark na kw ate rę  pułkową i że ju tro  o świ­
cie  przyjedzie tu pierwszy oddział naszego 
pu łku .

—  Zapewne, panie! przestraszymy ich kwa­
terunkiem, i gdy będą myśleć że tu  umyślnie 
jesteśmy przysłani,  i że ju tro  nadciągnie cały  
oddział grenadjerów, to już nikt nie ośtnie. 
li się jednego w łoska  zdjąć nam z g łowy.

—  T a k  rozmawiając wjechaliśmy na wysoki 
w zgórek , na którym wśród obszernego dzie- 
dzierica stał murowany dwór, na dwa piętra 
z okrągłemi basztami na rogach. W  jednym 
oknie b łyszczał ogień, lecz żywej duszy nie 
b y ło  widać ani na dziedzieńcu, ani w domu;
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wszędzie było  cicho jak o północy,!! tylko jeden 
pies na łańcuchu przywiązany szczekał. D r z w i  
y y zamknięte; zb liżyw szy  się do domu, j a 
-'iadłein z konia i wszedłem  do sieni: nie ma 

ni ogo. Prosto przede mną b y ły  wschody pros  
wadzące na górę. W szed łem  na me, mój pa» 

asz tak szczękał po kamiennych stopniach, ze 
można mnie b y ło  o ćwierć mili usłyszeć.

szedłszy na w schody, zatrzymałem się: w s z ę .  
d/-ie cicho.

Coz u djabła! pomyślałem: czy  w tym do~ 
mu me ma nikogo, prócz psa na łańcuchu?

wadząc ręką po ścianie, znalazłem drzwi ,  
popchnąłem ,otworzyły  si*;wchodz?: znów nic ma 
n ikogo ,  /iim no, wilgotno, wiatr w ieje;  w oknach 
ram nawet nie ma: o t o i  to! ta część domu za­
pewnie jeszcze nie wykończona, lecz gdzież jest 

°. SWialło które * podwórza widziałem, zdaje 
•»' s,ę że na lewo. W yszedłem  znów ku 

tom , tizymając się kierunku ściany) 
j o  w drzwi; otworzyłem . N o, trafiłem na ko"

słabo “ ieszka,ny pokój! W  niewielkiej izbie 
n-rało 0 ®w'econ«j lampką, dwóch służącyeh  
o w tariy, a trzeci sp a ł na ławee. W  chwi-



li g d y m  w s z e d ł  do i zby ,  u s ł y s z a ł e m  szmer ,  j a k ­
b y  wielu  ludzi  z żyw ośc i ą  m i ę dz y  s o b ą  rozm a­
wiających.  Lecz. j a k  t y lk o  j e d e n  z g r a j ą c y c h  
s ł u ż ą c y c h  u j r z a w s z y  mn ie  ws zed ł  do  d r u g i e g o  
p o k o ju ,  zaraz  w s z y s t k o  uc i ch ło .

—  Jak s i ę  n a z y w a  t a  w ios ka?  zapy t a ł em s ł u "  
i ą ce g o  k t ó r y  z o s t a ł  w p r z e d p o k o j u .

l a  w ios ka?  r z ek ł  p a t r z ą c  we  mn ie  tak 
uw ażn i e ,  ż em s i ę m i m ow ol n i e  zmie s za ł ,  i nie 

z a r az  p o w t ó r z y ł e m  m o j e  zapy t an i e .  N a z y w a  się 
W e i s s d o r f ,  o d p o w i e d z i a ł  nukoniec ,  nie p r ze s t ać  
j ą e  pa t r zeć  mi p r o s to  w  oczy .

—  A j a k  się na z yw a  tw ó j  pan? . .No,  o d p o ­

wiada j że  ba łw a n i e ,  g d y  s i ę  p j t a m !  r z ek ł e m  wzuo* 
sząc g ł o s ,  i zb l i l a j ąo  s i ę  do niegc.

S łu g a  cofną ł  s ię,  i s p o j r z a w s z y  n s  sw o j eg o  
śp i ą ceg o  t o w a r z y s z a ,  w y b ą k n ą ł .  —  M ó j  pan na­
z y w a  się J an  E i ch Ie r . . .He j ,  Kazimierzu!

—  No ,  t a k !  r z ek ł e m .  P rzec i ęż  znal eź l i śmy  
w as z  fo lwark !  P ro w a d ź  mnie do g o s p o d a r z a .

—  Zaczeka j  pan ,  he j ,  Kazimierzu!
Trz e c i  s ł u ż ą c y ,  k t ó r y  spa l  na ł a w c e ,  z e r wa ł  

s i ę ,  a w idząc  p r z ed  s o b ą  of icera ,  k r z yk ną ł .
Co  to j es t ! . . Fr ancuz!



—  Z e j d a  na d ó ł  bracie,  r z e k ł em  , s t a r a j ąc  się 
o k a z a ć  sp o k o j n y m ,  tam s t o i  d r ag on .

Dragon? zaw o ł a ł  na w p ó ł  śpi ący  l okaj .  
Czy  j eden  d r ago n?

—  D o tą d  j ed en ,  lecz w k ró t c e  będz ie  ich w ię ­
cej.  W e ź  od niego koni e ,  z a p r o w a d ź  j e  do  
s tajni ,  a jemu każ p r z y j ś ć  tutaj .

—  S ł u ż ą c y  nie s p i e s z y ł  s i ę  z w y p e łn i e n i e m
mojego  r o s k a z u ,  s p o g l ą d a ł  j a k  s za lony  to na
mnie,  to na sw o j e go  t o w a r z y s z a ,  i nie r u s z a ł  s ię
z miejsca.

—  N o ,  czegóż t ak  oczy  w y ł u p i ł e ś ,  ospa l cze ,  
k r z y k n ą ł e m  ro s k a z u j ą c y m  tonem.  Czy  nie s ł y ­
s zys z?  i luszaj !  A pamięta j  ż eby  konie  nie b y ł y  
g łodne !  "

—  S ł u ż ą c y  w y b ą k n ą ł  co ś  so b i e  p od  n o se  n 
• wyszed ł ,  a wiej  chwi l i  lokaj  k t ó r y  c h o d z i ł  
an on so w ać ,  o t w o r i y l  d r zwi ,  i z a p r o s i ł  mnie 
do sal i .  P r z e s z e d ł s z y  nie wielki  pokój  s t o ł o -  
wy,  w s z e d ł e m  do  poko ju  d os yć  po rząd n i e  u . ne -  
b l o w a a e g o ,  o św iecanego  dwiema w o s k o w e m i

j świecami .  VV j e d n y m  kąc i e  s t uło  p r zy  ścianie 
i  ki lka pa ł aszy ,  j t  p ó ł  tuzina c za pe sz t k  u ży w a-
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nych  p o d ó w c z a s  w Niemczech ,  le ża ło  na s t o l e  ' 
ua  okna ch .  G o s p o d a r z ,  n .a jący ok o ło  lat pięć 
dz i es i ęc iu ,  z  o g r o m n e m i  w i s a m i ,  p r z y j ą ł  mm’e 
z c a ł ą  p o w a g ą  n iemieck i ego  magnat a .  I t o z p a r t /  
n a  ka n ap i e ,  z a l e dwi e  k i w n ą ł  mi g ł o w ą  i milczą® 
p o k a z a ł  mi  na t a b o r e t ,  k t ó r y  s t a ł  od n i e go  0 
p i ęć  k r o k ó w .  Ach,  do w s z y s t k i c h  d j a b łó w!  ca­
ł a  k r e w  we  mn i e  z aw rz a ł o :  z a p o m n i a ł em  o terU 
z u p e łn i e  ż e  m o j e  p o ł o ż e n i e  n i e  j e s t  b e z p i e c z n i  

pa mi ę t a ł e m ty lk o  o tern, z e  mam za szczy t  nn> 
’s i ć  f r a nc u zk i  m u n d u r  i s ł u ż y ć  w  g ranadj e rsk i i »  
p u ł k u ,  w  s t o p n iu  p u ł k o w e g o  ad ju t an t a .  Nie od* 
pow ia da j ą c  na j e go  pon iża j ące  mnie powi t an i e1 

od e p c h n ą ł e m  nogą  t abo re t ,  u s i a d ł e m  obo k  niegO 
na kanap ie ,  a w y j ą w s z y  z k ieszen i  kapciuch z ty­
t o n i e m ,  zaczą ł em nie m ó w ią c  ani  s ł o w a  n a k ł s '  
d a ć  fa jkę .  Z d a j e  s i ę ,  że  mo je  nie z b y t  ceremo- 
n j a ln e  obe jś c ie  s i ę ,  zm i e s za ł o  gospod a rz a ;  po  nie'  
j a k i m  czasie z a p y t a ł  d os yć  g r ze czn i e  z Ląd J*'

d?- .
—  Z ob oz u ,  o dp ow ie d z i a ł e m ,  n a k ł a d a j ą c  d* 

le j  fa jkę.
—  I z a p e w n e  pan . . .p an . . .
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— Kapitan! przerwałem , rzucając dumny wzrok 
na gospodarza.

Przepraszam!... zapewne pas kapitan za­
błądził w tyin Iesie?

—  Nie. Ja  prosto  tu jadą.
— Tu? pow tórzy ł gospodarz z widoczną uie-

spokojnością.
l a k  jest,  mówiłem dalej zapalając spokojnie 

fajkę: wszak ten folwark nazywa się Weise- 
dorf?

— Tak.
—  A pan jes teś  EichlerP
—  Tak jest.
—  Jestem tu p rzys łany  w charakterze kwa* 

term istrza; tu je s t  wyznaczona kwetera dla pul* 
ku grenadjerów.

Kwatera dla pułku! rzek ł zrywając się 
1 kanapy.

—  Tak. Ju tro  o świciej a może i dziś w nocy 
P r i yjdzie tu pierwsza rota naszego pu łk u ,
panie Eichler, siadaj pan!  Bardzo p ro"
«*?!...

T  •u *P°jrzałem na mojego gospodarza: w ycia ' 
8 9 i  jak struna, s t a ł  przede mną, a na j eg°

Wiaci** f om t



tw a rz y  takie o d b y w a ł y  sit; ewo luc jo ,  że  ledsvo 
s ię na g l o s  n i e  r o z ś mi a l sm .  O g ro m n e  w ąs y  
p o r u s z a ł y  s i ę ,  oczy  b i e g a ł y  w  ró ż n e  s t r o n y ,  a 
w ł o s y  na g ł o w i e  dęba  s t a n ę ły .

 Z m i łu j  s i ę ,  panie  kap i t an ie ,  r z e k ł  nakoniee:

gdzież  j a  podz i e j ę  c a ł ą  r o t ę?
—  Zna jdz i e  s i ę  miejsce d l a  w s z y s t k i c h .
—  N o ,  sani  pan o sądź . . .
—  E h ,  pan i e  E i eh l c r ,  p r z e r w a ł e m ,  odpasuj ąc  

pa ł a s z :  w o j s k o w y  o n iczem sądz i ć  nie powin i en ,  

r o b i ę  co każą ,  n i c  więcej .
  J e z u s  M a r  ja! m ó w i ł  dalej  g o s p o d a r z .  P o '

mieścić  c a ł ą  rotę! . . .  Ale j ak imże  s p o s o b e m ?  j “ 
sani  z tnoją  c h o r ą  żo ną  m i e sz kam  tylko w t rzecb 

po ko j ach .
  D o p r a w d y ?  r z e k ł e m .  A d o m  zda je  s i ę  tak'

obsze rny?
  D a j ę  s ł o w o  h o n o r u /  C z y ż  t o  ma ł o  fo l ­

w a r k ó w  i l e p s z y c h ,  i o b sz e r n i e j s z y ch  od mo je ­
go .  I  k o m u  to d o  g ł o w y  p r z y j ś ć  mo g ło . . .

—  Oto ,  p r z e r w a ł e m ,  pan ie  E i e h l e r ,  j a k  wy 
p i j e m y  po p a r ę  k i e l i s z k ó w  wina ,  t o  ja  pawicił* 

k o m u  to  p r z y s z ł o  do  g ł o w y  za j ąć  t en  fol'  

w e r k .
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—  W  tej chwi l i ,  pan i e ,  w tej  chwil i !  I l e j ,
c« l o p c ze !

Nie r ó b  pan  sob i e  z e  mną  p r z y k r o ś c i ,  
*z ' k ł e m  zb li ża jąc  s i ę  do  s t o l a ,  na k t ó r y m  s t a r  
ł y  dwie  bu te lk i  wina ,  i k i l ka  p r ó ż n y c h  i nala* 
n ) c h  k i e l i s zkó w.  Ula n a s  d o s y ć  będz i e  i t ego,  
zd ro\vie  pana!

G o s p o d a rz  zn o w u  s i ę  zm ie sza ł ,  g d y  w s z e d ł  
oźący,  s z e p n ą ł  mu cóś do ucha ,  a o b r ó c i w s z y  

Su* do nanie r z e k ł :  —  W  is toci e/ . . .  B y ł b y m  
Zl,pe łn i e  z a p o m n i a ł ,  że  k o s z t o w a ł e m  n i ed aw no  

"  ino z moim e k o n o m e m ,  k tó r e  w ł a ś n i e  
czo . a j  k u p i ł e m  w D reź n i e .  J a kże  się ono  

panu wyda j e?

—  D os k o n a l e  wino!.. P r a w d z i w y  w ęg r zyn !  
No  panie E i c h l e r ,  r z e k ł e m  w y p i w s z y  j L c z c  
k ie l is zek:  t er az  j a  p a n u  p o w ie m ,  k o m u  p rz y -  

Szło  do g ł o w y  zająć t en  f o l w a r k .  P u ł k o w a

water a  po s t o i  u pana dz ień ,  a na jw ięce j  dwa:  

o nasza p u ł k o w n i k o w a  będz ie  tu d ł u ż e j  m ie sz -  
_ c, lecz j a k  d ł u g o ,  t e go  z p e w n o ś c i ą  p o w i e ?

trąd n 'C , n 0 ^^ '  w  ^ r ez i l | e, t a k  w ic i e  na*
d o b re g o  o tćui f o lw a r k u ,  że chce konie* 

C*“‘e l“ stanąć.
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—  Bardzo dziękuję za ten zaszczyt! rzek ł 
gospodarz .  AU jabytn  chc ia ł  w iedzieć, 
k to  tak  c h w a l i ł  waszej pu łkow nikow ej 
W eisdorf? j u ż  to pew no  ten mój nie­
przyjaciel,  pan Schwarc, pan Glied, pan  Forst . . .  
Niech ich w szyscy  djabli po rw ą /

A cóż, zdaje tni s ię  że oni p raw dę mój
wili?

—  A bądźże ła sk aw ,  zm iłu j  się, pan ie  kapi* 
tanie, za w o ła ł  zm ienionym g łosem  gospodarz. 
Gdzież tu  będzie  m ieszkać  wasza p u łk o w n ik o ­
wa? na calem pierwszein p ię trze  wykończone 
ty lko  trzy p o k o je ,  w k tó ry c h  ja  sam ja k k o l­
w ie k  się mieszczę. W praw dz ie  n a  dole je s t
d osyć  pomieszkania , ale ja  nie wiem , czy pan 
n a w e t  będz iesz  m óg ł  w n ich  nocow ać.

—  A dla czegóżby nie?
—  E h ,  panie dobrodzieju! to  kara Boska,  da­

j ę  s ło w o  p ra w d a /  Ja sam, jak ty lk o  żonie mo­
je j  zrobi się lepiej, pojadę do D rezna ,  i ju* 
te n .  dom zapewnie n igdy  nie będzie w ykoń­
czony.

—  No, a dla czego? zapyta łem  z mimowolną 
ciekawością.

—  O, panie kapitanie!.. .  je s te ś  wojskowym) 
to może mi nie uwierzysz.
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—- Więc cóż?
Czy pan s ły sz a ł eś  kiedy o Fauście?

'  O Fauście? p o w tó r z y łe m ,  tylko  co cbcia" 
kun powiedzieć ze  nie, gdym sobie p rzy po mn ia ł  
narodową p iosnkę ,  w k tó re j  j e s t  wzmianka i o 
niemieckim czarowniku Fauście.  A! wiem, 
wiem! rzek łem —  l  ego F o s t a  czyli Faus ta  dja- 
"li porwali?

• Nie tylko porwa l i ,  p r z e r w a ł  gonpodarz ,  
ee.z nawet  przeciągnęl i  przez mur,  na k tó r ym  

J®k powiadają s t a rzy ,  d łu go  jeszcze potem widać 
M o  krwawe piętna.

Dla psa,  psia  śm ie rć ,  r z e k łe m .  Lecz cóż 
wspólnego  między tym domem i p rzek lę tym 
Czarownikiem?

—  A oto co; mój dom wybudowany  w tóm 
samem miejscu,  gdzie n iegdyś  s t a ł  zamek F a u ­
sta.

_ ' Doprawdy?  za wo ła łem,  mimowolnie oglą­
dając się w o k o ło  siebie.

—  Daję s ło w o ,  mó w i ł  dalej gospodarz .  A
_ ł " ajgorzć j ,  to j e s t ,  ze całe dolne p ię t ro  m o-
Jci?" domu murowane  z  rozwal in  s t arego 
*anik u.



Oto/,  to! s z e p n ą ł e m  p r z e z  Z(,by. Ale za­
pew ne ,  p r z y d a ł e m ,  to j u ż  da w n o  by ło .

Juz dawno,  panie  kap i t an i e ,  ale pomimo 
to g o  on j es zcze  n ie  mnie j  j ak  daw n ie j ,  tu 
na m  p rze sz kad za .  Co p i ą t ek  o k o ł o  dw unas t e j  
w  nocy ,  na mzsze 'm p i ę t r ze  taki  ł o s k o t  p o w s t a j e  
zc ii^ ś c i any tr7.Gszc£d#

—  Co p ią t ek?

—  T a k  j es t .  M ó w ią  że  w  tym dniu  d j a b l i  
p r z e c i ą g n ę l i  F a u s t a  p r zez  śc i anę ,  i up rowadz i l i  
z so b ą  p o d  ziemię.  i  en ł o s k o t  t r w a  czasami 
p r z e z  ca ł ą  noc :  w s z y s t k i e  okna  s ą  o świecone ,  
z ac zy na  s i ę  o k r o p n y  s z e l e s t ,— p o t e m  rob i  się 
z n o w u  c i em no ,— a po t em zno w u  r o z l e w a  s i ę  po 

n i ż s z em  p i ę t rze  taka j a s n o ś ć ,  że z e w n ą t r z  m o ż n a  
w idz ieć  co s i ę  w e w n ą t r z  dzieje .

A cóz  tam się r ob i ?  z a py t a ł e m ,  s t a r a j ąc  
s i ę  okazać  s p o k o j n y m .

—  Raz t y lk o ,  odpo wied z i a ł  g o s p o d a r z ,  mój  
d a w n y  ek ono m o d w a ż y ł  s i ę  za j r zeć  tam z dz i e -  
dz ienca ,  l ecz  w idać  zo b a c z y ł  t ak i e  dz iwy ,  źe 
m u  s i ę  aż j ę z y k  p o p l ą t a ł — a gdy  z n ów  zaczą ł  
mó w ić ,  nic n ie  można  b y ł o  z ro zu m ie ć  z s ł ó w
i ebr°-



Dla czegóż t. ?
D!a tego,  że byt w malignie.

A jak wyzd ro wi a ł ?
Nie wyzdr ow ia ł ,  i na Ir/.eci dzień umarł .

, 7~ tl>' po w tó rz y ł e m  znów przez zęby i

c a i  P0dobne° o ‘lo febl 'y p r ze b i eg ło  mi po ple"  
a‘ • W ię c  pan mówisz r z e k łe m ,  że to bvwa 

Wio  W piątki? 3
—  r a k; panie dobrodzieju!  A przecież dziś 

Jcst piątek.

~~ W istocie!. .a na p ie rwsze n piętrze,  nie 
maS* żadnego zbywającego pokoju?

 ̂ idaję s ł o w o  nie mam ! prócz syp ia lnego 
POkoju mojej żony,  tej sa l i  w k tó r e j  s y p i a j ą c e -  
zyt entki,  . s t o ł o w e g o ,  gdzie ja syp iam n i e ma  a- 

jcdnego pokoju,  w k tó ry mby  można by ło  no- 
cowae.  Lecz jeżeli ,  p r z y d a ł  z sz y d ers k im  u- 
śmiechem, pan kapitan boi się...

—  Jeżeli  ja boję się?. .boję się!..

1 to mówi pan niemiecki,  f rancuzkiemu ofice." 
' p i ! . . O h ,  panie! j a k b y  mnie ukro pem  polał!. .

n,e* f , f icerowi g rena rd je r s k ie go  pu łku ,  bać się 
p a r o w n i k a !  A gdyby  to  j e szcze francuzkiego!. .

C l . niech djabli porwą! choćby sain szatau
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w po9taci  niemca z j aw i ł  s i ę  p r z e d e m n ą ,  i wtefl' 
czas p r ę dz e j by in  u m a r ł ,  niż na cal p r ze d  ni1* 
s i ę  co fną ł .

—  P rz eb ac z ,  pan ie  E i eh l e r ,  r z e k ł e m  ws t a j ą1*' 
n ieboj ę  s i ę  ani  F a u s t a ,  aui  d j a b ł a ,  ani żywy chi 
a ui u m a r ł y c h  , i b ędę  dz i ś  no cow a ł . . .  tu 0* 
dole .

—  J a k  s i ę  podoba !  P r z y n a j m n i e j  j a  uprze '  
d z i l em  paną,  i j eże l i by  s i ę  co s t a ł o . . .

—  Nie bój  s ię pan,  ja,  i n.ój  c z łow ie k  inamj 
po  p a ł a s z u  i po  par ze  p i s t o l e tó w ,  %vięc żyy»ych 
d u c h ó w  nie  bo j e my  si  j ,  a z p iek i e lną  p o t ę g ą ,  nie 
t r u d n o  sob i e  dać r adę .  l i az  mi pan  pokazaC 
m ó j  po kó j .

—  W  tej  chwi l i ,  panie! Lecz  czy n ie  zeehces* 
pan  co  p r ze j e ść?

— Dz ięk u j ę !  Nie  j a d a m  wie cze r zy ,  lecz je* 
żel i  pan p o z w o l i s z ,  w e z m ę  z so b ą  tę bu t e lkę  
w ę g r z y n a ,  i w y p i j ę  j ą ,  za d u s z ę  F a u s t a .  Tyl* 
jko n i e  r a d z i ł b y m  ma  p r z e r y w a ć  mi snu ,  my  
F r a n c u z i ,  n i ep r o sz o ny  eh gośc i  nie l ub i emy.

G o s p o d a rz  o d p r o w a d z i ł  mnie do  p r z edp oko *  
j u ,  w k t ó r y m  zp od z i w ie n i e m zna l a z ł em Micha ła  

j u z  zap rzy j a źn i one go  z l udźmi  E i ch l e r a ,  on  po
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i  Pr*YjacieIsku c i s n ą ł  z niem i g o r z a łk ę ;  sądząc  
1 ' dwóch p ó łk w a le r k ó w ,  /. k tórych  jed e n  już.

1 p róż ny ,  a w d r u g i m  ty lk o  na dn i e  cok o lw iek  
1 wódki  z o s t a ł o ,  można  b y ł o  poznać ,  że oni  p o -  
i 1?ądnie ucz ę s towa l i  M i c h a ł a ,  t e m  więcej  u g r u n c  
1 t ° \ va ł em się w tern p r ze k o n an i u ,  gdy  on z e rw aw v  

s z y się L ł aw k i ,  z a c z ą ł  s i ę  c h w y t a ć  ściany,  
ze by n ;e Upaść  na ziemię.  N o ,  n i e  na j l ep sz eg o  
•nieć będę  z n iego towarzysza!  p o m y ś l a ł e m .  Lec z  

1 C(JZ robić! J eden  s ł u ż ą c y  p o s z e d ł  n ap rz ó d  ze 
1 Sw'ficą, a dw ó ch  s p r o w a d z i ł o  ze w s c h o d ó w  Mi-j 

| c 'l a ła ,  k tó ry  w  mo je j  obecnośc i ,  c iągi* c a ło w a ł  
Slt3 z niemi ,  d z i ę ku j ą c  im za p r z y j a ź ń  i uc z t ę .

ł ł d y  zesz l iśmy z e  w s c h o d ó w ,  s ł u ż ą c y  k tó r y  
s z e d ł  n a p r z ó d ,  o t w o r z y ł  o g r o m n y m  k luczem 
g r u b e  d r zw i  i w es z l i śm y  do  w ie lk i ego  p o k o ju  

z sk l ep ien iem.  N ie chc ący  d o s t r z e g ł e m ,  że  p r z e ­

wodnicy  mo i  l ęk l iwie  oglądal i  się na w s z y s t k i e  
s t r o n y ,  j z w i do c zn ą  n i e s po k o j n oś c i ą  p r z y s ł u c h i ­
wali się s ze l e s t ow i  w ł a s n y c h  k r o k ó w ;  k t ó r y  się 
roz.Ugaj- p Qtj ś l e p i e n i a , , , ;  o b s z e r n y c h  i zb ,  p u -  

s t yeh i c i emnych  j a k  podko śc i e lu e  sk l e p y ,  n i e -

W ic "'e» Tom 2. 7.



—  58  —

dos tawa ło  tylko g r o b ó w  żeby p o dob ie iiUvf< 
w rzeczy  wistuść się zamieniło.  I

W e sz l i ś m y  nakoniec do narożnej  izby, k t ó f l  
więcej  niż inne podobną  by ła  do m ie sz ka l ne j  
poko ju ,  M nó s t w o  familijnych por t r e tów  C! 
ścianach, dwa tuziny k rze se ł ,  kanapa obita cz.n"* 
ną skórą,  ł ó ż ko  z j e dw ab ną  ko ł d r ą ,  w i i l ' 1 
ścienny zegar  i s t ó ł  dębowy na k tó r ym  śłuż.ąd) 
po s tawi ł  świecę,  a j a  butelkę węgier skiego  «i- 
na, s tanowiło całe umeblowanie mojego s-, js 
nego pokoju.  S łużący,  życząc mi spoko jne j  noćj 
wyszl i .

—  Czy tobie nie ws tyd,  Michale? rzekłem do 
zołmerza ,  k t ó r y  op ar ł s z y  się o ścianę, starał 
się j ak mó g ł  p r os to  s tać p rzede  mną.  Trzeb* 
b y ł o  wypić kiel iszek,  d ru g i , — ale opić się do te; 
go  stopnia!

Ja panie nie j e s t em pi jany,  w y b ą k n ą ł ,  jeżel1 
pan  każesz po jednej  desce przejdę.

—  Milcz,  pi jaku/
! Dob rze ,  panie!

—  (Idzie są moje pis tolety?
•— W  olstrach panie/

I tys' je  tam w stajni  zos tawi ł?
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—  T o  nic panie!  T u  j e s t  n a r ó d  s z l a c h e t n y  
llic nam z ł e g o  n ie  z rob i ą .

• Da wa j  mi swoje!

~~ M i c h a ł  w y j ą ł  z za pa sa  sw o jo  p i s t o l e ty  i 
Podając mi r z ek i .  Niech s i ę  pan  z niemi o s t r o - ;  
/' llla obch odz i ,  bo s ą  nab i t e  k u l a m i ,  o ,  d o s k o -  

" a ' e pis tolety!  J a k  t u t e j s i  ludzi e im się dz iw i l i !  
ogl ądal i  je!

" Dobrze!  idź,  p o ł ó ż  s i ę  tam, na te j  kana -  
'>U*' A. s taraj  s i ę  d o b r z e  wy spać ,  p i j aku !

Michał  t r z ym a j ąc  s i ę  ś c i any  d os z ed ł  do  k a n a .  
Plb p o ł o ż y ł  s i ę  i w  te jże  chwi l i  z aczą ł  ch r apać}
J 1 Wzją|en, świecę ,  i p r z ed  w sz y s t k i e m  o b e j r z a -  
*C|" d r zwi  mo je g o  p o ko ju ,  one  z a m y k a ł y  s i ę  
*ełvnątrz,  u w e w n ą t r z  nie  b y ło  ani  z amku  an i  
/,a8u\vy. Oko l ic zność  ta nie ba rd z o  mi s i ę  p o -  

°bałn,  lecz coż b y ł o  robi ć .  P r z y  m k n ą ł e m  j a k  

,noźna naj s zczelni ej  d r z w i ,  s p o j r z a ł e m  p r z e c h o _  
^ząc na s zcze rn i a ł e  od  s t a r o śc i  p o r t r e t y ,  k t ó r e m i  
ł awiaS i0ne b y ł y  w s z y s t k i e  śc i auy.  W  życ iu  
h,° j ćm n i ewidz i a l em więcej  t a k i eg o  d o b o r u  z w i e ­
rzęcych o d ra ża j ą cy ch  tw a rz y .  Na j eżone  w ł o s y ,  
° b w i s ł e p o d b r ó d k i ,  n a c h m u r z o n e  b r w i ,  Y r ą s y j a k  

u s y b i ry j s k i c h  ko tó w  —  s ł o w e m  co p o r t r e t  to
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jwarz  jedna od d rug ie j  brzydsza!  Ab! to kol l ek  
cja piękności!  po my ś l a łe m że jeżeli  s t r achy,  któ-  - 
r e  pozwalają  tu  sobie  ig r ać ,  nie są p rzyje*  
niniejsze od nich,  to p rzy zn am  się !.  . Naj­
ba rd z ie j  r r a z i ł  mnie,  p o r t r e t  j a k ie g oś  s t r a s zy d ła  
z z ł o ty m  ła ń c u c h e m  na szyi ,  w czarnem ubra« 
niu i w czworograniast e j  czapce.  Jego  suche  
i blade lica, na dul  szczesane w ą s y ,  i w y g lą ­
dające z pod  o b w is ły c h  b r w i ,  k rzywe  oczy,  t ak 
b y ł y  b rz y dk ie ,  że w  życiu tnojem nic p o d o b n e ­
go  nie widz ia łem,  u d o ł u  na z ł oco ne j  ramie 
b y ł *  napisane imię Fausta .  A! więc to on! za -  
w o ł a ł e m  mimowoln ie .  T o  011, przychodzi  z t am­
t e g o  świa ta  ludzi p rzest r aszać !  Ah! ty ,  p ie1" 
k ie lna  lalko/  —  doda łem,  p luną wszy  na por t r e t .  
Nie bój się, mnie nie p r ze s t r a szysz ,  ty p r z e k lę ty  
he re tyku!

Nie wiem dla czego,  lecz nie czu łem w sob ie  
żadnej  o ba w y ,  zdawało  mi się,  że w Niemczech 
i djabli powinni  się bać f r a ncu zk ieg o  oficera} 
a p rzy tć ra  choc iaż opowiadanie g o s p o d a r z a  
sp r a w i ł o  ua mnie pewne wrażenie,  lecz wiedzia* 
ł e m  że  Niemcy lubią p r z y  zdarzonej  s p o s o b n o ­
ści puśc ić  ba jeczkę ,  i z muc hy  s ł on i a  z r ob ić .
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Pró c z  tego myślałem,  biorąc za bute lką  wina 
jeżeli  w istocie nieczysta s i ła woju je  w tym de* 
mu,  więc cóż? Pos zum i ,  po ch a ł as u j e  i na tern 
S,ę skończy .  Ła t wo  j e s t  d jabłu ża r tować  sobie  
z he re tyków,  a p rzecież ja j e s t em  chrz ese . an m 
nem! T a k  rozmyś la jąc ,  zdjąłem m un d u r ,  p o ł o ­
ży łem  przy  sobie p a ł a s z  i p i s tole ty ,  z m ó w i łe m  
modl i twę,  p rzeżegna łem s ię ,  ł y k n ą ł e m  jeszcze  
to ka ju  i p o ł o ż y ł e m  się spać.  Ś w i a t ł o  od woj­
sk ow ej  świecy k tó r e j  nie zgasi ł em,  pada ło  p r o .  
s to  na p r ze c i w n ą  ścianę,  i chociaż s ł a bo ,  o -  
świe ca lo  jednak  do sy ć  w yr a źn ie ,  ki lka p or ­

t r e t ó w .  Bez wzg lędu na to żem się wcale me 
o b a w i a ł ,  oczekiwanie  czegoś nadzwycza jnego  
nie d aw a ło  mi zamknąć oczów;  czasem mi się 
zdawało ,  że te w szys tk ie  p or t r e ty  ożywia ją  się;  
że j e d e n  mr ug a  oczami ,  d rugi  rusza  us ta m i ,  u 
trzeciego wąs  się p o r u s z y ł ,  inny zn ó w  nac y a 
g ł o w ę ,  i chociaż rozumia łem i* to z t ąd  po 
chodzi ,  że mi się oczy mrocz yc  za czę ły ,  j e ­
dnakże  zasnąć nie mogłe m.  Na d w o rz e  ryczą 
ł a  burza ,  w y l  wicher ,  des zcz  la ł  s ię j ak z ce­
b r a ;  lecz p rzy  mnie i w pokojach  wszędzie  b y ł o  
spoko jn i e .  Czy t y l k o  ze mnie nie  zaża r tował



g o s p o d a r z ?  p o m y ś l a ł e m ,  c i N iemcy  l u b i ,  s ię

T C,B ,Ł  N iech  lera7' m >ś, i - «  p r zez
t a  ą noc  me będz i e  s p a ł  p r z e k l ę ty  F rancuz ,  m o ­
j e  w ,n o  w ę g i e r s k i e  nie w y jd z i e  mu  na dob r e .  
O nie —  nie! K ła mi e sz  panie  K-chlerJ z a s n ę i _  

O k r y w s z y  s i ę  k o ł d r ą  z aczą ł em myśleć' :  o m o j e j  
An e t r e ,  o d o m k u  z zielonemu ża luz j ami ,  k t ó r y  
m a ł  w k r ó t c e  w ra z  z s w o j ą  pani;}  (Jo m n i e

1 oto  P 0 m a ‘u d r z em iąc ,  an i w iem kiedy 
za sn ą ł e m .  W ł a ś n i e  g d y  mi s i ę  śm ło ,  i e  

J ą  n a rz e c z o n ą  p r z e c h a d z a ł e m  się p o  og ro d z i e ,  
cos mn ie  u d e r z y ł o  w bok :  o b u d z i ł e m  s ię . Co 
•O taki ego? Zda j e  mi s i ę  że w  s ą s i e d n im  p 0 .  
ko ju  św ia t ł o .  O d k r y ł e m  k o ł d r ę ,  pa t r z? ,  r z e .  
czy wrseie!. . .  Nie d ł u g o  my ś l ąc  w s t a ł e m  z p o „ 
ści el i ,  wz i ą ł e m w r ę k ę  p i s t o l e t ,  i zb l i żyw sz y  s i ę  
na  palcach do  d r z w i ,  uc hy l i ł em  j e d n ą  p o ł o w ę ;
to  jeszcze  by nie b y ł o  nic tak s t r a s z neg o !  __
w ś r o d k u  po k o ju  s t a ł  du ży  s t ó ł ,  na s t o le  o g r o m ­
ny  p ó łm i s e k ,  czernś b i a l em nak r y t y ,  a w” o k o ­
ło  t r z yn aś c i e  k r z e s e ł .  Z o ba c ze m y ,  p o m y ś l a ł e m ,  

to też tu będz ie  w iecze r za ł .  —  Nie  u p ł y n ę ł o  
p ięc iu  minu t ,  g d y  w o d l eg ło śc i  p a r ę  s t a i ,  
t l ał  s i ę  s ł y s z e ć  j a k i ś  ż a ło b n y  śp i ewy  p o t e m



m —

' -Oraz b l i ż e j ;  oho! to s ł y s z ę  śpi ewaj , i  p o g r z e .
Iłowe r e k w i e m ?  ś p i e w  z u p e ł n i e  p o g r z e b o w y ,
ty l k o  s ł ó w  nie s ł y c h a ć .  Oto! w s z y s t k o  u m i l ­
k ł  •' <0» i o to  zn ó w  —  ale j u z  b a r d z o  b l i sk o  —  
IJk rykną! . . .  T r o c h ę  s ię pan ie  z t n i ę sza ł e m ! Z n ó w  
*piewsj ą j a k  za p o g r z e b e m ,  i nucą  sk o c zn e  
P ' ° s n k i ,  —  a co z a  n i e po r zą d ek /  —  s z u m ,  
krzyk, w te m  d rzw i  od p o k o ju  w  k tó r y m  s t a ł  
11,1 k ry  ty s t a ł ,  j a kb y  s k n t k  it-rn s i l ne go  w i n .

u o t w o r z y ł y  s ię m  ośc i eż ,  i weszl i  w nie. . . .  
"■szyscy w cza r ny ch  c a łu n a c h ,  b i a ł y c h  k o ł p a .  
kach,  z p r zy k r yc i a m i  na t w a r z y .  S ł o w e m  zu"  
Pe łn i e  p od o b n i  do w i s i e l ców/  W ch od z i l i  p a r a .  
mi ,  a za w s z y s t k i e m i ,  dw ie  p a r y  t ak i ch  s a .  
mych  s t r a s z y d e ł ,  n i o s ł o  u m a r ł e g o  na m ar ac h ,  
i j [1 k t y lk o  ci o st a tn i  p r zesz l i  p r ze z  p r ó g ,  
z n o w u  w s z y s c y  zawyl i ,  u m a r ł y  p o d n i ó s ł  s i ę ,  

z r z u c i ł  z s i eb i e  b i a ł ą  o s ł o n ę , —  Pa t r z ę !  —  z i u  
pełn ie  t en  sam c<> na p o r t r e c i e ,  w  c z a r n y m  u -  
b ior ze ,  na  s zy i  z ł o ty  ł ań cu ch ,  twa rz  blada ,  w.ą- 
s y na dwie  ćw ie r c i .  Ach!. . .  t ak  jest. ' . . .  T o  cza-  
• ownik! . . .  Fa us t . . .  G r zec he m b y ł o b y  taić,  s e r ce  
" e mnie z a d rż a ł o .  C a ł a  ta t ł u sz cza  rozgośc i ,  
t a  s ię w pokoju ' ,  j edn i  s t anę l i  r z ę d e m  k o ł o



ś c i a n y ,  inni usieii ii  za s t o ł e m ,  F a u s t  u s i a d ł  tin 
p i e r  wsze m mie js cu :  na p rz e c i w  ni ego ,  j e d n o  ty l ­
k o  k r z e s ł o  z o s t a ło  p ró ż n e ,  — p a t r zę ,  c za rown ik  
w z y w a  m n ie  pa l cem.  —  Cóż  ro b i ć?  pomyślą. ,  
ł e i n,  iść źle,  n ie  iść ws tyd :  j e s zcze  ci niemieccy 
d jabl i  go t ow i  pom y ś l e ć  ze ja  ich  s ię bo j e .  Niech 
s ię s t anie  co chc e ;  śm ia ł y m  Bóg  d o p o m a g a ’ 
pó jdę !

N ie  w yp us z cz a j ąc  z r ęk i  p i s t o l e tu  z b l i ż y ł e m  

s i ę  do  s t o łu :  C z a r o w n i k  po kaz a ł  mi w  mi lcze­
n iu  p r ó ż n e  k r z e s ł o ;  cóż to? widać  ze i 
mn i e  w l i c z o n o  do ucz ty?  D o b rz e ,  dob rze ,  n i .  
baczcmy co t o  z t e go  będzie .  U s i a d ł em .  Clio.! 
ci.iź c zasami  p r z ech odz i ł o  mi z imno po  sk ó r z e ,  
lecz ja j ednak mimo  to nie t r a c i ł em  d uc h a ,  dla 

t e go  że w s z y s t k i e  te s t r a s z y d ł a  tak  spo ko jn i e  
s iedzia ły,  że  m uch ę  p rze l a tu j ącą  można  b y ło  
u s ł y s z e ć ,  a nawe t  sam cza rown ik ,  w y t r ze s z cz y  w* 
s z y  sw o je  o ło w ia n e  oczy ,  s i e d z i a ł  n i e r uc h om y  
j ak  posą g .  Up ły n ę ł o  dz i e s i ęć  minut ;  w s z y s t k o  
ci eh i; djabl i  mi lczą,  c z a r o w n i k  na mnie oczy 
w y t r z e s z c z a ,  a ja pa t r zę  na ca ł ą  s z l ac h e t n ą  
kompan ię ,  i c zekam,  na czt in  się t o  w szy s t k o  

skończy* W  tern śc i enny zega r  w mo im p o k o ju



I j . ł

od*1* * trzaskiem zaszum ia ły  k o ła ,  i dzw onek
e^ U 'Vał S1S- Kaz, dw a, t rzy . . .  Oho.' północ! 

R ó w n ik  p o r u s z y ł  wąsami i ki w n ą ł  g ło w ą  
1,1 z je g o  w sp ó łb ie s ia d n ik ó w  w s ta ł ,  wycią- 

c ^  clług.-j kościaną r ę k ę ,  s k u rc z y ł  sw o je  h a .  

śr^, ° Wale P ałce, i schw y c iw szy  w samym 
^ ku - r w e t ę ,  k tó r ą  b y ł  p rz y k ry ty  p ó łm ise k ,  

Cze n,!i s ł  i'ł  SÓry-”  O panie!... i te raz  jesz* 
t n |e mogę bez wzdrygnieuia wspomnieć. P a ­

s' na p ó łm isk u  leży Judzka g ło w a  i to j e -  
e jaka!.. . Ach mój Boże!... Rozdęte szczęlii,

Ocz dW,e m °Je p ięści» us ta  az do uszów  
z y Jak łyżki.. .  aż se rce  we mnie j ę k ło .  Co 

a Potraw ę przygotowali!.. .  Jeść! z a w o ła ł  o- 
ropnym  g ło se m  czarow nik .  Jeść! p o w t ó r z y ł a  

^ o r e m  cała gromada. Oj.' źle z nami!.. Che? 
*s tać ,  nogi uginają s ię  pode  mną. Chcę się  m o- 
J S  językiem  p o ru sz y ć  nie mogę, a djabli i 

wnik palą mnie oczami! Nakoniec ja k o ś  
nów iłem. P re c z  odemnie! precz! I  eói?  

, v|̂  _a po ruszy ła ,  zaczęła mi pokazywać ję , '  
j , |. i’ '  wys*cze,'zy ła  zęby. Ach! n ie  pamiętam 

sposobem  p r z y s z ło  mi do g ło w y ,  —  od

W i*«>ec Tam t .



s t r a c h a ,  czy co, —. pod n ios ł em rękę z pistol®' 
tem,  wy mierzy łem w djabel»ką po trawę ,  p®1 
ciągną łem cyngiel —  st rzel i ł em!  —  Djabii  sb  
rozśmiel i ,  g ło w a  o tw or zy ł a  ogromną paszczęM1 
i j akby  z pod beczki zaw yła  basem w e s ó ł !  

piosnkę;  oczy mi się zmroc/ .yły,  w s z y s t k o  siś 
w  oko ło  k ręc i ło ,  w uszach zaczęło mi dzwoni®' 
s t ó ł  się p o r u s z y ł ,  djabli  zakręci l i  s ię j a k  fr j t  
a j a  bez p rzy tomnośc i  upad łem  na pod ł ogę .

Nie wiem czy d łu g o  w tyni stanie leżale;®' 
lecz gdy się ocuc i ł em,  j e szcze zu pe łn ie  była 
ciemno.  Na dwo rze  szumia ła  n iepogoda ,  1 ed 
w  pokojach  juz  w sz ys tk o  ueich ło .  S to łu  n'1 
b y ł o ,  świec  także:  ty lko  w sypialnym pokoj* 
j e sz c ze  b ł y s z c z a ł  do gorywający  ogarek.  N'‘ 
p r ę d k o  p rzyszed łem do  zupe łne j  p rzy tomność  
lecz za to, s k o r o  tylko p r zypomnia łem sold4' 
CO się ze mną s t a ło,  nie wiem zkąd mi się wztf 
ł a  odwaga.  W  jednej  chwil i  ubra łem się ,  r e 4’ 
b udz i ł em  Michała,  zaciągnąłem go za sobą  ^ 
Stajni,  zbudz i ł em sta jennych,  i w p ó ł  godzić 
zn ow u p r zez  las j e cha łem,  o świcie dostaliśić'  
s ię  do obozu.  Gdy s t a ną łe m  przed pułkowniki®11' 
b y łe m  tak blady,  za  natychmias t  po s ła no  f1
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■*‘? 'p u ! e8°  ,ekar: 3’ !il6ry P ^ y t w z . r  pomacał 
. J puls ,  oświadczył  że mam mocną ^ r ą c z k ę

; z:;:,Mrr
pojeck 03 C ° V,e dob* '  ’ P u dvvuch dal»oh 
Pułk ’ T  zn nvu  szukać mieszkania dla naszej  
^ Rów nik ow ej .  J

ka J  \ 0(I/ e- °  c?asu- s ię  pan nie s p o U  
Vi||e. y Z E ‘c h lei-em? z a p y t a ł  M e r .

8Ce ^ ‘P> s h s z a łem  tylko,  że u niego w  wio* 
ca t '  |H/e(1 sa,ny:n końcem wojny ,  schwyt ano  
i  ,! ° (l(l*lal osób pod e j rzanych ,  k t ó r e  wraz 
fó|W l>U<'il/ ' c' !n o dd .n o  pod  sąd  wojenny ,  a 

s Pal ° no i zn i szczono  do szczętu.

l i e W  7-T  1>an m y * U s f - p r z e r w a ł  z u ś m i e c h e mem.ne ape wn e  w ^  ^  ^  ^

w  ̂ ’ " ' 0Zft i sani czarownik  F a u s t  w pa d ł
ręce naszych żołnierzy.

—  c
daj .» te“ u ■lIJ* nie wiem! odpowie” 

^  spoko jn ie  Laroche ,  nakładając  f a j kę .

'*,edz‘ JeSt> PrZydat  S o sPod a r r » chcesz p o .
j a c ie l lT  Z t? 1 ° C,,ą k o ,n e lj?> z naszym p rzy -  

) O egrał paa E ichler i jeg o  g o śc ie , dla



tego ty lko, ażeby się uw oln ić  od k w a te ru n k u ,  
nie prawdaż?

—  Cóż 7nowu? p rz e rw a ł  Remine. To  mi na* ' 
w et p rzez  myśl nie przeszło!

Ju ż  powiedziałem w am , że ja  w szystk iem u na 
kwiecie w ierzę.  G dyby  to  N iem cy byli zrobili, 
to  g łow a  nie zaśp iew ałaby  basem, gdy  w nią 
L aroche s t rz e l i ł .  W p ra w d z ie  n ie  trudno  było  
s łu ż ąc y m , oglądając pisto lety  w ykręc ić  z nich 
kule , zw łaszcza że ich w łaśc ic ie l  b y ł  p i jany; 
lscz wszakże dom ysły  nie s tanow ią dowodów. I 
dla tego  najpew nie j,  że tu  d z ia ła ła  mcc szaa 
tańska.

—  T y  ża r tu jesz  sobie, p r z e r w a ł  Melville,  ■ 
j a  w am powiem panow ie ,  bez żadnych ogródek , 
źe ciebie szanow ny  L aroche  oszukali  Niemcy! 
oni m usieli  użyć takiego podstępu ,  ażeby się 
uw olnić  od k w a te ru n k u .  Ażeby w ystaw ie  g ło "  
wę przez s t ó ł  p rzedziu raw iony ,  i podobny* 
półm isek , oraz w ykręcić kule z pisto letów  pijane.* 
go  żo łn ie rza ,  do tego nie wiele p o trze b a  żab ie '  
gów.

W iesz  co, ja  gdybym  b y ł  w podobnym  przy- 
padku , sam zażartow ałbym  z nich. —  Pow in ie '
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; r > '  .t) ,lk“ byĆ P r ^yt0®nyM; trzeba by ło  
'  « e  ze chcesz je ść  p o t r a w y  k tó rą  cię cze.agW by,jeł!nł i
, a d ru g ą  c h w y u ł  nóż, tak  zaręczam, że 

«e zasp .ew ałaby  basem piosnki w e sa łe j ,  a

T l  i ’ P ° ta,ic0' vałaby na sw ojem  p ó łm isk u .  
d _ to je szcze  dotąd  oszukują uczciw ych  | u -

P«der i  ■ S7  Uda‘ 0 t ° * ja  raiałli,n raz  P « v .
^  , to ryby  kogo innego  zm ysłów  po z ba.

da- , a t  “ Ciek*WOiCi* 8 - P 0 -

» t T ’Bdy" »•**« * * •
W łoszech  I - r  Z m0" ,, P u ł k i e m  we

-  r « ‘

k °ntuzipS 6 ° , tah ll .CJ * 0jn}% o t r *ym ałem
J? ’ zawieziono mnie do T u ry n u ,  gdzie
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więce j  niż p r ze z  dw a  t y g o d n i e  nie w s t a w a ł e m  
z ł ó ż k a .  Nie ż | e  mó w ię  po  w ł o s k u ,  w ięc  m o ­
g ł e m  r o zm aw i a ć  7. g os p o d a r za m i  d o m u  w któ» 
r y m  m i e sz ka ł e m ,  lecz. p o m im o  to,  o m i e r z ł e m  
z t ę s k n o t y .  Gdy  ty le  by ł e in  z d r o w s z y  że mo~ 
g ł e m  s i ę  p r ze ch ad za ć  po p o ko ju ,  p o ra d z o n o  
m i  k oń cz y ć  k u r a c j ę  na św ic/.ćni p o w i e t r z u  7,a 
m ia s t em .  Było t o  p r zy  końcu  W r z e ś n i a .  Za*- 
c z ę ł y  s ię n i ez n o ś ne  u p a ł y ;  i sam u cz u ł e m  że 
św ieże  wie j ski e  p iwie t rze ,  kon i ecz n i e  j e s t  p o ­
t r z e b n e  do  p o w r o t u  m o j ego  zd r ow ia .  A u s t r y -  
j a ćk i  kome nda n t  w y z n a c z y ł  mi p r z e ś l i c z ną  k w a "  
t e r ę  o d o b r ą  mi lę  za m ia s t e m,  we  wsi  S ig no ra  
L eo na rd o  F raze l i n i ,  b o ga t e g o  k u p c a  z T u r y n u .  
P o s ł a ł e m  tam n a p rz ó d  m o j e g o  cz ło w ie k a  z b i ­
l e t em  k w a t e i u n k o w y m ,  a s a m  na d ru g i  dz ień  
b a r d z o  r an o  w y jec h a ł em  w naję t e j  k a r e c i e ,  a 
z a t r z y m a w s z y  s i ę  chwi l ę  dla obej r zen i a  w s p a ­

n i a ł e g o  placu Ś w i ę t e g o  Karo la ,  p u j e c h a ł e m  da ­
lej p r ze z  p r zedmieśc i e  B o rg o  di  Po.

N igdy  nie b y ł e m  w p o ł u d n i o w y c h  częśc iach 
W ł o c h ,  lecz j e że l i  t am j e s t  p o w ie t r z e  i k l ima t  
l ep s zy  niż vv P iemoue i e ,  to można  je  nazw ać  
r a j em  e u r o p e j s k im /  N aw e t  ma l ar z  nie o d d a łb y

s
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ncśó o l iw n y c h  d rz e w ,  p r z e b i ja ł y  się b ia łe  z ę ­
bate m u ry  ka m e d u ls k ie j  p u s ty n i ,  a p ro s to  p rz t r -  

ciemną, w  odda len iu  p rze rzyna jąc  b ł ę k i t  s k le ­

p ien ia  n ieb ios ,  p ł y w a ła  w ś ró d  o b ło k ó w ,  og ro*  
inna wieża S u p e rg i ,  te j  znakom ite j r y w a lk i  k o ­

losa lnego k o śc io ła  P io t ra  i P aw ła  w  R z ym ie .  

Za k ażd ym  n a p rz ó d  k ro k ie m ,  h o r y z o n t  s ię r o z ­

ja ś n ia ł ,  a ja  o c za row any  m a low n icze  mi w id o ­

kam i,  k tó re  bez p r z e r w y  jedne  po d ru g ic h  na­

s tę p o w a ły ,  nie d o s t rz e g łe m  nawet,  że ju ż  t r z y  

ćw ie rc i  m i l i  idę przed karetą, k tó ra  p o w o l i  t o ­

czy ła  s ię za mną po s z e ro k ie j  d rodze .
Panie of ice rze!  panie o f icerze! w o ł a ł  za mną 

w oźn ica .  O b e jrz a łe m  s ię ,  kareta s ta ła  p r z y  

sam ym  w jeź  Izie w  ciasną aleję p i ra m id a ln y c h  

to p o l ;  k tó ra  o dw ieśc ie  k r o k ó w  łą c z y ła  się 

z o-ęstyni lask iem kasztanów. Z w r ó c i łe m  się , a idąc 
da le j  p iecho tą  przed kare tą ,  w  k i l k a  m in u t  d o ­
szed łem  do lasku, a po tem  zno w u  w ysze d łe m  na 

o tw a r te  pole , k tó re g o  w ie js k a ,  spo ko jna  p o w ie r z ­
chow ność  tak mi się podoba ła ,  żem się c o k o lw ie k  

m u s ia ł  za trzymać, dla nasycenia się je j  w idok iem . 

W y s ta w c ie  sob ie  sze ro ką  do l inę  w śród  k tó re j  

w i je  się k rę ta  rzeczka , ok rąża jąc  w  s w o im  u-  

p ł y w ie  k i l k a  w z n io s ły c h  p a g ó rk ó w  p o ro s ły c h



eksterni  k r zak am i ,  w lewa  się ona  do  cz y s t eg o  
J**iora o to czo ne go  wyso k i e tn i  wybr zeż ami ,  k tó r e  

' ' Ł  P r z e s a d y  można  nazwać  p e r s k i m  ko b i e r c e m ,  
*ak s.<j s y m e t r y c z n i e  n a p e ł n io ne  ś w i e i e m i  różne j  

11 'vy kwia tami!  P r o s t o  n a p r z e c i w  kasztanom 
_V(-'go l asku  i  k t ó r e g o  w y s z e d ł e m ,n a  s a m y m  b r z e g u  
j-z iora ,  p r z e g l ą d a ł  p r zez  p o m a r a ń c z o w e  d r ze w a  
^ 5??ste k r z e w y  wonne j  akacj i ,  j e d n o - p i ę t r o w y  

0,nt p o k r y t y  p ł a s k i m  da c he m ,  o z d o b i o n y  p o r ' 1 
|>kiem; g i ę tk i e  Wi nog rady  p i ę ł y  s i ę  w  o k o ł o  

' " l u mn ,  u t r z y m u j ą c y c h  m a r m u r o w ą  f asadę ,  a na 
" s z y s t k i c h  oknach  s t a ł y  faj anaowe  w a z o n y  

kwiatami.  Za  do m em ,  p r z e z  ca ł ą  s z e r o k o ść  
1 ’d w ó r z a  c i ąg n ę ło  s i ę  d łu g i e  s k r z y d ł o  z. szep 
•"okietni w ło sk i emi  oknami .  F r o n t  s k r z y d ł a  
Wychodzi ł  na dz i edz i en iec ,  d r u g a  s t r o n a  na o- 
k ' " d ,  k t ó r y  z t r z ec h  s t r o n  o t a cz a ł  dom i naleu 
dcc do n iego  budynki .  Od  k a s z t an o w e g o  ga iku  

Cldgnę ła  s i ę  ł ą k a ,  po  k tó r e j  w i ł a  s i ę  r z e c zk a  
Padająca w  j e z io ro .  P i ęć ,  c zy  s ze ść  w i o *  

j^ 'ai iskich chat ,  n o w y  m ł y n  p r z y  r zece ,  k i l ka  

r ° w  i r z e źw yc h  kóz  r o z s y p a n y c h  p o  łące*

Wieniec Tora S. * 9.



młodz iu tka  dziewczyna która  naczerpnąwszy 
wody ,  właśn ie  ją  n ios ła  w glinianem naczyniu 
na sw oje j  g łowie ,  ożywia ło  ten wiej ski ,  pełny 
p rzepychu  obraz .  T o  j e s t  urzeczywistniona 
sielanka! za w oła łe m mimowolnie,  obej izaws/J '  
s ię  w około!  Szko da  ty lko  że tu  nie ma je­
szcze pas te r za  i pas te rk i .  Ach! otóż i oni, — 
mówi łem dalej,  sp o s t r z e g ł s z y  pod krzakiem 
młodzieńca siedzącego na t rawie obok  szesna ­
stoletniej  dziewczyny.  Obo je  byli ubrani  po 
wiej sku ,  lecz nie t ak jak zwyczajni  wieśniacy, 
i g d y b y  s łomiany  kape lusz  w k tó r ym była 
dziewczyna,  d o s t a ł  s ię  do Paryża,  to pawnieby 
nie d ługo  poleża ł  w magazynie s t ro jów.  Mło­
dzieniec b y ł  dość p rz ys to jn y ,  lecz j ego t o w a ­

r zyszka. . .  O,  taką p rzy jemną ,  r egula rną  twar/ i  
takie czarne ogniste oczy,  tylko  we W ł o s z e c h  

spotykać można!

—  Pozwólcie  źe was  zapytam.  Rzekłem 
zbl i żywszy się do nieb,  czy to .ta wioska n al e­
ży do pana Frażel ini .

Dz iewczyna się p rze lęk ła ,  sraczęła ucie, 
kac  i p i e rwej  nim zd o ł a ł e m  dokończyć pytani* 
nawet  śladu po sobie nie zos tawi ła .  Młody



człowiek t akże  s ię z m i ę s z a ł  l ecz o d p o w i e j  
l* ' i a ł  ba r dz o  gr zeczni e .  W  is toc i e  pani e  of icc^ 
r / *>, ta w ie ś  na leży  do  p a n a  L e o n a r d o  F r a z e l i .  
'"> jeże l i  pan  sob i e  ż y c zy sz ^  z a p r o w a d z ę  pana  

niego.
P o s z e d ł e m  za n im po n ad  b r zeg i em r zek i ,  ka -  

rpta p o j e ch a ł a  d r o g ą ,  k t ó r a  s z ł a  p ro s to  p r ze z  
^ k ę .  Gdy  p r z e ś l i ś m y  p i ę kn y  C h iń sk i  m o s t e k  
S p y t a ł e m  m ł od z i e ńca  c z y  nie j e s t  s y n e m  w ła *  
ścieiels.

—  P r z e p r a s z a m ,  panie  of icerze!  o d p o w i e d z i a ł ,  
J e s t em K o r n c l j o  Anice t i ,  nie s y n e m ,  lecz t y l k o  
k r e w n y m  F r a z e l i n i e g o .

— A ta m ł o d a  p i ę k n o ś ć  z k t ó r ą  pat l  s i e d z i a ­
ł e ś  pod  k r z ak i em  zapewn ie  j e s t  s i o s t r a  
pana?

—  S c j ą g ł a  tw a rz  Kor ne l j u sza  z a r um ie n i ł a  s i ę .  

INie! — o d p o w i e d z i a ł  u e in k o w o .  T o  poko»
jo w k a  mo je j  c io tk i .

•—  Cz y  tak? Ona  j e s t  tuk piękni e-  u b r a n a ,  żc 
,Myś I i ł en i . . .  A j a k  s ię nazy wa  ta ł a d na  d z i e w ­
czyna?

—  Celes tyna .
•— Ona  j e s t  ba rd z o  p r z y j em na .
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K orne ljusz  s p o jr z a ł  na mnie uk radk iem , ' 
przyznam się, ze z m iłości w łasnej,  z p rz y j e ­
mnością d o s t rze g łe m ,  i i  to  spo jrzen ie  nie bar­
dzo go zaspokoiło .  Tak! odpow iedzia ł nako" 
niec.- to prawda, C elestyna p rzy jem na ,  lecz za­
razem  je s t  bardzo dz ika ,  i prócz -tego, —  prze* 
bacz panie o ficer,  —  cierpieć nie może za g ra ­
nicznych. Lecz oto i wuj idzie naprzeciw  nas! 
dodał ,  wskazując na człowieka w podesz łym  
w ieku , z p rzy jem ną i w raża jącą  szacunek tw a­
rzą.

G ospodarz  p rz y ją ł  i p o w i ta ł  mnie, jak  k r e ­
w nego, a jego żona, pani Aurelja, d ługo  nie m o; 
g ła  w yjść  z podziwienia, s ły s z ą c  jak  czysto  
m ówię po W ło sk u .  P rz e z  re sz tę  dnia nie wi­
dz ia łem  nikogo p rócz  moich g o sp o d a rz y ,  ich 
s iostrzeńca, p rzeb ieg łego  s łu g i  nazwiskiem U- 
baldo, i s ta ru s z k i ,  k tó rą  nazywano P c trone lą .  
P o d  w ieczór, g d y  siedzie liśm y w pokoju ,  k tó ­
rego  okna w ychodz iły  na dziedzieniec, s p o t r z e -  
g łem  C elestypę.  S iedziała  bardzo spokojn ie  
p rz y  jednym  narożn iku  na ław ce ;  i tak b y ła z a -  
ję ta  jakąś  ro b o tą ,  że  nawet n ie  m ogłem  
p rz y jr z e ć  s ię  je j  tw arzy j ani je j  czar-



!|>'ln o c z o m ,  k t ó r y c h  a n i  n i e  p o d n i o s ł a  

7‘ ‘‘o b o t v .  R o z m a w i a j ą c  ze  m n ą ,  pani  A u r e l j a  

P o s i e d z i a ł a  m i  p o m i ę d z y  i n n e m i ,  ż e  n i e  w i e ,  

p  ^ 1X11 S '^ P oc^ ° b a  p r z y g o t o w a n y  dl a  m n i e  p o k ó j -  
'u 'u  p o t r z e b a  s p o k o j n o ś c i ,  m ó w i ł a ,  a p o k ó j  

Patia j e s t  z a r a z  o b o k  n a s z e j  s y p i a l n i ,  m y  w s t a *  

J*m.v b a r d z o  r a n o ,  i b u d z i ć  p a n i  m o ż e m y .

’ 0 )  c o  d o  m n i e ,  o d p o w i e d z i a ł e m ,  t o  o b a w i a m
8|? t y l k o ,  ż e b y m  n i e  s t a ł  s i ę  d l a  p a ń s t w a  n a -

(],,y w  tern s k r z y d l e  z  w ł o s k i e m !  o - 

v0 ami  nie m a  ż a d n e g o  p r ó ż n e g o  p o k o j u .

W s z y s t k i e  w  n i e m  s ą  n i e z a j ę t e ,  r z e k ł  g o -  
s l’o d a r z ,  w y b u d o w a ł e m  j e  u m y ś l n i e  d l a  g o ś c i ,  
Iefz t e i a z . . .

T u  p a n  F r a z e l i n i  z a t r z y m a ł  s i ę ,  i s p o j r z a w s z y  
*e z n a c z e n i e m  na ż o n ę ,  z a m i l k ł ? . .

- L e c z  t e r a z ?  p o w t ó r z y ł e m ,  c o t a k i e g o ? . .

—- N i k t  w  nienn n i e  m i e s z k a .
A d la  c z e g o ?

1 ■ N i e  w i e m  j a k  to m a m  p a n u  p o w i e d z i e ć ?  B o  

w p a n o wi e  w o j s k o w i ,  w  n i c  w i e r z y ć  n i e  

^ c c c i e !  W  tern s k r z y d l e  z a m i e s z k a ł y  , u i c e z y -  
s t e  d u c h y .
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R o z ś m i a ł e m  się.

—- S i n i e j  s i? , p m i e  o f i c e r ,  ś m i e j  s i ę ,  a to 

j e s t  t aka  p r a w d a ,  j a k  t o ,  ie  m a m  z a s z c z y t  « 

t<;'n  i- p a n e m  m ó w i ć .  P r z e d  d w o m a  mies i ąca '  
m i  d o s t r z e g l i ś m y ,  ze  w  tern s k r z y d l e  b y w a  po 

n o c a c h  s z e l e s t ,  i w y c h o d z ą  z t a m t ą d  żałob,>e 

j ę k i .  T o  n i c z e m b y  j e s z c z e  b y ł o ,  l ec z  C0' 

d z i e ń  o k o ł o  p ó ł n o c y ,  c z a s e m  w c z e ś n i e j ,  czasci® 

p ó ź n i e j ,  po c a ł e r n  s k r z y d l e  c h o d z i  w y s o k i  biały  

c i e ń ,  z l a t a r n i ą  w  r ę k u .  S a m  k i l k a  r a z y  w i d z i a ­

ł e m ,  o t o  z t e g o  p o k o j u ,  j a k  p r z e c h a d z a ł  s i l  
w o b i e  s t r o n y  o k o ł o  o k i e n .

I ani  r a z u  p a u u  n i e  p r z y s z ł o  do g ł o w y ,  
źe  to  j e s t  ż a r c i k ,  j a k i e g o ś  s z a l e ń c a ?

Z  p o c z ą t k u  m y ś l a ł e m  tak,  l ec *  t u  j e* 1 
j e d n a  o k o l i c z n o ś ć ,  k t ó r a  z n i s z c z y ł a  w s z y s t k i e  
m o j e  d o m y s ł y ,  T r z e b a  w i e d z i e ć  że p o k o j e  w teH> 

s k r z y d l e ,  s ą  z u p e ł n i e  t ak  u r z ą d z o n e ,  j a k  cel® 

w k l a s z t o r a c h .  P r z e z  c ał ą  d ł u g o ś ć  c i ą g n i e  S>'? 

k o r y t a r z ,  z k t ó r e g o  d z i e s i ę ć  d r z w i ,  p r o w a d z i  d o  ty" 

l uż  p o k o i ,  p r z e d z i e l o n y c h  p o m i ę d z y  s o b ą  funda" 

m en t a ln e . , , !  . n u r a m i , a  c h c ą c  p r z e j ś ć  z j e d n e g o  po­
k o j u  d o  d r u g i e g o ,  t r z e b a  k o n i e c z n i e  p°rzcjśc 

k o r y t a r z .  M o ż e s z  s i ę  p a n  j u t r o  s a m  o te®1
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Pr , tkon ac .  Tera/,  p roszę  w y t łó m a c z y c  ja k im  

sP08obem z w y c z a jn y  c z ło w ie k ,  a nie p rz y w id z ę *  

n'e, m ara ,  lub  du ch ,  może się przechadzać po  

Câ j  d łu g o ś c i  s k r z y d ła ,  o k o ło  ok ien ,  i nie za- 

R ym u jąc  się iść ró w n y m  k ro k ie m ,  s ło w e m  

P|zechodzić się tam i n n p o w r ó t  ja k  po d ł u g ie j  
S^ler j i ,  w  k tó r e j  nie ma żadnych p rze g ró d?  Z da -  

•l0 s>ę że tu  nie ma s ię  nad czein namyślać, a lbo  
P ° m i ę d z y  poko jam i,  je s t  p ros ta  k o m m u u ik a e ja ,  
®^0 dla n iego nie są p rzeszkod ę  żadne za p o ry ,

1 °o  p rze cho dz i  przez g łó w n e  m u ry ,  j a k  m y  

Pr *ez o tw a r te  d r z w i .  Żadnego z w iązku  ani 

^ p*w i pomiędzy p o k o jam i n ie ma, jeszcze raz 

P°wtarz  ain, że pan sam będziesz s ię  m ó g ł  o te in 
J"łP0 p rz e k o n a ć ,—  a zatem ten gość  nocny  nie 
Jest żadnym ż a r to w n is ie m ,  lecz p ro s to  a lbo nie*. 

Cly s ty m  duchem, a lbo  up io rem  albo co n a jp ó ­

źn ie jsze do p ra w d y  jakąś  ch rześc iańską  duszą, 

która  albo ty m  sposobem  odb ie ra  k a rę  czyszco-  

" 'd .  łu b  też p o t rz e b u je  naszych m o d l i tw .  U nas 

Wszyscy są pewn i że to  je s t  dusza b iednego 
k*aoIo, dawnego o g ro d n ik a ,  k t ó r y  p rz e s z łe j  z u  

my p o w ie s i ł  się W te j o f icyn ie .  Z  początku



bardzo  nas to za trważa ło ,  l . c t  teraz ju ż  pin f*  
w y k  l iżm y , p rz y  te,n do tego czasu, jeden  t y lM  

n>oj s io s trz e n ie c  o d w a ż y ł  sit; raz p - s e n o c o w ^  
w  o f ic y n ie .  Lecz  mu to nie u s z ło  na such<*'  

M ara  tak  ja k  zawsze przechadzała się po pako* 
ja c h ,  a t,n tak s ię je j  p rz e s t ra s z y ł ,  że całą noC 
le ża ł  bez p rz y to m n o ś c i .

W  c iągu  tego opow iadan ia  z w r ó c i ł y  m o ją  u" 

wagę d w ie  rzeczy ,  n a p rz ó d  to ,  że s ios trzen iec flif 

z a ru m ie n i ł  g d y  aż do n iego d o s z ło  opowiadanie’! 
po w tó re , że chociaż pan F r a z o l in i  i pan i A u r e l i *  

u tw ie rd z e n i  b y l i  w tern p r z e k o n a n ia , 'ż e  ich o f i­
cynę zamieszkali go ś c i*  nie z tego świata, je d n a k '  

że w tym że p o k o ju  b y ł?  jeszcze o p ró c z  mnie 

d w ie  oso by ,  k tó re  nie w ie lką  w ia rą  do tego 

zdaw a ły  się p rz y w ią z y w a ć ,  .•...‘ dz ia łem  n a p r z e  
c iw k o  w ie lk ie g o  z w ie rc ia d ła ,  vr niem o d b i ja ło  się 
w s z y s tk o  co b y ł o  za m o jem i plecami, to je s t  ' 
cn ła  p rzeć ,w n a  ściana, i d r z w i  p r z y  k tó r y c h  sie*

( 7.iał s łu z ą tv  l i b a ld o  i kącik, w  k tó r y m  siedzia ła 

p iękna Ce,estyna. Parę ra z y  w id z ia łe m  że ich 

s p o jrze n ia  s p o ty k a ły  się z sobą, i że następs twem



—  81 _

ł*go spotkania,  b y ł  zawsze  znaczący uśmiech,  
b t*>ry nie t rudn o  b y ło  zrozumieć.  No,  por ay .  
śl >łem,  założę się że ta f iglarka Celes tyna vyie 
*epiej niż j e j  pańs two,  j ak mary p rzechodzą przez 
g łówne  rnury.  P o m ó w iw s z y  je szcze  cokolwiek 
0 tych nadzwyczajnych odwiedzinach,  pożegna­
łem się z gospodarzami ,  i odszed łem  do mojego 
pokoju.  Czy to  z powo du  zmiany mojego 
*Wyczajnego pomieszkania ,  czy z innej j ak iej  
pfzyczyny,  wcale zasnąć nie mogłe m.  Z moje* 
K° pokoju można by ło  widzieć ca łą  oficynę.  
f^ o ,  wkrótce po pó łno cy ,  w j ednym oknie za -  
bły sł0 świa t ło ,  ze rwa łem się z łóżka,  i ujrzą* 
łei« na w ła s n o  oczy,  że jakiś duch w bieli z la- 
ai*nią w ręku ,  p r ze chodz i ł  t r zy  r azy w z d łu ż  

Całej of icyny,  k o ło  samych okien i nie z a t r z y "  
niyvvał się ani na chwilę.  Nie  wątpi ł em że to 
Jest złudzenie;  że przyczyny lego b y ł y  ze 
'vszys tkiem ziemskie,  i o tern by łe m pr ze k o ­
nany,- Jecz zkąd pochodz i ło ,  i na czem zasa -  
dzało się to op tyczne z łudzen ie,  —  tego ia* 

miarą pojąć  nie mogłem!  Myś lałem,  nayśla-

Witni«e Tom 2. 10
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ł e m,  i j ezeh uaara mnie nie p r z e s t r a s z y ł a ,  to 
j e d n a k  przynamniej  była p rzyczyną tego, iś 
całą  noc myśląc s t r aw i ł em  bezsennie.  Nie widząc 
dla siebie żadnej  korzyści  z tego ż e b y  się z bo­
ku na bok p r zewracać  w łó żk u ,  ws ta łem o 
p ie rwsz ym świcie,  u b r a ł e m  się i poszedłem na 
p rzechadzką do ogrodu.  Poranna zorza t j l k o  
co w e s z ła  na horyzon t ,  wszyscy j e szcze  w ca.  
ł y m  domu spali ,  oprócz waszego uniżonego 
s ł u g i ,  to j e s t  mnie,  i jakiej ś  r a n n e j  p t a s z y ­

ny,  k tó ra  p rze mkn ę ła  się w  chwil i  gdy 
zacząłem się zbl iżać do  okien w y c h o d z ą c y c h  

na ogród .  Aha! porm siałem,  otóż to! Gdyby  
tych pokoi nie zamieszka ły  nieczyste  d u c h y ,  to 
zajęl iby j e  ludzie:  rozumiem/ . . .  No,  panie l i o r -  
nel juszu,  porządnie  oszukujesz  swojego wu j a !

C a ły  ten dzin p rz e sz e d ł  dla uurie tak jak 
poprzedzający;  myś lałem o mojem porannem 
spotkaniu,  o białej  marze,  i nakouiec  o 
t a m,  j akby tu trafić na prawdziwą drogę.  P o '  
zo s t aw a ł o  mi j e szcze  p rzekonać  się,  c zy  s p r a ­
wiedl iwe są moje domysły ,  i zarazem nie ro* 
biąc nikomu nieprzy jemnośc i ,  uwolnić jeżeli 
można mojego przyjacie lskiego gospodarza ,  od



—  13 —

*yi'h n o c n y c h  nawidz in .  P o  w ieczer zy  zamkną- .  
*em się w mo im p o k o ju ,  a p r z e d  p ó ł n o c ą ,  
Mh w in ąWsz y  s i ę  od g ł o w y  d o  n ó g  w b i a ł e  

P r z e ś c i e r ad ło ,  w k r a d ł e m  s i ę  do  o g r o d u ,  i zb l i -  
*>łem się do  o f i cyny.  P r z e d s t a w ie n i e  j u z  s i ę  
?' u'zęł<>: choc iaż  n i e  s z e d ł em  z te j  s t r ony*

'v k tó r e j  b y ł o  w idz i a lne ,  lecz po zn a ł e m  to  p o  
e n, że d r z w i  b y ł y  o t w a r t e ,  i na w p ó ł  ś p i ą ­

cy s t r ó ż  zaczą ł  s i ę  g ł o ś n o  modl i ć .  P o c i c h u  
' ' ' s z ed ł em na w s c h o d y ,  i u k r y ł e m  s i ę  w c i e .  
' "ayin ko ń cu  k o r y t a r za ;  w  m i n u t ę  w s z y s t k i e  
1,1’je  d o m y s ł y  s p r a w d z i ł y  się.  Czeka jc i eż  s z a .  
11 o w ni a r t y śc i !  r z e k ł e m  do  s i e b i e ,  m u s z ę  was 
1'k p r z e s t r a s z y ć ,  ż e b y  wam na w e t  p r z e z  m yś l  
I' ie p r z e s z ł o  d ru g i  raz z ag rać  p o do bn ą  kome% 
%  Na k o r y t a r z u  s t a ł  s t ó ł .  W l a z ł ę m  na nie* 

Opuśc i ł em aż do  p o d ł o g i  p r z e ś c i e r a d ł o ,  i 

" e s t c h n ą ł e m  tak o k r o p n i e ,  żc  s i ę  l edwie  s a m  
11 Ie p r z e l ąk ł e m .  W  te’in, z d w ó c h  p oke i  w y r  
®koczyfy dwa  b i a ł e  duchy . . .  W id z ą  że  t r z ec i  
łakiż sam j a k  i on i  duch ,  t y lk o  bez  po rów na . ,  
tna większy,  n i ep o r us zo ny  s to i  p r z e d  niemi ,  w y  
^aj ą c  ciężkie g r o b o w e  wes t ch n i en i a .



R to  jesteś? odezw ał s ię  d rżący  i dobrze  
mi znany g ło s .

—  Módlcie się  za mnie! w yrzek łem  basem, 
jeste in  sam obóje  d... Je s tem  grzesznik. Par 
olo',. .

Moje niary, jak zaczną uciekać!...Obadwa sp a“ 
dli ze w schodów , pogubili  sw oje  b iałe p łaszcze  
a ja  wcale s ię  nie zdziwiłem, gdy  mi gospoda rz  
pow iedz ia ł  na drugi dzień, że jego  s ios trzen iec  
Ivorneljo  i s łu g a  Ubaldo, obadwa zachorowali 
w  nocy i leżą w  łó ż k ac h .  P rzeprow adzi łem  się 
do pawilonu, mieszkałem w niern dwa miesiąca 
i zapewniam was moi panowie, że w ciągu tego 
czasu b iała mara ani razu  nie raczy ła  mnie o d ­
wiedzić.

iNo, bracie, r z e k ł  pan Sejan ,  dobrze  s o ­
bie z niemi postąp iłe ś ,  lecz ja  je szcze  w szy s tk ie ­
go nie p o ją łem .. .T y  mówisz , z e ic h b y ło d w ó c h . . .  
więe cóż?... .

O tóż to , oni obadwa byli ok ryc i  j e d n a k o ­
wo, i obadwa mieli tajemne latarnie; gdy  jeden  
z nich zacząwszy iść przez pokój,  d o sz e d ł  do 
ściany k tóra  oddzielała go  od d ru g ieg o  pokoju ,  
to  w tejże chwili za k ry w a ł  św ia t ło ,  i u d e r z y
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' »szy  vv ścianę wybiega ł '  na k o r y t a r z ,  w c h o d z i ł  

'1° t r z e c i e g o  p o k o ju  i s t a w a ł  p r z y  śc i an ie ;  
‘'•'Ugi u s ł y s z a w s z y  znak,  o d k r y w a ł  s w a j ę  | a -  
t | r r >ię i s z e d ł  ko ło  ok ien ,  do  samej  ś c i any  

hzee i ego  p o k o ju ,  od k tó r e j  dalej  p ro w ad z i ł a  s w o ją  
po d róż  p i e r w s z a  ma ra ,  —  i t a k  dalej  do końca  

Pawi lonu.  W s z y s t k o  to b y ł o  t ak  u ł o ż o n e ,  że  
każdy p o m y ś l a ł b y ,  iż k o ł o  ok i en  p r z e c h o d z i  
J®dna j taż s am a  postać.  —  A tern bardz i e j  
* dz iedz ieńca ,  n i e p o d o b i e ń s t w e m  b y ł o  d o s t r z e d z  
Ze to z ł udzeni e .

' D o w c i p n y  p o m y s ł ! . .  Cóż  ro b i ć ,  na świe* 
t ,e  p e ł no  o s z u k a ń s t w a ,  kon i eczn i e  c za sem t rze* 

a w ą tp i ć ,  nam yś l ać  s ię;  lecz znów nie  o wszy. .  
8lkićiu wą tp ić . . .

P r a w d z i w i e ,  to  j e s t  g r z e c h e m !  p r z e r w a ł  
j a roehe,  o t w o r z y w s z y  s w o j e  p r z e z  c i ąg  mo j e "  

opowiadani a  milczące u s t a .  N i e b o s z c z y k  inój 
'"'SC-— da j  mu  Boże k r ó l e s t w o  ni eb iesk ie !  ch c i a ł  

| akźe raz roz um ow ać ,  ale t o  mu  się t ak  n i eud a ł o ,  
*e po t em p r z y s i ą g ł  o n iczem n ie  w ą tp i ć ,  i we 
' ' s z y s t k o  na św iec i e  w ie r z y ć .

—“ A cóż  m u  s i ę  s t a ł o ?  z a p y t a ł  g o s p o d a r z .
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Oto tak, moj  p r z y j ac i e lu ,  b y ł to taki  p rzy* 
padek!  On sarn mi go  n ie r az  opo wiad a ł .

—  O p ow ie dz  nam.

—  Opowie dz i e ć  nie s z tu k a ,  a le  t y lko  pn t r zeć ,  
j ak  ci p a n o w ie  na zą bk i  mn ie  we zmą ,  p r z y d a ł  
L a r o ch e ,  w sk azu j ąc  na Merv i l l a  i Remine,  a na­
w e t  może  co d o b re g o ,  i n i e bo sz czy k ow i  mo j*m«  
o jcu  s i e  d os t a n i e :

—  E b  panie! p r z e r w a ł e m ,  zb l i ża jąc  s i ę  do 
pana  La roche ,  co tam oni! Opo wie dz  pan.

—  T a k ,  t ak ,  p r z y d a ł  g o s p o d a r z .  C o  masz  na 
nich uważać!  Opowiada j .

—  No,  jeże l i  t ego  k o n i e cz n i e  żądacie to  s ł u ­
chajcie.

*
*  *

Ojciec mój b y ł  e z ł » w i e k i e n  s t a r e go  w ie ku ,  
chociaż  dzięki  na p r zó d  Bogu,  o po t em i ego  ro -
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Szicom,  d o s t a t k i  m ia ł  nie m a ł e ;  i m ó g ł b y  r y ć  
n "'  g o r z e j  od swo ich  s ą s i a d ó w ,  to j e s t  m ó g ł b y  
b y ł  w y b u d o w a ć  d o n  na p i ę t n a ś c i e  s ążn i  w y s o k i ,  
*ap r o w a d i i ć - u  s i eb ie  po l ow an i e  i  psami ,  m u z y ­
kę,  o r an że r j e  i inne po w sze chn i e  p r z ez  ma ję tn y ch  
^' -yw.ine p r z y j e m n o ś c i ,  lecz on p rzez  ca ł e  ż y ­
cie ani ra zu  o tein nie p o m y ś l a ł ,  m ie szk a ł  sobi e 
vv maleńk im  doinlui ,  nie t r z y m a ł  więce j  j a k  d z i e ­
g c i u  s ł uż t j eych ,  p o l o w a ł  czasami z. j a s t r z ę b i e m
I vv w e s o ł ą  c h w i i ę ,  b y w a ł o ,  s ł u c h a ł  g ę ś l a r z a ,  
k t ó r y , — nie b y ł  nim z u r z ęd u ,  lecz p e ł n i ł  oba*  

'V|ązki p a r o b k a , a p r z y t e m  ś p i e w a ł  d o s y ć  g ło* 
*no, i n i e ź l e  g r a ł  na gęś l i ,  by wa ło  j a k  z a ry c z a ł ,

i ż  w uszach  d-zwoniło! Lecz  jeże l i  nie o d ­
h a c z a ł  s i ę  dom nasz  w y t w o rn o śc i ą ,  l ecz  za t o  
ch!eba b y ł o  dos t a tk i e m.  D o m  mo je go  o j ca  
^budowany  b y ł  p r zy  san.ynt  g ł ó w n y m  t r akc i e*  
Jeżel i  k to  czy w nocy ,  czy  w dz i eń ,  s t a n ą ł
II a p o p a s  we  ws i ,  i g d y  p o d r ó ż n y  j a k o ś  n ie  
b y ł  p r o s ty m  cz łow ie k i e m,  tak za r az  kaza ł  go  
O p r o w a d z i ć  do d w or u .  Bywa ło , j ak  / c i ą g n ą ł  gości

si ebie ,  t o  t a k  ich Częs towa ł ,  że p r z e d  o d ­
jazdem na nogach u s t a ć  nie mogl i ,  k ażdy  c»
•kc i a t  m ó g ł  dostać.  R óż n yc h  cud z oz i e m sk i c h
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napojów y.e dwadzieścia gatunków beczkami sta* 
ł o  w p iwnicy ,  a o wódkach,  to nawet  w s p o m i '  |  

nać nie warto!
Raz. w z imie ,  w  s ze ść  ni iesiccy po śmierci  

mojej matka, s iedział  sam jeden w swo im ulu* 
bionym pokoju.  Mnie wtenczas  w  domu nic 
b y ł o ,  już  trzeci rok s ł u ż y ł e m  w  wojsku,  
s i ę  dobrze  zmierzchać  zaczę ło .  Na dw orz e  by* 
ł a  zamieć, przejmujące z imno,  k tóre  o k o ł o  dzie­
s i ą te j  tak s i ę  p o w ię k s z y ł o ,  że od mrozu aż ści»' 
ny \ f  domu t rzeszczały .  W  taką porę g o 1*0 
spodz iewać s ię ni» można.  Cóż robić? niebosZ" 
czyk ojciec,  ż.eby mu czas z s z e d ł  do kolacji ,—  3 
on nigdy nie p o z w o l i ł  zastawiać  s t o łu  przed je* 
denastą,  —  w z i ą ł  s i ę  do książki .  W p a d ło  mU 
w ręce,  z wierciadło *nmif:tia ludzkiego.  OtwOe 
rz y ł  ją, i w ła śn i e  natraf i ł  na obraz grzesznika,  
z którym, ifjabli tańczą walca,  a j e d e n  djabel  
w postaci wieprsa wy łaz i  mu z brzucha,  ojciec  
ją  zamknął ,  zaczął  rozumować i rozmyś lać  nad* 
tern. Lecz im więcej  myślał ,  tein mu się zda­
w a ło  bardziej niespodobnem takie zdarzeni#  
z cz łow iekiem, chociaż opis  j eg o  b y ł  drukowany*



Oló£ w czasie tych  rozm yślań  zad rzem ał.  
Wtem w  uszach mu zadzw oniło : o c k n ą ł  się ,  
Słyszy, —  b ije  zegar w je g o  poko ju  dziesiąty  

S°dzinę. •
Ledwie się p o d n ió s ł ,  -chcąc kazać zastawić  

wieczerzę, gdy w s z e d ł  do pokoju ulubiony jego  
s ługa Andrzej, i p o s ta w i ł  na sto le  dwie zapa.z 
ł°ne świece. Czego chcesz, bracie? Zapytał  
sjciec. —  Przyszedłem donieść panu, odpowie-  
**'•* s ługa, że zatrzymało s ię  we wsi kilku  
4oW r z y ,  którzy wracają z urlopu. No, więc  
t ó *? przerwał o jc iec  biegnij do w si,  pros ich 

mnie, i nie przyjmuj żadnych w ym ó­
wek.
"-Już ich p ro s i łe m  panie, i oni z a ra z  p rz y jd ą ,  
*yjąknął przez zęby  A n d r z e j . - W i ę c  pow iedz 

p rzy g o to w a n o  jeszcze  co na w ieczerzę ,  
toówił dalej o jciec, każ przyn ieść  z piwnicy ba­
ry łkę  w ódk i,  dwie bute lk i wiszftiówki, dwie r u ­
tom i ze cz te ry  wina. Idź!

S łu g a odszedł: W  pięć m inut w e sz ło  do
pokoju t rzech  żo łn ie rzy  i jeden p o d e s z ły  m ie -  
^®czanin w długim  surducie. U kłon il i  s ię  g ° -

Wiefli«c Tom 2.



spoda rzow i ,  podziękowali za  zaproszenie .  t> ej' 
ciee kazał dać wódki.

W s z e d ł  znów  Andrzej, pos taw ił  n« stole,' ta* 
* zak;!s M , b a r y łk ą  z w ódką i dwa srebra* 

k w a te rk o  we kieliszku No dzier.il rzek ł  oieie*, 
nalewając im po b rzeg i k ie l iszk i ,  p i j ciel Go, 

SC,e * «  uk łon iJ i’ Po łknęli  po k ie liszku , a o.o | 
mogąc  s ię  doczekać pow tó rn eg o  z a p r o s z e n i  
farai sobm  naleli po d rug im , __  a naw et ^  

trzecim , żaden  nie zo s ta w i ł  w k ie l iszku  »«■ 
kropli!  A to pijaki/, p om yśla ł  sob ie  ojciec. Ni* 
“ 8 . ,C° mÓHic' -  m łodzież!  Ale co za twarze 
m ają.  W  istocie nie można pow iedzieć  ażeby 
h y h  pręknetni. Jeden miał g lo w ? większa od 
całego k ad łu b u ,  d rug i  tak  b y ł  t łus ty ,  ż e brzucb ! 
mu się w łó c z y ł  po ziemi, trzeci miał oczy *ie, 
one,  a nos zagięty j ak cbaęzyk, w szyscy mir. 

ii tw arze  ko loru  rozpa lonych  ceg ie ł,  lecz 
w szys tk ich  najciekawsza by ła  g ło w a  mieszczą^ I 
mna. B y t u  ona ły sa ,  i okrągła  ja k  kula 'biiar-  

owa, osadą j e j  s tanow iły  dwa wązkie ramiona, ' 
* lorycb jed n o  b y ło  o trzy  cale wyższa od 
a ru g .e g o ,  sze rok i .podbródek podobny do ś rf-  i

J P‘•pchanej puchem poduszki,  zak raw ał  n iz-



^  C l i i i  p o l i c z k ó w :  na d a w n o  n ie g o lo n e j  bro„  

* °< s t e r c z a ła  s z c z e c i n a  w  o k o ł o  s in e j  t w a r z y ,
J ? 1 o inny n o s  b y ł  tak c z e r w o n y ,  f.e m o ż n a  b y ł o  g o

^  'lsc ?a r o z p a lo n y  w ę g c l ,m a le ń k ie  p r z y m r u ż o n e

t J '5 m ig a ły  s i ę  i b ł y s z c z a ł y  ja k  o c z y  d z i k i e g o  k o -
| v'edy  S!ę skrada  w n o c y  d o  ś p ią c e g o  p ta s z k a .

^ l e  s ię  u ś m ie c h a ł , '  l e e z  te n  u ś m ie c h  ja k  0.1

lad a ł  mój n i e b o s z c z y k  o jc ie c ,  b y ł  p o d o b n y

''śm iechu  p sa ,  p o k a z u j ą c e g o  z ę b y  na o b c e g o
7,ec l io d n if ,a lb o  d ru g iem u  p s u  k o ś ć  c h c ą c e g o  ode.:  

‘’rać.

(lą 
stal; i
t , ż a d n e g o  za jęc ia ,  o j c ie c  ch cą c  ich  za- 

u mc c z e iu k o iw ie k ,  z a c z ą ł  z  n iem i r o z m a -

T  N o  c ó ż  p rzy ja c ie le ,  z a p y t a ł  ż o ł n i e r z y ;  c o
ŻCa-s s ł y c h a ć ? '

~~ N ic  p a n ie ,  o d p o w i e d z i a ł  b rzuchacz . ’ w s z y -  

 ̂ 0  p o  d a w n em u ,  p i j e m y , b a w ie m y  s i ę ,  p io sn -  
1 śpiewamy. •

Iław cie  s ię  m o je  d z i e c i ,  t y l k o  n ie  za p o m i-  
•jcie o  B ogu!

Ż o łn ie r z e  s i ę  r o z ś m i e i i ,  a m ie s z c z a n in

y g o ś c i e  w y p r ó ż n i w s z y  b a r y łk ę  z o .
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w yszcze rzy ł  zęby jak  g ło d n y  w ilk ,  i r z e k ł :  C° 
tam  •  tern m ówić, panie! aby ty lko  b y ł a  wód* 
t a ,  pieniądze, a resz ta  w szy s tk o  fraszka.

Ojciec s ię  zachm urzył,  lu b i ł  on  zjeść, wypić* 
pobaw ić się; lecz b y ł  zaw sze uczciwym czło­
wiekiem i o Bogu n ie  zapom inał.  P o  c h w i l 1 

milczenia zap y ta ł  mieszczanina, czćm  się zwykło 
t ru d n i?

— S łu żę  p rzy  sądzie  krym ina lnym , panie ,  oda 
pow iedzia ł z n izkim uśmiechem.

—  C ó i  porab ia  wasz prezyden t?  zapy ta ł  oj- 
ciec.

—  Co porabia? p o w tó r z y ł  mieszczanin; to  oo 
i dawniej. Sądzi spraw y.. .

—  T a k ,  tak /  zaw oła l i  razem żo łn ierze .
—  W ięc i w y go znacie?  z a p y ta ł  ojciec.
—- A jakże! odpow iedzia ł jeden ; w szy scy  je*' 

s teśm y jego p rzy ja c ió łm i,  ty lk o  z  u tęsknien iem  
czekamy je g o  p rz y ja z d u  do. nas.

—  W ięc on ma do  was p rzy jechać?

P ra w d z iw ie ,  p o w tó r z y ł  ż o łn ie rz  z ogro*
unią g ło w ą .  Jakże tow arzysze  czy nie?

—• W szyscy  się  znowu rozśm icli ,  a mieszczą*



bin p rzy m rużyw szy  sw oje  maleńkie oczki, doda ł  
a złośliwym  uśraieehemi —  Nie ma co mówić, 
P«Uyjedzie pew no ,  ale z p rzy jęc iem  jego  to do.* 
piero będzie nie m ało  trudność! P rzed  miesią- 
Pem, już  nawet s ia d a ł  do powozu., ale się ro z ­
myślił.

—• Jakto? zaw o ła ł  ojciec: przecież przed mie­
siącem on  by ł śmiertelnie  c h o ry .

—  Otóż to  właśnie! Z tego też  pow odu wy­
ż e r a ł  się w drogę.

—  A, rozumiem! p r z e r w a ł  ojciec.- zapewnie 
doktór p o ra d z i ł  mu się przejechać?

■— Rozumie się! zawołali z g łośnym  u« 
śmiechem ż o łn ie rze ;  w naszej p rowincji  nawet 
J'est cieplej/, można się  ugrzać ile k to  ze­
chce!

T en  bezustanny  śmiech gości, ich odrażające 
postaci ,  i dwuznaczna rozm o w a ,  w k tórej h.y- 
io  cóś u k ry te g o ,  n ie  podobały  się ojcu. lecz 
có i  b y ło  ro b ić /  zaprosił  gości,  więc trzeba ich 
ky lo  przyjm ować/ Pragnąc ich pozbyć się,jak mo­
żna najprędze j,  z a w o ła ł  żeby podano wiecze- 

' l‘zę.
W  p ó ł  godziny s ló l  b y ł  już  nak ry ty ,  zastać
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w io n o  pó łmi sk i  i but e lk i  2 r u m e m  ■ w ;nen)> J  

p r z e n i e s i o n o  dp  p o ko ju ,  w s z y s t k o  to r o b i ł  A n ­
d rze j ,  k i l ka  r azy  chc i a ł  g o  s ię o jc ie c -zapyt ać  co 
ro b i ą  inni l udzi e ,  lecz za k ażd ym  razem j a k b y  
u m yś ln i e  k t ó r y k o l w i e k  z gośc i ,  p r z e s z k o d z i ł
n . u  sw o ją  r o z m o w ą ,  k t ó r a  co r az  s t a w a ł a  s ię 
dz iwnie j sza .

Ż o ł n i e r z e  opowiada l i  m n  s w o j ą  młocfo.śd,a m i e ­
s zczan in  m ó w i ł  o r ó ż n y c h  k ry m i n a l n y c h  s p r„ .  

wach.  W k r ó t c e  tak zajęl i  o j ca ,  że  s i adaj ąc  za 
s t o ł ,  z ap om ni a ł  na w e t  zmówić  mod l i twę .  P r z y  
w ie cze r zy  n ic  nie j a d ł ,  lecz n i e  chcąc, o d s t ę p o ­
w ać  od gości ,  w y p i ł  c z t e ry  b u t e l k i  wina i b u ­

t e lkę  r u m u ,  j e s z c z e  to  n i e by ło  na dzw ycza jnośc i ą ,  
n i ebos zcz yk  mó j  o j c i e c , - p i l  ^ieżje i od s ześciu  

b u t e l e k  nie s t r a c i ł b y  p r zy tomnośc i . '  Lecz  t y l k o  
t o  by ło  d/ . iwncm,  że gośc ie  na lewal i  sobi e  pe ł -  
ne  s z k l r n i ce  a b u t e l k a  zaws ze  j e d n a k  d o c h o d z i ­
ł a  do  niego wcale n ie  napoczę t a ,  zda je  się ‘że  
p o w in i e n  s ię b y ł  nad tćm za s t ano wić ,  a on  nie 
u w a ż a ł  na to  i d o p i e r o  p r z y p o m n i a ł  sob i e  n a 
d r u g i  dzień;  p r z y  w ie cze r zy  zd aw a ło  mu  s i ę  że 
tak być  p o w in no .  J u ż  wa m m ó w i ł e m ,  że mój  
ojciec m ó g ł  pić  nie m a ł o ,  lecz cz t e ry  bu te lk i



VTinh, i p r a w ie  k w ar t a  r u m u ,  mus zą  koniecznie  
' v y w r z ć ć  j ak ikolwiek ' *  w p ł y w  na k aż d e g o .  Dla 
tego też p r z y  końcu  wieczerzy'  t ak był  p o d c h m i e ­
lony że n a w e t  n i e k s z t a ł t n e  twa rze  gośc i  z d a w a ł y  
oiu s ię i p r zy j e mn em i  i p a r ę  ra zy  u śc i ska ł  m i e s z .  
Szczanina i p o c a ł o w a ł  s i ę  z ż o łn i e r z am i .  Z a ­
częł a s i ę  r o z m o w a  p  r ó żn ych  p r z y p ad k ac h  m i ­
ł o s n y c h ,  z a czę to  ża r t ow ać ,  a n a w e t — p r z y k r o  
p ow tó r zyć !— za p om ni aw szy  że s i ed zą  p r z y  Stole 
j ak  p r a w dz iw i  h e r e t y cy ,  z aczęl i  w y ś p i e w y w a ć  
n i e p r z y z w o i t e  p i o s nk i  i p o d s k a k i w a ć  na k r z e ­
s łach.  W  in n ym  czasie mój  ojciec nie zn ió s łb y  
żadnych  bezbożnośc i  w  sw o im  domu:  a t u  z u..
Pełni e z aś l ep iony,  sam iin zaczął  dop oma gać  w śpi ę— 
Wani u i t y l k o  że s i ę  mó g ł  w s t r z y m a ć  od s k a ­
kania,  T y  orczasBin żo łn i e r z e  s p r z y k r z y w s z y  so-- 
bie ś p i e w y , zaczęl i  r ob i ć  r ó żn e  ża r t y :  j eden  m ó .  
Wił  b r zu ch em ,  d r u g i  u c h w y c i ł  s ię  za nos ,  u r w a ł  
g ł o w ę  i z acz ą ł  nią bawić  s i ę  j a k  p i ł ką .  Cóż 
Sobie - p ano w ie  myś l i c i e ,  czy mój  ojciec p r z e ­
s t r a s z y ł  s i ę 3 — Nie!— to w sz y s t k o  zd aw a ło  mu  
się b a rd z o  zabaw nem i aż po k ł a d a ł  s i ę  od  śm ie ­
chu.  Oh >! z a w o ł a ł  mieszczanin,  tam o to ua o-  
s t a t o i e  n oknie  s toi  j e s zcze  b u t e l ka  z r um em,  cz y -
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byś my niemogli  jej skosztować? Lecz »'e
wstawa j  pan! Ja i tak ja  dos tanę— przydał ' ,  wy> 
ciągając rękę przez cały pokój .

—  O! jaką ty masz rąc/.kę przyjacielu!  zawo* 
l a ł  z g ł o śn ym  śmiechem ojciec: pr / .eszlo ośu* 
łokci!  Niedarmo to mówią źe u mieszczan długi® 
ręce. . ,

—  Lecz za to  pamięć k ró tka ,  p r z e r w a ł  }ede» 
z żo łnierzy .

—  Zaraz zobaczycie? r ze k ł  mieszczanin posta* 
w iw szy  bute lkę  na ś r odk u  s to łu .  Zapewnie  za* 
pomniel iście  Czyje należy pić zdrowie ,  a ja pa* 
■niętam: zaczni jmy od młodszych:  za zdrowi®
moich kolegów! za mną!—Hurra!

—  Wypi l iśmy/  z a w oł a ł  żo łn ie rz  z zagiętym 
nosemy teraz p i jmy za zdrowie naszego 
p rze łoż on eg o ,  k to  będzie pil  z nami ten do naS 
należy a kto j e s t  nasz,  ten musi mu być pod* 
l e g łym.

—  A ja k  się nazywa wasz p rze łożo ny ?  z spy* 
t a ł  ojciec sięgając po szklankę.

—  Co ci po jego nazwisku! r z e k ł  żo łnierz  
z wielką g ło w ą .  Mów tylko  za nami, ea ?dro*
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i  i'- k tó ry  z żebraka c h c ia ł  z o s t a ć  wiel*
1 panem,v i c boć s i e d z ia ł  w y so k o ,  i u .

Padł bardzo g ł ę b o k o ,  jednak n ie  r o s p a i  
* Cza.

L e c z  któż  on jest?

N asz  pan je s t  bardzo  dobry; ła tw a  jest.  s łu ż b a  u 
,egn: a co? . . .w szak to  nie życie  ale zapusty ,  w sza k  

prawda?
Lhociaż b y ł  podchm ie lony  mój ojciec, jed n a k -  

e s i<i za sta n ow ił .
—- Z r e sz tą  jak w yp ijesz ,  to  g o  p ozn asz ,  

Przerwał mieszczanin. N o ,  bracia, razem: N iech  
^ j e  nasz  ojciec i dowódca!

W s z y s c y  prócz  ojca w y c h y l i l i  s w o je  
Szklanki.

Coż to , gospodarzu! z a w o ła ł  mieszczanin;  
pan nie pijesz?

. '  N ie ,  mój drogi,  o d p o w ie d z ia ł  ojciec: i tak 
Ûz d o sy ć  p i łem . N ie  chcą!

Cóż ci sit; z ro b i ło ?  z a p y ta ł  t łu s ty  żo łn ierz :  
c 'cin s ię  tak za m y ś li łe ś?  H ej ,  k o le d z y ,  tr ze .

f om 2, 12.



ba r o z w e s e l i ć  g os p o d a r za :  czy nie polali*

czemy?
—  W  i s t oc i e ,  p r z y d a ł  mieszczanin .  S iedzie* 

l i śmy  j u ż  dos yć :  t r z e b a  po t a ńc z y ć .
  K i e d y  t ańczyć ,  t o  tańczyć,  k r z y k n ę l i  wszy*

scy .
—  Zaczekaj c i eż ,  przy jac i e l e /  r z e k ł  ojciec 

ws ta j ąc :  każę  z a w o ła ć  mo jeg o  gęś l ar za .
—  Na  co?  p r z e r w a ł  m ie szczan in .  U na s  się 

•znajdzie nasza  w ł a s n a  m u z y k a .  H e j ,  wy! za* 

czynajcie!
—  W  tein,  za p iecem s i ę  od ez w a ł a  kobza ,  p i s z ­

cz a ł ka ,  r o żk i  i w s z y s t k i e  i nne  i n s t rumen ts , -  za­
g r z m i a ł y  t a l e r ze ,  p o t e m  d a ł y  s ię s ł y s z e ć  l udz­

k i e  g ło s y ;  c a ły  c h ó r  z a r y c za ł ,  i r o z p o c z ę ł y  się 

tańce!
—  N o ,  gos pod a r zu !  r z e k i  żo łn i e rz ,  z z a ‘  

g i ę ty m  n o s e m ,  z w r ó c i w s z y  na o jca  sw o je  
zie lone  oczy:  zobaczemy czy j e s t e ś  zgia> 

bny. . .
—  Nie! r z e k ł  o j c i ec ,  z aczyna jąc  j a kby  prze* 

s e n  po jm ow a ć ,  że t u  coś  n i edo b r ego .  Bn\*'  
eie s i ę  j a k  chcecie ,  a j a  t a ń c z y ć  ni® 
będę .



— su _

— Nie będziesz? za rycza ł  t ł u s t y  żołnierz!  Zo-
" aczemy/

W s zys cy  goście przyskoczyl i .  —  Ojca n ie j  
^ z c z y k a  zaczęła t r ząść  febra,  —  w miejscu 
Czterech, chociaż nie bardzo p r zys to jnych ,  ale 
^  vsze ludzi ,  s t a nę ł y  p r zed  nim cz te ry  strau 
‘j y d ł a ,  takiego wielkiego w zr os tu ,  że g d y  się 

-Vciągnęli ,  to  podłoga  i su f i t  t r ze sz c za ły ;  twa-  
7 ' 6 ich nie zmieni ły się ,  ale z rob i ł y  się j e szcze 

r*ydsze.

—  Nie będziesz? p o w t ó r z y ł  uśmiechając s i ę  
^ ‘szczanin.  Trzeba tańczyć,  przyjacielu!  t 

n*czniejsi od ciebie tańczyl i  z nami,  a  naw e  
'pełnie obey;  a przecież ty nas* j e s t e ś .

~~ Jakto wasz? r z e k ł  ojciec.

\  czyjże? Je s t e .  rozsąd nym  człowiekiem,  
'dz.ieć powin ieneś  źe dwóm panom s łu ż y ć  nie 
*"3, .i przecięz ty s łużysz naszemu?

 ̂ ® j akim ty znowu mówisz  panu? zapy ta ł  oj.. 
<ec) drżąc j a k  j e s i enny  listek.

■— O jakim ? o tym, o k tórym  m ów iłem  ci 
ŁJ  Wieczerzy! O tym, k tó reg o  s łu g i  k ł a d ą  się
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Spać bez modl i twy,  bez przeżegnania siadają do 
s t o łu ,  pi ją,  cieszą się,  i w nic niewierzą.

—  Lecz  cóż to za pan? r zek ł  ojciec,  n |C 
zrozumiawszy  dotąd j e szcze  o k im tu ino*

w a . i .  ,
—  Oh o,  przyjacielu!. . .  odezw ał  się mieszczą.. '  

nm,  to tv się widzę ciągle będziesz w y p i e r a ł  
Nie,  kochanku;  nas  się nie wyprzesz .  Kiedy 
s to s u ie s z  s ię  do rozkazów naszego  pana,  więc 
j e s te ś  j ego s ł u g ; .  A p rzypo tnnie j  też sobie 
dobrze ,  czy modl i łeś  się dzisiaj k ładąc  S i ?  

spać? Czy nie pi łeś,  czy nie bawiłeś  s ię  z na* 
mi? A p rzed dwiema godzinami  g d y  zobaczy* 
ł e ś  w tej książce obr azek ,  na k t ó r ym  przedsta­
wiony  b y ł  g rzeszn ik  t ańczący  z... No,  wieś* 
z kim! —  Czy u w ie r z y łe ś  temu?

K r e w  zas tygła  w żyłach  n i e b osz cz yk a  ojca* 
Te ra z  j akby zd ję to  * j ego oczów przepaskę* 
w sz ys tk o  się wyjaśni ło .  Boże mój/ zawoła^’ 
chcąc s ię  p rzeżegnać ,  lecz nie mógł  r ęk i  pod, 
nieść,  palcem nie m ó g ł  ruszyć,  ale za to  nog 
ju ż  pląsać same zaczęły!  Mój ojciec opow i3' 
dając mi o t t m ,  zawsze się dziwi ł ,  j ak  dus* 
w  ciele jego  pozostać mogła .  Pamięta ł  tylko
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to j edno ,  £e ca ł y  po k ó j  n a p e ł n i ł  s ię ogni em i 
^ymein ,  g d y  go p r z e r zu c a l i  o l b r z y m y  z r ą k  do 
' •ik, gra l i  iiiiii «■ p i ł k ę ,  t aczal i  j a k  wa ł ecz ek ,  

J1,v u n o s i ł  s i ę  w  p o w ie t r z u ,  jak b i ł  s i ę  o su -  
i j ak  na k on i ec  p r z e t a ń c z y w s z y  na g ł o w i e  

" ' a ł c zyka ,  z u p e ł n i e  s t r a c i ł  p r zy t o m no ść .  

i G dy  oj c i ec  p r z y s z e d ł  do  s iebie ,  s p o s t r z e g ł ,  
leży na kanap ie ,  że w  o k o ł o  n i ego  s t o j ą  i 

r Sc-'! s i ę  j e g o  s ł u d z y .  I  cóż;  z a p y t a ł  ś p i e ­
wnie, o g l ąd a j ąc  s i ę  w o k o ł o  j a k  w a r j a t :  c z j  

odes z l i ?

'  Ivto panie? z a p y t a ł  j ed en  z lokai .
l i to!  p o w t ó r z y ł  ojciec z m i m o w o ln ą  od* 
kto! . . .  Ci  ż o ł n i e r z e  i mieszczanin.

"— Jacy  p an i e  ż o ł n i e r z e  i m i e szczan in?  p r ze -  
vva ł  bu fe t owy ,  Toma sz .  Żad nyc h  tu go śc i  nie 

i p a n  n ie  r a c z y ł e ś  na w e t  wc zo ra j  j e ś ć  
'V|eczerzy:  j a  c z eka ł e m,  cz ek a ł em ,  gdy  wsz tv

do  p o k o j u ,  zo b a c z y ł e m ,  że  p a n  l e ż j s z  
n a  p o d ło d z e ,  c a ły  w p o t a c h ,  j a k b y  pana szat an  
Zwiedził.

W ię c  u mnie gośc i  nic b y ło ?  r z e k ł  ojciec,  
* ł f u d n o śc i ą  pow s t a j ąc .



—  Nie  b y lo  panic .

—  C/.yź ja  to  w s z y s t k o  we  śni e w id z i a ł e m ?-  
Lec z  nie, to  b y ć  n i e  m o ż e ,  m ó w i ł  ojciec b ior ąc  
s i ę  za boki .  a kośc i  od  eze go żb y  mnie tak bo* 
J . i ł y A  te dw ie  ś w i e c e ,  k to  j e  na s t o l e  p o ­
s t aw  i i?

—  Nie wiem,  od p o w ie d z i a ł  b u f e t o w y ,  -zape­
w n i e  pa n  s am ka z a ł  je  zapal ić,  l e cz  p r z e s p a ­
wszy'  s i ę  z a p o m n i a ł e ś  pan.

—  Kłamie sz !  k r z y k n ą ł  ojciec,  p am ię t am ,  źe- 
j e  p r z y n i ó s ł  A n d rz e j ,  on i s t o ł  n a k r y w a ł  i w'« 
czer zę  p o d a w a ł .

—  W s z y s c y  s p o j r z e l i  j e d e n  na d ru g i eg o  
z w id o czn ym  w s t r ę t e m .  G ę ś l a r z  c h c i a ł  c ó ś p o -  

w iedz ieć ,  l ecz  s ię  z a j ą kną ł ,  i nie w y m ó w i ł  ani 
s łowa.

—  No ,  cóż w y  g ł u p c y ,  c zyści e  pon iemie l i?  
r z e k ł  ojciec.  M ó w ię  wa m że u mnie by l i  g o ­
ście i że A n d rz e j  u s ł u g i w a ł  do f t o łu .

—  Zm i ł u j  s ię pan! r z e k ł  T o m a s z  cz y ś  paD 
za p o m n i a ł  że Andrze j  od t ygodn i a  leży c h o r y  *  
ma l igni e.

—  W i d a ć  m u  s i ę  l epi ej  z r o b i ł o j  on o dzie*



<o*>
-  N -

•'■Itej g o dz in ie  b y ł  tu ta j .  Z a w o ła jc ie  mi tu 
A n d rze ja ,  gd z ie  on.

—  Pan się pyta g d z ie  A ndrze j?  o d e z w a ł  się 
^akoniec gęś la rz .

Tak !  G dz ie  jest?

~~ W  p r z e d p o k o ju  leży  na łó ż k u .

Co t y  p lec iesz  ! z a w o ła ł  ojciec. A n ­
drzej .

U m a r ł  n ieb o rak ;  p r z e rw a ł  s łu ż ą c y  w c h o -  
d l ąc do p o k o ju .

—  On u m a r ł ! . .

'—  T ak  panie, o dz ies ią te j go dz in ie .

La roche  z a m i l k ł . — P ra w d z iw ie  d z iw n y  p r z y c  

Padek/ r z e k ł  pan Sejan, i je ż e l i  t w ó j  o je ie *  
llle l u b i ł  ża r tow ać.. .

—  C ie rp ie ć  nie m ó g ł  k ła m s tw a !  W  c a ły m  o -  
k f ęgu s ł y n ą ł  za tak  szczerego , że m y ś l iw i  n i 0 

! |n ie l i  p r z y  n im  o s w o ic h  p o lo w a n ia c h  ani 

Sl? odezwać.

■—  Cóż tu dz iwnego? p r z e r w a ł  m ó j p r z y ja ­

ciel IVIervil le. O jc ie c  zas n ą ł ,  nie p a m ię ta ł  że 

?ap a l i ł  d w ie  świece i p ros to  we śnie w id z ia ł  to 

° 0 p rzed  k i l k u  m in u tam i c z y t a ł  na ja w ie .

~~ P ó ź n ie j  dow iedz iano  się , m ó w i ł  da le j L a *
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r a c h e ,  że w  tym dn iu  w ła śn i e  p r z e j eż d ża ło  prze* 
w ieś  t r z ec h  ż o ł n i e r z y  i mie szczan in  , lecz ni-/l 
gdz i e  nie w s t ę p o w a l i  i w t ym że  t y g od n i u ,  
r a c h o w a n o  bu t e lk i  w p iw n ic y ,  to  d w ó c h  b u t e ­
lek a r ak u  i c z t e r ech  wina b r a ko w a ło .

—  Z a p e w n i e ,  że  to  j e s t  nadz wy cza jny  zbieS 
okol i c znośc i ,  r z e k ł  komendan t .

—  W s z y s c y  się t emu  dz iwi l i ,  p r z y d a ł  La.’0 '  

che  '  <

—  T o  j e s t ,  p r ze j azdowi  ż o ł n i e r z y  i mieszczą 
ninn,  p r z e r w a ł  Me rv i l l e  bo  że w  p iwn icy  bi'3‘ 
k o w a ł o  k i l ku  bn t e l ek ,  to t y l k o  t l o w o d / i ,  że pi '  
wt i iczny n i eb oszczy ka  o jca ,  l ub i ł  o dw ie d z a ć  psO 
sk i e  wino  i r um ,  a p r z y  po dobne tn  z d a r z e n i u /  

z w a l i ł  c a ł ą  w inę  na b i ednego  d j ab ł a .

—  Mac ie  też o co s i ę  sp rzeczać!  r z e k ł  He* 
mi ne ,  s p o j r z a w s z y  uk o se m  na m o j eg o  p - z y j f '  
cielą.  T y  j s t e ś  z u p e ł n i e  T o m a s z e m  niewiet”  
hym .  Bo cóż. tu d z iw n e g o ?  Czy  to t y lko  takt® 
w życ iu  l udzk i em bywa ją  p r z yp ad k i ?  O ,  g d y b y " 1 
ja  wam o p o w ie d z i a ł ,  co s ł y s z a ł e m  na mo je  wła* 
s n e  u sz y ,  od  j e d n e g o  z moich  zna jomych .



tvtóry  Się o  tern d o w ie d z ia ł , ,  p r z y d a ł  z  u* 

M ie c h e m  k o m e n d a n t ,  od  s w j e g o  p r z y ja c ie la ,  a 
^ertHt p r z y j a c i e lo w i  o p o w ia d a ła  kum a, a k u m a  

6f y s z a ł a  od ś w o j e g o o d z i a d k a ,  a d ziadek . . .
'—  N i e ,  b a r d z o  p r z e p r a s z a m ,  p r z e r w a ł  R em i*  

nei ten k to  mnie to  o p a w ia d a ł ,  nie  t y ik o  b y ł  

t'a°C znym , le c z  n a w e t  c z y n n y m ,  i b ie r n y m  

R a d k i e m ,  t e g o  n a d z w y c z a j n e e g o  z d a r z e ­

nia.,.

"*■ N a d z w y c z a j n e g o /  p o w t ó r z y ł  z  c ie k a w o śc i^  
Sospod ar z.

'— T a k ,  p a n i* ,  n a d z w y c z a j n e g o  zd a r ze n ia ;  tak  

" ^ z w y c z a j n e g o ,  źe  g o  m u s z ę  wam  o p o w ie d z i e ć ,  
K'tQ w ięce j  ł e  n i e m o ż n a  n a w e t  p o w ą t p i e w a ć  o  rze*  

Cły w is to ś c i  te g o .

'— A ch ,  p a n o w ie !  z a w o ł a ł  k o m e n d a n t ,  t o  za»  

Ł*5'nn b y ć  bardzo  in te re su ją ce m ,  b y c  ł a s k a w ,  n i*  

*r®ć czasu ,  o p o w ie d z  prędzej . .*
On żartu je  p a n o w ie !  r z e k ł  gospo”

d*rz.

—  W ł a i n i e  d o w io d ę  ż e  p r z e c iw n ie ,  p r z e r w a ł

łVi«»i«c T # »  S.
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R em ioe. P ro  s i ę  s łuchać .  L e c i  i ty  s łuchaj,  
p r z y d a ł  ob róc iw szy  się do M e.-T illa: ty w s z y '
s tk o  podciągasz pod prawa natury .  —  Zobaczę- 
m y, ja k  wyjaśnisz to, co się z d a r z y ło  m o je in U  

przyjacielowi. '

*
*  *

Jeżeli  k to  z was, pattowie, sta le  zamie3*,‘ 
k iw a ł  k iedy w P a r y ż u ,  ta k zaczął opowiadać 
R em ine ,  ods taw iw szy  na bok  sw oją  f aj(<ę; to 
zapewnie d o s t rz e g ł ,  że perjodyczne napady na­
szych  b rac i p rowincjona lnych , na stolicę, zaczy­
nają się po w ięk sze j  części p rzed  Bożem n a ro ­
dzeniem. P raw ie  w  je d n y m  czasie z rozpoczę* 
ciem k arn a w a łu ,  zaczynają się  e iągnąć prze* 
dw ie  p rzec iw ne rogatki dwa n iep rze rw ane  sze­
re g i  karet, koczów, innych p łw o z ó w ,  z całenii
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nizinam i wiejskich obywateli, k tórzy  spieszą
(J°  s t o l i c y ,  d l a  z a b a w y ,  d la  w y s z u k a n i a  z i ę c i ó w ,  

k a z a n i a  c ó r e k  i s t r a c e n i a  w  c i ą g u  k i l k u  t y g o -  

01 w s z y s t k i e g o ,  c o  z e b r a l i  p r z e z  c a ł y  r o k .  

e, 'Z xv 1 7 9 0  r o k u ,  t e n  z j a z d  c z a s o w y c h  miesz* 

*ncow P a r y ż a ,  z a c z ą ł  s i ę  z p i e r w s z v - n  p r z y m r o ­
z k i e m ,  a zi ina w  t y m  r o k u  w c z e ś n i e j s z a  b y ł a ,

1 p o d ł u g  z e p e w n i e n i a  s t a r c ó w ,  n i g d y  j es / . cz e  

s l ° l ica  n ie  b y ł a  t a k  n a p e ł n i o n a ,  c zy l i  n a b i t a  p a ­

c a n a m i .  B o g a t s i  w z r u s z a l i  r a m i o n a m i ,  j e ż e .

1 i c h  b a l a c h  n i e  m o ż n a  b y ł o  n a l i c z y ć  p r z e *  

d t v ó c h  t y s i ę c y  g o ś c i ,  i j e d n o g ł o ś n i e  o s k a r -  

>a^ o t o  W ł o c h a ,  k t ó r y  bez  p r z e r w y  d a w a ł  ma* 

N a r a d y  w s a l a c h  t e a t r u  P a n t e o n .  R z e c z y w i ś c i e ,  

Publ iczne  m a s k a r a d y ,  "na k t ó r y c h  n i e  t a ń c z o n o ,  

a 9̂ d u s z o n o ,  i d ł a w i o n o  s i ę  w z a j e m n i e ,  b y ł y  t e j  

*'">V u l u b i o n ą  z a b a w ą  p u b l i c z n o ś c i  P a r y s k i e j .  

^  l i c z b i e  n i e o d s t ę p n y c h  a m a t o r ó w  t y c h  m a .  

Rk a r a d ,  b y ł  p e w i e n  m ł o d y  c z ł o w i e k ,  t a k ż e  

b r z y b y ł y  n a  k a r n a w a ł ,  t y l k o  ż e  n i e  z  p r o w i n -  

J a n  I n g r e s ,  —  tak s i ę  n a z y w a ł  t e n  m ł o *  

y c z ł o w i e k ,  —  t y l k o  c o  p o w r ó c i ł  z  p o d r ó ż y  

o b c y c h  k r a j ó w .  D ł u g o  m i e s z k a ł  w e  W ł » -  

*2 e c h ,  n a m i ę t n i e  l u b i ł  m u z y k ę ,  i z a w s z e  m ó w i ł
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i  ł a p a ł e m  o I t a l j ań sk i e j  mu zyc e ,  ten zap a ł zmie*  
n i a ł  s i ę  naw e t  w s z a l e ń s tw o  p r aw ie ,  gdy  b y ł 3 
m o w a  o pewne j  p r i m a ^ d o n i e  n eap o l i t ań sk i eg 0 
t e a t ru .  W  ro z m o w i e  n a z y w a ł  j.-j L a u r e t l ą  lec* 
n i e  chci a ł  ż ad nem u  ze s w o ic h  zna jomych  wy ja ­
w ić  j e j  n a z w i s ka ,  pod  k locem znaną b y ł a  w mil '  
z y k a ln y m  śwtecio.  jYlorna b y ł o  do s t c ze d z ,  że 
n ie  s am e  t y lk o  p r zy w ią za n i e  do m u z y k i ,  przy* 
cz yną  j e s t  j ego en tuz j az mu ,  i chociaż ł n g r e s  ni* 
k o m u  nie  p o w i e r z y ł  s w o j e j  m i ł o s n e j  t a j emnicy,  
j e d n a k  w sz y sc y  j e g o  p r z y j a c i e l e ,  a w ich l iczbie 
i j a ,  odgadl i  d la  c zego on j e s t  c i ąg l e  s m u t n y  j 
z a my ś l ony ,  o ży w ia  s i ę  zaś t y lko  wtenczas ,  gdy 
z n im k to  zacznie r oz m a wi a ć  o ope rze  w łosk i e j .  
J e g o  w ie cz ne  zad um a n ie ,  t r o sk ę ,  s m u t e k  i j a ­
k ą ś  p o n u r ą  ro s p ac z ,  kl,óre w Ąngl j i  na zwanoby  
sp l i ne m ,  m y  po p r o s t u  nazywa l i śmy  melaachol"  
j ą ,  i z sw sz e  śm ie l i śmy  s i ę  z j e g o  d o k to r a ,  gdy  
on  rozw aża j ąc  m o ra ln ą  c h o ro b ę  na sze go  p r z y j a '  
cielą,  z p ow ą tp i ew an i em  p o r u s z a ł  g ł o w ą .  Już  
d o s y ć ,  do k t o r z e /  mawia l i śmy  do n i eg o ,  co  masa 
za ocho t ę  nabi j ać  j ego  żo ł ądek  p i g u ł k a m i ?  p r z e ­
p i s z  m u  po  pa r ę  bu t e l ek  s z am pan a  na dzień



100 —

albo sześć odwiedzin w tygodn iu  bale,  te* 
atPa, maskarady ,  a to będzie pewnie lepsze od 
l } c h  roz twarza jących ,  i W z budzających l ekar stw,  

I ^ O c i a ż  z począ tku  up ie ra ł  s ię d o k tó r ,  lecz pó* 
^aiej pos tanowił  pos łuchać naszej  r ady,  i ka"* 

! Zi|ł  choremu ciągle jeźdz ić  na bale,  i nie opu"  
St° tać żadnej maskarady.  W  is tocie mając u .  

'-'ał we wszys tk ich  zabawach stol icy,  nasz 
j • W y  zaczął  być spoko jn iej szym i wese lszym,  

^ a r z c l o  się me raz źe nie b y ł  w teatrze,  albo 
*e/- nie p r z y ją ł  zaproszenia na bal,  lecz za to 
> 4 każdą maskar adę  p r zy ch od z i ł  p i e rws zy  a od .  
ê*dzał z niej  ostatni .

S łuż y łe m wówczas  j e szcze w  gwardj i .  Mój 
,,pIop k o ńc z y ł  się w pierwszym tygodniu wieL  

pos tu ,  i żeby nie spóźnić  się do p u łk u ,  
P o w i n i e n e m  b y ł  wyjechać z Paryża w os ta tni  
poniedziałek* Pragnąc  korzys tać z ostatnich dni,  
1 ubawić się,  j a k  to mówię do syta,  pos tanowi*  
e,U przepędzić tydzień cały bardzo weso ł o .  Co 

j  bywałem na p roszonych  ob iadach wiec
c*Orem w teatrach,  a w nocy do samego rana 
114 balach,  i domowych  mas kanadach. Ca ły  ty* 
^*ień nie mogłem nawet zebrać myśli ,  i s t r ac i .



ł e m  zupe łn ie  z oczu mojego przyjacie la  Ingres* 
W  niedzielę p rzy je cha łem  w cześniej  niż zwy* 
kle na maskaradę.  T ł o k  b y ł  bardzo wielki ,  kaź'  
de d rzwi  t r zeb a  by ło  sz tu r m em  zdobywać  i za­
ledwie po czterech godzinach d o s ta ł e m  s ię ,  de 
ro tundy .  Muzyka,  g ło ś n e  ro zm ow y,  pisk ma* 
s e k , — które bez względu na to że ledwie oddy* 
cha ły  od gorąca,  nie przes tawa ły  j edn ak  wszy '  
s tk ich zaczepiać,  t ł oczyć  się i p leść dziecin* 
*twn— rażące św ia t ł o  powiększone j e szc ze  prze* 
odbicie się w lus t rach,  rozmai tość ub io rów i 
ten niepojęty g łuszący  szm er  t łum u,  z łożonego 
z ludzi chcących koniecznie bawię się •— 
w sz ys tk o  to  z po cz ą t ku  tak moje myśli 
r oze rwa ło ,  ietn p r zez  kilka minut  nie s ł y s z a ł  * 
n iewidzia ł  nikogo.  Chcąc zebrać  s i ły  moralne,  
zacz ą łem  szukać miejsca,  na k tó rem m ó g ł b y ś  
usiąść.  Przedziera jąc się przez t ł u m y ,  u s ł y ­
szałem że k tóś  woła mnie po imieniu,  obróciłem 
s i ę— patrzę:  wysok i  męszczyzna w czerwoneii*
dominie i w masce,  wzywa mnie ręką.  W  chwili 
g dy  się do n iego zbl iżyłem,  j ego sąsiad wstał  
z miejsca.

—  Usiądź tu, rzek ło  domino, przecież się z to '
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^  «potkałem . Lec* czego* tak patrzysz  na
llln'e? czy nie poznałeś  mnie po g łos ie?

Taki pom yślałem  sob ie ,  ten g ło s  ma w s n -
lp cóś znajomego mi, lecz j e s t  lak dziki, tak 

«*tr-7 -

 ̂ Jeżeli mnie nie p o z u j e s z ,  to  patrz! r z e k ło  
Onjino podnosząc maskę.

M im owolnie odskoczy łem , s e rc e  we mnie 
‘ ‘ s ty g ło  od przes trachu .. .  Mój Boże! tak pewno; 
0 Ingres ,  to  jego  r y ły . . .O niezawodnie.'. .to on, 

**e'vno on!.. Nie, n iek .żywy człowiek nie możo 
lłllec takiej tw arzy ł

^ Cóż? zapytał z uśniichem. Czy i ty  gą» 
*'Sz ze s ię  zmieniłem**
■— O! nadzwyczajnie!

• I dla czegóż m ówią £e sm u tek  zmieni* 
* *W ieka .. .n ie  prawda! Nie s m u t e k , lecz ra* 
<*°śe.

—• Radość?
—  T ak ,  mój przyjacielu! O, gd y b y ś  w iedzia ł 

aa'{ jestem szczęśliwy! S łuchaj!  p rz y d a ł  p ó ł  
* ł O»enj, oglądając się  w o k o ło ,  ty lko  przez Bo-
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gs ,  ż eby  n ik ł  o t em nie wiedzia ł !  Ona j e s t  ttf' 
taj!

—  Ona? . . k to?
—  L a u r e t t a .
—  D o  p r a w d y ?
—  T a k ,  mój  p r zy j ac i e lu ,  ona j e s t  tutaj .  

j a k  ona  mn i e  kocha!  Ona  p o r z u c i ł a  s  w oj;j r 0" 

dzinę ,  zainieBiła s w o j e  wieczno b ł ęk i t n e  n iebios1 
na na sze  c h m u r y ,  tam,  w p o ś r ó d  r o d z i n y ,  ogrzS* 

na s ł o ń c e m  b ł o g o s ł a w i o n e j  Ital j i ,  k w i t ł a  jak ro 
ża,  a t u  s am a  j e d n a , f w ś ró d  ludzi  m a r tw y ch  1 
z im ny ch ,  j a k  na sz  z i m o w y  śni eg,  j e że l i  sani* 
n i ezg in i e ,  t o  s i raci  na za w sz e  sw ó j  t a l en t ,  prze '  

*vje  s w o j ą  s ł a w ę ,  a to  w s z y s t k o  d la  mnie/ . .On* 
p r z y w y k ł a  o d d yc ha ć  ogn i s t em  p o w ie t r z e m  lta* 
Jji, n i e  z r a z i ł a  s i ę  na sz em  p ow ie t r ze m ,  zap® 
um i a ł a  O w s z y s t k i e m ,  p o r z u c i ł a  w s z y s t k o ,  i ) '  

\ va za leg ła  tę ob sz e r n ę  z imną  m o g i ł ę ,  k tó r ą  m f  
za m i e s zk u j em y  —  a w s z y s t k o  to  dla mnie! * 
w s z y s t k o  to dla t e g o ,  ż eby  się z n o w u  ze nm4 

zobaczyć!
—  Czy  t v lk o  t y  n ie  w  nad to  ż y w y c h  ko l o '  

raoh  p r z eds t aw ia s z  j e j  poświęceni e .  15 nas  o1®
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i ' s t  tak gorąco  jak we W ło sz e c h ,  ale i my 
P^ecieź miewamy i w iosnę i lato. Może w N e ­
apolu weselej niż u n a s j  jednak  ja  sądzę ,  i a _ 
^apyż nie ma najm nie jszego do mogiły podo* 
^ieństwa. Przyte'm, nie gniewaj s ię ,  ale twoja 
Lauretta n ie  j e s t  p ie rw szą  w ło sk ą  śpiewaczką, 
k tórj tu  w iedzie liśm y; i jeżeli ona będzie d.s<* 

koncer ta . . .
T ylko  jeden  i to ostatni. Z g o d z i łem  się  na 

to» niech zachwyci c a ły  P aryż ,  rozg rze je  choć 
"a chwilkę nasze lodowate dusze ,  z p o t s m  um rze  
^ a w szys tk ich ,  o p ró cz  mnie jed n eg o .

VVięc ona chce tu pozostać na za­
msze?

Na zaw sze .  W idzisz  więc jak  ona mnie 
W h a !  A. też za to i ja... O! m iłość moja nie 
i«st uczuciem, nie j e s t  nam iętnością .. .  m e mój 
toój p rzyjacie lu ,  nie!... Nie wiem czy ty  ją  p°j* 
dujesz? Ja c a ły  do niej należę. Ona p ro s . la  
tonie o to ,  ona żądała  te g o . . .

Ing res  nachy li ł  s ię ,  i d o d a ł  cicho:
—  O ddałem  je j  moji* duszę ,  teraz do niej t,e

TVit»‘«e Toront. 14.
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wszystkiem należę... R ozum iesz ,m ó j  p r z y j a c i e l u ?  
ze wszystkiem...

Zdarzało mi się  nie raz żem oddawał k o m u ­

kolwiek moją duszę: lecz któż z młodych Ind*' 
powściągnąć się może, żeby nie powiedział ko' 
chance, że jego dusza do niej należy, że może 
u.ą rozporządzać) Ten zw yk ły ,  używany W* 
wszystkich oświadczeniach miłości frazes, nic 
me znaczy. Lecz pomimo tego, nie mogę wam 
Opisać z jakiem uczuciem zgrozy, słuchałem  
wyznania przyjaciela mojego. Tajemniczy gło* 
którym mówił, dziki ogień b łyszczących  i. gO 

oczu, ta jego  nierozsądna radość, te w y r a '  

zy tryumfu, i blada w yschła twarz tn>. 
Pa.....

Jaii można, rzekłem z gniewęm: powta­
rzać takie dzieciństwa) Dusza n i e  n a l e ż y  do na*, 
oddać jej nie można nikomu, kochaj swoją 
W łoszkę:  ozeń się z nią, jeżeli chcesz.- “ ale jej 
tylko oddaj sw oje serce.. .

Serc,.. powtórzył z szyderstwem  mój 
przyjaciel.  I coż t0  serce? Q z y i  QnQ ^

nieśmiertelne jak dusza? czyż ono nie zniszczeje 
k .ed y i  w mogile? Piękny mi podarunek, g a r ś ć
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l^ochu! k to  da j e  s w o je  s e r ce ,  t en  p r z y r z e k a  
ll()cti»ć t y lk o  d o t ą d ,  p ó k i  ono  b i j e ,  a ono 
^oze i dziś  j e s zcze  za s tygnąć ;  a k to  d u s z ę  od ­
s p o j ę ,  ten o dd a j e  n i e  życ i e ,  nie j e d n o  życi a ,  
'v'?i;ej nawe t  n i l  ty s i ąc  i ch ,  b o  c a ł ą  s w o j ę  n i e .  
k oń czo ną  w ieczność .  Tak ,  mój  p r zy j a c i e l u ;  j e -  

co d a r o w a ć ,  to t l uszę .  1 e raz  L a u r e t t a  nic 
i się; d us z a  nie  j e s t  s er ce ,  n ie  da się z ag rze  

w mog i ł ę . . .
■— Bądź  ł a sk aw ,  p r z e r w a ł e m ,  p o k aż  tui tę 

c , ai‘odzie jkę,  t ą  Ar mi dę ,  k t ó r a ,  j a k  d j a b e ł  
^’’s ie ie l ,  z d o b y ł a  t w o j ę  dusz ę .  Z a p r o w a d ź  mn i  ’ 

niej .
’—- J a  n :ewiem g d z i e  c n a  mie szka .
—  pvie? ż a r t u j e s z !
— P r a w d z i w i e ,  mó j  p r z y j a c i e l u ;  t y l k o  t u t a j  

R'ę z nią w idu j ę .  Do  czasu  ona n ie  chce  być 
Pezez n ik o go  w idz i aną ;  lecz to  w s z y s t k o  z a k o n ­
n y  się j u z  w k r ó t c e :  po  konce rc i e  zaś iubi  m m e r  
' po j edz i emy  na w ie ś  na c i ąg ł e  m i e sz ka"
nie.

—  A k i edy  będz i e  jej  k onc e r t ?
—  W  p r z y s z ł y m  t y g o d n i u ,  w  p i ą t ek .
—  VV p r z y s z ł y m  tyg od n iu ? . . .  Ni* może  b yć



Zapew nie zapom nia łeś ,  ze  w  p ie rw sz y m  tyg0’" 
dn iu  wielk iego p o s tu  n ie  można dawać kou- 
ccr tó  w.

—  Czy tak? Zdaje s ię  że L ag ru tta  powii*'
na to wiedzieć; a jednak zapewniła mniej
że da sw ó j  konce r t  tu ta j  vv tej rotum 
dzie,

—  T ak ,  m usia ła  s ię  om ylić . Czy w i d z i a ł ^  
j ą  dzisiaj?

Je sz c z e  nie. Ona nigdy n ie  przyjeżdża 
p rzed  d w u n as tą ;  lecz za to  o sam ej pó łnocyi 
choćby  b y ło  jeszcze ciaśniej, i choćbym w naj' 
w iększe j s iedz ia ł  k ry ju w ce ,  ona mnie wynaj­
dzie.

O północy! rzek łem  sp o jrz a w sz y  na ze­
garek .  T ak  je s t ,  za dw ie  m inuty?  Z o b a c z ę '  
my czy będzie tak  akura tną  jak  m ów isz .

Jeżeli wam samym, panow ie ,  nie zd a rzy ło  
Się nigdy spotkać się z wielkim postem  na maska­
radzie, to p rzyna jm n ie j  s ły sze l iśc ie ,  że o samej 
p o łn o c y  rozlega się na ehórach odg łos  t rąb ,  i 
muzyka g rać  przestaje .  T o  znaczy, że nadszed ł 
Wielki post, i że w szys tk ie  publiczne zabawy 
p rze rw an e  są. W  chwili gdy sp o jrz a łe m  na ze-



S^'ck. K tó r y  się musiał  o p ó ź n i a ć ,  nad samą 
,n°jq g ło w ą  ro z leg ł  się p rzen ik l iwy  o d g ło s  
trilb, a to tak nagle,  i e  mimowolnie wzdrygną-  
ł«ni 8i?i i podniosłem,  na chór  oczy. T o ,  jak 
,nn'e nas tra szyl i ,  r z e k łe m ,  obracając się do mo-  
j*go przyjaciela;  lecz p rzy  m n ie , s t a ło  juz ty lk o .  
Próżne k r zes ło .  S p o j r z a ł em  w o k o ł o  siebie;
'r odległości ,  z p o ś r o d k u  t ł u m u  migało się 
c*erwone domino ,  do s t r zeg łem że z nim idz.e 
"’ysoka kobieta,  ub rana  w czarną wenecjan-

kę...
Z er w ał e m  się ,  pob iegłem w t r op  za n itmi ,  

leci w tymże sa m y m  czasie, wyprzedz i ły  mnie 
tr*y maski ,  oko ło  k tó ry ch  taki b y ł  na t łok,  źe 
si? nie m o g łe m  przecisnąć,  i s t rac i ł em z oczu 
Z erw ane  domino mojego przyjaciela.  T e  m a .  
8 k i  tylko GO się z j awi ły  w rotundzie ,  j edna 
* nich by ła  ubrana  w jakąś  d łu g ą  tunikę ,  
Wielką pap ierową czapkę ,  na k t ó r e j  .-było na p i ­
sano ogromnemi l i terami,  Po s t ,  po obu jej 
s t ronach s z ł y  inne dwie maski ,  z k tó ry ch  j e ­
dna b y ła  ubrana  w g r zyb y ,  a d ruga w kapustę .  
Te s t r a s zy d ł a  w in sz o w a ły  wszy s tk im  wielkiego 
Postu,  dodając do tego różne  żarciki,  od kto..
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r y e  o b e c n i ,  śmiel i  s i ę  a i  do z b y t k u .  J a  jeden 
n . e  śmiałe , , ,  s i ę , lecz prac0(Val>m usil[)je . ^
Łanu  , nogami ,  ż e by  s i ?  p r z e d r z e ć  p r z e z  tlumV- 
J>akoniec,  u d a ł o  mi s i ? nat r af ,ć ,  na p r z e s t r o n ­
n ie j sze  co k o lw ie k  miejsce,  o b i e g ł e m  całą  r o tun ­
d y  b oc z n e g a l e r j e  lecz „ ie s p o t k a ł e m  n igdz i e  a- 
« .  c z e r w o n e g o  dom ina ,  ani c za rne j  wene tk i .  N» 

i t igi  dz ień  p o j ec h a ł e m  p o ż e g n a ć  s i ę  z I ng re sem  

nre za s t a ł em g o  w  d o m u ,  a w ieczo rem j ech a ł em 
j u z  p r ze z  w i ę ł k ą  Lior i ską d rog ę .

U p ł y n ę ł o  więce j  „ iż  t r z y  mies i ące od 
m o j eg o  w y j a z d u  z P a r y | u . Z a t r u d n i o n y  ciągle 
s ł u ż b ą  i p r o c e s s e m ,  k t ó r y  zaczą ł  s i ę za m o je g o  

dzi adka,  s n , e » , e m  czy  za mo ich  w n u k ó w  się 

s  on c z y ;  z u p e ł n i e  z ap o mn ia ł e m 0 m o j e m  ost a - 
t m e m  sp o t k a n iu  s i ę  i r o z m o w i e  z I n g r e s e m ,  Ra* 
w  k a w i a r n i ,  p r zeb i eg a j ąc  nie p amięfam - y

z a g r a n i c z n y  dz i enn ik ,  n a t r a f i ł e m  n i e s podz i ewan ie  
na a r t y k u ł ó w  k t ó r y m  dono szo no ;  ż e p r ima-  

do nn a  z N e a p o l i t a ń s k i e g o  t ea t ru ,  L a u r e t t a  BaL

, Z W,t>lki,n żalfcI« w szys tk ieh  J u b o w n i k ó *  
m u z y ,  ro z s ta ła  się z tym światem , w osta tu ich  
dniach 111 lesiąca Lutego, w w łasnej  swojej willi, 
niedaleko od P o r t . c i . - L a u r e t t a J  po w tó rzy łe m
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i ni o w o i u i e. P r im a -d o n n a  z N e a p o l i ta ńsk iego  

te« r u ! . .A c b ,  mój Boże: to ta/, sama w io s k a  śp ię "  
VVac ik a  w  k tó re j  do sza leńs tw a zakochany bie* 

J,,y Ing res !  Lecz  ja k ż e  ona m o g ła  um rze ć  w o- 

slatn ich  dn iach L u te g o  b l is k o  Neapo lu , k ie d y  

'v tym  samym czasie b y ł o  u nas w Paryżu  na 

Maskaradzie u W ło c h a ? , .C o  za dz iec ińs tw o .  T e *  

dnia jeszcze nap isa łem  do jednego  z ’ m o ich  
Pp*y ja c ió ł ,  z zapytan iem , czy z d ró w  Ing res^  

Rdzie je s t  i co s ły c h a ć  o zam ie rzou e in  je g o  

' " • ł i e ń s t w ie  z pewną zagran iczną  a r t y s t k ą .—  

^  o d p o w ie d z i  11a ten l i s t ,  u w ia d o m io n o  mnie , 
W p ie rw s z y m  t y g o d n iu  w ie lk ie g o  postu, rano 

^  sobotę, zua lez ieno  Ing rcsa ,  na placu V i l l a in ,  
'v b l iskośc i  tea tru ,  że b y ł  ś m ie r te ln ie  c h o ry  i 

l uż dwa tygodn ie  j a k  m u d la  leczenia nią kaza -  

t*o w y jecha ć  na p ro w in c ję .  N a kon iec  «v tydz ie ń  

fu te m ,  z u p e łn ie  s ię  tego n ie  spodz iew a jąc  s p o ­

t k a l iś m y  się. Po p rz y w i ta n iu  nie czekając m o je j  

p fo ś b y ,  op o w ie d z ia ł  s w o je  cudowne p rz y p a d k i ,  

k tó re  się r o z p o c z ę ły  w  ro tun dz ie  m aska radow e j,  

a s k o ń c z y ły  na p lacu  V i l la in .  O to  je s t  dos 

s łow na  treść tego opow iadan ia ,  tak ja k  ją  s ly -  

szałem od b iednego m ojego p rzy jac ie la .
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—  Zapewn ie  p am i ę t a s z ,  jak w czasie ostatni* 
go  w idzen ia  s i ę  z t obą  na mara skadz i e  ir W ^ '  
cha ,  w  chwi l i  k i e d y  na chó rac h  za t r ąb io n o  p1̂  

n o c ,  d o s t r z e g ł e m  w p o ś r ó d  t ł u m u  ma se k ,  
r e t t ę ,  k t ó r a  zbl i ża j ąc  s ię,  w z y w a ł a  mnie ręki' 
B y ł e ś  w tenczas  c zem innein z a j ę ty  i zdaje 1,1 ̂ 
s i ę  nie u w a ż a ł e ś  j a k  z e r w a ł e m  się z miejsca  ' 
p o b i e g ł e m  za nią.

I dź  n a t y c h m i a s t  do d om u ,  r z e k ł a ,  gdy  j* 
w z i ą ł e m  za r ękę ,  żądam t ak że  ż eb yś  p r z ez  czte'  
r y  dni  ciągle nigdzi e nie w y c h o d z i ł  i n i e  przyj i««‘ 
mai  u s i e b i e  n ik o go .  P r z ez  ca ł y  t en  czas a«' 
r a z u  nie z o b a e / e m y  s i ę  z sobą .  P r zy jd ź  I*1 
w pią t ek  w ie c z o re m  nam j e d e n  o godz in i e  dw u­
nas t e j  w nocy.  T u  w  ro t un dz i e  będz ie  prób*
k o n c e r t u ,  k tó r y  mam dać w sob o t ę .   Le<^
dl a  czego t ak  pó źn o ,  z a p y t a ł e m ,  i c zy  mnie  ta"1 
wp u sz cz ą ?  Nie  bój  s i ę  odp ow ie dz i a ł a  L a u r e t t a f 

dla  ciebi e d r z w i  będą  o tw a r t e :  a  na r e p e t y c j ?  

d l a  tego  p ó łn o c  p rzeznaczono  żeby uikC o tern ni« 
w i e d z i a ł  o p ró cz  k i l ku  a r t y s t ó w  i am a t o ró w ,  kto" 
r yc h  zap ros i ł am .  T e r a z  idź p r ę d z e j ,  j e ż e l i  

d o p e łn i s z  w s z y s t k o  e z e g o  j a  żądam od  ciebie,tu 
bę d ę  two ją  na zawsze .  A j eże l i  n i e  u s łuchaS*



—  l t l  - *

* ®«obliwie, jeże li  dozw olisz  w puście  do sie- 
twojego przyjacie la  z k tó ry m  nie dawno 

J*6ui s ie d z ia łe ś ,  • któremrt opow iedz ia łeś  to  O 
c*ćm pow inieneś b y ł  zamilczeć, to  n igdy się 
1)1 e zobacżemy ani W tym , ani w tamtym iw ie -  
c|e> i chociaż mój przyjacielu w szy s tk ich  Świa- 

liczby nie ma, j e d n a k ie  na żadnym Z nich 
s,e zobaczemy się!

—1 Po dw óch latach straw ionych p rze ze  mnie 
^  Neapolu,  p rzy w y k łe m  już  do k a p r y só w  Lau* 
**ty. J e s t  to  Zachwycająca kobieta, cicha 

^ k o r n a  jak  m a łe  d z iec k s ,  lecz dumna i nieiis 
jak upad ły  an io ł ,  łączy  w sob ie  wszy* 

**kie osta teczności.  Raz gotow a byłtf  walczyć 
Samom nawet niebem, w nic nie w ierzy ła ,śm ia ła  

*l(< ze w szy s tk ieg o ,  i znów  bez żaduej przy* 
*yny s taw ała  się zabobonną do  na jw yższego  

®toPnia, w idzia ła  w szędzie z ły c h  du ch ó w  
■dziJo się w różek ,  i jeżeli n ie kocha ła ,  tO 

P^ynajmnitśj b a ł i  s ię  Boga. Ćzssami, naryWS* 
a siebie niewolnicą moją, i b y ła  nią rzeczy* 

^ 'śc ie ,  lecz gdy ta chwila p o k o ry  p rze sz ła  z* 4

Uł.
" n i «  T u m ,  2.
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n iem a ła  s ię  vr taką sam ow ładną k ob ietę ,  źe  n'e 
m o g ła  znieśli najm niejszego sp rzec iw ien ia  si? 
jej  w o l i ,  i dla tego  żądania jej nie z d aw a ły  m* 
s ię  n ad zw yczajn em i,  n ie ś m ia łe m  jej uczyni0 
żadnej u w a g i ,  i bez n a m y s łu  p r z y r z e k łe m  wj" 
p e łn i ć  jej w o  lę, tern bardziej, że p o d łu g  jej 
w y r a z ó w ,  m ia ło  to  b y ć  ostatn ią  próbą m o j e j  

m iło ś c i .
JMoźesz so b ie  w ystaw ić ,  m ó w i ł  dalej Ingres* 

z ja k ą  n iec ierp liw ośc ią  o c z e k iw a łe m  Piątku.  
K azałem  w szystk im  powiadać^ że mnie nie  m1 
w  domu, a u aw et nie p rzy ją łem  ciebie  g d y 1* 
p rzy jech a ł  nazajutrz z pożegnaniem . W  dzień 
p rzech a d za łe m  s ię  po  moich p ok o ja ch ,  nie mo­
g łe m  s ię  n iczem  zająć, p ło n ą łe m  jak w śró d  o* 
gnia; a w  nocy , —  o mój przyjacie lu , takich  
p iek ie ln y ch  n o cy  nie mają naw et p tz e s tę p c /  
przed  w ykonaniem  na nich w y r o k u /  T ak m’e 
dręczo n o  ludzi n aw et  wtenczas g d y  t o r t u r /  
b y ł y  nauką! N ie  wiem jak p r z e ż y łe m  do pi.ąt** 
ku,- pamiętam ty lk o  że w  ostatnim dniu mojej 
p r ó b y ,  nic  je ś ć  ani pić  nie m ogłem . G ło « ’» 

n»i p a ła ła ,  k r e w  n ie  p ły n ę ła ,  lecz g o to w a ła  *'?
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' T mo i ch  ży ł a c h .  W  u s z a c h  ro z l e g a ł  mi s i ę
 ̂ p u s z ą c y  o d g ł o s  d z w o n ó w .  P r z e d e  mn ą  l e ża ł  

Zegu -ek ,  g d y  w s k a z ó w k a  zaczę ł a  s i ę  zb l i żać do  
Po i nocy,  n i ec i e rp l iwo ść  mo ja  zm ien i a ł a  s i ę  
vy s za l e ń s t w o ;  l e d w ie  o d d y c h a ł e m ;  t r z ę s ł a  mn ie  
*thr»,- i z imn y  p o t  w y s t ę p o w a ł  na twarz .  O 

> ó t  do d w u n a s t e j , w z i ą ł e m  p ł a szcz  i w y s z e d ł e m .  
^  szysi lcie ulice b y ł y  p us t e ,  choc iaż  moje mie_ 
Sikanie b y ł o  mo/.» o ć w ie r ć  mil i  ©d t e a t ru ,  lecz 
' v dz i es ięć m in u t  j u ż  b y ł e m  na miejs cu .

Noc b y ł a  o i eoświecona  b l a s k i e m ks i ężyca  lecz za 
gwiazdy  w y d a w a ł y  s i ę  w i ę k s z e  i j a ś n i e j s ze  
zw yk le ;  w ie l e  z nich p a d a ł o  p r o s t o  na dach 

*ea t r u ,  i r o z s y p u j ą c  s i ę  w i s k r y  g a s ło .  Zb lm  
z>łem się do  g ł ó w n e g o  w jazdu .  J ed n e  d r z w i  
H  ły t y l k o  p r z y m k n i ę t e ,  p r z y  n ich  s t a ł  z la-  
*a>‘nią  s t r ó ż  jakiś.; d a ł  mi zn ak  r ę k ą  i p o s z e d ł  
W prz ód  p r zez  c i emne  k o r y t a r z e .  N ie  w iem czy 
dla lego że p r z y s z e d ł e m  już  na naznaczone 
^•ejseje,  czy  z i nne j  p r z y c z y n y ,  d o s y ć  źe sta_ 
^f:|n s i ę  da leko  s p o k o j n i e j s z y m ,  i pamię tam,  że 
p rzy j r z ow szy  się m o j em u  p rz e w o d n ik o w i ,  d o ­

s t r z e g ł e m  że od p o s t ę p u j e  na p r z ó d ,  nie p o -
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ruszając n ó g ,  i ze jego, oczy  tak b y ł y  tęskne i 
nie  r u c h o m e ,  jak  szklarnie, k tóre  wprawiają  
w o s k o w y m  f igu rom . P r z e sz e d ł sz y  d łu g ą  galea  
fją ,  w e sz l i śm y  nakonięc w rotundę.

B y ł ą  ju z  ośw ie t lo n a ;  w e  w sz y s tk ic h  ży­
randolach i kandelabrach, p a li ły  s i ę  świece*  
lecz  pomimo, te g o ,  b y ł o  w niej ciem uo; wszy­
s t k ie  bow iem  ś w ia t e łk a  jakby narysow a­
nej nie ro z le w a ły  w około , s ieb ie  żadnego  św ia­
t ła ,  i ty lk o  ustaw ion e  rzędeu* cz tery  g r u b e  

ś w ie c e ,  na wysokich, p o g r z e b o w y c h  p odśw ie*  
ęznikaeh, r z u ca ły  s ła b e  św ia t ło  na p i e r w s z e  

rzędy k r z e s e ł ,  i zb u d ow ane przed n iem i w znie*  
sienie .  Ten, amfiteatr, b y ł  za staw ion y  pulpita­
mi, notam i, in s tr u m e n ta m i,  św iecam i,  —  s ło *  
w em  w s z y s tk o  b y ło  p rzy g o to w a n e  do  koncer*  
tu ,  lecz o rk ies try  j e s z c z e  nie b y ł o ,

YY p ier w szy ch  rzędach, k r z e se ł  siedziało,  
trzydziestu  do cz terd z ie s tu  ludzi z których je­
dni byli w  francuzkim stroju, z upodrow anem i  
głowami', inni: w  d ługich  surdutach; usiadłem  
przy jednym  z tych  ostatn ich ,

■s® P s z w ó l  s ię  pan, zapytać, rzekłem, d;o m u ł
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s% tudav czy to, są ci lubow nicy  m uzyki i,
a' lyści k tórych, z a p ro s i ła  S ignora ,  Baldiu 
$i?

Tak jest.
C/,ybyś pan nie- b y ł  ła sk aw ,  powiedzieć

kto j e s t  ten. młody człowiek, vr prostym.
^iftcfcim kaftanie, z  taką w yrazis tą  f izogno-

.•H: ten o to ,  co, siedzi, w p ie rw szym  rzędzie na 
?°ńejjp.

""  T o  M o z a r t
Mozart!  p o w tó rzy łe m .  Jaki M ozart?
Jaki? dziwne pytanie! Rozumie s ię ,  

•̂*Vor Don Juana, F le tu  zaczarow anego.. .
Co pan mówisz! p rze rw ałem , p rz e c ie ż  on 

U|)ia r ł  p rzed  cz terem a latami.
■*** P rz e p ra sz a m ,  on u m a r ł  w roku  17§1 
P aźdz ie rn iku ,  to j e s t  ju ż  temu la t  5. P rzy  

siedzi Ci maro z a i, H andel,  za nim Rameaux 
' Gluek.

" "  Rameaux i Gluck ?'...,
. A. oto  na lewo nas, sto i k ap e lm is trz  Ara* 

au to r  ulubionej o p e ry  Bellerofont...
^  nim. teraz rozm awia Lulli.  

k ap e lm is trz  L udw ika XIV?
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—  Tak  j e s t .  Oto ,  widzi sz  pan,  w  ciemny111 
za ką t ku ,  ty l k o  mu się  pan p rzy jrze j?  —- 10 
j e s t  Jean Jacques Rousseau.  Jes t  on tu t V  
pr osz on y  nie j a k o  artysta,  lecz j ako ^  
w c j  i lubownik muzyki .  Jego wiej ski  cza­
row ni k  j e s t  ba rdz o  dobrą  operą* leez sam *'• 
zapewnie- pan zgodzisz. . .

—• Lecz cóż to znaczy? p rz e rw a ł em ,  sp°J' 
r zawsz y  w oczy mojemu sąsiadowi-, i j u ż  g°  
chciałem zapytać ,  j ak  śmie,  tak ze mnie żaf f0 
wać,  gdy w tein zobaczyłem,  źe to mój davri’l 
znajomy s t a ry  Wol f ,  namiętny lubawnik m u t ) ''1 
i wielki  żar towniś.  Oho! zawołałem.  T o  pan,  l t  
mną mów is;?

—  Tak ,  to ja/  odpowiedział  zimno.
—  Przy jec ha ł eś  pan tu t akże na repetyfl^ 

ju t r ze j sz ego  koncer tu?
Sąsiad mój k i w ną ł  g łow ą .
—  Jednakże,  pozwól  pan!...  m ów i łe m  dab? 

czując że mi włosy  na g ło w ie  powsta ją :
Cóż to  znaczy?. . .  Zdaje mi s ię  że już  min?^ 

sześć  lat j ak pan um ar łeś?
—  Przepraszam/  odpowiedz ia ł  sąsiad, .nie s*e*ł 

ale już  s i ednu
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—- P a m i ę t a m ,  i e  "by łem na pog rze b i e  
pana.

Być  może .  A pan  k i ed y  r a c z y ł e ś  u .
nirzćć?

l i to?  j a ?  Z l i tu j  s i ę  pan,  j a  j e s t e m
fywyt

/, r . *
* J e s t eś  pan ż y w y ? . . .  A t o  r z e c z  dz iwna ,

‘' '"dzo dziwna!  r z e k ł  n i ebo sz czy k ,  w z r u sz a j ąc
A n io n am i .  i

Chc ia ł em ws tać ,  ch c i a ł em  uciec;  l ecz  nog i
1)1' się p o d c i ę ł y ,  i j a k  p r z y b i t y  g w o ź d ź m i ,
S t a ł e m  n i e r u c h o m y  na t e rn i e  mie j s cu .  W  tern
P° ca łe j  sal i  r o z l e g ł y  s i ę  r z ę s i s t e  ok l a sk i ,
' ai*rctta w  masce  i c zarne j  wenec j ance  z j a w i ł a

si? Ha k o n c e r t o w e j  sceni e.  Za  n i ą  c i ą g ną ł  s ię
*^°gi rz ęd m uz y k ó w ,  ale j ak i c h ,  mó j  p r z y j  a*

.. Boże ,  co to  za pos t awy!  Ż u ra w ie  szyj;
•P) z p s i emi  m o r d a m i ,  k a d ł u b y  b y k o ó w  z wró*’

Ct»i  g ło w a m i ,  k o g u ty  z nogami  k o z ł ó w ,  k o z ł y
ludzki emi  r ę k a m i ,  —  s ł o w e m ,  żadna c h o ć b y

^aJ ho jn i e j s za  w yo br aźn i a ,  ż adna  na j s za l eńsza
antazja, nie t y lk o  u t w o r z y ć  lecz,  nawe t  op i s ać

p o p rz ed n io  widz ianych  p o d o b u y c h  s t r a s z y -



— i t s  —

d e ł  n ie  m o g ła .  ' O s o b l i w i e ‘tw a rz e  lud zk ie ;  byty 

o k ro p n ie j s z e  od  in n y c h ,  w s z y s t k i e  z a ry s y  
b y ły  w n ic h  n ie  w y r a ź n e ,  i e  ty lk o  k s z t a ł t  de 
lu d zk ich  c z a sz e k  p o d o b n e m i  j e  c z y n i ł .  c i y  
ca ła  ta  t ł u s z c z a  w y s y p a ła  s ię  za  Laurę** 
tą  na a m f i- te a t r ,  i k sp e lm is tz  z g ł o w ą  soW ji 
w  b ia ło  u p u d r o  w anć j p e ru c e  u s i a d ł  na przyj?0' 
tow anern  d la  n ieg o  m ie js c u ,  zaczę to  n a s t r» j ,{ 
i n s t r u m e n t s ;  w ięk sza  część  m u z y k ó w  b y ła  a '1' *  

zad o w o lo na  ze sw o ich ,  lecz n a jb a r d z ie j  tn ru c * ^  
na to  k o n t r a b a s is ta  z n ie d ź w ie d z im  ry je m .  C hy ' 
ba to  j e s t  p a d ł o  łu b o w e /  r y k n ą ł ,  o b ra c a ją 0 
s w ó j  i n s t r u m e n t  na w s z y s tk ie  s t r o n y .  Ziil°J 
się S ig n o r a  Balditcil czyż  ja rtiogę g ra ć  fla ta' 
k im  graci<e? L a u re t t a  m ilcząc  w sk a z a ła  na rnO' 
j e g o  s ą s i a d a ;  k o n t r a b a s i s t a ,  p o w s ta ł  z miejsc*i 
w z ią ł  b ie d n e g o  W o lfa  za s z y j ę ,  i p o s t a w i ł  f® 
am fi te a t rz e .p o te m  o b ró c iw s z y  go  g ło w ą  n» d ó b  
j e d n ą  r ę k ą  o b j ą ł  ob ie  je g o  n o g i ,  d r u g ą  zacząć 
p r o w a d z ić  i  my czek p o  j e g o  b rz u c h o ,  i mocn*» 
p e łn e  d ź w ię k i  k o n t r a b a s u  z a g rz m ia ły  p o d  skl®' 
p e m  r o tu n d y .

N a k c n ie c  z g o d z i ły  s i ę  z s o b ą  ins trum en ty*  
k a p e lm i s t r z  p o d n ió s ł  w górę o g ry z io n ą  w o ło * ^
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- fn u  pr r ?r“,a .""ert“T * _ « .« « * .
dne i , m ,ę, b y ły  C2a3anii nJ«
który d m  h  l  7 kl« 7 ™ c i - U  

muC 3 w swój  ins t rument  nosem,  bar-

Z ~ T ow:'; lect bszok,as,  ? n,ŁZ e o b r a n o .  Po d«syć mocnym 
ski .  • Wy) L aur e t , a> i nie zde jm u ją c  ma-
vva * J ,ehWał;  " P ^  nieznani, J  a r ^  W . .
, by ł y bardzo dziwne:  kol h , nka

»na SIę .  .  „(ubjgnym; śpiewała ,  że w nieo- 

t i e J r ° 7  f)rZestrzeni * na zawsze,  z każdą u- 
ich , 1 P ° wi«k« «  Si? rozdzielając* ich
«e ich , e” ° Sq j ak  wlec*ność,  będą n ieskończo­

n y  T - 3 dUSZe j8k Swiatło »’ dzieńtQ y me  zleją wę w  jeJnq W s z y S t k .

9 fftuzvk ,Za' n n,?te W przes , lczny m w ierszu  —  
T ," ' ’ m0J P r *J,i a c ' eluł nie znajdę w y .

'rob ił;  t  ° P,SaM,a Ci le« °  wra*en ia , któr .  
V , ' .  m°Jem tĘ8l[ne'm sercu , g d y  te  cza-  

Niebyło P,< u diW,ęki WZrUS^  P ° - i ‘ « r«d
H źe nie o d b f  k ? '*  *ie" " k i ł* U! l ł «  J - i e l «  odb łyska lo w tym g ło s i c  p c ł n ym  t „
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i ł k a n i a .  S ł y s z a ł e m  i j ęk i  w s k a z a n y c h  na wiect* 

ne m ęc z a r n i e  i zg r z y t an i e  z ę b ó w ,  i s zu m ł
w a n ó w  ro s p a c z y ,  i c i ężk ie  wes t chni en i a  w y ry -

s „ m i,ceg o  crescendo„tw orron.go « d,.,k U.
L .o c .n y c b  „ tru m n a  t
ogó lne  p io r u n u j ą c e  b r . w o  r o . k . t o  p o  , . l .  j

kilko g tM Ó .o d ..» » IO  1 !
s i g n o ra  Baldeuci!  p o k o i  s i ę  nam,  z t l ajm mas 
L a u r e t t a  b y ł o  p o s t u s a n ą ,  maska  p r» y  j«l
u p a d l a — ■ c ó i  . j r a . ł e m ?  Ł » k . . J  * * > ■ ■  ‘

m ia s t  m ło d e g o ,  i w h i e g o
p-łowc trupa!!! O n iem ia łe m  z podz>

' r - SC ' w s t r ę t u  l ecz  za to inni w idzowie  wszy*”
"  m ó w ić a a c a ę l i  p o w s ta ł  o g ó ln y  sam er.
Ach co  za  p i ę k n o ś ć !  k rz yc zan o  z z a p a ł e m :  pat.r -j

cie j aka  cza sz ka ,  j »kby  z  kosc ,  s ł on iowe j . . .
tw a rz *  ■ Co za d o sk o n a ło ś ć ! . .  Ach, ] •  ■t w a r z ,  t w a i z . . .  j r

p ray je iu n ie ,  w y s i c o e r . y ł o  na  n a ,  a ę b , . . . ^

k ie  o k rą g lu e b n e  j a m k i ,  w m io jscu  o oaow .. .

p iękność!  M o z a r t  p o w s t a j e
_ _  S ig no ra  Ba ldu c !  r z e k ł  M o za r t ,  j

z  sw o jeg o  m iejsca i' 'chciej nam zasp .ew ac *

di na. in gpndoletta.
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N;e można,  panie Mozart!  p r z e r w a ł  kapel-  
mistrz:  kawatinę Biondina in gondoletta s i g n * .  
' »  Balduci śpiewa ty lko  z g i ta rą ,  a U  nie ma- 
my tego inst rumentu.

—  Mylisz się, maestro di capella! r zek ła  ci- 
cbo Lauret ta,  wskazując  na mnie.  Oto j e s t  g i ­
tara.

• Kape lmis t rz  r zu c i ł  na mnie s w ó j  b y s t r y  
Wzrok,  o t w o r z y ł  sowi dziób i zas k r zecza ł  t ak  
złowieszczo,  że k rew tv moich żyłach zasty„ 
gla.

—  A co,  w samej  rzeczy! r ze k ł .  Dajcie mi 
go tutaj/  Zdaje s ę . . .  Tak jest ! . ,  będzie z nie .  
go dobra  gitara.

ł  rzęch widzów po r w a ło  mnie i odda ł o  w r ą -  
c* kapel  majstra.  W  p ar ę  se kund ,  ode rw a ł  mi 
Prawą nogę,  o b d a r ł  ją ze wszys tkich s t r » „ ,  
^ ' s t awi ł  tylko kość i suche żyły,  nawiąza ł  je  
Ja 4 8t r u ny.  Nie zdo łam ci opisać tej nie do 
*«>esienia boleści ,  k tó r ą  wznieci ła we mnie ta 

'ezwykła operacja,  i chociaż moja p rawa noga 
JUz b y ł  oderwaną,  jednakże pomimo tego,  gdy 

z łoczyńca  kape lmis t r z  zaczął  j ą  „ a s t r ajać, 
em ie wszystkie ne rw y  w mojem ciele wy-
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ciągają się,  i ledwie ^ie pękną.  G.ly Lauret t a  
w z ię ła  z jego  rąk  moją  biedną nogę,  i kościane 
j e j  palee, p rzeb iegły po naciągniętych ży > 
zapomniałem o mojej boleści:  tak p iękny  »
dźwięczny b y ł  ton tej nie zwyk łe j  gi tary,  
me łź j  r i tarnel i ,  Laure t ta  zaśpiewała  półgłosem 
s w o ją  kawatinę: nie raz j ą  s łyszałem,  lecz ni­
gdy  nis w y w a r ł a  na mnie tak cudownego d n a '  
łania;  ad aw ało  mi się,  i e  cały zmieni ł em M  
w  s ł u c h ,  i oo najdziwniej ,  nie tylko  moja  ̂ u-  
sza,  lecz nawet  wszys tkie  części ciała mojego,  
każda  osobno,  poi ły  się t ą  zachwycającą  m u z y ,  
ką .  Lecz najbardzie j  t ryumfowała  d ruga  moja 
„oge,  z a c h w y c e n i e  j e j  doszło do najwyższego 
s tepnia ,  każdy dźwięk  gi tary r od z i ł  w n ie j  j a ­
k ieś  nieopisanie przyjemne wrażenia,  tak ze ^  
ehwi i f  nawet nie mogła zos tać  spokojną .  Wszy* 
s tkia jej  poruszenia  odpowiadały taktowi 
zyki:  na przemiany to po ru sz a ła  nosek buta ,  t° 
r zeźko  podskak iwa ła ,  to zwolna się wzn° 

s i ła.
W  tern Lauret t a wzięła f a ł szywy akord:  ach ® 

przyjacie lu ,  cała poprzednia boleść,  niczćin by 
w po ró w n a n iu  z tćm co mówiłem! Z d aw a ło  nii



• głowa moja rozprysła  si? Męiclt 4e .

Piłowa'Zet n,,,,e WSIyStkfe *& >  - - z ? to „ J e
ac tępym nożem... T a  piekielna ,n?ka nie 

•  fa  ̂ trwać długo; straciłem przytomność', i 
^ ■ ę t a m  ty ,k0 jak przez sen , że w tej chwil 

mi się mroczyć zaczęło w oczach, któ.ś 

'nst ~  VVy rZUcić na uI,'Rę ten złomany 
8“<ie ~  A P° teln’ r,,zleg ł  S'? g łośny
t o j  Ue 0kUski- ^ y s t e d t e m  do przy-

nos“  dopiero na drugi dzień. Mówią | e 
'eziono mnie, na placu przed teatrem; re.  

ę sądzę że już wiesz dawno: w Paryżu cały  
'**iąo o tern m ó w io n o .-T e ra *  mi sie wszystko 

J j a s m ło :  Laureta pokazała mi 8ię po śmier-
• u m ar ł ,  w Neapolu, .  ja jak widzisz, mój 

(.j ;JJ,,C,e,u’ Je" tem jeszcze żywy, dodał z cięż-
westchnieniem mój biedny przyjaciel, koń- 

■te swoje opowiadanie.

'»wL>0“ P°”hT " ,p » jZY z uśmiechem w około. O j, panie



R e i n i u e ,  j e s t e ś  m a j s t r e m  d o  o p o w i a d a n i a  baje* 

cze k!
—  Z l i t u j  s i ę ,  p a n ie  S e j a n ,  a l b o i  t o  b a je c z k a i  

t o  z u p e ł n a  p r a w d a /

—  W  i s t o c i e ?
  Z a p e w n i a m  p a n a ,  źe  m ó j  p r z y j a c i e l  wcale

k ł a m a ć  n i e  m y ś l a ł  o p o w i a d a j ą c  m i  t o  o k r o p o e 

z d a r z e n i e .
—  D i a b e ł  j e s t  d o s y ć  p r z e m y ś l n y ,  a j e d n a6' 

j e m u  n a w e t  d o  g ł o w y  n i e  p r z y s z ł o b y  z czło" 

w i e k a  z r o b i ć  k o n t r a b a s ,  a z n o g i  g i t a r ę .

—  J e ż e l i  m n i e  n i e w i e r z y c i e ,  t o  m o g ę  w a s  0 '  

d e s ł a ć  p o  ś w i a d e a t w o ,  d o  s a m e g o  p a n a  IngreSi  

o n  B o g u  d z i ę k i  j e s z c z e  ż y j e  i m i e s z k a  w  P a r y"  

ż u  n a d  s a m ą  S e k w a n ą .

—  W  ż ó ł t y m  d o m u ?  z a p y t a ł  k o m e n d a n t .

—  T e g o  p a n u  n i e  m o g ę  p o w i e d z i e ć /  inóf>^ 

d a l e j  s p o k o j n i e  R e m i n e ,  m o ż e ' g o  j u ż  t e r a z  i»a' 

z e j  p o m a l o w a n o  . ’

—  A c h ,  t y  p u s t a k u !  p r z e r w a ł  g o s p o d a r z .  W 

o p a w i a d a ł c ś  n a m  t o  e o ś  s ł y s z a ł  o d  w a r j a t a .

—  O d  w a r j a t a ? . .  N o ,  l e g o  j e s z c z e  n i e  w i etl 

I n g r e s  n i g d y  m i  s i ę  n ie  p r z y z n a ł ,  ż e b y  t®'3

z w a r j o w a ć ,  i p r z e c i w n i e ,  z a p e w n i a ł  mnie. ,  że  j c* c



p » r * e i nadzorcy w żó ł tym do mu nie są ob łą -
an«, to tylko z uporu i złości  nłęchcą p rzyznąć

r'e on w miejscu p rawej  nogi ma d o sk o n a łą  gi- 
tarę. ®

Patrzcie,  co on plecie,  a nawet się nic u-  
niiechnie! P rz y te m ,  do d a ł  po chwil i  pan Sejan,  

tW(‘j przyjaciel  mus ia ł  mieć powód  j a k i ś ,  k tó r y  
rozum pomieszał!  Lecz jeżeli  w istocie ta 

‘surmanka,  p rzychodzi ła  z tamtego świata że* 
i’ go d ręczyć?. .

■— 1 cóż pan myśl isz? rzekłem.  Nie  wiem 
^  inni ,  ale j a  p rzekonany  jestem że po śmier* 

Dożemy czasem pokazywać  s ię  tym,  k tórych  
d b a l i ś m y  za życia.
■— Daj  pokój ,  bracie,  r ze k ł  Mervil le;  to Ły.  

oby u nas bez l iazby tych p r zyb ysz ów  z tam* 
świata.
Przec iwnie ,  rzekłem:  te p rzypadk i  są  bar* 

20 rzadk ie... P rzekonany  j es t em,  że tylko tym 
Pr *yjaciół  możemy się pokazywać po  naszej  

“«ierci, do k tó rych  p rzywiązani  byl iśmy nie 
Przyzwyczajenia,  nie z rozsądku ,  nie z powia* 

nie dla lago ty lko  że nam by ło  w e so ło  
l*iemi, lccz z sympatj i ,  z tożsamości  dusz,, .
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— Tożsamość dusz? p rze rw a!  Mersi l le ,  * c° 

ty przez  to  rozumiesz?
—  Co rozumiem? Nie  wiem czy ci to zdo 

ł am wyjaśnić p r zy k ł a de m ;  s łucha j .  Każde m«* 
zyczne narzędzie,  zawiera w sobie  możność w,v'  
dawania tonów,  zupe łn ie  tak,  jak nasze ciał"> 
możność życia i działania,  i tak j ak ciało bez d" '  
szy,  każdy in s t ru m e n t  bez pomocy ar tysty kW' 
ry  właśnie j e s t  j ego  duszą,  j e s t  mar twy i nie możei 
a p rzyna jmnie j  nie powinien sam przez sig u ż y  
wać tej możności .  Teraz ,  czy nie zechcesz  z r# '  
bić doświadczenia,  po łóż  na fortepianie,  jak1 
bądź inny ins t rument ,  na p rz yk ład ,  choć gitarę, 
i na jedną z jej s t r u n  tnaly kawałek  papier",  
po tem zacznij  na fort.epjanie uderzać w« wszy" 
s tkie  klawisze jeden po d r ug im,  papierek będ*,e 
leżał  spokojrjie,  dopók i  nie natrafisz na ton Jr 
dnakowy * tym, k tó r y  wydaje s t r una  gita '7- 
Wten cz as ,  gdy tylko do tkniesz klawisza,  W 

chwili s t r un a  zadzwoni i papierek  spadnie.  N*‘ 
s tąpnie  przez j a k ą ś  niepojętą syrapatją martwy 
ins t rument ,  odezwie się na g ło s  żywego.  Spr°  
bój,  mój przyjacielu,  wyjaśnić mi. to zwyczaj^® 
i jak s ię  zdaje f izyczne działanie,  wtenczas mo*c
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' ora,n w yjaśn ię ,  co rozum iem  pod wyraża*

"Sym patja i tożsa m o ść  dusz.

 ̂ WirJ^ę, r ze k l  M erville ,  że z c iebie ok ro p -  
^  P s y c h o lo g  i metafizyk! O tem zu pełn ie  nie 
C*} Zla êm * 1 eraz rozum iem . D u sza  zm ar łego  

• • • * • .  z l*usz‘1 ż y w e g o ,  m ogą s ię  zgadzać  
ty lk o  w  takim przypadku, g dy  o«  

®‘ł  nastro jon e  na jeden kamerton. 

k / ^  zartu)eSJ!J Mervilu! p rzerw a ł komendant; a ja  
* em przekonany że ten pan praw dę mówi.Ja s am 

,  ‘"ł , i e ‘len przypadek,który  potw ierdza  te d o m y s ły  
^Ponieważ zajmujemy s ię  obecnie podobną r o z -  
^  'Vft, w ię c  p o zw ó lc ie  sob ie  op ow iedzieć  nie 
,ĵ . '' l eez p ra w d z iw e  zdarzenie. M oże nie b ę -  

cie w ierzyć ,  lecz  p rz ys ięg am  wam na honor,  
l°  prawda,

*  * *

* L ,^0ct;lt^ac  ̂ 1702 roku, pułk dragonów 
tóryn, służyłem , stał w Prowancjiy mój

W;, .‘•"‘•ełom, i. 17.
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s z w a d r o n  z a j m o w a ł  k w a t e r y  w m i a s t e c z k u

l eż ąc e tn  d o  d w ó c h  b r a c i ,  h r a b i ó w  L .  Mi esz k*1' 

o n i  z z o n a m i  s w o j e m i  vr w s p a n i a ł y m  zaink'1 

P r z y j e m n o ś ć  z  j a k ą  w i d z i e l i  u s i e b i e  w o j s k 0' 

w y c h  i w e s o ł y  s p o s ó b  ż yc i a ,  p o s z ł y  w przy­
s ł o w i e  u  w s z y s t k i c h .

Z  o f i c e r ó w  m o j e g o  s z w a d r o n u ,  j a  m o ż e  ^  

l e p i e j  z e  w s z y s t k i c h  b y ł e m  p r z y j m o w a n y  i P* 

t r z e c h  c z y  c z t e r e c h  t y g o d n i a c h  z o s t a ł e m  u B’c  ̂

p r a w i e  d o m o w n i k i e m .  O b i e d w i e  h r a b i n y  by^j  

b a r d z o  p r z y j e m n e ,  a n a w e t  m o ż n a  j e  b y ł o  "r 

z w a e  p i ą k u e m i  k o b i e t a m i .  G d y b y  t o  b y ł y  H  
d z o n e  s i o s t r y ,  t o  i w  t e n c z a s  j e s z c z e  d z iw i ć  

n a l e ż a ł o b y  i ch  p r z y j a ź n i ,  i w z a j e m n e m u  p r fH  

w i ą z a n i u ;  l e c z  d w i e  k o b i e t y  , d w i e  g o s p o d y " 1 

w  j e d n y m  d o m u ,  k t ó r e  z d a j ą  s i ę  m i e ć  j e d n ą  t}' 

k o  d u s z ę ,  j e s t  t o  c u d ;  k t ó r y  b a r d z o  r z * ^ !  

m o ż n a  w i d z i e ć .  N i e  m o ż n a  p o w i e d z i e ć  żeW 

i ch  o b y c z a j e  m i a ł y  b y ć  z  s o b ą  t a k  b a r d z o  

d n e ,  p r z e c i w n i e ,  j e d n a  z n i eb ,  ż o n a  s t a r s i  

b r a t a ,  J ó z e f i n a ,  m i a ł a  c h a r a k t e r  ł a g o d n y ,  a flS 

w e t  c o k o l w i e k  z i m n y ;  d r u g a  p r z e c i w n i e ,  i } ' " '  

i p o r y w c z y ,  l e c z  bez  w z g l ę d u  na  t ę  r ó ż n i ć 1 

k t ó r ą  m o ż n a  b y ł o  d o s t r z e d z  j e d y n i e  w ich ł,c
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^ P - n va n iu  z inneini,  n igdy  najmniejszy gniew 
) ^" ' i i 'uszyf  ich związków'. Józefina bardzo często 

z 111’'Wiała ze mną o tej przyjaźni .

 ̂ Nie zdołasz pan s«bie wyobrazić,  r zek ła
J  mBie Pewnego razu,  jak dziwne ,  dla nas f a -  

eb nie poję te  uczucie,  ł ączy nas z sobą.  Mó-

j<\si ln'' iyjemy’ ro(^zone s ios t ry,  ale to 
^  'zupełnie co innego; ja miałam t rzy s ios t ry ,  

nałam je ,  lecz zupełnie  inaczej.  Gdy pier-  
j ra* zobaczyłam Kaz imie rę— tak się nazywa.
’ bratowa— zdawało mi się ,  że jej t ylko b raku .  

d<> mojego szczęścia;  że dawniej  w chwilach

• Ok8".'3’ " ie 7najqC J‘T i e szc ie> o niej myś la łem 
^ | "ciąż istotnie wtenczas j ą  po raz p ie rw sz y  
Że *'®̂ a!n> jednak go towa by ła by m przys ią d r ,

1 r ysy jej  tw ar z y  i dźwięk jej  g ło su  a na_ 
'*■ niektóre jej  t y lko  właściwe wyrażenia i 

g i | . (̂ '1VV 110 ,n‘ J u* by ły  znajome,  że niewiem 
j 10 ' k i e d y ,  lecz pewno zna łyśmy się i kocha-  
^  lui  s ię  wzajemnie.  Nieprawdaż,że  to j e s t  

bardzo dziwna? A nawet  j e szcze bardziej  
teJs° powodu ,  że Kazimiera p r z y  p ierwszein 
°jrzeniu na innie, uczula toż samo.  I  eoż
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czy aiepowinnsmi wie rzyć  sympatj i !  Ile się ra*̂  
zda r za ł o ,  że pomyśla łem o j akie jn-owej  7.aba'v,e’ 
chc ia łem je j  zrobić p rzyjemność ,  więc cóż: k)>’9
uk łada sob ie  zrobienie mi podobne j  p rzyjemnoscl 
sk r y w a  to,  ja się dowiaduję,  za jmujemy s '1' 
razem u łożen iem przyjemności ,  k t ó r ą  każ^® 

z osobna  chciała drugiej  sp r aw ić  niespodziap16' 
Nigdy jeszcze nie r o z ł ą c z a ł y ś m y ]  się i są (̂  
t.p  rozdz iał ,  będzie dla nas k iedyś  największa11’ 
nieszczęściem.  Mało  do lego p o t rzeb a!  jed1’9 
z nas  może umrzeć. . .  O ,  nie  wyobrazi sz 
sobie ,  jak ta myśl  nas p rzes t r a sza .  W p 1"'1 
wdzie na tern świecie p rzeds ięw z i ę ł yśm y niekt0' 
re  ost rożności ,  mówi ła  dalej Józefina,  u ś m i e c h 9 

j ą e  się,  to  j e s t  bez ża r tów: z ł ąc zy ł yśm y s ’̂
p rzys ięgą,

—  Przysięgą?

—  T ak  j e s t , ^ P r z y s ię g ły ś m y  wzajemnie,  że J8 
żeli los  k t ó r ą  z nas zgładzi  p ie rwe j  z Wt? 
świata,  i p rzy  śmierci  d r u ga  nie będzie,  łfl 
zmar ła  musi  koniecznie,  p i e rwej  nim ziemi? 0 
puści  zjawić się p r zed  tą, k tó r a  zos tanie p rI  ̂
życiu.
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'— Czy  p om y ś l a ł y śc i e  pan ie ,  r z e k ł e m ,  t akże  
l" e  ż a r t u j ą c ,  że w y k o n a n i e  te j  p r z y s i ę g i  nie od 

pań t y l ko  za leży?

—  A jakże !  W  tym  celu p r z e d s i ę w z i ę ł y ś m y  
Pewne za r adpze  ś r o dk i .  P o w ia da j ą ,  ze  każda  p r zy -  
*'ęga,  dana  i nie d o p e łn i o n a  na t ym świec i e ,  
c' ?zy na du sz y  naszej ,  to  j e s t ,  n i edozwala  j e j  
l u p e ł n e g o  u ż y w a ć  s zczę śc i a ,  j eże l i  na  nie 
*a« ł u ż y ł a ,  i dla t ego  p r z y s i ę g ł y ś m y  w a r u n ­

kowo,

—  W a r u n k o w o ?

—  T a k  jes t ,  w a r u n k o w o .  Nasz a  p r z y s i ęg a  
będzie ważną ,  o t y l e ,  ile możn oś ć  d o z w o l i :  —  
nQus avons  j u r e  j u s q ‘uau x  b o r n c s  du  p o s s i ­
ble.

—■ G d y  osia to  m ó w i ł a ,  co wam t e r az  s ł o w o  
^  s ł o w o  p o w t a r z a m ,  nie m o g ł e m  się w s t r z y -  
' Tac o l  śm iechu ,  —  ta na iwn a  s z c z e r o ś ć  m i ł e j  

^dzef i ny z d a w a ła  mi  s i ę  zabawną ,

*— Oh o ,  h r a b i n o ,  r z e k ł :  pani  z na s z  p r a w n y  
Po rząd ek ,  i p r z e d s i ę w z i ą ł a ś  wszelk i e  o s t r o ż n o -  
Sc'  na p r z e p i s a c h  opar t e ,  każda  z p a ń  p r z y -
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r z e k ł a  w y p e ł n i ć  w a r u n k i  u m o w y ,  o ty le tylko*
o ile b ęd z i e  mon-ła.

O

Śmiej  s i ę  pan ,  ś m ie j  się; p r z e r w a ł a  Józe­
fina:  a j a  j e s t e m  p r ze k on an a ,  ż e  jeże l i  j e d n a

z nas n i e  z ak o ńc zy  życia w ob j ęc i ach  drugiej* 
t o  a l b o  ob i ędwie  umr zemy  r a z e m ,  to j e s t  w j e ­
dne j  g o dz in i e ,  w te jże  nawe t  m i nu c i e ,  a lbo  te* 
z o bac zem y  s i ę  n i e za wo dn ie  z so b ą  p r z ed  rozstaw 
niein s ię na szem na t ym  święc i e .

Mąż  h r a b i n y  Kaz imie ry ,  c i e r p i a ł  j u ż  od lat 
k i i ku  s ł a b o s c  c h r o n i c z n ą ,  k t ó r a  po mi mo  żabie* 
g ó w  na j l e p s zy ch  l e k a r z y  p r o w a n c k i c h ,  w idocz ­
n i e  p o w ię k s z a ł a  s i ę ,  i m o g ł a  s i ę  zmienić 

w  n i e p o d o b n ą  do wy leczen ia  c h o r o b ę .  P o d łu g  
j e d u n z g o d o e j  p o ra d y  l e ka r z y ,  p o z o s t a ł  ino 
ś r o d e k  j ed en  t y lko  j e s z c z e ,  to j e s t  j e c h a ć  do 
s t o l i cy ,  i zażądać p o m o c y  od najbi eg l i e j szych  
l e k a r z y ,  o so b l iw ie  zaś od s ł a w n e g o  d o k t o r a  
F r a n k a ,  k t ó r y  b y ł  w t e j  chwi l i  w  P a r yż u .  J a k ­
k o l w ie k  t r u d no  b ^ ł o  p r z y j a c i ó ł k o m  r o z ł ą c z y ć  

s i ę  z so b ą  na pew ien  p r z z e c i ą g  czasu ,  j e d n a k ­
że ko n i ecz no ść  w y m a g a ł a  tej o f i ary .  P r z y  po* 
żegnan iu ,  j es zcze  raz p o n o w i ł y  s w o j ą  p r z y s i ę -
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S? i z o b o w i ą z a ł y  s i ę  n ie  p o m i j a ć  ż a d n e j  p o c z t y  

* *  u w i a d o m i e n i a  s i ę  w z a j e m n e g o  o w s z y s t k i e m  
Je co o b c h o d z i ć  n i o g ł o .

U p ł y n ę ł o  j u ż  d w a  m i e s i ą c e ,  g d y  w j e d n y m  

S w o i c h  l i s t ó w  K a z i m i e r a  d o n o s i ł a  s w o j e j  

P 1 z j j a c i o ł c e ,  że  m u s i  z c h o r y m  s w o i m  m a ł »  

• ' o k i e m  i na d «l  j e s z c z e  p o z o s t a ć  w  P a r y ż u .  

a w i a d o m o ś ć  b a r d z o  z a t r w o ż y ł a  J ó z e f i n ę :

G r a s s u j ą c a  t a m  z g n i ł a  g o r ą c z k a  s t a w a ł a  s i ę  
r a z  g r o ź n i e j s z ą ,  n i e  b y ł o  p r a w i e i d o m u  w  k t ó c  

'"yoiby k t o k o l w i e k  n i e  s t a ł  s i ę  j ć j  ,o f i a r ą ,  i p o -  

m " ó o  p r z e d s i ę w z i ę t y c h  w s z e l k i c h  ś r o d k ó w  o ,  

st | ,o ż n o ś c i  z e  s t r o n y  r z ę d u ,  w s z y s c y  o b y w a t e l e  

'y n a j w i ę k s z e j  z o s t a w a l i  o b a w i e .  N a p r ó ż n o  
* az i m i e r a  z a p e w n i a ł a  p r z y j a c i ó ł k ę .

N i e  p o w i n n a ś  s i ę  o  n a s  o b a w i a ć ,  p i s a ł a  

y11,1* b ę d z i e m y  m i e s z k a ć  z a  m i a s t e m ,  n a  s w i e *  

*0l«  p o w i e t r z u ,  a n a w e t  t a k  d a l e k o ,  j a k  t y l k o  

l o ż n o ś ć  c i ą g ł e g o  d o z o r u  l e k a r z y  n a d  m ę ż e m  

°*m d o z w o l i .  W s z y s t k o  t o  j e d n a k  z d a w a ł o  

S|S J ó z e f i n i e ,  nie  d o s t a t e c z n ą  r ę k o j m i ą  i ch b e z -  

P lec z e ń s t w a .  G o r ą c z k a  co r a z  b a r d z i e j  s i ę  r o z -  

ł e r z a ł a ,  t y s i ą c e  ludz i  s t a w a ł o  s i ę  j ć j  o f i a r ą ,  n i k t
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nie b y ł  p e w n y m  dnia j u t r z e j s z e g o ,  a gdy  
p r z e ż y ł ,  znó w  d rż eć  o n a s t ę p n y  b y ł  p r z y m 0' 
s zon y .  Józef i na  o tern w s z y s t k i e m  z i nneg0

ź r ó d ł a  w ie dz i a ł a  i d la  t ego  sp o k o j n ą  być  <"e 
m o g ł a .  W i d z ą c  n i eSpokojność  s w o je j  żony*
h rab i a  Ij . d a w a ł  ciągle  w ie cz o ry ,  bale,  koncei’”
t y ,  —  s ł o w e m ,  u ż y w a ł  ws ze lk i c h  ś r o dk ów  p 0*1 
s ł u ż y ć  m o g i c y c b  do  rozpędzen i a  j e j  smutku.  
Na  j e d n y m  z t y ch  ba ló w ,  na k t ó r y  z j e c h a ł 0 

s ię,  p r z e s z ł o  dwieśc ie  o sób ,  Józefina b y ł a  sfflil' 

t n i e j s z ą  niż zwyk le .
—  J a k ż e  z d r o w i e  pani?  z apy t a ł em,  siadajd0 

p r z y  niej  w sal i  ba lowej .
—  Dla  czego?  zapy t ał a  h r a b i na ,  czy  j a  si< 

c h o r ą  wyda ję?
—  Jeżel i  pani  j e s t e ś  zd ro w a ,  t o  n iech »’i 

będz i e  w o ln o  powiedzi eć  i e  wcale  pani  n ie 
zda je sz  s i ę  być  go sp o d y n i ą  tak św ie t neg o  ba l0' 
P a t r z  pani  jak-  tu  w s z y s t k o  w sal i  j e s t  oży '  
wionę:  t r z y  ma zu ry  r azem! . . .  n a w e t  pedesz ł*  
d am y  p o w s t a ł y ,  a pani  wca le  nie tańczys** 
T r z e b a  by dź  wese ls zą ,  bo  i naczej  t o  ludzie 
m y ś l e ć  go to wi ,  że  pani  nie j e s t e ś  z gośc i  z ad° '  
w o l o ną .
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' ■ ^ riąe cóż? Niccb sobie myślą  co chcą,  •  
''•nie wcale nie wypada  tańczyć!

- -  Pani  mnie p r ze s t r a szasz ,  hrabino!  Czy nie 
""deszly jakie n iep rzy jemne wiadomości  z P a -  
1'5rż«, a lbo tez może listy już  dawno  me p rzy-  
SJły*

Przec iwnie .  Dziś od ebr a ł am  list od Kau 
ll"»iery, a do t ego bardzo  p rzy jemny .  P i sze  
Q0a ze w  Pary żu  j e s t  teraz ba rdzo wesoło;  ze 
Z głoska  t y lko w sz y s tk o  powiększa .  T o  po-  
" 'nnoby mnie uspoko ić ,  lecz tymczasem n igdy 
nie byłam tak s t rwożona  j a k  dziś.

— Z czegóż to  może pochodzie^
■— Sama nie wiem.  Na se rcu tak im 

"iężko!... T a k  mi. smutno/ . . .  P*n  powiesz że f  
tl'ak w y t r w a ł o ś c i ,  że to dzieciństwo:  być może,  
^  lecz coż robić,  kiedy w nas jes t  cóś t a k i e g .  

jest  daleko silniejsze od rozsądku .  P ra wda  
mogę się p rzymus ić  do wesołości ,  lecz to

lavvs*e będzie p rzy mu s .
—  X  pani go nienawidzisz,  h rab ino.  Jedn ak  

b'zeba się przymuszać! . . .  S łysza łem że  ludzta

^ w n ie c T o m ,  2.
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c / . ęs t o  tak się p r z e j m u j ą  oko l i cznośc i  1 

nie mo gą  w y j ś ć  z po dz iw ie n i a ,  j a k  W’r '  
z apom niće  r zec zyw i s to ś c i ;  może  i pani  z a p o r n 9 '*'  

o s m u t k u ,  p i e r w s z e g o  walaa  p r ze t ań czy sz  P"*' 
n i ech ę t n i e ,  a w  d rug im  ju ż  zna jdz iesz  p r*M 

j e m n o śe .  P roszę!

—  H r a b i n a  p o d a ł a  mi  r ęk ę ,  z ac zę l i śmy  ta1’ 
c z yć ,  a  p r z y  k o ń c n  ba lu ,  nie z o s t a ł  n a w e t  śl^ 
d a w n e g o  s m u tk u .

P o  kolacj i  gośc i e  zaczęl i  s i ę  r ozchodz i ć ,  
s i edzi  r oz j e cha l i  s ię  do  sw o ic h  w io s e k ,  » ' C 
k tó r z y  dalej  m ie szka l i ,  zos t a l i  na noc  w zarn^ '  

W  l iczbie o s t a tn i c h  b y ł o  k i l k a  m ł o d y c h  da"1' 
G o s p o d y n i ,  u r z ą d z i ł a  im noc leg  w sa lo n i e ,  (l" 
k t ó r e g o  i dla s i eb ie  ł ó ż k o  w n ie ść  kazał a.  
o d s z e d ł e m  d o  mo jego  po ko j u ,  b y ł b y m  p e " ’"3 
p r z e s p a ł  c a ł y  p o r a n e k ,  g d y b y  m n i e  nie zbud®^ 
ni e  z w y k ł y  r o z r u c h  w  domu:  w sz ęd z i e  t r z a s k9* 
no  d r z w i a m i ,  b iegano  p o  w szys tk i ch  k o r y t '1'1 

rz ac h ,  i g d y b y m  b y ł  choć  coko lw iek  ucz u ł  13 
pach  d y m u ,  b y ł b y m  pe w n y  żc nas  p o ż a r  o g 91'' 
n ą ł .  Z e r w a ł e m  się na p r ę d c e ,  i pob i eg ł e m d°* 
w iedz i eć  s i ę  o p r z y c z y n ę  zamieszani a.  LTwiad<’ 

m i o n o  mnie,  że  h r ab ina  we  śn i e ,  ezv  na ja***
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*>d' iała oóś  s t r a s z n e g o ,  i t e r az  s  p r z e s t r a c h u  

l*'e ' ihoie p r z y j ś ć  j e szcze  do  s iebie ,  w p a r ę  g o -  
wszyscy gości e r oz j echa l i  się, o o dziesią* 

*̂j p r z y s z e d ł  s ł u żą cy  powiedzi eć ,  ż e  h r a b i n a  mnie 
in'osi.

zu pe łn i e  o d z y s k a ł a  p r z y t o m n o ś ć ,  s i edz i a -  

ła w rannóin u b r a n i u  na kanap ie ,  a gd y  zapyta -  
6,11 o s t an  j e j  z d r o w i a ,  o d p o w i e d z i a ł a ,  że j e s t

z up e łn i e  do b rz e .
W is tocie  o p r ó c z  n a d z w y c za jn e j  b ladości  n a  

t'varzyi nie o k a z y w a ł  s i ę  żaden więcej  ś l ad  

ĉ »roby;  lecz j e d e n  r z u t  oka  na za p uc h ł e  
oknzy  w a ł  że b a r d z o  w i e l e  p ł a ­

z i a .
— U s i ą d ź  pan tu ,  p r z y  mn ie ,  s z epn ę ł a  ci -  

tho.
—  Co  się z pani  s t a ł o ,  h r a b i no ?  r z e k ł em  sia-

jąc na kanapie .
Nic. Ja  wiedzia łam nap rz ód .  O ,  se r ce  

h’°re p r ze cz u w a ło !  O no  mnie n igdy  u i e  *wo. .

■ Ale,  c óż  t o  t ak iego?

W id z i a ł am  j ą .
W id z i a ł ę ś  pani?. . .  kogo? . , .
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—  Ją .  Ona p r zychodz i ł a  pożegnać się *e 
winą.

—  O kim pani mówisz?
—  O mojej  przy jaciółce .
—  O bratowej?
—  Tak.
— Cóż pani  znowu? hrabino! To  tylk* chyb* 

rozpa lona wyobraźnia. . .  pani tak wiele t a ńczy­
ł aś ,  krew się w pani wzburzy ła ,  i j a k i  bąda 
sen.. .

—  Sen! p o w tó r z y ła  ona z sm ut nym  uśmie* 
chem. Sen! Nie,  ja  nie spa ł am . . .  Słuchaj  palt, 
wszys tko  opowiem.

W  ciągu je j  opowiadania ,  pa t rzy łem,  czy  nie 
dos t rzegę siadu gorączk i  w  jej oczac h; lecz o* 
p rócz  cichego i spokojnego smutku ,  nic nie m o ­
g łe m  dos t rzedz  na j e j  bladej  znużonej  twarzy.  
T o  co ona mi mówiła ,  by ło  tak nadzwyczajne 
i za razem takie mocne n os i ło  na sobie  piętno 
p r awdy ,  ze s ł o w a  je j  w y r y ł y  się w mojej  p a ­
mięci,  powtórzyć mogę jej opowiadanie  bez 
żadnej  zmiany,  tak j a kby m wczora j  j e  s ł y ­
szał .

Gdy się już  goście spać pok ład l i ,  zasnęła
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mOcno, po godzinie drugiej  z r ana ,  zasypiając,  
?>'zeeiw zwyczajowi ,  nawet  ani razu nie pomy ­
ślała o Kaz imierze. Jak s ię  później  domyśla ła , spa ła  

Juz p r ze sz ło  od godziny,  gdy w tern u s ły s z a ł a  ci_ 
*% szeles t  i owionął  j ą  jakiś p rzy jemny  wio .  
senny c h łó d .  Ocknę ła  się .  W  głowach j e j  

ózka s t a ła  kobie ta  w białem ubr an iu ,  bez źa* 
c*nych ozdób .  T w arz  kobie ty by ła  p r zy kr y ta  
^ lał ą  zas łoną ,  s t a ł a  ciągle w j e dn em  mie j scu  i 
ł,'?ynaała r ęce  założone na piersi .

W  p ie rwszej  chwil i  p rz e s t r a ch u  Józefina an* 
s^owa nie mogła  wymówić ,  a potem gdy chcia„ 

zawołać s ł u ż ą c e  i zbudzić gości ,  b ia ła  dama 
7clięla zasłonę i r zekła  cichym g łose m:  Nie
lękaj się moja p r zy jac ió łko  to  ja! Boże mój*
^ w o l a ł a  Józefina: to ty,  Kazimiera? czy po_
dobna? Kiedy p rzy jecha łaś?  P od n io s ła  się
Zeby uścisnąć swoję  b ra towę;  lecz Kazimiera 
kolnęła się o k rok,  i wyszeptała  ledwie s ł y s z a ­
nym g łosem.

—  Nie zbliżaj s ię do mnie,  Józef ino!  Je*
Szcze nie nad szed ł  czas ,  w  k tó r ym b ę ” 
dziesz mogł a  mnie uścisnąć.  P r z y s z ł a m  po* 
*egnać się z tobą.  —  Pożegnać się?
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l a k  j e s t .  czyzcś  zapomniała o naszej  przy* 
'? • l e r a z  dop ie ro  Józefina p rzypomnia ła

sob .e  wszys tko :  i,  j a k  myślicie c z y  si* jej 
p rze lęk ła? albo przynamniej  zmar twi ła  się wiado­
mością °  je j  śmierci? lub też z a l a ł a  s i ę łzami?.:.

ie. me czu ła  ani p rze s t r ach u  ani smutku  i j e ­
den , d rugi  później  dop ie ro  og ar n ę ły  jej  duszę,  
« w tej chwili  by ła  zupe łn ie  spokojna .  Więc,  
moja p rzy jac ió łko ;  umarłaś?  zapy ta ła  Kazimie- 
>y- l e k  jest .  Umar łam w Paryżu  w sku tku  pa .  
nującej  choroby .—  Powiedz mi moja przy jació ł "  

o, czy to j e s t  ok rop na  ś m i e r ć ? -  Ty lko  tak 
j a k  j e s t  s t r aszny  dla ślepego od u rodzenia,  p i e r ,  
wszy  widok s łońca i j a snych niebios.

—  Ach! os ta tnia chwila musi bve ba rdzo  
p rzykra!

—  l a k ,  moja przy jac iółka Os ta tnia  chwila 
p r zykra ,  lecz za to pierwsza!. .  N ieruchome o .  
czy zjawiska,  o ży w i ł y  się.

— I  eóż z nich wyczytałem!. ,  r zek ła  Józe- 
ma,  p acząc. O j ak  zn ikome j e s t  to  uczucie,  

. t 0re niy chwi lowi  goic ie  ziemi ,  nazywamy r a ­
dością i szczęściem!
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7* MuS,'Qmy si<? ro łB l id ,  r z e k ł a  mara,  bądź
( | ( JWa Józe f ino ;  do  widzenia ,  t am ,  na Jo n i e

" 38*ej rodz iny ! . .  Zaczeka j ,  moja p r z y j a c i ó ł k o ,
•,1l» o ł a ł a  Józef ina .  Powiedz,  czy w iesz  z n e w n n -  

Sęń ;  r
■I ze s i ę  z no w  zob a cz em y ?— O, nie  wą tp i ę
tein. P os ł uch a j ! . .  I u cień K az im ie ry  n a c h y l i ł  

. ** * s z e p n ą ł  k i l ka  s ł ó w  do  ucha sw o je j  p r z y ­
jaciółce.  J

l>otein mó w i ł a  dalej  Józef i na ,  o c z y  mi się 
'̂at» k n ę ł y , z d a w a ł o  mi się,  źe nade  mn ą  r o z l e g a ­
ją *nę t ak  n ieop isan i e  p r z y j e m n e  dź w ię k i ,  ż e  

0 z n o w u  za s nę ł am ,  a l b o  s t r a c i ł a m  p r z v t o "
" °*ć ,  a g d y  s ię  o b u d z i ł a m ,  j u ż  w s z y s t k o  z n i ­

k ł o .

A. co pani  po w ie d z i a ł a  do  ucha  z m a r ł a ?  
*aPytałem c i ekawie :

j.. ^ ' e P.vt3j mnie pan o to! p r z e r w a ł a  Józe»
l3- ł e  s ł o w a  u m r ą — tak  one  p o w i n n y  umr zeć  

"■faz ze mną.

Chociaż  ciągle p r o s i ł e m ,  a żeby  mi o d k r y ł a  
Memnicę— lecz  w s z y s t k o  n a p ró źn o .  U w a ż a ł e m  
0 t y l k o ,  że za ka żd y m  r azem,  g d y  z n ią  o  tern 

i ł e m ,  z ac z y n a ł a  p ł a ka ć ,  lecz j e j  ł z y  nie b y -  
y  ł zami  s m u t ku .
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P o  k i l k u  d n i a c h  w  g a z e t a c h  p a r y s k i c h  p o ­

m i ę d z y  z w a r ł e m i  n a  z a r a z ę ,  c z y t a ł e m  n a z w i s k o  
K a z i m i e r y .

*
*  *

K o m e n d a n t  z a m i l k ł .  S ł u c h a ł e m  z w i e l k ą  « '  
w a g ą  j e g o  o p o w i a d a n i e ,  t o  j e d n a k  n ie  p r z e*

s z k o d z i ł o  mi  d o s t r z e d z  ż e  M e r v i l l e  i R e m i n e  rosz*
m a w i a l i  z s o b ą  p o  c i c h u ,  ż e  o s t a t n i  s p o j r z a ł  

n a  s w ó j  z e g a r e k  i w  t y m ż e  c z a s i e  gd y  n a s z a  u-  

Waga  z w r ó c o n ą  b y ł a  na  o p o w i a d a j ą c e g o ,  wy* 
s z e d ł  z g a b i n e t u .

—  N o ,  k u z y n k u ,  r z e k ł  z u ś m i e c h e m  g o s p o ­
d a r z ,  c oż  t y  n a  t o  p o w i e s z ?

—  G d y b y  t e n  p a n  n i e b y ł  n a o c z n y m  ś w i a d ­

k i e m  t e g o  z d a r z e n i a ,  t o  p o w i e d z i a ł b y m  ż e  to 
j e s t  t y l k o  p o w i e ś ć .

Ale t e r a z ,  c o  p o w i e s z ?

l e r a z  p o w i e m ,  ?.e t o  d z i w n e  z d a r z e n i e ,  po*
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* od zi  ze  z b i e g u  o k o l i c z n o ś c i ,  że  j e s t  n a d z w y -  

c *aj n y m  p r z y p a d k i e m ,  i n ic  w i ę c e j .

—■ J a k t o  ni c?

'  R o z u m i e  s i ę ;  s e n  k t ó r y  w i d z i a ł a  J ó z e f i n a  

" le j e s t  c z e in  i n n e m  j a k  d a l s z y m  c i ą g i e m  teg o»

0 c zc in  c i ą g l e  m y ś l a ł a  na  j a w i e ,  i g d y b y  k a z i *  '  

", | e r a  p o w r ó c i ł a  z d r o w ą  z  p o d r ó ż y ,  t o  o  t y m  

s ° i e  w  k r o t c e  z a p o m n i a n o b y ,  j a k  o  t y s i ą c u  p o d o „  

n y c b  s n ó w ,  o k t ó r y c h  n i k t  an i  s ł o w a  ni e  w s p o .  
^ ‘na d ia  t e g o ,  że  s i ę  n ie  z j s c i ł y .

'— D o b r z e  b r a c i e ,  a le  p r z y n a j m n i e j  w i d z i s z  ż e : 

Si? m o ż e  s p r a w d z i ć .

'—  C ó ż  w  tein d z i w n e g o ,  źe  j e d e n  z  m i l j o n a  

" m n i e  z n a c z ą c y c h  s n ó w  s i ę  s p r a w d z i !  N a p r z y k ł a d  
f idyby ż o n a  o f i c e r a  o d  f l o t y ,  b a r d z o  t ę s k n i ł a  

P u mę ż u  b ę d ą c y m  n a  m o r z u ,  t o  j e j  z a p e w n i a  

n , e r a z b y  s i ę ,  ś n i ł o  źe u t o n ą ł .  A g d y b y  g o  

113 p r a w d ę  k i e d y  p o c h ł o n ę ł y  b a ł w a n y ,  to  w ten* 

c *' ' s p o w i e d z i e l i b y ś m y ,  że  m i a ł a  p r z e p o w i e d n i ą  

śn i e .

“ Decz  s ł y s z a ł e ś ,  że  n i e  w e  ś n i e ,  a l e  n a  ja*

" r,e J ó z e f i n a  w i d / i a ł a  p r z y j a c i ó ł k ę .

—  T a k  j e s t ,  j e j  s i ę  z d a w a ł o ,  ż e  n i e  s p a ł a .  A

^ ’ó iiie e T e id , J .  1 9
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n a w e t  zgadza  ms ię  i e na j a w ie  zda r za  s i ę  nam widzi*
p r z e d m i o t y ,  k t ó r e  i s t n i e j ą  t y lk o  w  r o z p a l o n e j  

w y o b ra ź n i  na sz e j ?  S p r o b ó j c i c  panowie ,  czuwa*' 

p rz e z  k i l ka  nocy ,  3 zobaczyc i e  n a  j a w i e  takie 
n a d zw y cz a j no śc i ,  o k tó r y c h  m o S c b y  wam s i ę  no  

g» y n i e  s m ło .  Zapy ta j c i e  s i ę  o to  k u r j e r ó * ’ 
k tó r zy  j eżdżą  dz ień  i noc ,  „ i c m a j ą c  cza su  z , ,  
s n ą c  an i  „ a chwi lę .  Ja S3[n w i lh ia , ein r jz

g o sc m c u  o s a d z o n y m  z obu  s t r o n  l i p a m i ,  s ze ­
r e g i  p y s z n y c h  p a ł a c ó w ,  a z d a w a ł o  mi s i ę  że 
m e  s p a ł e m ,  a n aw e t  ż eby  nie z a d r z e m a c  i nie 
w y p a s ę  z powo zu ,  ś p i e w a ł e m  p io snk i  i ciągi* 
r o z m a w i a ł e m  z woźn icą .  Czy c iec ie ,  d 0 j a k i e ­
g o  s t o p n i a  może  cza sem o sz u k a ć  nas ,  p r z y  z wy- 
cza jona  do  nadzw yc za jn ośc i  w y o br aź n i a ?  Na* 
p r z y k ł a d ,  t e r az  j e s t  ciemna,  j e s i e n n a  noc;  wia t r  
w ie j e ,  p o ł n o c  s i ę  zbl i ża ,  3 m y  j u ż  od t rzech 
g od z i n  p r z e s z ł a  opowiad amy  so b i e  wzajemnie 

s t r a s z n e  powie śc i .  P r z e k o n a n y  j e s t e m , ,  i e  tera* 
k aż d y  z na s ,  nie w y łą cza j ą c  mnie,  da l eko  bar;  

d z i e j  m i  z w y k l e  p r z y g o t o w a n y  j e s t  do  p rzes t r a­
chu ,  i j e s t  da l ek o  ł a t w o w ie r n i e j s z y m ,  niżel i  kie* 
dy ko lw ięk .  N a g ł y  ł o s k o t ,  n i e sp odz i ew ane  zja* 
wierne j a k i e g o  no w eg o  gościo,  sk r zy p n ien i*
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d r zw«, m o c n i e j s z e  zadęci e  w ia t r u ,  —  s ł o w e m  
'VsZ}slko może  na s  s t r w o ż y ć ,  i okazać  s i ę  nad -  
* " } Czi jnćm; i g d y b y  w te j  chwi l i  j ak  m ów ię  

P inami ,  zb l i ż y ł  s i ę  k to  ze w n ą t r z ,  i z a j r z a ł  o-  
e‘n > to bez wą tp i en i a  na jpospo l i t s za  twa rz  z d a ­

r ł a b y  na m  s i ę n a d l u d z k ą . '

K om u  też p r z y s z ł o h y  na myś l ,  p r z e s t r a *  
l a t  nas,  p r z e r w a ł  g o s p o d a r z ,  z u w u g ą  o g l ą d a ­

ł y  s ię w o k o ło .
'  t

Ko za dz i ec iń s two,  r z e k ł e m ,  s p o j r z a w s z y  
Mimowoln i e  na okna .

— Nie,  nic d z i e c i ń s t wo ,  m ó w i ł  dalej  M e r v i L  
• p r z e z  j a k ą ś  w r o d z o n ą  s k ł o n n o ś ć  w ie r z e m y  

nadzwy cza jnoś ć ,  i choc i aż  b o j a ź ń  nie j e s t  
P l ł y je inue .n uczuc i em,  j e d n a k  l ub i emy  z imny  

r <>szcz, k t ó r y  p r z e c h o d z i  po nas  od  g ł o w y  do 

w tenezas ,  g dy  nam się zdaj e  że w idzi emy  
n a d z w y c z a jn e g o ,  a n iech  t y l k o  wyo bra źn i a  

(jm ie  w ładzę  nad r o z s ą d k i e m ,  g o to w i  będzie* 
“ 'y w ie r z y ć  we w s z y s t k o ,  l ękać  s i ę  w s z y s t k i e g o  

‘ Jak  g» rąezc? , choc iaż  mieć  będz i e my
*a,'Mem f i zyczne  s i ł y  w tern s a m e m  j a k  zw yk le  

lanie,  j e d n a k i e  po mi mo  t e g o ,  będzi emy  widzieć ,
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•łysze’ć, •  nawet czuć w szy s tk a .  Ale oto, zdaj® 
mi się że ju ż  północ!...

W  tej chw il i  na w ieży  zaczą ł  bić 
g a r . . .

Jak  o k ro p n ie  rozlega się  ten dźwięk.' mó­
w i ł  dalej M ervdle , l icząc uderzen ia  godzin 
Pięć..,  szesć.. . W sza k  prawda że w tym dźwię, 
ku  j e s t  cóś g ro b o w e g o ,  z łow ieszczego?  Ośni... 
dziewięć...  Jak 011 się ponu ro  rozlega. Jed en a .
■cie?.. Dwanaście!... Boże!...  P atrzc ie ,  patrzcie!.. .  
Co te  jest?

Ja  k rzy k n ą łem ,  L arache  pu śc i ł  fajkę na p o ­
d łogę .  K om endant i g o sp o d a rz  zerwali się 
r miejsc sw o ic h ,  i oczy w szystkich ,  w k ie ru n ­
ku ręk i  M erfilla  zw ró c i ły  się  n a  je d n o  z okien 
gabinetu.

C óźby  to  być m og ło?zaw o ła ł  gospodarz .C o  on 
widzi? Nie wiem ja k  wy panowie, bo co j a  to n ie  
nie widzę.

I ja  także, r z e k ł  L aroche ,  podnosząc
fajkę.

—  Ach, ten t rzp io t /  p rz e rw a ł  komendant 
z g łośnym śmiechem, ^ jak  on nas w szystk ich  
p rzes traszy ł!  O ho, a ciebie braciszku, j e s t
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*ł«Wny f iglarz!  m ó w i ł  da le j  k o m e n d a n t  o b r a c a ­
j ą  się do  Mer s i l l a .  D o sy ć ,  dosy ć ,  daj  p o k ó j /

Już  n»s n ie  o sz u ka s z .
S p o j r z a w s z y  na m o j eg o  przyj ac ie l a:  d o s t r z e g ł e m  

** to nie b y ł  żarcik!  J e g o  n i e p o r u s z o n y  o b ł ą k a n y  
^ i r o k ,  s k i e r o w a n y  b y ł  do  j ednego  p u n k tu ,  n* 
Je<lno z ok i en  g a b in e t u :  w s z y s t k i e  j e g o  c z ł o n .

d r ż a ł y ,  w ł o s y  mu  się z j e i y ł y ,  a na z m a r ­
n i a ł e j  t w a r z y  d os t r ze d z  m ożn a  b y ł o  n ' e o p i s a n y  

p r ze s t r ac h .
—  C ó ż  t o  mój  p r zy j ac ie lu?  z a p y t a ł e m ,  zbl i „  

*aj ąc  s ię do  n i ego .  Co się z t o b ą  s t a i o?

Mervi le  n ie  o d p o w i e d z i a ł  ani  s ł o w a .
Daj  m u  pan pokój!  r z e k ł  k om en d an t .  On 

J*i'az j e s t  n» scenie,  i tak m u  się p o d o b a ł a  je* 

go ro l a ,  że nie chce  je j  po rzuc i ć .
W  t ę tn  d a ł y  się s ł y s z e ć  sp i e s z n e  k r o k i ,  d r zw i  

o t w o r z y ł y  się,  i w s z e d ł  Re mi ne .
■— F i ,  bracie!  T a k  mn ie  p r z e s t r a s z y ł e ś !  r z e k ł  

Mervi l l e ,  s i ada jąc  na ka na p i e .  L e d w i e  m ogę  

Odetchnąć!
—  Ja  c i eb i e  p r z e s t r a s z y ł e m ?  p o w t ó r z y ł  R e ­

tain*.

T ak je s t ,  ty.
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— Cze'm że?

Jakto czem? Ułowiłem ci, ażebyś gdy  ze- ,  
ga r  bic będzie północ ,  za j rza ł  do nas oknem; 
lecz n ik t  cię n ie p ro s i ł ,  ażebyś  się obwi ja ł  
w p rześc ie rad ło  i w ł o ż y ł  kobiecy czepek n a g ł o -
wę.

—  Kobiecy czepek?. .  Cóżto,  czyś rozum s t r a ­
c i ł?

—  Otóż.'., zapieraj  się jeszcze!
—  Zlituj  s ię,  bracie/  nawet  za p r ó g  domu 

nie wyszedłem!
—  Co mówisz?

—  No,  tak.  Gdy wyszed łem pod wystawę,  zo­
baczy łem że deszcz leje j ak  z wiadra,  nie 
gniewaj  *ię, a | e nie ch , i;lło m ; gję zmok(1;j. do

do nitki', dla tego,  żeby dla twojej  zabawy w y ­
p ła tać  figla, za k tó r y  i małe dzieci biją.

I  nie zaglądałeś  do nas  przez okno?
—  Nie.

—  Słucha j ,  Alexandrze!  zaw oła ł  .Merville 
zb lad ł szy  znowu,  niegodzi  s i ę  tak żar tować.

—  Jak to żartować? Co się z tobą s t a ło?
—  Powiedz  p r aw d ę ;  j a t ego  koniecznie w y ­

magam.  «
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—  Jeżel i  nie w ie r zysz  mnie ,  to id/, do p r z ed -  
poko ju  i z a py t a j  s ł u ż ą c y c h .  P o w ia d a m  ci, że nie 
t y lko  do was n iuzag ląda łem w o k n o ,  l ecz  naw e t  
z a p r ó g  n i ew y c h o d z i ł e m .  S ł y s z y s z  jaki de s zcz  
’e j e? . . .Gd yb ym  b y ł  na  d w o r z e ,  b y ł b y m  p rze _  

•nokł  do  n i t k i ,  a o to ,  pa t r z/ . . .  Do tkn i ć j  s i ę  m o ­
j ego su r du t a ! , .  No ,  co,  c zy  b y ł e m  na de sz czu ?

Przy j ac i e l  mój  z ami lk ł .
•— Czy  i s to tn i e  w idz i a ł e ś  co tak i ego? za py t a -  

*em pó łg ło sem .
—  Ścisną. t  mi  mocoo  r ę k ę  i pow iedz i a ł  c i c h o  

p r z e r y w a n y m  g ł o s e m . —  T ak ,  mój  p r zy j ac i e lu ! , .  

Wid ziałem.. .  O,  g d y b y ś  w idz i a ł  co  j a  v \ i dz ia ł em!

—- N o ,  cóż  t ak i ego?
Me rv i l l e  nie odpow iada j ąc  na mo je  pytani e ,  i 

j ak b y  m ó w ią c  z so b ą  s am ym,  r z e k ł :  Dziś zdaje  
ni i się s o b o t a . . . T a k !  dziś  pe w n o  sobo t a .

—  Dziś  j u ż  Niedz ie la ;  p ó ł n o c  b i ł a .  Lecz  p o "  

wiedz  mi.
-—  Nie., mój  p r zy j ac i e lu .  M o że  to  t y lk o  z ł u ­

dzenie  oczu. . .  M o g ł o  mi  się zdawać. . .  Lec z  w tak 
żyw yc h  ko lot ach  w id z i a ł e m . . . p r z y  d a ł ,  s p o j r z a ­
w sz y  z u i imowolncm d rż en i e m  n a  ś r o d k e w e  o -
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k n o  gab in e t u :  o to  tu)... p r o s to ,  p r z e d e  mną-*1'
O cze m w y  moi  p an o w ie  tak c icho  ro t '  

mawiacie?

T o  nic  r z e k ł  Merv i l l e ,  s t a r a j ą c  się uśini*'
chną ć .

—  J u z  z n ó w  j akaś  n a m o w a ,  chcecie  nas  prze- 
s t ra szyć!  r z e k ł  kome nd an t .  Nie  p o t r ze b u j e c i e  się 
na da rem n ie  t r ud z i ć /  N ie  wiem,  jak inni ,  lecz za* 
m n i e  zar ęczam,  dw a  r a z y  s ię nie p r ze l ęknę .

—  Nie ręcz!  p r z e r w a ł  g o s p o d a r z .  G dy by ś  
z n a ł  h i s t o r j ę  mo je go  domu  i w iedz i a ł  co sitf 
k i e d y ś  z d a r z y ł o  w tym sa m y m p o k o j u ,  w  k tó ­
ry m t er az  s i edz iemy ,  t„  p ew n i cb y ś  s i ę  tak nie 
p r z e c h w a la ł  z sw o ją  od wagą .  J a  j uż d a w n o  t u ­
taj  m i e sz kam  i B' .gu dzięki  ż adnych  o k ro p no ś c i  
n ie  w id z i a ł e m,  a j e d n a k  m ró z  rni p rzechodzi  p» 
p lecach ,  g d y  sobi e  o t ćm  p rzy p o m n ę .

— O p ow ie dz ż e  nam to zdarzenie ,  o d e z w a ł  

s i ę  k o m e n d a n t ,  j u ż  dawno  p r a g n ę  poznać  po 
s z c z e g ó l e  okol i cznośc i  t o w a rz y s z ą c e  nocnym  na-  

j a z d o m  o k t ó r ych  lak wiel e  w naszern mieście 
mów ią ,  na jo j e d n o  bowiem t y l k o  w sz y sc v  się 
z g a d z a j ą ,  że ta po w ie ść  zasadza s ię n i  jakiem* 
p r a w d z iw e m  zdarzeniu.
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A dla czego nazyw asz  pan  to podanie p o .  
^teśeią* zapyta łem  kom endanta .

• Dla te g o ,  ze wcale nie j e s t  pod o b n e  do 
P|-»wdy,

A to co nam pan p rzed  chw ilą  opowie, 
ałe l ,  czy to  j e s t  h i s to ry c z n e ?  zapy ta ł  Remine 

1 Uśmiechem.
—  O, to co innego! Zjawienie się  zm ar łe j ,—  

połączenie pierwiastków', ta harm ońja dusz ,
Nasadza się  na pojęciach naszych o o rg an iz m ie . ,  

jes t  o w ew n ę trz n e j  m ożności m ora lnego  i s t .  
^■enia, k tóre  będąc zarazem w zw iązku  z w ew nę-  

znenii akcjam i życia ..i z Fizycznym...czyli, ze 
*ak powiem z rzeczyw is tym  św ia tem .. .lecz  może 
Polowie mnie n ie  rozumiecie? '

—  Śmiej s ię ,  śmiej p r z e rw a ł  komendant 
cz łow ieku  św ia tow y/ ty  ty lko  term* jednemu

,er?.yS2) że dwa razy  dwa, cz te ry .
A ty chc ia łbyś ,  żeby dwa razy dwa b y ło

Pięć?

Co, z tobą mó\Tic! Opowiedz nam lepie j 
panie Sejan, tę  s t ra szn ą  h is to rję ,  k tó ra  ja k  pan 
P°vviadasz s trachem  każdego prze jm uje .

^ ‘taiceToB., t. 20
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—  Czy tylko nie późno, panowie! rzak t go* 
■podcrz.

—  Chciej ją  pan jeszcze opowiedzieć, rzekłem; 
ja  ju t ro  inuszę się z panami pożegnać; a więc 
może nigdy je j  nie usłyszę .

—  Niechże tak. będzie! tylko jeżeli z a c z n ie c i e  

posiewać, to proszę  przypomnieć że to już p °  
północy i ie  wszyscy powinniśmy zabierać si<5 
do spoczynku. No, słuchajcież, panowie.

*
•  *

Za dawnych czasów folwark ten należał do 
pana Demare po śmierci którego ja go kupiłem> 
mówią, że drogo, mnie się zaś sdaje ie  prawie na 
p ó ł  darmo, dodał pan Sejan, rzuciwszy wzrok n* 
okno z którego widać było  kościoł i cmentarz 
parafialny. Ten pan Demare s ły n ą ł  w  swoich 
czasach, mówił dalej, nie tak rozsądkiem • 
zręcznością lub odwagą, jak raczej przewrotu®''
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co d n e n n tm i grabieżami i rozbojam i,  a co naj- 
z*,oki syczany b y ł  za czarnoksiężnika żyjącego 

H‘ »7jazni z szatanem. P rzez  dziesięć la t  tnie..
S/-k»ł on w tej wiosce jak  d rap ieżny  zw ie rz  na 
0,-stajnycl» drogach. Kiedy udaw a ł  się  z swo« 

l^ n i  ludźmi ca polowania, iub  p ly w al  pa  rzece 
z białemi żaglami, w ów czas w szysy  oko" 

'«*ui w łościanie i biedna szlachta drżeli i e  stra~ 
ui k ry li  s ię  po lasach i up row adzali  b y d ło  o 

* adtieścia staj. Ale ja k im ie  to  ty  w zrokiem  
P°glądas* na mnie panie Remine? Zapew ne p o -  

' J ś l c fe ś .  O tóż jaką  nam now inę przynosi!  od 
*egóż są  nasi u rzędn icy ,  policja?..Ale p rz y p o -  

' '"d j  sobie mój ko ch a n y ,  że to  były czasy nie 
*i»iejsz«, chwile zam ieszek ,  pe łn e  najazdów, 

*'°^bojów...a zatem pora  przyjazna dla rozbójn ik  
° 'v ,  mogli s ię  nacieszyć, a kto się Boga nie b a ł ,  

tja tego  nie by ło  sądu. Nie można s ię  p rze to  
*'wić że ów bezbożny Demare, r o b i ł  co c h c ia ł ,  

“ spadał-  na podróżnych  po  wielkich gościńcach, 
Ij1 o rd0w ał  • top ił  w rzece, p rzy m u sz a ł  sąsiadów 

oddawania sobie daniny i t r zy m a ł  w jeżow ych  
ękawicach Mera pobiizkiego m ias ta ,  k tó ry  nie 

*u>iał się ani pokazać w tych s tronach .  W  miejsce
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Starych d rewnia ny ch  cha tek ,  w yb ud ow ał  »n 
mur owane  gmach y ,  o p a s a ł  sze rok im wałem.  
Wys tawił  kilkanaście do mk ów  i kl i t ek dla s w o ­

ich d w o r z a n , —  s ł o w e m  z ma łe j  zagrody ,  zro­
b i ł  t ak p iękną osadę,  i e  przed nią miasto wa­
sze panie komendancie p rze dmi eś c ie m n a w e t  

b yć  nie mogło by .  Lecz za to  większa część 
j e g o  włośc ian  mieszkała w  chatach z ziemi) 
koś c io ł  parafialny zu pe łn ie  s ię  obal i ł ,  a dzwon­
nica w  czas ie  s i lnego wia t ru ,  jak s t a ry  gołęb-  
bn ik  sk rzy p i a ł a  i chyl i ła  się na wszystkie 
s t r o n y .

D e n a r e  miał  j e d n ą  ty lko  có rkę :  k t ó r a  j e ­
szcze w  dzieciństwie zos tał a s ie ro tą .  Z m a r ł ą  
saroję zonę nienawidzi ł  za to; że mu wydał® 
có rk ę  a nie syna :  obc ho d z i ł  się z nią s r o g o ,  

a po pi janemu b i ł  bez l i tości .  Że zaś a»‘ 
w  Wielki  P ią t e k  nawe t  nie w s t r z y m y ­
w a ł  s ię  od użycia t ru n k ów ,  nie  b y ł o  z a t e m  

dn ia ,  zeby żona j ego  nie odbierała r azów,  ® 
t a k ,  w ciągu sześciu miesięcy od powicia c ó r k i  

d os t a ł a  su ch o t  i śmiercią uwolni ła  się od ° -  
k ruc ieńs twa  swojego  męża.  Od tej  chwil i  minę'



a lat p ię tna śc i e .  Bi edna s i e ro t a  r o s ł a  i r o s ł a ’ 
f  c l*0c ' a i  w y c h o w a n i e  jej  b y ł o  za n i e db ane ,  o na  

n ak ,  3ak k w i a t  p o ln y  k t ó r y  s t r z e ż e  i z r a s z a  
o p a t r z n o ś c i ,  n a b r a ł a  ty lp  w d z i ę k ó w ,  i e  

awet o j c i ec  j e j ,  j a k k o l w i e k  d z i k i ,  nie m ó g ł  na 
*;! s p o g l ą d a ć  bez  p r z y j e m n o ś c i ,  

k i l k a k r o t n i e  o ko l i c zn a  s z l ac h t a  i M e r  n ' e b o -  
ZCzyk  p r ó b o w a l i  zn i eść  r o z b ó j n i k ó w ,  lecz D e ­

clare za k a ż d y m  r az em  d a w a ł  t ak  s i l n y  o d p ó r ,  
n a d ł u g i  czas  t raci l i  chęć  mie r ze n i a  s i ę  

* n ni na n o w o .  —  J e d n e g o  r azu  zdo ł a l i  z e -  

do p i ęc i u se t  l udz i ,  s t r z e l c ó w  i u z b r o j o n y c h  
l o p ó w ;  sądzi l i  że  z t a k ą  s i ł ą  będzie  im la.. 

U °  n ‘e t y l k o  w z i ą ść  ży w ce m  h e r s z t a  z c a ł ą  
ł cgo  ba n d ą ,  l ecz  n a w e t  i o sadę  z b u r z y ć  do  
*Zczętu :  ale r z eczy  w z i ę ł y  inny o b r o t .  0 « m a d

e s p o t k a ł  ich na w ie lk im  go śc i e ńcu ,  z sw o ją  

^ Pu*yi»ą, w  k tó r e j  z a l e dw ie  p i ęd z i e s i ęę iu  ludzi  
ł ,° żna  b y ł o  l i czyć ,  a k t ó r ą  p r z e c i w n i k o m  zd a -  

s i ę  n iez l i czoną z g ra j ą .  W ł o ś c i a n i e  p r ze -  
Jęci  t r w o g ą  zaczęl i  u c h o d z i ć ;  s t r z e l c y  z po cź ą t -  

u k j l i  śm ie l s i ,  l ezc  g d y  u j r ze l i  ż e  od Dema-  

ku le  o d s k a k u j ą ,  i k o p j e  o n iego s i ę  k r u s z ą ,  t ; k
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»ią p r z e l ęk l i ,  i i  p o d o b n i e  j a k  p i e r w s i  uciekać 
zac/ .ęl i .  D em are  ze s w o im  hu f cem  ś c i g a ł  ich a*

d o  b r a m  m i a s t a , w p ę d z i ł  na b ł o t a  i w y r ż n ą ł  w ięk­
szą  p o ł o w ę ,  s a m zaś p o w r ó c i ł  do  s w o j e j  j a ­
sk in i ,  nie s t r a c i w s z y  ani j e d n e g o  cz ło w ie k a .  

P o  takiein zda r z en i u ,  n i e  t y l k o  o ko l i c z n a  szla­
ch t a ,  ale i iVIer s t r a c i ł  od w ag ę .  N ie  b y ł o  co 
r o b i ć ,  t r z eb a  b y ł o  s i ^ p o d d a ć  oko l i c znośc im  i w y  
g l ą dać  p o m y ś ln e j  chwi l i .  J e d n o  t y l k o  w ś w i ę ­
cie p r z e j m o w a ł o  s t r a c h e m  Dema re :  t e n  r o z b ó j ­
n ik  k tó r e g o  nic  z a s t r a s zy ć  nie z d o ł a ł o ,  t e n  a ł o -  
czyńca i c z a rn ok s i ę żn i k ,  b a ł  s i ę  j a k  sądzicie* 
cze go ?  r ze cz  go d na  .śmiechu!. . .  N a  śm ie r ć  bał 
s i ę  c z a rn e g o  k r u k a .  O d  rana d o  w ie czo ra  c ho ­
dz o n o  do  k o ł a  do m u  i o sa dy  z nabi t emi  s t r z e l ­
bam i ,  a ko mu  się p o s z c z ę ś c i ł o  z ab ić  t e g o  p t a ­
ka ,  n ió s ł  g o  p r o s t o  do  p a ł a c u  i z a  t o  b r a ł d w *  
s r e b r n e  p i e n i ą dz e  i k o s z  w ina .

P r z y c z y n a  t e j  n i e p o j ę t e j  o b a w y  d ł u g i  czaił 
b y ł a  d l a  w s z y s t k i c h  za g a d k ą ,  lec* j a k ” wszy -  
s l k o  na św iec i e  w y ja w ia  s ię w k o ń c u ,  tak i to 
p o d o b n e j  u l e g ł o  kolei .  O to  co p r z e z  u s i ­
l n e  po da n i a  d o s z ł o  do  nas .  D e m ar e  b y ł  i s to-  

n ie  cza ro w n ik iem , i t r z ą s a ł  s za t an em  j a k  « w o -
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>n* chłopcem.  L e c i  przecie* z ły  duch  dar> 
1110 nic ni® robi.- p « dd a ł  m i i  się —  lecz z tym 
Gdynię warunk iem,  aby na wzajem dał  na swoję  
duszę ceregraf ,  k tó ry  opiewał* ź.e na tym świe* 
eie djabeł  będzie mu we wszys lk iem posłu -  
S/' n>» ochroni  go od ognia,  wody,  miecza, i 
Wszelkiego innego oręża,  a nawet  sam nad 
111,11 nie będzie miał  żadnej władz.y,  dopó ty ,  
dopofci czarny k ruk  nie znajdzie p r z y t u ł k u  
1'od jego s t r ze ch y  i nie uściele.  gniazda,  aby 
ni|fi»zksc razem z białą jego gołębicą .  Teraz.

WJ ł a tw o  się domyślacie dla czego Demare  
osz czędza ł  k r uk ów  ; dla czego b lad ł  i d r ża ł  

*a każdym razein,  kiedy ten ptak drapieżny 
P°jawił  się nad j ego domem.

Z pomiędzy  swej  czeladzi,  Dema re  lub i ł  
Szczególniej  j edneg o  młodego chłopca,  k tó r y  
Sl? * w a ł  Soko łem,  p rawdz iwie  b y ł  to śmia ły  
chłopiec i zda łby  się na j akiego  p rzywódcę
lr>smienitcgo  J ego ułożenie ,  czarny lśniący
S|(J wąs,  wzrost  i s i ł a ,  w s z y s tk o  to znamiono­
wa ło w nim bochalera,  — nikt nie wiedzia ł  tk ą d  

hył  rodem.  Raz pod czas burzl iwe j  jesieu-
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nej nocy,  p r zy b y ł  ów S o k ó ł  sam jeden na py* 
sznywi angielskim kon iu ,  wszed ł  bez zamel* 
dowania do  pokoju pana Deinare; oznajmił  i*U> 
ż-e go zowią Andrze jem Sokołem;  że  j e s t  mie­
szczaninem z Beaumonte’, że mu się s p r z y k r z / '  
ł o  s ł u ż y ć  ludziom,  i ze do wiedz i awszy  s i ę  0 
w eso łe m życiu w tych s t ronach ,  p rzy jecha ł  do 
niego umyślnie dla ofiarowania usu swoich u* 
s ług .  P,  Deinare p r z y j ą ł  go w g r ono  swoich 
bliskich dworzan ,  w ciągu kilku miesięcy do 
tego s topnia  polub i ł ,  iz pos tanowi ł  w y d ać  2* 
niego swoją  j edy ną  có rk ę .

Na t rzy tygodn ie  p r zed  ślubem córk i ,  będąC 
na polowaniu pow zią ł  nagle zamiar  zobaczyć 
swojego  przyjaciela pana iUarson, k tó r y  podo* 
bnym jak on t r ud n i ł  się r zemios łem,  a iu nie 
lubi ł  nic odk ładać na później ,  kazał więc uwial  
domić S o k o ła ,  że mu porucza na czas niejaki 
Swój  dom, i nie mówiąc nikomu gdzie jedzie 
u d a ł  się w p ro s t  z pola w tow arzy s twie  dwóch,  
lub t r zech łudzi do włośc i  sw eg o  przyjaciela* 
T e  niespodziane odwiedz iny ucieszy ły  bardzo 
paria Marson ,  d a ł  więc ucztą na której  od r.i* 
na, do wieczora pili ,  jedl i ,  chłodzi l i  s i ę ,  śpię-
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■' k r *yc ze l i  n a  c a ł e  g a r d ł o ,  w i e ś n i a c z k i  i 

J j l ,ny d w o r s k i e  g r a ł y  w  r ó ż n e  g r y  p r z e d  o k n a .

’ 8 we rn  p r z e z  c a ł y  t e n  d z i e ń  n a  d w o r z e  
I 11' k i m w s z y s c y  t a k  h y l i  z a j ę c i  z a b a w ą ,  że  

y w . e c z o r e r a  u d e r z o n o  w d z w o n y ,  n i k o m u  n i e  
- s z ł o  p r z e z  g ł o w ę  n a w e t ,  że  s i ę  j uż  z i n i e r z c h ł o .  

w ' e c z e r z y  M a r s o n  z a c z ą ł  p r z e c h w a l a ć  t w o j ą  o d -  

' gę  '  o p o w i a d a ł ,  j a k  na  w i e l k i m  g o ś c i ń c u  

r 7 > m a ł  p o c h ó d  c a ł e g o  o b o z u  i w y p r z ą g ł  
" O z ó w  s z e ś ć  n a j l e p s z y c h  k o e i ;  j a k  w ś r ó d  

^ ‘s ł e g o  d n i a  w y c i ą ł  l as  e w o j e g e  s ą e h d a  i p r z e z  

c ł a to  p a s ł  s w o j e  s t a d a  na  c u d z y c h  p o l a c h .

()| ^  J^s t  s i ę  cze'na p o s z c z y c i ć !  e a e k ł  D e .
|l ' nPC‘ u j ą w s z y  s i ę  p o d  b o k i .  O t y  b i e d n y  b o .  

' - ' t e !  U d a ł o  ci s i ę  w y p r z ą d z .  s z e ś ć  k l a e z y  

" o z ó w ,  n a r ą b a ć  d r e w  w  c « d * y r n  ł as i*  i u . ,

^ ' ? k n ą ć  t r a w k i  u  s ą s i a d a  i t o  o  c i e b ie  ś m i a ł o ś ć ?

tr  6, ‘ ,rU>'̂  k o i : h a n y* n ,y  n ' e *skie  u c i * c h y  s o b i e  
yn i er ny j  w y j e ż d ż a m y  na s p a c e r ,  a j a k  s i ę  z a -  

We k r e w  w  m ł o d z i e ń c z y c h  ż y ł a c h  i r o z r u s z a "  

rf!ce t w y c i ę z k i e ,  t o  za  s o b ą  n i c  n i e  z o~  
^ w i a m y ,  c z y s t o  j a k  na d ł o n i !  Z a b i e r a  

•' 'v* z y s t k o  c o w  r ę c e  w p a d n i e ,  d u s i ę m y  k aż

X \ ,  .
l en ' « T o m ,  2 . 31



t l ego k o g o  s p o t ka m y!  O tó ż  to nie tak j ak  «ry, 
n a  gośc ińcu  nic b i e dz i emy  się | ada z k im,  z kup­
cem nie t a r g u j e m y  s i ę , a l e  j a k  n apa dn i em y  cała  ro­
dz inę  mi e sz cza n ,  'to w  mgn ien iu  oka  s ąd  i exeku- 
c ja ;  s t a r ą  matkę  vr wodę ,  b r a c i s zka  w ł eb ,  oje» 
na o s i nę ,  a c ó rk ę  n a pa ńs k i  d w ór :  otóż ^
śmia ło ść! . .A le  mój  k o ch an y ,  u mnie w k ro t c e  bę­
dz i e  p r z e z  ca ł e  dwa t ygod n i e  w ie lk i e  w e s e l e , ' -  
u cz t a  m e  p o s p o l i t a — wyda ję  za mąż  có rkę .  Bę­
dz i e sz  ł a sk aw ,  z a szc ry c i ć  mię sw o ją  b y t n o ś ć  
n a  wc-selu i p r z y j ą ć  obo wią zk i  s t a r s z e g o  d r u ż b y  
m o j e j  Ba rbary  a tan, będzi emy mogl i  * r obić 
so b i e  m a ł ą  p r ze j a żd ż kę  na gośc in i ec ;  zobaczy** 
na  w ł a s n e  oczy  i opo wie sz  twoim p rz y j ac io łom,  
j a k  u na s  weselą  s i ę  po czc iw e  c h ł o p c y .  Go­
s p o d a r z  p r z y r z e k ł  p r z y b y ć ,  a D e m u r e  po t rzy-
t y g o d m o w e m  goszczen iu ,  od j e ch a ł  szczęś l iwie do 
d o m u .

J e d e n  już. ty lko  dzi eń  p r z e dz i e l a ł  chw i l ę  za­
ś l ub in .  Be zb ro n ne  có rka  p a n a  D e m a re  gorzk i e -  
m i  z a l e w a ł a  s i ę  ł zami :  b y ł a  to  p o b o ż n a  i s p o ­
kojna dz iewica  i d r ż a ł a  na s a m o  w s p s i n n i e n i c n i e  

ze zos t an i e  żoną o b m i e r z ł e g o  -zbójcy Sokoł* '
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I‘rzt
^  * t r zy  noce  biedna s i e ro t a  m od l i ł a  s i ę  p r z ed  

I T -  ob razem ,  bo w  r l zień n i e  ś m i a ł a  ani  

r z g y  C a n ' srę  m o ^ l ' ć .—  O k r u t n y  D e m a r e  p r z y .  

d o l i .  Zai3,Ć Ją w ł a s n ‘1 . r ękq j e że l i  na j e j  czole 
Cd e*e cień s m u t k u  lub n iechęc i ,  wó\Tczas 
J  ^aP^an ^ ° P e ^n ‘aP będzi e  o b r z ęd  ś l n b n y . N a d '  
 ̂ 'O w re sz c i e  z apowiedz i any  dz i eń  ś l ub u ;  od -  

j u t r zn i ą ,  u d e r zo no  w  d z w o n y ,  a M a r "  
| a " * le p r z y b y w a ł .  O tó ż  i p o r a  ob i adu  m i n ę -  
*» a s t a r e g o  d r u ż b y  j a k  n ie  ma,  tak nie ma.  Po«. 

o d p i n a ł e m  wam j u ż ,  że D em ar e  n i e  l u b i ł  n ic  

i>i i k iedy d z w o n y  o b w i e s e i ł y  w iec zo rn a
wJi i twę,  z a w o ł a ł  p r a w i e  w szaleństwie. -  „ N ie  

czekać na d ruż bę !  Idźc i e  do  ś l ubu ! -1 I  d ł u -  
S1 Powóz  p r z e c i ą g n ą ł  z d w o r u  do kośc ioła .  M o - '  

llv/a w ie czo rna  skończy  ła  się,  a o b rz ę d  s i ę  r o z p o "  
1̂ . S toj ąc  p r ze d  oł taj-zem o bo k  p r z y s z ł e g o  mał_

2 n n  I •

' a i p ana ,na*wpó ł  ma r twa  s i e ro t a  k r y ł a  s w o j e  
®tai' a ł a  się u śm iec hać  i c i ch ym l ecz  p e ł n y m  

ił ' ^C* ^ o s e m ’ odpow iedz i a ł a  na zap y t a n i e  ka- 
ana; s ł o w e m  w s z y s t k o  s z ł o  w p o r z ą d k u ,  a bez  

* S M u  na- to ,  s t a r cy  po t r zą sa l i  g ł o w ą .  „ E c h ! 
n , ° do b r a  wróżba! -1 s z e p t a ły  m i ęd zy  s o b ą  w s z y .  

v,e da my  d w o r s k i e  i p o k o j o w e  dzievrczęta .
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I  b y ł o  c zego  $ie lękać:  świeca,  k t ó r ą  t r z yma ł3 
parjea r a ł od r ,  j a ś n i a ł o  ż y w e m  i c zys i e in  świ* '  
t ł e m ;  ale t a  z k t ó r ą  s t a ł  S o k ó ł ,  g o r z a ł a  cie* ' 
mn o ,  d y m i ł a  s i ę  j ak  pochodn i a ,  i b ez  ża­
dn e j  p r z y c z y n y ,  t r zy  r a zy  raz  p o  r az  £**
s ł e . . .

S i e d y  o b r z ą d  ś l u b n y  b y ł  sk ońc zon y ,  Dej  
m ac e  n o w o ż eń c ów  w y p r o w a d z i ł  s p i«s z n ie z ko- 
Śoioat ,  i powóz,  r u s z y ł  ku d w o r o w i .

—  Co to  t a m  ca  s z e l e s t  w  dal i? z a p y t a ł  

Beraa r e ,  c iada jąc  na kon ia .  Czy  t o  n ie  nasz  gość 
p r z y b y w a ?

—  b y n a j m n i e j ,  panie!  o d r z e k ł  j e d en  ze  s ł u ­
żą cy ch .  Nie z t e j  s t r o n y  t r z eba  nam gośc i  wy* 

g l ądać .  2 daje mi  s ię ż e  s ł y s z ę  t e n t en t  za wił* ' 
c zym p a g ó rk i e m .

\ y y ,  p a n o w ie ,  z ap ew n ie  w s z y s c y  znacie ten 
p a g ó r e k ,  m ó w i ł  da le j  pan S e j a n ,  o b r ac a j ą c  s ię 
d o  ac-oich gości ,  t e r az  g 0  naz yw a ją  p o w s z e c h n i e  

s z a t a ń s k im  wybr zeż em.  B y ł  on  dawniój  g ł ó w n ą  
k w a t e r ą  bandy  pana  D em ar e  i c m ę t a r z e m  wsz y ­
s t k i c h  p o d r ó ż n y c h  z a m o r d o w a n y c h  p r z e z  ro z ­
b ó j n i k ó w  aa go śc i e ńc u .
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^  ^  r i i  * • »

1 o tu  o ćwierć  mil i  od pańsk/et ro na ł acu?  
*aPytałern.

Nie ,  n ie  ma w ięce j  jak t y s i ąc  k r o k ó w ,  
op ow ied z i a ł  g o s p o d a r z  i o tóż,  m ó w i ł  da le j  
I 'odziez za s i ad ł a  do ucz ty ,  p u c h a r  z ac zy na ł  

P ' z e c h o d z i c  z r ąk  do  r ą k ,  w s z y s c y  pil i  i żar..  
Vva i» Sdm ty l k o  D e i n a r e  s i ed z i a ł  z m a r s z c z y .  
zy b rw i  i z n i e s p o k o jn o i c i ą  p r z y s ł u c h i w a ł  

t  s z e l e s to w i ,  k t ó r y  co raz  mocn i e j  d a w a ł  s i ę  
o d l eg ło śc i  s ł y s z e ć .  O tó ż  j u ż  p ó ł n o c  minę ł a .  

I ixyi na o śc i eż  o tw ie r a j ą  s i ę  i od dawna  Os 
t Ł e k i w a n y  go ść  w s z e d ł  do  sa l i  j ada lne j .

. * s i ę  masz  p r z y j ac i e lu !  z a w o ł a ł  g o s p o ś
z e r w a w s z y  s i ę  z za s t o ł u  i idąc kilka k r o -  

° vv na  j ego  spo t kan i e .  J u ż e ś m y  cię o d d a w n a  
C7-t ka li.

| * P r z eb a cz  mi mó j  d r o g i /  z d o m u  wy jecha*  
b a r d z o  wcześn i e ,  lecz t u  w b l i s koś c i  m u .  

lał e m  się z a t r z y m a ć .  W y o b r a ź  sob i e ,  i p o d e  
**■! • pod  mo j emi  ludźmi  koni e  ani r u s z y ć  się 

I jn !PJSCa Dle ln0o ł y;  z o s t a w i ł e m  w ięc  mo ich  
Z| na po lu  a sana p i e c ho t ą  tut aj  p r z ych od zę .  

ec* có ż  to? czyż  się j e s z c z e  gośc i  sp o d z i e -



wasz?. . .  Tam ns p r aw o  za lasem taki szmer,  
szelest ,  ha łas ,  że nic s ł y s z e ć  nie można.

~  Nie spodz iewam się żadnych gości ,  odpo­
wiedz ia ł  Demare n iespoko jn ie  oglądając się w o- 
koło. . .

—  Pozwól ,kochany  wuju! p r z e r w a ł  Merr i l l e .  
c V s ł y s zy sz  jaki  to hałas  powstaje nu dwO-* 
rze.

. Widać  się wicher  rozig ra ł ,  r z e k ł  pan Se­
j m  spo j rza wszy  „ a okno.  Jak u nas  wiat r  po­
wstaje to w ca łym domu taki  ło sk o t ,  że zasnąć 
me  można.  Lecz nie p r ze ry w aj  mi kochany 
siostrzeńcze!. . .  Ale cóż to, c o r a z  mocniejsay 
szelest ,  hurza zawiele sobie  pozwala.  Zaprowadź  
ze mnie do państwa młodych.

—  Oto są,  p roszę  ich kochać  tak j ak mnie 
samego,  r z e k ł  gos po d a rz  z b l i ż a j ą c  się z s w o ­
i m  gościem do stołu,  za k tó r ym siedzieli  no­
wożeńcy.

A toż  co, za w o ła ł  M a rso n  cofaj ;c się 
-  podziwieniem.. .  czy ża r tujesz  ze mnie?. . .  tó 
ma yc twój zięć d o d a ł  wskazując  na soko ła ,  
k lo r y  zb lad ł  j ak  ściana.
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JRsl!-  r 'CM. czem uż się s ie tak dzi..
VV 18 L ?

® ly w y d a łeś  za n iego s w o ją  c órkę .

ięc cóż 7. tego? T en  m ło d z ie n ie c  p o .

* ’ z d o b re j  fa m ii j i  i choć nie bard zo  bo-  
Sat y . ..

Z ap e w n e ,  7. d o b re j  fam i i j i . .  p r z e r w a ł  7 g ł o -  

^ V ,n śmiechem , jego  matka b y ła  żebraczką a o j .  
f' ^abau d czyk iem .

. K ł a m i e s z /  z a w o ł a ł  D em are .

Jeżeli  k ła m ię ,  d la  czegóż t w ó j  koch any

<d nie w y m ó w i  ani s ło w a ?  czy on 111 o w  e u* 
l|Mcił.

istocie S o k ó ł  s ied z ia ł  ja k  skazany na 

' n,ior* ,  mc ty lk o  nie w y m ó w i ł  ani s ło w a ;  

(,Cz n aw e t  nic ś m ia ł  oczu podnieść na sw o jeg o  
K'scia.

■ N ie  w ie m  w reście  ja k  ci się jego  fam il ję  

a'żać podoba, aje wreiVi t y lk o ,  że za m o ich  

Jsóvv vr obozie  n ie  b y ło  le p s ze g o  ( to n o w a ła ,
O n *  1 ć )  7

1 zl'ęczn ie js 7 ego z ło d z ie ja . .

* ‘'zez, ch w i lę  D e m a re  milcząc p a t r z y ł  na sw o*  

JtS °  zięcia: w tein oczy mu się z a is k r z y ły  i r z e k ł  

°cnym  g ło sem ; wcale  mnie to nie o bchodzi!
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te raz  j e s t  mo im  z i ęc i em,  j e ż e l i  k to  s i ę  p o w a ż y  
ob ra z i e  Soko ła ! . , .

A iboż  on s i e  nazywa  S o k o ł e m ?  z»py„
l ał .

—  T a k  j e s t .

Jeżel i  t ak ,  t o  p r d s ż ę  p r z eb a cz y ć ;  m ó w i ł  
da le j  M a r s o n ,  k i edy  w k r a d ł  s ię bo  tw o je g o  d o -  
mu ,  r oz um ie  s i ę  że p o w i n i e n  s i ę  b y ł  p r z e ­
z w a ć  i d l a  tego z k r u k a ,  z r o b i ł  s i ę  S o k o ­
ł e m .

—  Z  k r u k a ?  k r z y k n ą ł  Demare .

iNo, t a k ,  t e r a z  naz ywac i e  go  s o k o ł e m ,  a za 
n a s z y c h  c z a s ó w  n a z y w a n o  .go p r o s t o  c z a r n y m  
k r u k i e m .

C za rn ym  k r u k i e m ? !  p o w t ó r z y ł  o k r o p n y m  
g ł o s o m  g o s p o d a r z .

O c z y  ob p cn y ch  m i m o w o l n i e  s p o j r z a ł y  na De -  
m a r ę ,  w s z y s c y  ze d r ż e n i e m  oczek iwa l i  r o z w i ą ­

zania .  W  t ćm z a w y ł  w ia t r ,  ś w ie c e  p o g a s ł y ,  a 

nad  ko m i n em  o d e z w a ł  s i ę  g ł o s , ,  D em ar e !  c za r ­
n y  k r u k  z a m i e s z k a ł  p o d  tw o im  dachem/  —  , , I  

u w i ł  sob i e  g n i a z d o ,  ż eby  s i ę  p o ł ą c z y ć  z J w u j ą  
b ia łą  go ł ęb i cą ,  ,,  m i a u k n ą ł  ł a c i as ty  ko t  w y g l ą '  
da jąc  z za pieca .  , ,  D e m a r e  w y jd ź  p r z e d



dom i p rzyjmuj  go ś t i  „ o d e z w a ł  s ię  g ł o s  w» 

oknem.
W  tem w rę k u  Demnre b ł y s n ą ł  szerok i  nó ł ,

• S o k ó ł  up a d ł  mar twy  na ziemię.  M or der co  
w yb ieg ł  ze s to łowego  poko ju  i p r z y s z e d ł  do  
tego gabinetu w k tó r y m  my t eraz s iedziemy,  o 
prócz n ie go  n ikt  tu nie wch odz i ł .  P o r w a ł  wie l ­
ką księgą w czarnej  o p r aw ie  i chcia ł  ją  o tw o -  
r zyć  —  lecz nie m óg ł .  Żelazne sprzączki  t ak 
s ię  z a c i ę ł y ,  żr  książki  o t w or zy ć  w żaden s p o ­
sób  nie można b y ło .  P od  łóżk iem,  we w s z y s t .  
ki ch  kątach,  dał  s ię  s ł y ę z y ć  taki  szyderczy 
śmiech,  że czarodziejska książka w y p a d ł a
z zmar twiałych rąk  j e go .  Niebo o kr y ł o  s ię  
chmurami  i od tego  czasu zaczyna się ten nos  
cny zjazd,  k tó ry  p o d łu g  opisu s ta rców co d w a ­
dzieścia pięć lat  w tymże dniu i godzinie s ł y *  
szeć się daje w tym domu.  Na d r o d z e  od 
wi lczego  pagórka ,pokazal i  się nie proszeni  gośc ie;  
w k o ło  nich ryczała  burza,  a od koń sk ich  k o ­
py t  ca łe  po le  t r z ę s ł o  się j ak b ło tn i s t a  łąk* .  
P rzed  wazystkiemi  j e cha ł  na kon iu  w b i . ł ć j

V J ic n U s T a w ,  ! .
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o d z ie ży  za m ordow an y  p rzed  dopiero co odbr* 
tym siubem  kupiec , a za nim c ią g n ą ł  s i ę  d ług', 
s z e r e g  tru p ów  z przerzniętemi gard łam i i * roi- 

itemi czaszkami i prZy św ie t le  k rw a w e g o  księży* 
ca n.e można b y ło  dojrzeć  końca tego straszliwe- ' 
g o  w ojska .  Ofiary zbrodni g osp od arza  *bl«- 

* /r7  d °  d * 0,-u’ * k a s k i e m  o t w o r z y ły  «i«

*
*  *

Vt  Sejan zam ilk ł .

—  L ecz  cóż to , zatrzym ujesz się pan.» zap** 
ta ł  jed en  z gości .

—  Czekajcie. Cóż to j , s t?... Czy s ły szy ­
cie?.,.

lak ! rzek ł Laroche to j u ł  nie w i» f
wieje.
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^  nzyscy zaczęliśmy s ł u c h a ć — łoskot} świst ,  
•piew i g łośne  rozmo wy  ł ą c z y ły  się z  szumem 
'v ' atrii, czasami można b y ło  nawe t  r o z r ó żn ić  
turkot  powozów po nierównej  drodze i t en ten t  
kopyt końskich.

—  Ivtozby to j e cha ł  tak późno? rze k ł  p rawie  
ł- t rwogą gospodarz .  G łó w n y  t r a k t  ztąd da- 
l,;ko, a ja  nie spodz iewam się nikogo.  Czy to 
n 'e zajechał  mój sąsiad? dziś są  j ego  imiej  
uiny.

—  A jak  on się nazywa? zapytałem.
—  Nazywa się Tomasz.

—'Tomasz!  pow tórzy l i śmy  w szy sc y  razem s p o j ­
rzawszy mimowolnie po  sobie.

—  A więc to dziś  Tomasza? r z e k ł ,  ten sam 

"*i#ń w którym. . .
—-Czy s ły s z y c ie ? . . .  z a w o ła ł  komendant ,  drzwi

s '$ O tw iera ją !

W t e m  jakby gromada  pi jaków z k rzyk iem 
^ s y p a ł a  się do pałacu,  jak szatani  krzyczel i ,  a 
^ e l e s t  ich k roków rozlegał  się po korytarzach. .  
U nas w pok o ju  by ło  cicho jak na cmentarzu,  
n‘kt  * nas n ie śmia ł  odetchnąć,  j eden  ty lko  La-



recbe  zdaw ał się spokojn ie jszym  od i n n y c h ' ,  mój
oze w y rz ek ł  cicho Ilernine, cóż to  je s t? .....

Czy s ły s z y c ie ’* Już  Są w sieni!.. . Jeś l i  to  go­
ście, dla czego nie idą na Jewo pr3.ez p rzed-
p o kó j: . . .  Zbliżają  się  do nasze j  śc iany...  cói

Z trzask iem  za cz ę ły  wypadać c e g ł y ,  wybito 
zam urow ane drzw i.

—  Boże zm iłu j  się nad  nami!... z a w o ła ł  go .  
sodparz .  Czy s łyszycie?  ju ż  m ur  w y łam a l i ! -
c h t ą  wejść do te g o  pokoju!.. .

W s z y s c y  zerwaliśm y się  7, m iejse Sz(uk 

co  raz Slę bardz ie j  pow iększa ł .  Oto już w ścia­
nie pozostaje ty lk o  jeden rzęd  ceg ie ł.  S ły ­
s z m y  ja k ą ś  rozm owę, krzyk, dziki śm iech.

to w ypadają  ostatnie ceg ły .  Sam  ty lko  dy- 
Tvan k tó rym  zakry te  b y ły  zam urow ane drzw i,  
oddziela nas je szcze  od sieni.  W tem  świeże 
zim ne pow .etrze wdziera się  do naszego ogrza­
nego pokoju ,  dywan zaczyna się  p o ru sz a ć ,  —  
**zysey  uciekamy z pokoj'u.

—  Czekajcie panowie! zaw o ła ł L aroch ., po-
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*»bijacie s i ę ,  tu  tak c iemno ,  że  j eden d r u g i c g #
n ' e widzi!

W  is toci e j ak  szaleni  b iega l i śmy  po  kory.* 
t ł | ,*u, p o ty k a l i ś m y  s i ę ,  pada l i ś my  i dus i l i śmy s i ę  
" t a j e m n ie .  J a k o ś  p rzec i e  w y sz l i śm y  na ob s / . e r -  
nie > z e  miejsce ,  l ecz  c i ąg l e  j e s z cze  w ciem.no-  
śc!- Bawia lne  p o k o j e  nie o św ie c o n e ,  t y lko  w j n -  
dalnym świeci  s i ę  l a m p k a ,  r z u c a m y  się w ięc  
' “ taj.  S ł u ż ą c y  pana Se j au  s k u p i w s z y  s i ę  j e d e n  
110 d r u g i e g o ,  s ta l i  w ś r ó d  p o k o j u ,  a w s i eni  ł o s k o t  
sni na chwilę  n i e  us t a wa ł  a n a w e t  co r az  ba r -  

th ie j  s it» wzmagał .

*— Le c z  czegóżeś iny  s i ę  tak p r ze l ękl i ?  r z e k ł  
“ akoniec  La ro c he :  J e s t  nas  d w un as t u :  czegoz 
si? mamy  obawiać?  j a  sam j e d e n  w ie c z e r z a ł e m  
* ca łym tu z i n em  d j a b ł ó w  a nic s i ę  ze m n ą  me  
stało: D a j c i e  mi  św iecę ,  i za mną ! La roch e
zb l i żył  s i ę  do  d r z w i  gab in e t u ,  wszy scy  z o s t a ­
liśmy z da l eka p r z y g o t o w u j ą c  s i ę  do  r c j t c -

r ady.

—  Ś m i a ł y m  B óg  dopomaga !  z a w o ł a ł  L a r o c h e  

p r z t s t ę p u j ą c  p r z ez  p ró g .

-  I cóż?. . .  w s z y s t k o  u c i c h ł o ,  p o t e m  w sze d ł
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gos podarz ,  za nim komendant ,  ja  i M e r r i l l e « ** , 
nami ca ły  t łum s łużących  i ostatni  oddział  «“ 
r j e g a rd y  to j e s t  f temine.  Nasz śmiały dowód'  , 
ca po d n i ós ł  do g ó r y  świecę,  w sieni nie by to 
nikogo,  zbl iżyl iśmy się do zamurowanych dr**' '  
i ani j edna cegła nie wyłamana ,  nawet  mur  nie 
o . ty,  d rzwi  od dziedzieńcazamknięte ,  nawet k l in*  
uie wyjęty z zamku.

N .  H r „ ;i d , , i„ i  «  p o .  em
, d4br .

«. z : “* «*» »L
f  . P'.‘ “  * & ''/ «hc*, auów go od .«'«i«« wS. ,Pa ,„  po °

lacho”’"" 7  r“ P“" ^  * * »  - .m c .o i , ,  umarta.Zachorowała o„a ptM d
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^ i e i i  « p ó ł n o c y  r o z s t a ł a  się a t y m  ś»iat«or», 
°s t »tni  v ;u  w y m ó w i w s z y  imie Mervi l la .  

Mus i a ł em w ięc  p o z o s t a ć  (>arę t y go dn i  
dla poc i e sz en i a  p rzy j ac i e l a  mo je g o  a po t em 
" ł a ś a e  i n t e r e a s i  w  d a l s zą  p o w o ł a ł y  mi? P ° -  
dfóit.
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p a i s t w a  n o n o .

“ sl,al* " P”'1™ ^  wysr fcicb „hr, 
.« .e c „ „ e  o b ijty rh  ,w.noioi, £
• u .n y cb , j , Łflotwiek . n|c

l » . u ł «  - e » „ , t r . ,  jes t jednakie

« * •  —  « *  i -  - W —  n,i- 
w y.ipy  K o r . r l i . _ K ,  wiJ„k

‘
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■*tściu s i ec i ,  d w u d z i e s t a  l ub  t r zy dz i e s tu  c z ó ł n  
r ybackich i s t a t k u  p a r o w e g o  na k o t w ic y  p r z y  
Nędznym po rc i e ,  m ie sz ka ńc y  je j  z d u m j  powta . i  
‘> j ą  ż e  m ias to  ich j e s t  Mar ay l j ą ,  p r a w i e  t a k  
J»k D i jon  j e s t  P a ry ż e m  w  B u rg u n d i j .  J e s t  p r z e ­
l e ż  j ak  A jac jo  j e d y n e m  mia s t em na tej w y sp i e  
w k tó r em  c z ę s t o  d o r a b i a j ą  s i ę  m a j ą tk u ;  wyl i* 
t l *jąc t ych  k t ó r y m  się p o s z c z ę ś c i ł o ,  r o b i ą  oni  
‘ylu z a z d r o s n y c h ,  i lu m i e s z k a ń c ó w  mi a s t a ,  s ą  
r *wn ie  s z cz ę ś l i w i  i le  p r z e m y ś l n i ,  lecz s p o s o b  
u *ywania d o s t a t k ó w  j e s t  u  n ich w  r z ec zy  s amej  
»*Cłególny;  za l eży  on  t y l k o  n« k u p o w a n i u  tak. 
*'Vanych maąuis w y s e p e k  s k a l i s t y c h  a l bo  n i e .  
l i c z o n y c h  p u s t ek  f k t o r e  o d ł o g i e m  zos t a wi a j ą )  
albo te ż  n a g ro m a d z a n iu  wielkich,  w o r ó w  z p.e* 
» ' ądzmi do°  s k r z y ń  na to p r z e z n a c z o n y c h ,  d o -  
k rze  za m k n i ę t y ch .  N ie  z w r a c a j ą  u w ag i  na  
*bytek i nie p r a g n ą  wzbog asa ć  się* J a k i e  zyc  
zb y t ko w n ie  w k r a ju ,  w  k tó r y m  ty lk o  j e  na je-  ̂
^ ro ga ,  p o  k tó r e j  m ożn a  j e ź d z i e  p o w o z a m i  i 
gdz i e p r ze z  g ł ó w n ą  u l i c ą  m u ł y  z t r u d n o ś c i ą  

p r zec ho dzą ?  Co  do wzbogacan i a  nie j eden  
k t ó r em u  z po cz ą tk u  w s z y s t k o  ł  w ie lką  p y

«*. . 23’ Z i łS K ł ¥ « w ,  2 .
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chodzi ło  pracą  i zaledwie mógł wyżyć, późni j  
j akikolwiek zsb ra wszy  majątek k o śc zy ł  t*k ja4 
wczą ł .  Ber.wątpienia w Bas t j i  j a k  i gdzie in­
dziej  są wyjątk i ,  te są tam mniejsze,  g d y ż  byty 
b y  p rzycz yną  zgorsz en ia  w mieście,  w które" 
bardzo  jest  zle uważauem mieć dużo p ien ię< M ;

pos łuchajc ie  co wam powiedzą o G re go r i o  i wie­
lu innych k tó rzy  sta l i  s ię  mi l jonowemi w Łr»*
j u  gdzie r zad ko  s ły c h a ć  o takich begac' 
t  trach.

Loren zo  d ‘ A U g .  £ Bastji  b y ł  jednym 
z ludzi u p r zy w i l j o w .n y ch ;  ostatni  potomek s iW 
chetnej  familji Bonifacio i dla tego nie potrze­
b o w a ł  zby t  wcześnie oddawać się handlów'1 
Używ ał  już  dosyć  znacznego  majątku,  g d y  «• 
wiosnę,  oko ło  roku lS lO  będąc p rzy  w y ł a d o ­

waniu s t a tku  p r z y b y ł e g o  z Marsylji ,  post r zegł  
w  j e dn em  z okien domk u  blacharza k tó r e  n* 
p o r t  wychodzi ło ,  młodą  panienkę zadziwiajV 
cej piękności .  Lorenzo notując w k s ią ż e c z c e  

t losc p r zy b y ły c h  towarów,  za py ta ł  się <> imię 
tej zachwycającej  istoty.  Je s t  to córka starego 
Tomasza  Moro,  piękna Faustyna ,  za k t ó r ą  sza­
leje cą ła  nasza młodz ież,  odezwał  się j ak iś  ro-
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^°*nilt ob r aca j ąc  s w y m  żel aznym h ac z y k i e m  wiel- 
ł  Ijclę ma t e r j i  i s c h y l a j ą c  s i ę  d l a  wzięcia  j e j  

'* Swoje s ze ro k i e  p lecy .  Za l e d w ie  d w a m i e s i ą .
5 Jak p o w r ó c i l i  z S a i n t s F l o r e n t  a j u ż  p o z a w r a -  

g ł o w y  wie lu  dz i e lnym c h ł o p a k o m ,  d o -  
poczc iw ie c  p r o s t u j ą c  s i ę  z t r u d n o ś c i ą  i 

'",|dna  s z u ka j ą c  s w e g o  ś r o d k a  c i ężkości .  Ale  
^ st dumną!  b a rd zo  dumną!  Biada t e m u  k to  
W y w ł a s z c z y  sob i e  t ego  p i ę kn ego  p t a s zk a .  W y r o -  
>r*1 k k t ó r y  j u ż  w ł o ż y ł  na  s i e b i e  sw o ją  belę  

Wyszedł ze s t a t k u  na w y b rz e że  n ie  r z e k ł s z y  

i 11̂  ani s ł o w a .

I j o r t n z o  w p a t r u j ą c  się ciągle w  o k n o  w  k tó *  
ft,i co m om en t  ok az y w a ła  s i ę  dz iewica ,  c hc i a ł ­

by by ł  j e s z c z e  cz e g o ś  więcej  s i ę  dowiedz i eć .  
Statek b y ł  z u p e ł n i e  p r a w i e  w y ł a d o w a n y ,  z a ­
mkną ł  w jęc s w o j ą  ks i ążkę ,  z b l i ż y ł  s ię do  s k l e .  
I"1 b lacha rza  i z p e w n ą  po w ag ą  z a k o ł a t a ł  do 
drzwiy w ła śc i c i e l a  sk l e p u  nie b y ł o  w  d om u ,  
COl'ka w ięc  j pgo zeszła  na d ó ł  i o tw o rz y ł a .  Za-  
rur>iieniła się p o z n a w s z y  t ego ,  k t ó r y  n ie  da w no  
^ ’P a t r y w a ł  s i ę  w n i ą  z bacznośc i ą  k t ó r a  nie 
Us*ła j e j  uwagi .  L o re n zo  zac hw yc on y  źe zna-  

*a*ł  s ię s am  na s a m z p an i e n k ą ,  z aczą ł  z n ią
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m ó w ić  i p r z e c i ą g n ą ł  r o z m o w ę  d o p ó t y ,  dopók1 
mu  s i ę  zdaw a ło  że nie  Wzbudz* podej r zeni*’ 
O d c h o d z ą c  z o s t a w i ł  sp i s  r óż ny ch  p r z ed m io t ów  
p r o s z ą c  s ż e b y  na d z i s ń  na s t ęp ny  na t ę  sarni) 
go dz in ę  p r z y g o t o w a n e  być  m o g ł y .  Nazajutr* 

L o r e n z o  p o w r ó c i ł  do  d o m u  h l acha rza  i t ym r*‘ 
*ein o ś m i e l i ł  s i ę  z w r ó c i ć  n ieznacznie  r ozmo­
w ę  na m i ło ś ć ,  lecz F a u s t y n a  u d a ł  i *  nie r ozu ­

mie.  J e j  oz i ęb ło ść  i be z in t e r e s o w n o ś ć  ob ra z i t y  
m i ł o ś ć  w ł a s n ą  Lo ren za ;  p r z e d s i e b i e r c z y  j »k 
w s z y c y  K o r s y k a n i e  i g o r ą c y  j a k  mieszkanie® 
p o ł u d n i a ,  p o p r z y s i ą g ł  j e'j  u p ó r  a w y c i ę ż y ć ,  cho­
c i aż by  g e  t o  j a k  na jw ięc e j  ko sz t owa ć  m i a ło  ' 
od tego  czasu  u ż y w a ł  w sz e lk i c h  s p o s o b ó w  do 
do p i ę c i a  s w e g o  celu;  ale w sz e l k i e  p r o ś b y ,  uwo* 
dzeni a ,  o b i e tn i c e ,  o k a z a ł y  s i ę  b e z s k u t e c z n e m i ’ 
D ł u g i  j u ż  czas  u p ł y n ą ł ,  a F a u s t y n a  b y ł a  ciągi* 
n i ec zu ł ą .  L o r e n r o  u d a w a ł  ż e  g o  to  bo la ło '  
t ym  cza sem u p ó r  r o z o g n i ł  j e g o  żądze ,  a dzi­
w a c t w o  zami en i ł o  s i ę  w p r a w dz i w  namiętność-  
Z a t r u d n i e n i a ,  p r ace ,  sp ek u l ac j e  w s z y s t k o  to po- 

**/° u n,eg° w ni epamięć ,  z a j m o w a ł  s i ę  tylko 
m i ł o ś c i ą ,  być  s zc zę ś l iwym lub  u m r z eć ,  b y ł a  to

i



— lit —

toyf l  j e g *  j e d y n a ;  u k  t o  t z y b k o  w z r e s t a j ą  n a ­

m ię t n o ś c i  w K o r s y c e .
L o re n zo  m i a ł  r o z s ą d e k  p o s p o l i t y ,  pt  o s t y ,  

f y  n a b v ł  vr s w o i r a  k a n t o r z e ;  p o z n a ł  o n  
ł * n i e  z  ż a d n ą  z ty eh p a n i e n  l e k k o m y ś l n y c h ;  

k t ó r ą b y  u w i e ś ć  o b i e t n i c ą ,  a l b o  p r z e k u p i ć  m o ż n e  

P o d a r k i e m  m i a ł  d o  c z y n i e n i a ,  a le  w i e d z i a ł  z e  

t o j e s t  d z i e w c z y n a  z  c h a r a k t e r e m ,  i ze,  a >y 

być  s z e t ę ś l i w y m ,  t r z e b a  b y ł o  p r z e d e  w s z y s t k i e , . .

Z a k o c h a ć  s i ę .  ,
B y ł  m ł o d y m ,  p i ę k n y m ,  w  m i ł o ś c i  wg n i s  y m

n a m i ę tn o ś c i  w y m o w n y m ,  m ó g ł  * i ę c  m iec

dz ie ję .  I  w  i z e c z y  s a m e j  g d y  g o  h a u s t y  na  u

n ó g  s w o i c h  z o b a c z y ł a ,  i g d y  p o z n a ł a  ż e  j e s t  k o

A . „ ,  P » U o . h . l .  g o .  K i .  p . p « . u *

»  L L o r e n , .  ł .

e k e i . t  i e s t e t e  . . J * ¥  i . * “
p » i e m  F a u s t y n a  b y ł a  «■ ^
d o k i  ani  w a r u n k i  n i e  b y ł y  p r z y c z y n ą  j e j  P . 

b o  b y ł a  c n o t l i w ą ,  m i a ł a  c z y s t e  . u m i e n i e ,  •  P 

n i e w a ż  s z l a c h e t n y  j e j  c h a r a k t e r  o g r a n i c z a  z. 

n i a  w i ę c  b y ł a  n i e p r z e z w y c i ę ż o n ą .  . r e s z  

m i a ł a  ż a d n e j  z ł ó j  m y ś l i ,  a j e j  p r z e z o r n o ś ć  M  

b e z i n t e r e s o w n ą ;  w p r a w d z i e  L o r e n z o  z n . e e  -
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pi iwiony przyrzekał cz?s t0  i e »;e ,  nUf 
ale zawsze szlachetna dziewczyna odmawiała 
T y m  czasem Lorenzo przeciągnął ła twe n,  swo -  
J# stronę starego Tomasza,  lecz i jego p rote in  
C|a była b e z s k u t e c z n ą . -  Nie,  - o d p o w i e d z i a ł ,
'austyną, na jego zachęcania, nie, łen związek  

» .e  może przyjść do skutku. Lorenzo bogatv nie 
tnoze zaślubić córki rzemieślnika. Lorenzo  
zmartw, ł  8lę i napróźno wyszukiwał  sposobu  
jak ini by ten upór przezwyciężyć.  D n i a  p e w n e j  
zdawało mu si* ż e go wynalazł:  „ C z y  kochasz ' 
zapytał s,ę Faustyny.’ “ - M ł o d a  panienka nie nie 
odpowiedział ,  aI jej mdczenie zapytanie p„ .  
twierdziło.  N,e chcesz być moją żoną publiczni .

więc pozwól zaślubić s ię  potajemnie,  a jak s i ,  
tylko pobierzemy zawiozę ei? na wybrzeże Bran- 
do gdzie mam posiadłość  w górach,  w kilka lat 
związek mój og łoszę ,  przywiozę c i? napowrot  
ze sta ego lądu i nikt w tobie nie pozna córki
blnchąrza z Bastji. Nie będziesz mi wiec s ,ko-
dz.c jak s ię  tego obawiasz, j ciebie nie gchań.

bi będziemy szczęśliwi „ a z łość światu,  bo te^o 
godni jesteśmy. °

Faustyna smutnie wstrząsnęła g ło Wq, słucha-
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j ąo  p r z e d s t a w ie ń  L o re nz a ;  p r o s i ł a  go aby  z a ­
czeka ł  do  j u t r a ,  a w te d y  nam yś l i  s i ę  i o d p o ­
wie .  Na za ju t r z  g d y  L o re n z o  d r ż ą c ,  p r z y s z e d ł  
z a p y t a ć  się jej  co p o s t a n o w i ł a ,  w y c i ą g n ę ł a  ku  
n i emu  r ę k ę  i r z e k ł a  z n i e w y m o w n ą  r adością ;  — 
k iedy  chces z ,  będę  t w o ją  żoną;  aie pamięta j  z« 
o d  t e g o  czasu ży j ę  t y l k o  d la  c iebie .  Bądź  dla 
ko go  innego L o r e n z e m ,  a dla mnie za w sz e  k o -  

c h a n k i e m .

L o r e n / o  b y ł b y  s z c z ę ś l i w y m ,  g d y b y  b y ł  tego  
g o d n y m .  O k a z a ł  tak g o r ą c ą  u s i l nośe  p o z y sk a *  

nia F a u s t y n y ,  iż mo żn ab y  s ądz i e  że b y ł  p r a w ­
dziwie  w z r u s z o n y m ;  ale w  g ł ę b i  d u s z y  u s i l no śe  
t a  p o ch ad z i ł e  z w y r a c h o w a n i a ,  j a k  o tern późn i e j  
p r z ek o n am y  s i ę .  Ś lu b  L o re n za  i F a u s t y n y  o d b y t  

s i ę  w nocy,  d a ł  go  p e w ie n  k ap ł a n  w kapl i cy  
k l a s z t o r n e j  p r z y l ą d k a  K o r s y k i ,  a naza j u t r z  L o ­
r en zo  z a w i ó z ł  now ą  m a ł ż on k ę  do s w e g o  w ie j ­

sk i eg o  do rnku  w  Brando ,  gdzi e  w sz ys tk o  p r z y -  
g o to w a n e m  by ł o  na ich p r zy j ęc i e .

P i e r s z e  l a t a  ich m a ł ż e ń s t w a  u p ł y n ę ł y  s p o ­
k o j n i e ;  w p r a w d z i e  L o re n z o  m us i a ł  c z ę s t o  o p u -  

ł z c z a ć  F a u s t y n ę ,  in t e r esa  p o w o ł y w a ł y  go ,  to do
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Ilastji,  to do Ajacio czasami nawet  do L iwo rn*  
i MarsyIji;  aIe po wraca ł  zawsze więcej  jeszcze 
niz k iedyko lwiek rozkochany  i Fa u s t y na  mogła  
hyc  pewną że największem dla niego szczęściem 
b y ł o  zapomnieć w j e j  objęciach świata  i majątku} 
pomyślność ta była zupe łn ą  i p rzez  lat pięć nie jej 
m e  p rz e rwa ło .  Tymczasem szczęście by ło  ciągle 
przywiązanem do przedsięwz ięć  Lorenza,cokolwiek 
za mie rzy ł  sp e ł n i a ł o  się. Majątek j ego  nagle wzra ­
s ta ł  i ki lka lat po swojem mniemanein ma łżeń­
s twie  b y ł  j ednym a najbogat szych kupców K o r ­
syki,  k redy t  j e g o  b y ł  najmocniej  i najwięcej  u- 
Sfalony i L i t o r n o  b y ł o  ś r o d k o w y m  punk tem je* 
go działań k tó re rozciągały się po ca łych  W ł o ­
szech  a nawet  we Franc j i  i na wschodz ie .

W  tein to mieście tak hand l own em  k o r z y s ta ł  
ze  znaczenia ji.kie nadaje wielki  majątek sp ie sz ­
nie nabyty ,  a ponieważ uważano go za bez- 
źenn tgo  młodzieńca,  dziesięć najznakomitszych 
domów k tó rych  właścic iel e miel i  córki  na 
wydaniu,  p r o p o n o w a ł y  mu nieznacznie związki ,  
k tó re  zawsze Lorenzo odrzucał .  N iewied/ iano 
czemu p rzyp i sać  j ego  w s t r ę t  do tak k o r z y -



stnego interesu jakim jes t  małżeństwo,  k t ó r e 
dając mu vr ręce piękną-kobietę,  powiększy zs* 
razem jego kapitały i kredyt. Otóż to jeden 
z tych Korsykanów, mówili mądrzy Liwornia* 
nie. których duma jes t  nienasyconą. Zobaczy* 
cie mówili ,  że będzie czekać 50 lat i 20 mil*’ 
jonów mają tku do ożenienia się i wtedy t a ­
pe wne prosić będzie o rękę córki  jakiego hra* 
biego.

Przy  końcu piątego roku r jego małżeństwa 
z  Faustyną ,  wielka zaszła zmiana w charakterze 
i zwyczajach Lorenza. Jego oddalenia się ze 
wsi Brando były  częstsze i dłużej t rwały ,  
mniej by ł  uważny i miłość jego s ty g ła  nawet 
W objęciach Faustyny.  Były chwile w których b y ł  
rostargniony i marzył ,  co wszystko nie mogło  
ujść przezorności i przenikliwości kochanki. 
Przezwyciężając siebie samą i idąc za natchnie* 
niem miłości Faustyna udawała że nie widzi tej 
tmiany.  I w istocie każda uwaga z jej s t rony 
uczyniona, pociągnęłaby za sobą t łómaezenie a 
następnie i wyrzuty,  Faustyna zaś była za nad­
to dumna, aby nawet przypuścić m ogł a  te  on

W i t s i e c  T o m , 2 .  2 4
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ni.-j p o g a rd z a ,  l u b  mniej  niż daw n ie j  k o c h a .  l.u 
waża ł a  n a d e w s z y s t k o  za n i e g od n e  s i eb i e  puk*,  
zać iż myś l i  o tern,  g d y b y  naw e t  b y ł a  tego pe-  

wn ą .
P r z y c z y n ą  zm ia ny  w L or en z i e ,  b y ły  n i ego ­

d z iw e  d e r a d z a n i a  p r zy j a c ió ł ,  s z k a r ad n a  d um a  
k t ó r ą  u n i eg o  um yś ln i e  wpa j ano ,  a w re sz c i e  1 
n i e s t a ł o ś ć  w r o d z o n a  k tó r e j  nie chc i a ł  s ię d o ­
tychcz as  p o z b y ć ,  a k t ó r a  w ł a ś n i e  go  z g u b i l i . —■ 
W p r a w d z i e  n ie  b ł ą d z i ł  p r z e z  s a m ą  t y l k o  d u ­
mę  g d y ż  z na j ą c  p r ó ż n o ś ć  b og ac t w  b y ł b y  
w s t r z y m a ł  się od s w y c h  u s i ł o w a ń ,  a le  nie m ó g ł  
s i ę  o p r z e ć  u w o d z e n i e m  innego  rodza ju .  J e g o  
s e r c e  g o r ą c e  wie le  c eny  żądzom n a d a w a ł o .  
L i w o r n o ,  t e n  w ie lk i  r y n e k  T o s k a n j i ,  t en  t a r g  

zar azem Ang ie l sk i  i w sc h o d n i ,  j e s t  nade-  
w s z y s t k o  s l a w n e i n  z p i ę kn aś c i  swych  kobie t ,  
k t ó r y c h  rodza j e  l ak  s ą  r o zm a i t e  jak u b i o r y ,  aJe 
Armen ianka  a lbo  G re cz y n ka  s am e  t y lk o  podzie l ają  
z A ng ie lką  pa lmę  p i ęknośc i .

S u c h y  b r z e g  m o r s k i  A rd en za  j e s t  w L iw or n i e  
m o d n ą  p r z ec h ad zk ą .  T a m  co w i e c z ó r  k u ­

piec w y c h o d z ą c  ze sw o j eg o  s k l e p u ,  idzie  po  z a r
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cli od/.i# s to »o» ,  wypocząć po  t ru dac h ,  oddychać 
świei*tn m o r s k i m  powiet rzem;  t am sp ace r  
w  p i ę U y  wieczór  ca łe  t amte jsze  tow ar z ys tw o  
p r zekłada  nad wszelki  inny. Nic pyszniej szego  
nad widok jaki  p rzeds tawia  ta p rzechadzka,  
w której  nagromadzone są ub io ry tylu na rodów.  
T* ’o nade wszys tko  w tyin chłodz ie  wło sk i eg o  
wieczoru niebezpieczne są kobie ty,  czyli  to  j a k o  
zaczepiające a y r . n y  ożywiają zdradl iwych  pow a­
bów dla porwania swojej  zdobyczy ,  czyli też nie 
znając mocy swoich w d z i ę k ó w ,  okazują się j e ­
szcze więcej s t r a sznemi  ni z t ego p ra r
gną.

Lorenzo k tó reg o  in te resa  więcej  j a k  tydzień 
w L ivorno  za trzymały ,  przcchadzaFs ię  r az wie­
czorem w tow arz ys t wie  F rancuza  j e d ne go  ze,  
swoich przyjaciół ;  wtem sp o s t rz eg ł  naprzeciw 
• i eb ie  kobietę tak zadziwiającej  p i ękności , że  j a k .  
by omamiony tein spotkaniem s t a ł  n i eporuszo-  
ny.  Młoda ta kobieta nie by ła  samą,  p r owadz i ł  
j ą  pod rękę jakiś  c z ło w ie k  już  w wieku,  k tó ry 
bez wątpienia byl  je j  ojcem. P rzyjaciel  L o r e n ­
za u k ł o n i ł  s i ę  s ta rcowi  i jego towarzyszce,  a
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Lore nzo  machiualnie toż samo uczynił .  Gdy 
o c h ł o n ą ł  z aachwycenia  za py t a ł  s ię go  z cieką* 
w ością o nazwisko tej,  t ak pięknej  o s o b y .  Ja k ,  
to  nie znasz jej  jeszcze,  o d r z e k ł  F ra n cu z ,  j e s t  
t o  najpiękniejsza panna zc a ł e g o  L iw orn o ,  piękna 
między pięknemi,  T e o d o r a  córka  s ta rego  bogacza 
Grek a  Pap ado lo ;  widziałe ś  jak j e s t  p iękną  a 
j e s t  bogat szą  jeszcze.  Zapewniają ze Papadolo  
mi l jony  zostawi je j  w posagu;  ju ż  dwóch czy 
t r zec h  Książą t  W ł o s k i c h  s t a ra  s ię  o je j  r ęk ę ,  
ale Papadolo na żaden sp osó b  nie chce mieć 
córki  ksi ężn iczką ,  n a  on zamiar  wydać j ą  
za j ak iego  bogatego kupca ,  k tó r y  się j e j  poda* 
ba. Umys ł  ma Iadjanina,  i eo pos tanowi ,  do* 
kona,  L ore nzo  s łu c h a ł ,  nie odpowiada ł  i zda* 
wał  s ię  g ł ę b o k o  być zamyślonym,  p r z e r w a ł  
mu  j e go  przyjacie l  śc iskając  go  za r ęce:  Oto
ją  masz,  pa t rz n o  sk ie ro w a ła  ku nam.  —  przy>* 
jar i el  te» b y ł  podo bn ym do s t r a s zne go  k u s i ­
ciela.  L o r e n z o  w r ze czy  samej  u j r z a ł  mł od ą  
Grecz ynk ę  k tó ra  wydawała n u  się p iękn ie j szą  
o is  k iedykolwiek.  Spoj rzen ie  któro z nieches* 
nia r zuc i ł a  na niego p r ze n i k nę ło  go aż do



p N bi  se rca  i ca ły  zadrżał .  Dó samego końca 
p rzechadzki  wymawia ł  w y r a z y  krótkie i n ie ­
zrozumiałe .  Z ad a w ał  swemu przyjacie lowi  py„ 
lania me mające żadnego  związku  z  Papadolo ,  
i nie czeka ł  odpowiedzi ;  chodz i ł  w ielkiemi  kro.,  
kami,  r o b i ł  g w a ł t o w n e  poruszenia,  miał  nieco 
minę warjata,  i w  rzeczy samej do tknię ty  
te n a g ł ą  s ł abośc ią  mi łości ,  t ak właściwi# 
nazwaną uderzeniem p i o r un u  bl iskim b y ł  potnie­
sz ima z m y s łó w  powracając r. Ardeuza ,  w y m ó g ł  
to na swoim przy jacie lu że mu p r z y r z e k ł  p rzed­
s t awić  go nazajut rz  s t a remu Papadolo .

W  ośm dni po p rzedstawien iu  go T e o do r ze  
L ore nzo ,  zazwyczaj  tak dziki ,  zaczął  myśleć o’ 
mi łości  i p r z e d s t a w i a ł  ozięble s t an  sweo-o 
ma ją tku  panu Pap ado lo ,  k tó r y  s ł u c h a ł  g o ,  
i w ez wa ł  do siebie za dni 15. —  po u p ły .  
wie  t ego  czasu niektóre bl iższe objaśnienia 
j u ż  by ły  udzielone,  a Lorenzo  p rzyję ty,  j e ­
śli  pot raf i  podobać s ię  Teodorze .  Lorenzo 
b y ł  j e szcze młodym,  f igurę miał ksz ta ł tną  
i z n a ł  d rogę serca u kob ie t ,  po do ba ł  się 
więc i wkró tce  oznaczono dzień ś lubu ,  k tó r y  
Odbył  się w kościele Madonny b l i sko  ws i
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M o n t — N e r o  w k tó r e j  m i e s z k a ł  P a p a d o lo  p o d ­
czas  la ta .  J a kaś  k o r s y k a n k a  k tó r a  z na jd o w a ł a  
s i ę  w  L i w o r n i e  i zna ł a  L o re nza ,  z a p o w ie d z i a ł a  ( 
n ie  p o m y ś ln o ś ć  t e g o  z w iąz k u ;  . p o s t r z e g ł *  bo ­
w iem  iż w s z y s c y  ci ,  k t ó r z y  wyc hwa la l i  p r z e d  
L o r e n z e m  d o s k o n a ł ą  p i ę k n o ś ć  j ego ż o n y ,  m «  
doda l i  na  k o ń c u  s w y c h  p o c h w a ł  , , N i eeh  j ą  b ó g  
b ł o g o s ł a w i / 1 W s z e l k i e  t e go  ro dz a ju  zap omnia -  
n ie  j e s t  w r ó ż b ą  n i e szczę śc i a ,  po w ie d z i e ć  na 
dz i e c k o  że  j e s t  p i ę kn e ,  a n ia  dodać  n iech go  
B ó g  b ł o g o s ł a w i ,  j e s t  t o  l o s  mu  naz na cz y ć ,  tak 
p r z y n a j m n i e j  m ó w ią  mie szkańcy  k o r s y k i  
k tó r y c h  w i ę k s z a  czę ść  w ie r z y  j e s zcz e  w  u "  

r ok i .
N ie b o  j es t  s p r a w i e d l i w e  a p r z e c i e ż  i w i e l ­

cy w in o w a jc y  dozna j ą  n i ek i ed y  chwil  b a r d z o  
s zczę ś l iwych .  I n t e r e sa  L o r e n z a  p r o w a d z i ł y  go 
częs to z L i v o r n o  do  k o r s y k i ,  m a ł o  o s ó b  na- 
w y s p i e  w iedzi a ło  o j e g o  m a ł ż e ń s t w i e ,  ta j emnica  
w ięc  by ł a  u t r z y m y w a n ą  r o k  p r z e s z ł o .  L o re nz  
zo  m i a ł  nadzie ję  że  ta now ina  n ie  d o jd z i e  n igdy 
d o  B ra n d o ,  gd z i e  F a u s t y n a  c iąg le  ż y ł a  s a m o tn a .  

L e c z  g d y b y  p r z y p a d k i e m  b iedna  k o b i e t a  dowie 
dz i a ł a  s i ę  ( i n ó w i ł  on  sob i e , )  to d am y  p r z e j ś ć
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p ie rwszemu wybuchowi  gn iewu ,  a później  ł a two 
znajdziemy sposób  wynig ro dze n ia  j ej i nakazania 
milczenia syp ią c  z ło tem i zapewniając j e j  s tan 
j a k i__

L s p ok o jo n y  temi tak nędznemi p r z y s p o s o b i ę ,  
mami sumienia,  nie wierny p r z y c h o d z i ł  bez w y ­
rzu tów z objęcia j ednej  w objęcie drugiej  żony .  
Faustyna  była za nadto  dumną i pewną s iebie  
samej a T eo d or a  za bardzo  niewinną,  aby m o ­
g ł y  spodziewać się takiej  bezecności .  Dod a jmy  
tu j e szcze i e  od ezasu zawarcia ma łżeńs twa 
Lo re n zo  odzyskał  dawną wesołość ,  k t ó r ą  p rze z  
j aki ś  czas s t r a c i ł  i że nic nie mo g ło  wzbudzać  
w Faus tynie  podejrzenia o zd radz ie  k o .  
chanka.

Zbytecznie j e s t  mówić że g dy by
nam w sz y s tk o  s ię  od k ry ło ,  i leżby  '  to
dratn ok o ło  nas ro z w in ę ło  się ,  w k tó rych  
nie sądzi l iśmy nawet  nby p ie rwsz e  sceny b y ł y  
kiedy grane.  W  jukiejżc o tchłani  p o g r ą ż y ło b y
się oko nasze/  Tajemnice i ciemności  u k r y i
Wają wistocie więcej  zbrodni  niż ieh karze s p r a ­
wiedl iwość.  Na t rzech winnych można powiedzieć 
śe dwóch  bywa u kr y ty ch  ze swemi zbrodniami
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i z n p e łn i e  z a p om n ia n yc h .  L o re n z o  l i c z y ł  na 
t a j em n i cę  i z apo mn ie n i e ,  b y ł  p e w n y m  ze mu to 
u jd z i e  be z k a rn i e ,  ale d o w i e m y  s i ę  późni e j  ile 

s i ę  m y l i ł  w s w o ic h  r ach ub ac h .
L o r e n z o  mia ł  do  u s ł u g j m ł o d e g o  Ko r sy ka n i na  k t ó ­

r e g o  p r z y j ą ł  w gó rach  Bal agne .  J a k k o l w i e k  dzikie* 
g o  i nie umi e j ę tnego  wzi ą ł ,  go dla w i ę k s z e j  pewno* 
ści .  J  go  t y l k o  j e d ne g o  p r z y w o z i ł  c zę s t o  do 
B ra n do ,  do  F a u s t y n y ,  j e g o  k r e w n e j ,  j a k  t o  
p r z e d  n im u t r z y m y w a ł ;  a le  dzi ec ię  t o  nie  u m i e *  
j ące c i y t a e  an i  p i s ać ,  k t ó r e  m ó w i ł o  nie z r o ­
zumia l e  i k t ó r e  pan  j e g o  uw aż a ł  za n i e ­
zmiern i e  o g r an i c z on e ,  p o d  g r u b ą  i z w i e r z ę c ą  
p o w ie r z c h o w n o ś c i ą  u k r y w a ł o  d o w c ip  i p r z e z o r .  
ność  p r a w d z i w i e  g ó r a l s k ą ,  j a k  n i emnie j  w ł a ­
ś c iwą  mu  ch y t r o ś ć  i w sz y s t k i e  z ł o ś l i w e  n am ię ­
t no śc i1— Od cza su  p i e r w s z y c h  swo ich  od wie dz in  

w  Brando ,  m ia ł  on  w pode j r z en iu  sw e g o  pana,  
u w a ż a ł  go  pi lnie  i w k ró t c e  w yw ie dz i a ł  s ię d o ­
k ładn ie  j ak  ma uważać  t o  mn iemane  k u z y n o s t w o  
L o r e n z a  i F a u s t y n y .  Będąc  panem t e j  t a j emni ­

cy to n i e o k r ze sa ne  dz i ecko ,  miało  nad so b ą  
d o s y ć  w ład zy  do j e j  z ac ho w an i a ,  p r z e c z u w a ją c  
d o b r z e ,  i e  k i edy  m o g ł o b y  mieć s w o j e  mi lczeni e



drogo  opfacou*  I  nie wiedząc k tó r e j  ze dwóch  
żon Lorenza j e  wyjawić.  Matheo  ( 'było to imię 
ch łopce )  mia ł  wszystkie wady młodyc h  góra l i ,  
b y ł  l en iw ym,  żar łokiem i k łamcą ;  Lorenzo  b y ł  
więc  często zm uszonym kerać  go za te b łę d y .  
Kary  te b y ły  zwykle ojcowskie,  zasadza ły się 
n* su ro w y ch  wyrazach,  lub na zat rzymywaniu  
zas ług.  — Ale razu pewnego,  gdy  zg ub i ł  gdzieś 
l is t  ba rdz o  ważny,  k tó r y  pan  j e g o  kazał  mu 
zanieść do j e dne go  ze awojch korespon den tów 
w Bastji ,  Lorenzo  rozgn iewany  na j ego  nie* 
dbal s two  k tó re  mo g ło  pociągnąć za sobą  bar* 
dzo z ł e  sku tk i ,  za g roz i ł  ch ło pc u  karą innego 
rodzaju,  {Matheo zuahwale się s t a wi ł ,  L o re n zo  
do osta tn iego rozgn iewany  p o ch w yc iw sz y  za 
r i inię,  u d e r z y ł  go ki lkadziesiąt  r azy po plecach 
■zpicrutą k tórą  t r z y m a ł  w r ęku.  Kara b y ł a  
°8 tra,  ch łop iec  s z a r p a ł  się z gn iewu  i zos ta-  
' r iwszy  w rę k u  Lorenza częśe sw ojego  ub ioru  
Wymknął  się płacząe ,  i k rzycząc  z eałych si l  że 
8|e pomści .

Zdarzenie to b y ło  wieczorem,  a nazajut rz  L o-  
^ n z o  miał  po p ły n ą ć  do L i tor i to .  N a p r ó ż n o
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c z e k a ł  na  c h ł o p c a  k t ó r y  j u z  nie p o k a z a ł  si# 

■więcej.
W r ó c i  s i ę  do  s w o i ch  g ó r ,  p o m y ś l a ł  . s o b i e ,  a 

p r z y b y w s z y  do  L i v o r n o  o w sz ys i k i e in  z»po-  

niniał .
C h ł o p a k  u c i e k a j ą c  p r z y r z e k ł  pomś c i e  się,  by ł  i 

K o r s y k a n i n e m ,  nat chn ien ia  namię tności  b y ł y  w nim 

j e s zcze  n i e o k r z e s a n e  i u t r z y m a ł y  się w . s w e j  
p i e r w o t n e j  s i l e ;  g r o ź b a  w ięc  ta nie po w in n a  
bez  s k u t k u  pozos t ać ,  i L o r e n z o  j a k o  r ó w n i e ł  
K o r s y k a n i n ,  po win i en  b y ł  t akże  o tein parnię* 
tać.

Z o ba cz m y  co p r z e d s i ę w z ię ł o  t o  dz iecko ,  aby 
u s k u t e c z n i ć  w yrz ecz on y  na pana  g r o ź b ę  i na 
j ak i e  wpad ło ,  r ozm owa n ia  w tym wielk im akcie 

p o m s t y .
,,  Mój  pan,  m ó w i ł  on s o b b ,  ma  dw ie  ż o n f i  

j e d n ą  w  Br an do ,  d r u g ą  w  L iv o rn o .  Pon iewa*  
zaś  można  mieć t y lk o  j ed ną  żonę ,  o b i e d w ie  J® 
w ię c  z d ra dza .  K t ó r ą i  up rz ed z i ć !  'Tę k tó r a  jcs*
■w L i v o r n o ,  ale ta j e s t  b a r d z o  m ł o d a ,  nie sb ' *  
e ba ł a b y  mię ,  a po t e m  j a k ż e  p r z e b y ć ,  morze-  
I l e  ta,  co  j e s t  w Brando  więcej  kocha mo je g 0 
p a n a ,  ma  oczy  cza rn i e j s ze ,  inus i  więc  być  z b 1'



—  203  —

• l iwszą,  a przy tem nie j e s t  cudzoziemką,  po -  
chodzi  ona z tego samego kraju ,  to bardzo  
wiele znaczy. Matheo nie os t y g ł  w gn iewie i 
zaraz togo samego wieczora u da ł  się brzegiem 
mor sk im  do Brando. Ponieważ  noc ju z  by ła  
gdy p r z y b y ł  b l i sko  domu wiej skiego Fau s ty ny ,  
u k r y ł  sie w jednej  wieży zni szczone j ,  k tó re  
mieszkańcy Genewy budowal i  na każdym p r z y ­
l ądku,  i p rzy  odnodze każdej  wysp y .  T a m  
czek ił  dnia ko łysa ny  hukiem b a ł w a n ó w  mora 
skich i marząc ros kos zn i e  o swoje j  pomśc ie .  
Gdy  juz  s łońc e  w e s z ło  w yso ko ,  zapuka ł  do 
d r zw i  F a u s t y n y ,  a że s łużąca po sz ła  do wiosk i  
sąsiedniej ,  sama więc mu  o tworzy ła .

Gd y  pos t rzeg ła  Matheo po kr y te go  kurzem i 
ty lko  samego ,  ud e r z y ł  j ą  p rzes t r ach i zbladła 
okropn ie .

—  Czy żyje Lorenzo!. . .  by ło  to j edno w y -  
krzyknienie  k tó re  zd o ł a ła  wymówić.

O tak,  j e s t  pani, żyje i j ak  jeszcze.
—  Dla c/ .egóżtś  tu sa m -p rz ys ze d ł?
-— W y b i ł  mię i uciek łem.

Uciekłeś!  a gdzież zo s t aw i ł eś  swojego pa ­
na?,,.
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—  W  Bas t i i ®kąd do [ d w o r n a  miał  popły* 
»ąć.

—  Wiedz ia łam o tern.
—  T a k  j e s t ,  zapewn® pan i  wiedz ia łaś  i o 

kobiecie która go czeka vr Livorno,  do da ł  p o ­
n u r o  Matbeo.

—  O jakie jże  to kobiecie mówisz?
—  O żonie mojego  pana,  T®od®u 

rze.. .
—  Alboź twój  pana ma żonę w L i v o r .  

no?
—  Zapewnie  pani -żartuje, czyniąc mi to zapy­

tani®, wiesz zapewnie tak j ak ja ,  i e  mój pan oże­
ni ł  s ię w Livorno.

— O żen i ł  cię? jakto!  jakże to  dawno?
z kim?

—  Od roku ,  z córką  Greka boga tego,  b a rd zo  
bogatego!  T eo do r ą  Papadolo.

— Kłamiesz nędzniku!  twój  pan w y b i ł  cię * 
dla tego obmawiasz  go.

—  Pan  mój w y bi ł  mię, ale j a  nie kłamią-
On ożeni ł  się,  całe mias to L ivorno  wie o tern,
« jeżeli  pani mi ni® wierzysz* to uapis*
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do  p leban*  koś c io ł a  M a d o n n y  w M o n t - N e r o  k t ó ­
r y  mu ś lub dawał".

F a u s t y n a  z o s t a ł a  p r z e k o n a n ą ,  g dy ż  w  d o n i e ­
s i e n iu  c h ło pc a  ł a t w o  b y ł o  poz nać  g ł o s  na tu ­
r a l n y  p r a w d y .  F a u s t y n a  p o p r o w a d z i ł a  go  do 
o s o b n e g o  p o k o ju  i p r z e z  d w ie  g o d z in y  z a r z u ­
c a ł a  go  p y t a n i a m i  i kaza ł a  o p ow ia d ać  w s z y s t k o  
co k o lw ie k  w i edz i a ł a  o T e o d o r z e  i L o ren z i e .  P ó ­

źn i e j  g dy  p r z e k o n a ł  s i ę  o p r a w d z i e  z i lości  i 
d o k ł a d n o ś c i  s z c z e g ó ł ó w  i gdy  już nie z ac ho ­
dzi ł a  ż adna  w ą tp l i w o ś ć ,  p o ż e g n a ł a  M a l h e o ,  zale­
ca jąc  aby n ik om u  nie m ó w i ł  o te in ,  co s i ę  

od  n iego  d ow ie dz i a ł a ,  i r zu c i ł a  mu  ki lka s z tuk  
s r e b r a .  M a t h e o  p o d j ą ł  p i en i ądze  z w y r a z e m  z a ­
d o w o le n i a ;  w z r u s z e n i e  F a u s t y n y  nie u s z ł o  j e ­
g o  uwag i  i b y ł  p e w n y  że s i ę  p o m ś c i ł .

G d y  w o ś m  dn i  L o re n z o  po w rac a j ą c  z L i ­
v o r n o ,  p r z y j e c h a ł  do  ws i  B r a n d o ,  u d e r z y ł a  go 
b l a do ść  F a u s t y n y  i zmiana  r y s ó w  j e j  tw a rz y .  
T e  o ś m  dn i  b y ł y  dla n i e sz czę ś l iw e j  k o b i e t y  
ośmii i  w iekami  boleści  i r o zpa czy ;  L o r e n z a ,  
j e j  j e d y n y  p r zy j ac i e l ,  t en  w k tó r eg o  j a k  w B o­
ga  w i e r z y ł a ;  c z ło w ie k ,  dla k t ó r e g o  p o ś w ię c i ł a  
t n ło doś ć ,  ży c i e  i s z cz ę ś c i e ,  L o re n z o  z w i ó d ł  j ą ,
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z w ió d ł  n iegodnie!  z ap rze da ł  się.  innej .-  T e  c h w i ­
le k tó r e  p r z e p ę d z a ł  7. daleka od n i e j ,  w o b j ę -  
c i a ch  n i ezna jome j  r y w a l k i  p r z e p ę d z a ł ;  w s z y s U  
ko  W ięc  dla niej  b y ł o  s t r a co ne ,  w yp ad a ł ®  j e j  
t y l k o  um rz eć ,  ale ona b y ł a  t akże  l iopsy kanką  i 
p r zed  śm ie r c i ą  chcia ła  s i ę  pomś c i ć  i dla t s g o  
p r z e z  ca ły  czas  n i r pbe cno śc i  L o r e n z a  d o b y w a ł a  
w sz y s t k i c h  s i ł  d l a  u t r zy m an ia  ż y c i a ,  k t ó r e  n i ­
k n ę ło .  O k o  mniej  ufne  i r o s t a rg n i o n e  jak L o ­
r enza ,  o d k r y ł o b y  na twa rzy  n i e szczę ś l iwe j  ś l ad y  
tej  s t r a s z n e j  walki .

F a u s t y n a  gdy  u j r z a ł a  L o r e n z a ,  m ia ł a  j e szcze  
d o ść  s i ł y  do udawan ia .  Z  w ś c i e k ł o ś c i ą  w g ł ę b i  d u ­
szy , ' s t a ra ł a  s ię przy  j ą ć  go z u ś in iechem;w tej  s t r a s z  
nej  w e w n ę t r z n e j  walce nie r az  b l i ską  b y ł a  o m ­
dlenia .

G d y  s i ę  noc  zacz ę ł a ,  L o re n zo  z m o r d o w a n y  
p o d ró ż ą  p o ł o ż y ł  s i ę  w ł ó ż k o  i w k r o t c e  m o c ­
no za sn ą ł .  F a u s t y n a  ze s n u  t e go  ko rz ys t a j ą c ,  
zaczęła p r z e w r a c a ć  j e g o  p a p i e r y  i w n ich  s z u ­
ka ć  d o w o d u  j e j  uw ie dz en i a ,  —r  może j e s z ­
cze  p o w ą t p i e w a ł a ,  a l bo  mi a ł a  j a k ą  nadz ie j ę .  —  
Ale t e  w y c z e r p a ł y  s i ę ,  g d y ż  zna l az ł a  d o w ó d  

k tó r e g o  s z u k a ł a ,  b y ł y  t o  l i s t y  Papa do l a ,  t y c z ą "
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cp się d ó b r ,  k t ó r e  z o s t a w i ł  córce i l i s t  -samej 

T e o d o ry .  Pewna ju ż  n ie w ie rn o ś c i  L o r e  nr. a, F a u ­
s ty n a  o zemście t y l k o  myśla ła.

Z a m k n ę ła  p i ln ie  d r z w i  p o k o ju ,  ze s to l ik a  na 

kt.órerri L o re n z ę  z w y k ł ' b y ł  k ła ść .  p is to le ty  p o „  
d ro ż n e ,  w z ię ła  jeden z n ic h ,  p rz e k on a ła  się że 

b y ł  na b i ty  i p r z y ło ż y ła  oz iem b le  lu fę  do c z o ła  

ś p iącego  Lo renza . — G zy  waha ła  s ię w  te j s t r a ­

sznej ch w i l i?  o te in n i k t  n ig d y  nie w ie d z ia ł ;  
nabó j w y p a d ł  i L o re n z o  n ic  u c z y n iw s z y  n a j ­

m nie jszego po ruszen ia ,  nie w y d a w s z y  naw e t  

k r z y k u ,  p r z e n ió s ł  się ze snu  do w iecznośc i.

G d y  p *  o d k r y c iu  m o rd e rs tw a  p rz e j r z a n o  p o ­

k ó j  gdz ie  s p a ł  L o re n z o ,  n ic  nie b y ł o  k o ło  n ie ­

go po ruszouem , z d a w a ł  się spać jeszcze g ł ę b o ­

k o ,  p is to le t  t y l k o ,  k t ó r y  bez w ą tp ie n ia  w y ­

p a d ł  z r i j k  F a u s ty n y ,  le ż a ł  pad  łó ż k ie m .

W ra s z c ie  F a u s tyn a  z b tó rk a  k tó re  zna lez iono  

o tW artem , w z ię ła  ak t  p ie rw szego  ś łu b u  z L o r e n ­

zem, ak t  f a łs z y w y ,  j a k to  p ó ź n ie j  o d k r y to ,  

potna?any k r w ią  L o re n z a ,  k tó ra  w idać  w y "  

t r y s n ę ła  na ręce n ie s z czę ś l iw e j,  z a w inę ła  go 

w  pap ier,  zap ieczętowa ła  i  p o s ła ła  s w o je j  r y w a l ­

ce w L iv o r n o ,  p ó źn ie j  us iad ła  na k rz e ś le  p r / .y
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ł ó ż k u  L o r e n x a  z tw a r z ą  z w r ó c o n ą  na t w a r z  v»_ 
i r . a r ł ego ;  j ak  d ług o  t r w a ł o  lo tak p r z y k r e  j e j  
p o ło ż e n i e ,  o  tern n i k t  nie wie  , n i k t  bowiem 
p rzez  c a ł y  dzi eń  n ie  o d w a ż y ł  s ię w e j ś ć .

Naz a ju t r z  o k o ł o  p o ł u d n i a  s ł u ż ą c a  n i espoko j . .  
na  że tak d łu g o  n ic  w idać  n ikogo  w y c h o d z ą c e ­
g o  z  p o k o ju  do  d r z w i  k t ó r e g o  puka ł a*  nie o d e ­
b r a w s z y  żadne j  odpowiedz i  p r z y w o ł a ł a  s ą s i ad ów ,  
a g dy  w s z y s c y  w y w a ż y w s z y  d r zw i  wes z l i  do  
p o k o ju  s yp i a ln eg o  m a ł ż o n k ó w ,  z n a l e z io n o  F a u ­
s t y n ę  s iedzącą  be j  ż ad n e g o  z na ku  życia.  D o k t ó r  

* Bast j i  k t ó r e g o  p r z y w o ł a n o  dla po tw ie rd ze n i a  
te j  śm ie r c i  d w ó c h  o s ó b ,  n ie  o d k r y ł  w j e j  ciele 
ż a d n e g o  z n a k u  s z t y l e t u  l ub  t r uc izny ,  u m a r ł a  
w ięc  śmie r c i ą  Matura lną ,  k tó r e j  r o sp acz  b y ł a  
p r z y c z y n ą .
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  5ł T o  j e s t  pa łac  ( łr imani ,  r z e k ł  Cicerone
gdyśmy z naszej gondoli  na wi lgo tne  m a rm u ro ­

we wschody wstąpi l i .
Mocne pociągnięcie dzwonka  w y w o ł a ł o  do., 

zo rcę pałacu,  k t ó r e g o  nadzieja zapła ty  szybk o

W ien ec  Tora 2
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sprowadzi  fa. O t w o r z y w s z y  ciężkie drzwi,  któ­
re -z trudnością i nieprzyjemne.!.  skrzypieniem 
obracały si<j na zardzewiałych zawiasad. ,  od e .* '  
pchnąwszy grube okiennice które nie dopu­
szcza ły  powietrza i świat ła,  wziął  wytartą Ii- 
berję,  która zdawała *i? być tak starą jak san. 
pałac  i wprowadzi ł  nas do ponurego przedsion­
ka, gdzie uzbroi ł  się ogromnym pękiem kluczy
od następnych pokoi.  Wnętrze pafaców w e ­
neckich bywa we wszystkich jednakowe.  Każ ­
dy z nich zawiera tę samą liczbę pokoi,  które 
są  wybite skórzanemi złotem i srebrem zdo­
bne,,,,  obiciami, albo warnitem i jedwabiem.

, Każdy pokój ma zwyk łą  liczbę pięknie mało-'  
-wanycb i wyzłoconych  drzwi,  z futrami z naj­
piękniejszego alabastru i marmuru, a w wielu 
znajdują się iujio,  właśc iwe domom wenec­
kim pokoiki,  mające coś z dawnych sypialni  i 
nowych  buduarów, i stanowiące wyborne  
miejsce do siesta , czytaniu i „ie mniej c c . i o -  
nego  włoskiego zbytku f a r  nie nie k t ó r y  tylko  

osi i kreolowie godnie cenić umieją. Ale nie 
ua wspaniałych rzeźbach, nie na mocnych *
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k o s z t o w n y c h  s p r z ę t a c h ,  n i e  na r zadk i ch  ob i c i ach ,  
a lbo  w s p a n i a ł y c h  o z d o b a c h  s u f i t ó w  s p o c z y w a  
oko-  w t y c h  n i e g d y ś  t a k  p y s z n y c h  a dz i ś  u_ 
p a d a j ą c y  h p a ł a c a c h ,  s p o j r z e n i e  p r z y w i ą z u j e  s ię 
tam do p i ę k n y c h  m a l o w i d e ł , t y c h  t r y u m f ó w  j e ń -  

j u i z u  i s z t u k i ,  k t ó r e m i  w ię k sz a  część  t y c h  

g m a c h ó w  j e s t  o z d o b i o n ą .
K iedy  j u ż  d ł u że j ,  niż z w y k le  czyn i ą  to  p o d r ó ż ­

ni ,  n a p a t r z y l i ś m y  s i ę  z u w i e lb i e n i e m  na a r c y ­
dz i e ł a  G i o r g i o n e s a ,  k t ó r y  zda je  s i ę  ze w  s ł o ń ­
cu m acz a ł  s w ó j  pędze l ,  t ak  o gó i s t e  s ą  j e g o  
f a r b y ,  na s k a r b y  T i t i ana ,  w  k t ó r e g o  p o r t r e t a c h  
k r e w  j e szcze - zda j e  s ię p ł y n ą c ,  z a b i e r a ł e m  isię 
wy j ść  z pa ł ac u  z z a mi a r e m o b e j r z e n i a  i n n y m  
r a z e m  o b r a z o w  Xin to r e t t a^  b o s s a n o  i \ i r o n e s e ,  
k t o r v c h  ax  un i t y  i a t ł a s y  więce j  mię z a c h w y c a ­
ły ,  n iż  najpiękniej sze,  w y r o b y  w a r s z t a t ó w  I j oń -  

sk i ch ,  g e n u e ń s k i c h  i an g i e l s k i ch ,  k i edy  w tem  
ok o  moje  z a t r z y m a ł o  s i ę  na j ednam m a l o w i d l e  
V e r o n e s a ,  k tó r e  p i ę k n i e j s ze  b y ł o  od w s z y s t k i c h  

j a k i e  d o t ąd  w id z i a ł em .  W y s t a w i a ł o  o n o  m ł o ­
d ą  p i ę k n ą  damę ,  w u b io r z e  w en ec k im ,  z w y r a ­
zem  t w a r z y  k t ó r y  c a ł ą  m o j ę  u w a g ę  z w r ó ­

c i ł .
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Ten  por t r e t ,  r ze k ł  dozorca ,  wzbudza wo 
ws zy s t k i ch  cudzoziemcach w ięk sz e  podziwienie ,  
niz k tó r yko lw ie k  inny z cał*g0 tego pięknego 
zbioru.  Przeds tawia on jedyne dziecię wie lkie­
go  Griman i ,  i wymalowany b y ł  przez P a o l o  

Veronese wkró tce  po powroc ie  z Rzymu,  dokąd 
to w a r z y s z y ł  temu sz lachetnemu mężowi ,  k tó ry 
b y ł  p o s łe m  przy  dworze  papieskim

l a  S ignora musia ła  być  ba rdz o  p iękną,  
r z e k ł em  do dozorcy,  Jacopo Zuccarel i ,  k tó ­

ry  j a k  mi mój p rzewoduik  powiedz ia ł  uważany 
b y ł  za bardzo uczonego  cz łowieka ,  — ale w j e j  
tw ar z y  widać g łębo ką  melansbol ję.

—  I sto tn ie ,  nieszczęśl iwa miała dość  p r z y ­
czyn do smutk u  i c i erpień,  odpowiedział  z we­
stchnieniem.

Tajemnice rodz inne  po up ły w ie  wieków 
przesta j ą  być niemi, s i g n o r  Jacopo,  r zek łem,  i 
Jeśli  nie z a b r a ł b y m  wam wiele d rog iego  c z a ­
su,  r adbym u s ł y s z e ć  od was  h i s to r j ę  o ryg ina*  
ł u ,  tego pięknego p o r t r e tu .

Długa to his tor ja  m r u kn ą ł  Jacopo,  kiwając 
g ło w ą  i dob y w aj ą c  z kieszeni  kamizelki  wielki 
Stary s r e b r n y  zegarek,  k tó r y  z d a w ał  się być
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j e s zcze  z r o b i o n y m  przez.  P e t r a  He l e ,  i na k to -  
r y  on  p a t r z y ł  w s p o s ó b  daj ący pozn ać ,  ł e  n . e  
ma o c b o ty  w y p e ł n i ć  mo je  życzen ie .  Ale - . d o k  
s a k i e w k i  k t ó r ą  d o b y ł e m  i e l e k t ry c z n e  d o t k n . ę .  
eie s z t u k i  z ł o t a  k tó r ą  mu  w c i sn ą ł em  w r ę ­
kę ,  z w y c i ę ż y ł y  w n e t  j e g o  n iechęć .  O ś w i a d c z y ł  
iż go tó w  j e s t  o pow ied z i e ć  mi  t ę  b . s t o r j ę ,  a le  
t y l k o  mn ie  s a m e m u ,  i d la  t ego mój  C i c e r o n e  m u -  

s i a ł  ode jś ć .
S i - n o r a  J zo t t a  G r i m a n i ,  z a c z ą ł  dozo rca  p a ł a ­

cu,  k tó r e j  p o r t r e t  - i d z i e m y  tu p r z ed  s o b ą ,  u -  
chodz i ł a  w  s w o im  czas i e  z a  n a j p i ę k n i e j s z ą  

z w s z y s t k i c h  dam w  Wene c j i ;  chociaż  n i k t  t e ­

mu  nie p r z e c z y ł ,  n ik t  j ed nak  nie  by ł  o Urn t ak  
p r z e k o n a n y  jak R o d r i g o  M a n f r e d o m  p o t o m e k  
j e d n e j  z n a j s t a r s z y c h  rod z i n  p a ń s t w a .  T e n  R o ­
d r i g o  M a n f r e d o m  u w aża n y  b y ł  za  n a j p i ę k n i e j ­
s z ego  m ł o dz i e ń ca  w W e n e c j i ,  i tak da l ece  p r z e ­
w y ż s z a ł  w tern w s z y s t k i c h  i n ny ch  młod ych  l u ­

dzi  źe  z w y k l e  mó w ion o  o n i m ,  , ,  N a tu r a  s t « o  
r z y w s z y  go ,  s t ł u k ł a  f o r m ę .  Na n i e szczęśc i e  
m a j ą t e k  j e g o  nie w y s t a r c z a ł  mu d o  u t r zy m a n i a  

go dn oś c i  j e go  imienia,  a n a w e t  z a l e d w i e  mu p o ­

d a w a ł  ś r o d k i  n a j s k r o m n i e j s z e g o  życia .
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ro Ubós two  b y ł o  s k u t k i e m  r o z r z u t n o ś c i  j W  
p r z o d k ó w  z m u s z a ł o  g 0 mi e sz ka ć  w ' p ó ł  z aw a­
lo n y m  pa ł acu ,  w p o ś r ó d  ś w ia d e c t w  d aw ne j  s w i e -  > 
t nosc i ,  k t ó r e  mu ciągle  i tern do tk l iw ie j  jeo-o 
u b ó s t w u  p r z y p o m i n a ł y .  Uczucie  nęd z y  ś c ig a ł o  

wszędz ie  j a k  c z a rn y  cień i nie t y l k o  o de j .  
t n o w a ł o  m u  poc iechę  t e r a źn i e j s zo śc i ,  ale naw e t  
« d . , ę j ę  p r z y s z ł o ś c i .  A j e d n a k  ni e s t e t y  „ , e 
z a s ł o n i ł o  g o  od mi ło śc i !

R o d r i g o  M a uf r ed on i  ż y ł  b a rd zo  u s u n i ę t y  od 
sw.a t a ,  choc i aż  d o p i e r o  b y ł  w kwiec i e  w ieku  
s w e g o ;  s i edz i a ł  c a ł emi  dn i ami  nad s p y l o n e m ,  i 

nadgryz ione , , , i  p r z ez  ro ba k i  k a l k a m i  w k t ó r e  
o b f i t o w a ł a  j e g o  b ib l j o t e k a ,  tym sp o s o b e m  p r z e  
n o s . ł  s , ę w p r z e s z ł o ś ć  i z a p o m i n a ł  0 s m u tn e j  
t e r aźn i e j s zośc i .

Umiem ceni ć  p r z y j e m n o ś c i  t ak i ego  życ ia ,  bo  
j e  sam przez* wicie lat  p r o w a d z i ł e m .  J e s t  to u  
s t o tm e  poc i echę  p r z e s t a w a ć  z m ę d r c a m i  i w ie l ­
kie,  n,  l udźmi  d a w n y c h  w i e k ó w ,  k tó r z y  n a m  n a j ­

p i ę k n i e j s ze  myś l i  poda ję ,  kiedy t ym cza sem  s ł a b i ,  
św ia t owo  my ś l ą cy  n ow i  męd rk owi e ,  pod a j ą  nam 

o CZCze s ł o * (‘> nie w a r t e  żeby  j e  w  pamięc i  
z a t r z y m y w a ć .  R o d r ig o  r z a d k o  by w a ł  w t o w a-
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r ź d s t w a t h ,  i w t ych  r z adk i c h  w y p ad k ac h  z imna  
g o d n o ś ć  j e g o  obe j ś c i a ,  o d p y c h a ł a  w s z e lk ą  p ou "  

f a ło ś  ć.
D u m n y  jak L uc y f e r ,  ma w ian o  o nim —  ale i 

p i ę k n y  j a k  s t r ą c o n y  a n i o ł ,  d o d a ł a  n i e j e d n a  da ­
ma po cichu,  z w ra ca j ą c  oczy  na j e g o  p i ękną  twa rz  

i k s z t a ł t n ą  pos t awę .
Na  w ie lk i e j  uczc i e  danej  z p o w o d u  s z e s n a s t e j  

r o c / n i c y  u ro d z i n  s i g n o ry  ł z o t t y ,  w s z y s t k a  śzlacb_ 
ta W e n e c j i  b y ł a  z g r o m a d z o n ą  w tym  pa ł ac u ,  a 
m iędzy inoetni  i h rab i a  M a n f r e d o m .  M ł o d a  I-  
zo t t a  p i e r s z y  r a z  p rzy  tej oko l i c znośc i  u k a z a ł a  
się pub l i c zn i e ,  ale s ł a w a  j e j  n a d zw y cz a j ne j  p i ę ­
kn oś c i  p o p rz e d n i o  j u ż  r o z e s z ł a  s i ę ,  i w s z y s c y  
by l i  c i ekawi  czy t a  s ł a w a  nie j e s t  p r z e s a dz o ną .  
D am y  ba rd zo  b y ł y  s k ł o n n e  d o  t e go  zdania ,  ż e  
p o w a b y  mł ode j  I z o t t y  nad w a r t o ś ć  s ą  cenione^ 
k aw a le ro w ie  zaś t w ie r d z i l i  że  op i s  da l e k i m  j e ­
s z cze  j e s t  od r z ec zy w i s to ś c i ,  a s t a r z y  n i ed ba j ąc  
o wdz i ęk i ,  r ozmawia l i  t y lk o  o n i ez m ie rn em  b o ­

gac tw ie  je j  ojca,  k t ó r e g o  był i f  j e d y n ą  dz i ed z i ­

czką.
W s z y s t k i e  p r z e t o  oczy  z w r ó c i ł y  s ię na n i ł o-  

d z iu c h n ą  I z o t t ą ,  k tó r a  obo ję tn i e  p r o w a d z i ł a
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w z r o k  w  o k o ło ,  d o p ó k i  j e j  sp o j r z e n i e  nie  spo* 
t k a ł o  się z sp o j r z e n i e m  R o d r i g a  Manf r edom’, 
k t ó r e g o  w y r a z  p o p ę d z i ł  k r e w  na jej  l ica,  k iedy  
t y m c z a s e m  on  sam, j a k b y  w r o ś n i ę t y  w z iemię ,  
s t a ł  b e r  p o r u s z e n i a  i n i e  m ó g ł  o d w r o c i e  oczu 
od  zachw yca j ące j  pos t ac i .  K i e d y  I zo t ta  d r u g i  
r a z  p o d n i o s ł a  o c z y ,  s p o t k a ł a  t o  s a m o  n am i ę tn e  

s p o j r z e n i e  h r a b i e g o ,  i to s p o t k a n i e  b y ł o  dla 
o bo jg a  s t an owc zem .

Kie dy  zam e ld ow an o  że s t ó ł  już n a k r y t y ,  w  s e t ' ” 
cu m ło de j  I zo t t y  d r g a ł a  myś l ,  i e  t en  j  e d y n y na 
k t ó r y m  p r zez  chwi l ę  s p o c z ę ł o  j e j  ®ko,  uk aże  
s i ę  aby j ą  p o p r o w a d z i ć  do s t o ł u  i mimowoln i e  
o b e j r za ł a  s i ę  na niego.  Oczy  ich s p o t k a ł y  s ię 
r a z  jes zcze ,  a le  on n a t y c h m i a s t  w y s z e d ł  z s a l i  
i t y l k o  o d w r ó c i ł  s ię  aby r zuc i e  ż egna j ące  s p ó j ” 
r ż e n i e  na p o w a b n ą  p o s t a ć  k tór a  g ł ę b o k o  j u ż  wy* 
r y t ą  b y ł a  w  j e g o  s e r c u .

l o  s p o j r z e n i e  b y ł o  p o d o b n e  do s t r z a ł y  k t ó r ą  
z w y k l e  w y p u s z c z a l i  P a n o w i e  uc i ek a j ąc ;  t r a f i ł o  
o n o  do  celu,  i od tćj chwi l i  m ł o d a  I z o t t a  m y ­
ś l a ł a  t y lk o  o p i ę k n y m  n i ezna jomy m.

—  Gdz ież  j e s t  Manf r ed on i ?  z a p y t a ł  og ląda jąc  
s i ę  s t a r y  Gr iman i .  Czyl i ż  i p r z y  tćj  r a do sn e j
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dz i s i e j s z e j  oko l i c znośc i  chce  nie o d s t ą p i ć ’ od  
z w y k ł e j  sw o je j  s u r o w o ś c i  w u s u w a n i u  s i ę  o d  
n a s z y c h  r o z r y w e k ?  Spodz i ewa m aię żc nie ode j ­
dzi e  nie s p e ł n i w s z y  pucha ra  na po m y ś ln oś ć  
dzi edz i czk i  na sze go  d o m u .

—  J e g o  cze ść  o p u ś c i ł  j u z  p a ł a c ,  r z e k ł  m i s t r z  
c e r em oń j i ,  a w ie lu  z o bec nyc h  gośc i  z amien i ł o  
m ięd zy  so b ą  zn acz ący  u ś m iec h ,  k tó r y  n i e  u s z e d ł  

bacznośc i  I z o t t y .
—  T ak ,  j e s t  on du tuny  j a k  l ucy fe r ,  r z e k ł  

j  eden.
—  Ale t  czego d u m n y ,  o d r z e k ł  i n ny ,  c h yb a  

z s w e g o  ub ó s t w a .

—  K ie d y  c z ł o w i e k ,  do da ł  t r z e c i ,  b ę d ą c y  
o s t a tn im  p o to m k ie m  t ak  d a w n e j  r o d z i n y ,  jak. 
M a n f r e d o n i c h ,  n ie  ma  ś r o d k ó w  u t r z y m a *  

nia daw n ie j s ze j  św ie t no śc i  d ó m u ,  m o ż e m y  m u  
p rze ba cz y ć  t ę  d u m ą ,  k t ó r a  sk ł a n i a  go  t o  usu*.
w an i a  s i ę  od  b ie s iad  z  k t ó r y c h  nie  m ó g ł b y
s i ę  w y w z a j e m n i ć .

I zo t t a  u c z u ł a  w e w n ę t r z n ą  w dz i ęc zno ść  d la  
t e go  k t ó r y  o s t a tn i  m ó w i ł ,  i M an f r e d o n i  z s w o ­
j ą  s z l a che tną  p o s t a w ą ,  w y so k i e m  b U d e m  czo -

tVfenec Tow t 2?:
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ł e m,  ko ło  k tó rego c i sn ę ł y  się piękne kraę*6 
sw o je  w ło s ó w ,  nabra ł  więcej  powabu  w jej 
oczach,  kiedy dowiedziała się że j e s t  dumny 
i ubogi ,  bo połączenie tych dwóch  własności  
za w sze  sp raw ia  wrażenie na sercu  kob ie t  * 
wzbudza j ch  wspułczucie.

— Jego dom j e s t  bardzo dawny ,  to Łażdy wie, 
r z e k ł  znowu jeden z gości,  tak dawn y ,  że musi 
upaść  na swego  posiadacza,  jeśli on nie zuajdzie 
albo bogatej  dziedziczki,  k tó raby go podpa r ł a ,  
albo jeśli jego g ł ę b o k a  nauka nie dopomoże 
mu do odkryc ia  kamienia filozoficznego. I s to"  
tnie n ik t  nie powinien  mieć więcej  nadziei od"  
krycia tego  kamienia j ak  on,  bo p rzy s ło w ie  
mówi;  że bieda j e s t  ma tką ws zys tk i ch  wyn a­
lazków.

—  Z jakąż niechęcią zwróci ł a  się Izot ta od 
t ego ża r townisi a ,  aby znowu pieścić się obrazem 
Rodr iga ,  z j ego  melanchol ic /nemi  oczami,  term 
oczami k tó r e  z tak czułą  namiętnością na nią 
p a t r z y ły .  Z oba cz y ła  go w ponurych ,  pus tych,  
c i emnych komnatach jego s ta rego ,  upadającego 
pa łacu  i łza  w y k ra d ła  s ię  z jej tkl iwego 
oka.



_  219  —

Bez ta  skończy ła  się,  goście odeszl i ,  a s i g n o ­
ra I / o t t a  udała się do swo je j  sypialni  z nowem 
i g w a ł t o wn em  uczuciem.  Miłość wcisnęła się 
w jćj  serce pod  postaci.1} litości,  której  se rce  ko.* 
biety nigdy nie zdoła się oprzeć.  Z niechęcią  
pa t rzy ła  na kosz towne  p rzedmio ty  k t ó r e  j ą  
otaczały,  be one t w o r z y ły  dz ik ą  sp rzeczność 
z pus tem mieszkaniem tego  k t ó r ego  ju z  k o ­
chała-  Jćj s łu żąca ,  je j  wierna pias tunka,  k t ó ­
ra od jej  urodzenia ani na chwilę jfcj nie o d ­
s t ą p i ł a ,  p os t r ze g ł a  z t r w o g ą  ' s m ę t n o ś ć  ewej  
pani  i t r w o zn ie  zapy ta ła  czy' nie j e s t  

s ł abą .

.— Nie,  moja kochana Beat r ix ,  je st em ty lko  
znużoną  tym gwarem i świetnością,  od po w ie ­
działa I/.ott», siadając na niskim taborecie  p rzy  
ok n i i-.— Zgaś  ws/ .ystkie świese  p rócz  j ednej ,  
a i tę zakry j ,  bo te wyzłaeania  i świetne bar ­
wy obić n iep rzyjemne wrażenie czynią na m o ­
ich oczach.

Czy nie powiada łeś  mi,  moja Beat r ix ,  mó* 
wi ła  dalej po chwil i  milczenia,  źe s ł u ż y ła ś  pier. ,  
wej  u rodziny Manfredoni ,  nitn do nas  p r z y ­
szłaś.



—  229  —

—  T ak ,  moje dziecię,  odpowiedziała  piastunka,  
c z ęs to  op ow iad a ł am  ci, jak szczęś l iwe  dni 
p r z e ż y ła m  u tej sz lachetne j  rodziny,  tak częs to ,  
że b a ł am  się żehy cię nie znudz i ło  s ł y s z e ć  ci . j '  
gle to imie. Dla czego teraz py tasz  mię  
o to?

Nim s ignora Izotta mogła odpowiedz ieć,  u* 
s łyszano  dźwięk g i t a r y  z gondol i  pod balkonem.  
I zo t t a  kaza ła  o tworzyć okno,  a p ias tunka U'  
czyniwszy to r z e k ła .

—  r . n  g łos  j e s t  mi znany!— pote m s p o j r z a ­
w s z y  na d ó ł  po zna ła  w tym k tó rego mis t r z o"  
w sk a  ręka dobyw ała  z g i t a r y  tak powabne w dz ię ­
k i ,  h r ab i eg o  Rodr igo Manfredoni .

Teraz  wyjaśni ła  się j e j  p rz yc zy n a  zapy» 
tania jej młode j  pani,  a r esz tę  wątpl iwości  roz.* 
p r ó sz y ła  pieśń k tó rą zauuci ł  hrabia :

Czy spi twoje oko,  czy czuwa w tej chqrili?
T o  ok o ,  co b łyszczy  jak gwiazda na niebie,
Ah! niech się z okienka w tę s t ronę  wychyli ,

Gdzie czekam w gondoli  na ciebie.

T en  powiew co l ekko o c h ł o d z i ł  me lica,
D o ty k a ł  .zapewnie anielskiej  twej  twarzy*
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T o  t chn i en i e  co p i e r ś  m ą  tnk mi le z achwyca ,  
T o  ogi eń  co w s e r c u  tw em  żar zy .

Sp i j  s ł o d k o ,  s p o k o j n i e ,  ś r ó d  b ło g i e j  tej  c i sze ,  

N a d  t o b ą  an io ły  c z u w a ją  w tej  dobie ,
M y ś l  tw o ję  n i ech  we  śn i e  mó j  o b r a z  k o ł y s z e ,  

J a  t y lk o  wciąż mar zę  o tobi e .

Ah! g d y b y ś  t y  m o g ł a  zob ac z yć  choć  we śn ie ,  
J a k  s ł o d k o ,  j a k  l ubo  me  s e r c e  dz i ś  b i j e ,
Co da w n i e j  c i e r p i a ło  oki  u tn i e  bo l e śn ie ,
Dz iś  s z c z ę s n e ,  bo t o bą  dztś  żyje!

I z o t t a  s i edz i a ł a  za ru  mien iona  z s p u s z c z o n e m i  
w  z iemię o cz y m a ,  eby  i ch  w i lgo tny  b i a s ,  m e  
zd radz i ł  j ak  bacznie  s ł u c h a ł a  k aż d e g o  t o n u  te_ 
go  m e l o d y jn e g o  g ł o s u ,  k t ó r y  zn a l a z ł  w jej  
s e r c u  o dp ow iad a j ą cą  s t r u n ę .

B e a t r i x  g ł ę b o k o  w e s t c h n ę ł a  życząc  młod e j  

sw e j  pani  d o b r e j  nocy ,  ale p i ę k n a  I z o t t a  z b y t  
b y ł a  w z r u s z o n ą  n o w e m i  ró zk os zne mi  uczuciami  
k tó r e  p o w s t a ł y  w  j e j  łoni e,  i dla t e g o  nie  u w a­
ża ł a  nie z w y k ł e j  p o w a g i  sw e j  w ie rn e j  p i a ­
s t u n k i ,  k tó r a  w  s k u t k u  s w e g o  doś w ia d cz en i a  i 
zn a j o m oś c i  świa t a ,  p r z e w i d y w a ł a  j u ż  a iebez -
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p ieczeńs t  wa g rożące  s p o k o jn o i c i  dz ied z iczk i  
G r im a n i .

G on d o la  z n ik ła ,  a m ło d a  S ig no ra  udała się na 

s p o czyne k  aby m arzyć  o m i ło ś c i  j a k  marz.-} c z y ­

ste dusze, n im  dośw iadczen ie  zaćmi b lask  k t o .  
r y  m ło do ść  na w s z y s tk o  rzuca .

Każde j nas tępne j nocy ukazy  w a ła  s ię ta Sa­
naa G ondo la  pod ba lkonem  i o d z y w a ł  się ten 
sam g ło s  m e lo d y jn y ;  ale to n y  j» g o  nie d rż a ły  

ju z  niepewności.-}, ja k  p rz y  p ie rs z ć j  se renadz ie  

bo p ię k n y  śp iewak j u r  teraz b y ł  p rz e k o n a n y  że 

cel jego m i ło ś c i  j e s t  mu w za jem nym . P ia s tn n -  

ka p rzyw iązana  do obojga k o c h a n k ó w  ła tw e  z o ­
s ta ła  zjednaną i  codziennie n o s i ła  na przem ian  

scb l is ty ,  w  k tó r y c h  ob o je  w y le w a l i  s w o je  u - ,  

czucia z c a ły m  ogniem  m ło d z ie ń c z e j  m i ło ś c i .  

Ach ! to  b y ły  dn ie  szczęścia, i k o c h a n k o w ie  czu l 

to  dob rze ;  n ie  k ie d y ż  szczęśc ie j e s t  d łu g o  t r w a .  
łe .

W k ró tc e  d o sz ła  do  uszu p ia s tu n k i  p o g ło s  

ska, że ręka  s ig n o ry  I z o t t y  zos ta ła  p rz y rz e c z e ń *  

h rab iem u B a rb a r ig o ,  m ło d e m u  ezlo w ie k o w i n ie ­

z m ie rn ie  boga tem u ale o s t re g o  cha rak te ru ,  k t ó ­

r y  zatem b y ł  z u p e łn ą  sprzecznośc ią  z szlacbet-



_  223  —

n y m  M nnf r ed on i .  Na  n i e s zcz ę śc i e  z b y t  p r ę d k o  
p o g ł o s k a  ta p o t w i e r d z o n ą  zos t a ł a  p r z e z  s t a r e g o  
G l in i a n i ,  k t ó r y  o ś w ia d c z y ł  s w o j e j  có r ce  że za 
k i i ka  dn i  z s s t an i e  z a r ęc zo n ą  h r a b i e m u  B a rb a -  
n g o .

N i e sp od z i an y  t en  c ios  k t ó r y  g r o z i ł  s u p e ł n e m  
zn i s zc zen i em szczę śc i a  I z o t t y ,  u c z y n i ł  na nie 
tak  s i l ne  w r a ż e n i e ,  że  za ledwie nie z e md la ł a

»
o jc i ec  j e j  o d s z e d ł  zo s t awia j ąc  j ą  s t a r an iom w i e r ­
n e j  mamki  i s ąd ząc  że t y lk o  dzi ewicza  s k r o m ,  
n o ś ć  i z adziwienie  s p r a w i ł o  to  w z r us ze n i e  I zo t t y  
k t ó r e g o  b y ł  św iad k i em .  I zo t t a  p o w i e r z y ł a  całą  
bo l e ś ć  s w o j ą  wierne ' j  p i a s t u n c e ,  i o b i e  n i ec i er ­
p l iw i e  o cze k i wa ły  w i e c z o r n y e h  odw iedz in  Ro.« 
d r i ga ,  aby  s i ę  z nim na radz i ć  w z g l ę d em  ś r o d k ó w  
o d w ró c e n i a  g r o ż ą c e g o  ich m i ł o ś c i  n ieszczęścia^ 

O  z w y k ł e j  godz in i e  z a t r z y m a ł a  s i ę  gondo l a  
p od  b a lk o n e m  i na s t ępu j ąca  p io s n k a  d o s z ł a  do  
t i szu  I z o t t y ,  z  k t ó r e j  s m u t n e m  p r zec zuc i e m tak 
ś l e  z g ł a d z a ł y  s i ę  j e j  nadz i e j ą  t c hn ąc e  w y ra z y :

Miłość obudzą nadzieją 
Chociaż serce t rw ogą  Ichnie,
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P r z e z  nią r a d o ś ć  w  oku  t leje,
K t ó r e  w p r z ó d  r o n i ł o  ł z ę .

Z ł o t o ,  s k a r b y ,  cenię  m a ło ,
B la s k  nie u sz czę ś l iw i  m n i e ,
M i ł o ś ć  mą  nadz ie ję  e a ł ą ,
N ią  mój  los  r o s t r z y g n i e  s i ę ......

L i s t  z awie r a j ący  z aw iad o m ien i e  o tern co j e j  
ojc i ec  o ś w i a d c z y ł  z o s t a ł  z z w y k ł y m  bu k i e t e m 
k w i a t ó w  r z u c o n y  do  go nd o l i  r ę k ą  I z o t t y ,  k tó r a  
ze  s m u tk i e m  p a t r z y ł a  za o d p ł y w a j ą c y m  k o c h a n ­
k i e m .

B a r d z o  wcześn ie  n a s t ę p n e g o  p o r a n k u  u d a ł a  
s i ę  B e a t r i x  do p a ł ac u  h r a b i e g o  M a n f r e d o n i  i 
p r z e c h o d z ą c  wielkie  p u s t a  k om na t y  i pa t r z ą c  na 
ch zn ik ł ą  ś w i e t n o ś ć ,  w e s t e h n ę ł a  nad s m u t n y m  
w i d o k i e m  s w o je j  m ł o d e j  pa n i ,  k t ó r e j  nie zo -  

i s t a w c ł  i nny  w y b ó r  jak u b ó s t w o  i m i ło ść  a lbo  
św ie tn o ść  i w s t r ę t .  J e d n a k i e  w ła s n e  s e r c e  
m ó w i ł o  w ie rn e j  s ł u d z e ,  że  s i g n o ra  I zo t tn  w p u - 
s t y n i  pa ł a c u  M an f r e d o n i c h  j e s zcze  da l eko  s zczę ­
ś l iw sz ą  będz i e  niż w w sp an i a ły ch  g m ac h a ch  h r a ­
b i e g o  B a rb a r i go  k t ó r e g o  nie m o g ł a  k o c h a ć .



Beatrix  zna la t ła  R adriga  bladego i sm utn ie j­
szego niż k iedykolw iek / wnosząc i  je g o  ponu ­
rych  oczu i n ieporządku w ubran iu  poznała , i e 
wcale nie sp a ł .

—* Jak  się ma twoja m ło d a  pani* zapy ta ł  pia­
s tunk i .

—  Ach, panie, sm u tek  ciężko t łoczy
Serce.

—  0  ja  szatany! z a w o ła ł  M anfredom  z g w a ł ­
tow ną namiętnością, k» na j«*j m łode, św ie tn8 
życie , śc iągną łem  sm utku  ckm ury , k tóro  tak d łu ­
go  nad nłojóffl życiem Unosiły się. B y ło  to  sza? 
lenstw em , sk łan iad  j ą  do podzielenia tak  nie* 
Szczęśliwej miłości,  ja k ą  moja zawsze być m usi /  
«le ja  zapomniałem o mojój niedoli, wśród 
upojenia  szczęścia kochania t wzajem no- 
scią.

—  f o  szczęście posiadasz pad  jeszcze ,  r t A » s  
p ias tunka .

—  Nie nazywaj tego szczęściem, to  j e s t  nie* 
dolą, w  mojem położeniu. Mamże pow abny, ale 
delikatny kwiatek, t ro skosznego  błon ia  na

W i e n t e  T o m  *  U l
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k tó r e in  w z r o s t  i k w i t n ą ł ,  na z imną  o d lu dn ą  p u ­

s tyn i ę  p rzesadzać ,  na k tó r e j  j a  żyć  muszę .  Czy  
chcesz  m i  wm ów ić ,  że p o w in i e n em  świe tny  jej 
j o s  z moim smu tnym  losem p o ł ą c z y ć ?  Czy l i ż  ten 
b l i s k i  u p a d k u  d om  ( t u  s p o j r z a ł  z g o r s / k i m  
u ś m ie c h e m  w o k o ł o j  s t o s o w n e m  j e s t  m i e s zk a ­
niem dla nićj ,  k t ó r a  w y k o ł y s a n a  w  p r z e p y c h u ,  

n ie  zna  nędzy  n a w e t  z nazwi ska!  S p o j r z y j  na 
te  n a g i e  ś c i an y  p a ł a c u  moich  p r z o d k ó w ,  i p o ­

wiedz  mi ,  c zy  mo g ę  się odważyć  j ak ko l w i ek  
k o c h a m  i ubós tw iani  I zo t ę ,  sk ł a n i a ś  j ą  aby p o ­
dzi e l i ła  t ak  s m u t n y  j ak  mó j  los?

  Ah! w es t c hn ę ł a  p i a s tu n ka ,  c zemuż  pan n ie

po m y ś l a ł e ś  o tern,  pierwej  n im p o z y s k a ł e ś  jej 
dz iewicze  serce! t e r az ,  k iedy t o  se r ce  do ciebie 
na l eży ,  s i gno ra  I zo t a  n i e za w od n i e  n ie szczęś l iwe 

, s z ą  b y ł a b y  w b lasku  bez  pana,  niż w.. .

   W  nędzy  ze  mną,  chcesz powiedz i eć?

.p r z e r w a ł  ManlYedoui  i ż y w y  rum ien i e c  ob l a ł  j e ­

g o  b l ade  lica.

—  S ign o r ,  jej  o j c i ec  ko cha  j ą  t k l iw ie ,  może 

s i ę  d» u b ł a g a ć ,  i. . .



—  I na jb o g a tszą  z dz ied z iczek  YVenerji odda 
ub o g iem u  M anfredom '?  z a p y t a ł  R o d r ig o ,

—  P an ie  h ra b io ,  o d p o w ie d z ia ła  B e a tr ix ,  c ó ż"  
by  to b y ło  ta k  nadzw ycza jnego! W a sz a  ro d z ic  
na j e s t  tak s t a r o ż y tn ą  j a k  jego i dziedz iczk i tak  
b o g a te  ja k  j e g o  c ó rk a  ł ą c z y ły  s ię  z w aszem i 
p rz o d k a m i .  Ale je ś l ib y  s ię  o p ie r a ł ,  m ó w i ł a

da le j ,  zna jąc  d o b rz e  n ie sk o ń czo n ą  m i ło ś ć  sw o je j  
p an i ,  i w iedząc  j a k b y  ona by ła  n ie sec -ę ś l iw ą  
g d y b y  go  s t r a c ić  m iała ,  dla czegóżbyśc ie  nie
mieli p o łą c z y ć  s ię  ta jem nie  p r z e d  o ł t a r z e m ,

pt-zoz co p r z e s z k o d z i ło b y  s ię  p o łą c z e n iu  je j  
z  innym *

M anfredom ' o d w r ó c i ł  s ię  d o  niej z d u m ą ,  ta k  
iż p rz e s t r a s z y ła  s ię  po wagą je g o  s p o j rz e n ia ,  k ie” 
d y  r e e u ł  do n iej: Z a p o m in a sz ,  że G r im an i

m ó g ł b y  mię w te d y  uw ażać  raczej za łu p ie żcę  

je g o  b o g a te g o  dz iedz ic tw a ,  niż za. kochanka  j e g o  
córki!

—  M o żeszż e  pan w takim p rz y p a d k u  s ł u ­
ch ać  g ło s u  dum y? z a p y ta ła  p ia s tu n k a  z w y r z u ­
tem , i w ięcej dbać  o to  co pum yś li  je j  ojciec, 
niż o to  co ona  c ie rp iee  b ęd z ie .
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Co dslój mówiła poczciwa piastunka, nie 
trzeba pow tarza', dość źe jej przedstawienia 
przy pomocy namiętnej miłości Rodriga, p rze. 
mogły jego dumy i źe Beatrix poniosła swej 
p an i list od niego, w którym przysięgał naj„ 
tjfcłi«*e*» i najczystszą m iłość,jaką kiedykolwiek 
ucaawte mogło szlachetne, młode serce, ale za* 
raeem ezycnawał eal swój, it namawia ją  do 
związków, które ją  skazują na ubóstwo, Izotta 
nie siekło eię tej wróżby, nie miała ona praw« 
wdciweg© wyobraieni* o nędzy, wystąwiała so* 
bie tylko mniej wspaniałe komnaty, mniej liczną 
słwśbę i a is  tak '~rpt>tswne biesiedy, a to nie 
było dis otitj straszMem, Nie myślała wcale 
o tem, i sajacovolE  się tylko szczęściem nie* 
rozerwanego połączenia się a kochaukiem. Spo* 
dzćewcła się że jej ojciec przebaczy jej 
piersią i jedyne przestępstwo i poko„ 
cba wkrótce jej zaęźc. Ale gdyby nawet zna* 
ł s  w całej rozciągłości smutne położenie swego 
kockankc, nie lękałaby się dzielić je; jej 
Strce zbyt było gorące Łeby mogło ozię* 
bnąc pod lodowym wpływem ubóstwa,
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—  Szlachetne poświęcenie Izotty p rze m o g ło  
resztę dumy walczącej w piersiach Rodriga ,  i 
postanow iono w końcu, źe następnej nocy Izotta 
o k ry w s z y  się  mantylą s ios trzen icy  sw e j  pia­
stunki,  w yjdzie  z nią z pałacu sw ego  ojca, i na 
poblisk ie j  ulicy  znajdzie R odriga ,  k tó ry  m ia ł 
zaprowadzić ją  do kościoła , gdzie ju ż  miał oczc* 
kiwać kapłan, k tó ry b y  ich ręce  połączył św ię­
tym  w ęzłem  m ałżeńsk im . Z rana tego fatalne­
go dnia,ojciec Izo tty  p rzy p ro w a d z i ł  do je j  poko ju  
hrab iego  B arbarigo ,  przedstawiając go jako  w y ­
branego  dla niej oblubieńca. D rż ąc a  dziewi­
ca chcia ła  coś p rzem ów ić,  ale s ło w a  sk o n a ły  
na je j  ustach,  s ta ry  Grimani oddalił  się zos ta­
wiając hrabiemu Barbarigo w olność zjednan ia 
sobie przychylnej odpow iedz i.  Izota najsilniej* 
szym  w strę tem  prze ję tą  b y ła  dla tego m ło d z ie ń ­
ca, w którym pozn a ła  owego ża rtow nisia ,  co tak 
nieczule i pogardliwie m ów ił  o ubós tw i*  je j  
kochanka,  na uczcie przy  Ł tó re j |  po p ie rw sz y  
raz  zobaczyła g 0 ! B a rbar igo  o b sy p a ł  j ą  p o to ­
kiem pochlebstwa, i w yraża ł  ukon ten to  wanie 
z  posiadania tak pięknej zdobyczy, k tó re j  mu 
bez  wątpień,a w szyscy zazdrościć będą, u ch w y t



ci ł  j e j  d r ż ą cą  r ę kę  i b y ł b y  j ą  do u s t  swo ich  
p r z y c i s n ą ł ,  g d y b y  jej  b y ł a  s z ybk o  nie u s u n ę ł a ,  
doda jąc ,  iż chociaż j e g o  życzeni e  p o tw ie r d z o n e  

z o s t a ło  p r zez  j e j  o jea ,  j e d n ak  ona j e s zc ze  wcale 
n i e  p r zyp hy l i ł a  s ię do tego.  Z  podz iw ien i em 
z jaki em s ł u c h a ł t e g o  o świadczen ia ,  m i ę s z a ł o  s i ę  
w ięce j  n i e uk on t en towan ia ,  n i żby  go  po w in i e n  o„ 
kazać m i o d y  c z ł o w ie k  w  ob ec  k o b i e ty  o k tó r e j  

p r z y c h y l n o ś ć  ma s i ę  s t a rać ,  i t on  j e go  b y ł  w ię ­
cej niż n i ede l i ka tny ,  k iedy z a p y t a ł ,  c zy  od rzuca  
j ego  żądania  dla t ego  że innego nad niego p r z e .  
k ł ad a ,  czy  też że j e go  o soba  n i e p o d a b a ł a  s i f  j e j .  

I zo t t a  uczu ł a  ob raż o n ą  sw o ję  kobi ecą  g od noś ć  i 
dla uka ran i a  go  odpowiedz i a ł a , ź e  uważa  to za d o ­

s t a t e cz n e ,  k i ed y  mu  oświadcza  iż s t an ow czo  nie 

p r z y j m u j e  j e g o  za lo tów .  T o  mówiąc  w y s z ł a  

z po ko j u .

Gr imani  p r awie  t y l e  b y ł  zdz iw ionym,  a bar* 
dziej  może  r o z g n i e w a n y m  j a k  Ba rba r igo ,  k i edy  

m u  tenże do n ió s ł  o n i e p o m y ś l n y m  w y p a d k u  s w o ­

j e j  r o zm o w y  z j e g o  có rk ą .

—  W ie r z  mi ,  h r ab io ,  r z e k ł  o d r z u c o n y  k o c h a ­
n e k ,  z z adowo len i em p rz eg l ą da j ą c  s i ę  w  zwie r -



ciedle^ ona mus i  ko cha ć  innego,  inaczej  nie b y ­
ł a b y  tak s t a no w cz o  o d r z u c i ł *  moje j  ręki .

—  O tein,  ż e b y  i nnego  k o c h a ł a ,  nie mo g ę  
n aw e t  p o m y ś l e ć ,  o dp o w ie d z i a ł  Gr im an i ,  bo od 
czasu  ucz ty  danej  na je j  u ro dz iny ,  nie widzia ł a  
ż ad neg o  mężc zyz ny  p rócz  mn ie  i s w e g o  s p o ­

wiednika .  Mus zę  j a  zg ł ęb ić  p ow o d y  t ego  n i e ­
p o j ę t e g o  dla mnie odmówien i a ,  i n i e w ą t p l i w ie  
sku t ek  oka że ,  źe  n i ed łu go  będzi e  n i eu b ł aga ny  

dla tw o i ch  ży cze ń .

Gr iman i  p o b i e g ł  do  p ok o ju  sw o je j  c ó rk i ,  z u- 

ies ienietn w y rz u e a ł  je j  p r z y k r o ś  ć  j a k ą  mu s p r a -  

nw i ł a  i z a p y t a ł  s u r o w o  dla c zego  j e s t  n i e p o s łu ­
s zną  j e g o  życzen iu .

S ig n o r a  I zo t t a  w y z n a ł a  d r ż ąc  w s t r ę t  jaki  
c zu j e  do dz ik i ego  B a r b a r i g o ,  a po t e m  p a d ł s z y  

na kolana ze ł z a m i  w y r z e k ł a  że kocha  innego.

—  Jak? kiedy? i gdz i e?  z a p y t a ł  zdz iw iony  i 

r o zg n i e w an y  Gr iman i ,  widziałaś  t ego  k t ó r e g o  
koch asz .  K to  on  j e s t ,  powiedz  na t ychmias t ,  r o z ­
kazu j ę  ci!

Zal edwie  Izot ta  z c icha  w y m ó w i ł a  imie Man-
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f redon iego ,  gn i ew  j e j  ojca d o s z e d ł  do  ha jwyz^  
s i e g o  s t opn i a .

—  Co! k r z y k n ą ł ,  chcesz  zaś lub ić  żebraka,-*** 
cz ło wie ka  k tó r e go  dom zawala j ący  s ię s t o s o w *  
ny m  j e s t  t y l k o  Da mie szkan i e  n i ecz ys t ych  n oc ­
nych  p t a k ó w ?  C z ło w ie ka ,  k t ó r y  p r z ez  s w o j ę  

n iepoj ętą  du mą  i z u p e ł n e  u b ó s t w o  S ta ł  s i ę  po** 
śmiewi sk i em c a ł e j  s z l ach ty?  T o  nie pod obn a ,  a-  
by  moja c ó rk a  mo g ł a  b yć  tak s za l oną ,  a g d y b y  
na w e t  tak b y ł o ,  pot r af ię  p r ze zw yc i ę ży ć  to  s z a ­
l e ń s two .  *

•Łagodność b y ł a b y  może  z m i ęk cz y ł a  uczuc i a  
I z o t t y ,  ale p o g a r d l iw e  Wyrażen ia  j a k i c h  u ż y ł  
j ć j  ojc i ec  o bu d z i ł y  w niej du m ę  i amb i c j ę  k t ó r e  

do tyc hcz as  b y ł y  j e j  obceriii i k i edy  S ta ry Grl** 
mani  w y sz ed ł  ś r ó d  p o g r ó ż e k  pr zee iw  nie j  i jć j  

k o c h a n k o w i ,  u tw ie r d z i ł a  s ię w myśl i  że za ki l ­
ka  g o d z in  będzi e  żouą  Rodr iga  i p rzez  s w o j ę  
n i e o g r an i c zo ną  mi ło ść  nag ro dz i  mu  w z g a r d ę  i 
pon i żen i e  j ak i e  d la  u b ó s t w a  s w e g o  znos i ć  mu-* 

si .  O oznaczone j  godz in i e  I zo l ta  w  u b i o r ze  s i o ­
s t r z en i c y  s w e j  w ie rn e j  p i a s t a n k i  p r ow a d z o n a ,  

p r z e z  nią,  w y sz ł a  d r ż ą c  z p a ł a c u ,  gdz i e  t ak



szczęśliwie i spokojnie sw oję m łodość spędziła ;  
Znalazła Manfredoniego w umowionem m ie jsc*  

* i udała się z nim do kościoła , gdzie k ap łan  
p o łą cz y ł  ich n ierozerw anym  związkiem. Nigdy 
b ło gos ław ieńs tw o  kośc io ła  nie p o łączy ło  
d w ó c h  serc, k to reby  się tkliw iej kocha ły  jak  

R odryga i Izo ty .

M iłość  ich tak  szybko rozw inę ła  się l e  nie 
Znaleźli nigdy sposobności w idzenia się  z b l i .  
ska od owej pamiętnej uczty , a myśl wkrada­
nia s ię  tajemnie do pałacu  Grimani,  i obraże­
nia tym sposobem  delikatności te j ,  k tó ra  mu 
s to k ro ć  by ła  droższą niż w łasne  życie, n igdy  
n i .  pow sta ła  w duszy szlachetnego Rodriga .  

- Lecz te raz ,  jako m ałżonek  I zo ty  miał już  
p raw o  wejść de niej,  i p ias tunka  chętnie wzię­
ła  d rab inkę s z n u ro w ą  k tó r a  je j  d a ł  Manfre­
dom  przy  w y j ś c i u  z kościoła , a k tó rą  miała u -  
mocować u balkonu i zrzucić do Gondoli s k o ­

ro  ją  ujrzy  pod  oknein.

Z trudnością roz łączy li  się małżonkowie
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przyszed ł szy  prawie przed d rzwi  p a ł a c u  Gri*
mani,  i t ylko pocieszali się nadzieją ujrzenia
s i ę  zb o w u  wkrótce .  Pias tunka d ługo musi*-  ,
la prosić nun ręce koshauków k tó re  się
p ie rszy raz dotyka ły ,  zdoła ły  s i ę rozdzie­
lić.

iUłoda małżonka i je j  piastunka doszły do 
swoich komnat  nie pos t rzeżone od nikogo.  
Drab inka sznurowa zo s ta ł a  si lnie umocowaną 
00 okua balkonu.  Ileż r azy  i z jaką  dumą  

'  *z0t* P rz yciskała  do us t  z ło ty pierśc ień,  god ło
ś lubu,  k tó r y  przed ki lku minutami zos ta ł  p o ­
b ło go s ł aw io ny  przez kościół ;  jakże częs to p o ­
w ta rz a ła  sobie,  że teraz nawet je j  ojciec nie 
zdoła ich rozłączyć.  Udała się na spo czynek ,  
a p ia s tunka  us ły s za w sz y  i e gondola przybi ła 
cio brzegu zrzuci ła  drabinkę i p rzekonawszy  
się *e taż wpad ła  w  gondolę,  odda l i ł a  się 
z sypialni  Izoty zaleciwszy j e j  aby jak najci- 
szej rozmawiała z swoim mężem, z obawy aby 
ich nie u s ł y s z i u o .

W  tej chwili Rodrfg już b y ł  na balkonie a 
Izotta fr  jego objęciu.
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D w i e  goi lz iny s z yb ko  u p ł y n ę ł y ,  k i edy wtmm 
Gr im an i  w p a d ł  do p o ko ju  swe j  có rk i  *  o śmiu  
Hzbrojonecai  l udźmi ,  k t ó r z y  u top i l i  s z t y l e ty  
w p ie r s i ach mężczyzny  ma k tó r eg o  r amien iu  

s p o c z y w a ła  g ł o w a  I zo t t y ,  i k t ó r eg o  k r z y k  

śmier c i  o b u d z i ł  j ą  z sn u  ro s k o sz y .

Pode j r z en i e  o t a j e mny ch  s c h ad zk a ch  kmćhan>. 

ków s p o w o d o w a ł o  s t a r ego  Gr iman i ,  że kazał  
p i l nować  s w o im  s ł u ż ą c y m  w sz y s t k i c h  wni j ść  

do  pałacu.  S t r ó ż e  ci po s t r z eg l i  że k t ó ś  po  
s z n u r o w e j  d r ab ince  w s t ą p i ł  do  okna sypi aln i  

s i gno ry  I zo t t y ,  ale p an  ich k t ó r y  s ię vrtmdy 
zna jdo wa ł  na r a dz i e  w  pa ł a cu  doży ,  d o w i e ­
dz i a ł  się o tern d op i e r o  w dwie  godz iny  p ó ­
źniej  i n ie  p r zypuszcza j ąc  że c ó rk a  j ego  

za ś l ub ioną  j e s t  z Manfr edon i t n ,  p o s t a n o w i ł  
k r w a w o  pomśc ić  chańb ę  sw o je  i d o k o n a ł  

t e g o  n ieszczę śl iwego  p r zeds ięwzięc i a .

B ł y s k  pochodni  padający na t w a rz  za ­

m o r d o w a n e g o  małżonka ,  okaza ł  nag l e  I z o -  

cie ca łą  o k r o p n o ś ć  je j  n i e szczę śc i a ,  i po -
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mięszał je j  zm ysły. Od tej «hwi!i aż d„
•konu  k tó r y  w kilka dui nas tąp i ł ,  c a ł o w a ł ,
ty lko pierścień ślubny i w o ła ł, po i mieni u swe 
go męża.
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(piosnka gminna)

Na dolinie p r z y  s trum yku ,  
Gdzie d rożyna się rozdziela, 
S toi k rzyżyk , na k rzyżyka  
Święty  obraz zbawiciela.



—  2S 8  —

P od krzyżem k lęczy dziewica, 
Czerna ją szata  osłania,
Ł zą  sm utku  b łyszczy  źrenica  
I  częste s ły c h a ć  wzdychania.

Pókim to płaczesz dsiewico roiła, 
Czy ojcie* ze s z e d ł  ze świata,
Czy matkę k ry je  ta tu  mogiła 
Czy tw oją  s ioa trę  czy brata?

—  Ni ojciec zeszed ł ze świata tego 
Ani mi bracia pomarli,
Ale kochanka serca mojego 
W  te j tu magile  zawarli.

Odtąd co wieczór, od tąd  eo rano, 
P rzychodzę  p łakać  mej s tra ty ,  
Rozmawiać z duszą je g o  k o c h a n ą  

I  łzami po lewać kwiaty.

J. B .  W .
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